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SZCZECIŃSKIE ROCZNIKI NAUKOWE -- ANNALES SCIENTIARUM STETINENSES 
1990 t V, z. 38, s. 7-26 


JÓZEF RUTKOWSKI 


SKUTKI EKONOMICZNE I SPOŁECZNE 
PROCESÓW INFLACYJNYCH W PRL 


Politechnika Szczecińska, 
al. Piastów 17, 70-101 Szczecin 


Streszczemie. Przedmiotem artykułu jest przedstawienie wielo- 
stronnie ujemnych skutków inflacji, występującej w Polsce w okresie 
powojennym w różnych formach i niejednolitej skali. Za szczególnie 
dotkliwy dla społeczeństwa uznał autor wpływ inflacji ukrytej i przy- 
tłumionej oraz wielkiej inflacji kontrolowanej, wywołujących liczne 
objawy patologii gospodarczej i społecznej. 

Inflacja rodzi się na podłożu niesprawności systemu ekonomicznego, 
ale z kolei sama potęguje negatywne cechy gospodarki i formy współ- 
życia społecznego. Stąd autor konkluduje, że inflacja nie może być 
tolerowana i rząd powinien podjąć skuteczne działania, aby ją zwal- 
czyć w możliwie krótkim czasie. 


Słowa kluczowe: inflacja w PRL — skutki inflacji. 


1. ZAGROŻENIA WYNIKAJĄCE 
Z INFLACJI UKRYTEJ I PRZYTŁUMIONEJ 


W historii inflacji w Polsce powojennej okresy kontrolowanej infla- 
cji otwartej i okresy inflacji ukrytej bądź przytłumionej występowały 
na ogół na przemian, zaś łączny czas każdego z tych okresów był mniej 
więcej przybliżony. Okresy te przeplatane były krótkimi przerwami bez 
wyraźnych objawów inflacji. Inflacja typu otwartego wystąpiła w 
drugim półroczu 1946 r. i pierwszym półroczu 1947 r. Następnie w la- 
tach i950—1953, 1957 i 1973—1987 inflacja występowała w różnych 
formach, była jednak kontrolowana. W latach 1959—1970 inflacja według 
danych statystycznych występowała w wielkości bardzo łagodnej, faktycz- 
nie zaś ukrytej, zawieszonej lub przytłumionej ' — na skalę znacznie 
większą od podanej. Za okresy bez inflacji uznać można tylko stabiliza- 


i Określeń kontrolowanej inflacji ukrytej, utajonej, odroczonej, zawieszonej 
i przytiumionej używam zamiennie, gdyż nie ma między nimi istotnych różnic. 
Odróżniają się one natomiast od inflacji otwartej, która z reguły jest niekontro- 
lowana. 
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cję cen w drugim półroczu 1947 r. i następnie w latach 1954—1956 
i 1971—1972, nawet w latach 1948—1949 wystąpiła inflacja w skali około 
40/e średnio rocznie. 

Niezależnie od skali i iormy, powyższe objawy inflacji można określić 
jako inflację przytłumioną przez politykę stałych lub sztywnych cen 
administrowanych, sporadycznie zmienianych przez rząd w drodze re- 
form lub podwyżek, co pozwala stwierdzić, że praktycznie tłumienie in- 
flacji występowało prawie zawsze. Wynika to z faktu bez mała usta- 
wicznego niedoboru co najmniej części pożądanych towarów, na które 
istniał popyt efektywny. Rząd zaś ze względu na dogmat cen stałych 
lub z innych względów nie pozwalał na zneutralizowanie nadwyżki po- 
pytu nad podażą przez rynkowy mechanizm wzrostu cen. Zwykle cho- 
dziło o utrzymanie stałych cen towarów zaopatrzeniowych albo cen 
podstawowych artykułów konsumpcyjnych, w znacznej części reglamen- 
towanych przez administracyjny system rozdzielnictwa, globalnej poda- 
ży w czasie i przestrzeni w drodze limitowania dostaw towarów dla 
jednostek administracyjnych kraju do poszczególnych instytucji i jedno- 
stek handlowych. 

Dopóki rząd trwał przy przestrzeganiu przyjętego dogmatu stałych 
cen i reglamentacji utrudniało to lub nawet niemożliwiało przekształce- 
nie się nacisku inflacyjnego i luki inflacyjnej w inflację otwartą. By- 
łaby to zdaniem wielu autorów ? lepsza alternatywa niż ttumienie in- 
flacji, odsuwanie jej ujawnienia się i doprowadzenia do skokowych czy 
cyklicznych zmian cen. Przy tym podkreślić należy, że krótkie okresy 
bez inflacji występowały tylko jako skutek nadmiernego drenażu do- 
chodów pieniężnych ludności, a nie efektywnej polityki antyinflacyjnej. 
Stąd można wysnuć wniosek o pewnej cykliczności ruchu cen, co nie- 
którzy autorzy wiążą z cyklicznością realizacji programów inwestycyj- 
nych i nie osiąganiem tzw. żniw inwestycyjnych oraz z pojawieniem się 
wzmożonych dysproporcji między I i II działem produkcji, na nieko- 
rzyść działu II3. 

Bywały przy tym próby zmniejszenia tych dysproporcji, jednak 
struktura przemysłu nastawiona apriorycznie na prymat produkcji środ- 
ków produkcji i uzbrojenia nie poddawała się łatwo restrukturyzacji. 
A więc nawet gdyby nadszedł oczekiwany moment żniw inwestycyj- 
nych, to nie zbierano by plonów w postaci dóbr konsumpcyjnych tylko 
inne niekonsumpcyjne wyroby jak cement, żelazo, stal. Nawet zdecy- 
dowane dyrektywy państwowe, aby zmienić produkcję na prorynkową, 


2 Por. J. Winiecki: Zródła inflacji w gospodarce rynkowej i w gospodarce 
tłanowej, Warszawa 1986, s. 209 i G. W. Kołodko: Polska w świecie inflacji, 
Warszawa 1987, s. 214, 230—235, 242, 246, 292 i 306. 

3 M. Mieszczankowski: Inflacja po polsku, „Życie Gospodarcze”, 1985, 
nr 30, s. 5. 


nie mogły dać natychmiastowych efektów. Jeśli zaś wytwarzano ubocz- 
ną produkcję rynkową, to na ogół dużym kosztem, bo w ramach nad- 
godzin i przy nieekonomicznym wykorzystaniu energii obcej, maszyn 
i urządzeń *, Do znacznej ogólnej nieefektywności dołączono jeszcze nie— 
efektywność produkcji ubocznej. Inflacja uzyskiwała w tych manew- 
rach gospodarczych dodatkową pożywkę od strony wzrostu kosztów 
produkcji ubocznej, co niwelowało z kolei efekt poprawy zaopatrzenia 
rynku w dobra konsumpcyjne. 

Infiacja ma w systemie centralistyczno-biurokratycznym trwałą pod- 
stawę w niewydolności gospodarki, niedostatecznej wydajności pracy, 
niskiej jakości produkcji i w wypaczonej strukturze produkcji. Manifes- 
tuje się ona niezależnie od prób jej tłumienia czy ukrywania. Przy tym 
z wielu względów inflacja przytłumiona jest groźniejsza od inflacji 
otwartej. 

Przede wszystkim w przypadku inflacji przytłumionej nie jest zna- 
na jej skala. Nacisk popytu efektywnego na rynek wyraża się objawami 
pośrednimi w postaci kolejek przed sklepami, spekulacji towarami, nie- 
legalnymi zabiegami o dostęp do dóbr i usług deficytowych. Jakkolwiek 
zjawiska te mogą występować w skali masowej i trwale, to jednak są 
one trudno wymierne, zwłaszcza od strony skutków ekonomicznych 
i społecznych. Ponadto władzom państwowym nigdy nie zależało na tym, 
aby ujawniać te skutki, bo byłoby to podstawą do oskarżenia ich o nie- 
udolność. 

Nie bez znaczenia był fakt, że w gospodarce niedoboru wykształciły 
się mechanizmy, które zapewniały niektórym grupom społecznym z eli- 
ty władzy lub blisko niej stojącym dostęp do niemal wszystkich dóbr 
krajowych czy z importu. Nie musi się to odbywać kanałami spekula- 
cji, ale zachodzi drogą zwykłych układów hierarchii władzy. Na mocy 
zwyczaju, rzadko usankcjonowanego prawem, osobom na określonych 
stanowiskach przysługuje dostęp do dóbr rzadkich, od samochodów z im- 
portu po cenach urzędowych poczynając aż do dostaw paczek żywno- 
ściowych prosto z „Baltony” za złotówki i inne rodzaje pieniądza nie- 
wymienialnego. Przy tym krąg osób, na które rozciągają się te przywi- 
leje, nie jest wcale wąski, biorąc pod uwagę liczebność pracowników 
władz centralnych i placówek ayplomatycznych oraz ich bliższych i dal- 
szych dependentów. Proceder korzystania z przywilejów nie ogranicza 
się do władz centralnych. Idzie on w dół aż do referenta rozpatrującego 
podania różnej treści i do pracownika sklepu z deficytowymi towara- 


4 Wręcz groteskowe były zalecenia, aby wielkie kombinaty metalurgiczne 
podejmowały produkcję kłódek, klamek, pogrzebaczy, kubłów na śmiecie itp., jak to 
było pod koniec planu 6-letniego lub w końcu lat siedemdziesiątych, po uprzed- 
nim zlikwidowaniu samodzieinych przedsiębiorstw drobnej wytwórczości i rzemio- 
sła i włączeniu ich do przemysłu kluczowego. 
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mi. Wszyscy oni wykorzystują sytuację niedoboru dóbr i usług po pa- 
nujących cenach administrowanych lub kontrolowanych 5. 

Niezależnie od tego pozostaje do wyjaśnienia dlaczego władze pań- 
stwowe obstawały uparcie przy systemie stałych cen, skoro wielokroć 
i tak musiały dokonywać podwyżek cen (ukrytych propagandowo pod 
nazwą „reform cen”)*. Czyżby tylko po to, aby organom planowania 
łatwiej było przerachowywać fizyczne wielkości planu na ceny zagre- 
gowane, choć nie wyrażające wartości towarów? Ceny stałe przy nie- 
doborze podaży utrudniały w istocie planowanie, gdyż nikt nie był 
w stanie dobrze oszacować popytu niezaspokojonego, jak też wynika- 
jącej z tego luki inflacyjnej, wywołującej nacisk na wzrost cen, zwa- 
ny presją inflacyjną. 

Presja inflacyjna jest w sytuacji inflacji tłumionej z reguły tak sil- 
na, że prędzej czy później znajduje ujście w podwyżkach cen, które są 
tym większe, im bardziej lub dłużej próbowano  przytłumić inflację 
i ukryć jej objawy. W modelu scentralizowanej gospodarki socjalistycz- 
nej zmiany cen na znaczną skalę wywołują szok psychiczny wynikający 
z nieprzygotowania społeczeństwa do takich posunięć. Obok strat mate- 
rialnych, wynikających z reguły ze zmiany cen, społeczeństwo traci za- 
ufanie do władzy, która aż do podwyżki cen zapewnia obywateli o zale- 
tach stałych cen, zachęca do oszczędzania dochodów na przyszłe zakupy 
i większe wydatki. 

Ofiary ponoszone przez społeczeństwo są tu podwójne: najpierw od- 
mawia się mu wielu rzeczy, których nie może kupić z powodu braków 
w zaopatrzeniu rynku, a po zmianie cen jest pozbawiane części odłożo- 
nej siły nabywczej. Następują też zmiany w podziale bieżącym docho- 
du narodowego, gdyż nagłe zwyżki cen niejednakowo zmieniają docho- 
dy realne. Są one z reguły przeprowadzone po to, aby dokonać przesu- 
nięć w podziale dochodu narodowego na korzyść budżetu państwa. Rzad- 
ko natomiast podwyżka cen dawała w efekcie istotną poprawę sytuacji 
rynkowej. Społeczeństwo pozbawione części realnej siły nabywczej sięga 
do oszczędności, obniża stopę bieżącego oszczędzania, zaciąga kredyty 
konsumpcyjne w bankach lub kasach oszczędnościowych i wyprzedaje 
część mienia, aby w części zrekompensować swą zdolność nabywczą. 
Przy panującej w Polsce strukturze wydatków ludność nie może bowiem 
ograniczyć znacznie wydatków na żywność i inne podstawowe artykuły 


5 Problemy te są przedmiotem rozważań w p. 21 i w załączniku do „Progra- 
mu umacniania pieniądza” opracowanego przez Narodowy Bank Polski (por. „Bank 
i Kredyt”, 1987, nr 11—12, s. 3—15). 

6 Opierając się na stalinowskiej doktrynie stałych cen i trwałej przewagi 
popytu nad podażą sądzono zapewne, że uda się też zwalczyć objawy patologii 
społecznej stalinowskimi metodami represji. 
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bytowe, aby nie obniżyć stopy zaspokojenia potrzeb poniżej granicy fi- 
zjologicznej 7. 

Manipulowanie cenami dóbr podstawowych przez władze państwowe 
nie może więc być zbyt dowolne. Zwykle pojawia się konieczność wy- 
płaty rekompensat całkowitych lub częściowych dla mniej zamożnych 
grup ludności i w sumie osiąga się niewielkie możliwości ograniczenia 
popytu konsumpcyjnego, bo nie można bez istotnych przyczyn obniżyć 
poziomu życia. Jeśli zaś podwyżka cen odnosi się do dóbr luksusowych, 
to nie osiąga się spadku popytu na dobra podstawowe, bo zamożniejsze 
grupy ludności mogą ograniczyć zakupy dóbr wyższego rzędu, ale nie 
wpłynie to na ich popyt na żywność i na inne dobra podstawowe. 

W sytuacji niedoborów podaży towarów polityka cen stałych, rzadko 
zmienianych, nie zdała egzaminu, gdyż zamiast wnosić stabilizację funk- 
cjonowania rynku prowadziła raczej do perturbacji w zaopatrzeniu, nie- 
pewności dochodów ludności i poziomu życia wielu grup społecznych. 
Nie tylko utrwalała stan niedoboru w gospodarce, ale często prowadziła 
do jego zaostrzenia i wytworzenia się takiego nacisku inflacyjnego, że 
władze państwowe musiały się decydować na podnoszenie cen do nowego 
poziomu, który jednak nigdy nie zapewniał pełnej równowagi rynkowej. 

lym samym luka inflacyjna i presja inflacyjna będące objawem 
inflacji ukrytej lub przytłumionej nie zanikają, a tylko okresowo zmniej- 
szają się. Jest także normalne, że w oczekiwaniu zwyżki cen, ludność 
reaguje chęcią wyzbycia się oszczędności niezamierzonych, cbawiając się 
dalszej ich deprecjacji, co też zwykle po jakimś czasie następuje. 

Ponadto z zasadą cen stałych wiąże się niskie oprocentowanie wkła- 
dów oszczędnościowych w bankach. Przyjmuje się bowiem, że 2—3%e 
odsetek jest wystarczającym dochodem realnym. Ale w przypadku okre- 
sowych podwyżek cen oprocentowanie to staje się wysoko ujemne, bo 
przeprowadzane podwyżki wynoszą w stosunku do niektórych towarów 
i usług po 50—100 albo i więcej procent. Taka polityka cenowa oducza 
oszczędzania *. Stąd też na książeczkach oszczędnościowych ludność utrzy- 
muje głównie wkłady celowe lub zasób pieniądza transakcyjnego, cza- 
sowo tylko zdeponowany w celu zabezpieczenia go przed stratą losową. 

Utrzymywanie pozorów stałości cen, tłumienie i ukrywanie inflacji 
okazało się w Polsce praktyką chybioną. Nie zdała ona egzaminu ani 
w stosunku do zamierzeń osiągania równowagi rynkowej, ani stabiliza- 
cji cen i dochodów, wywołała natomiast liczne skutki ujemne. 


7 Zdarzało się, że nawet zwyżka cen o 100% bez podwyżki płac nie spowodo- 
wała obniżki popytu na wiele dóbr i usług o małym stopniu elastyczności wzglę- 
dem zmian cen. Odnosi się to do co najmniej połowy wydatków średnio uposażo- 
nych rodzin. 

6 Stopa oszczędzania w Polsce w latach 1960—1980 kształtowała się najniżej 
wśród wszystkich europejskich krajów RWPG (por. Winiecki: cp. cit., s. 229). 
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Przede wszystkim wynikają one z osłabienia bodźcowej roli do- 
chodów, za które nie można kupić bez zabiegów dowolnego towaru. 
Nie tylko sam dochód, ale możliwości celowego wydatkowania go stają 
się czynnikiem określającym poziom życiowy pracujących. 

W sytuacjach krytycznego braku zaopatrzenia niemałe grupy pra- 
cujących, bagatelizując surowość dyscypliny pracy, porzucały miejsca 
pracy, aby zaopatrzyć się w deficytowe artykuły 5. Wystawanie przed 
sklepami i kioskami w godzinach pracy stało się nagminne w okresach 
niezadowalającego zaopatrzenia. 

Do czasu wygrania „bitwy o handel” w 1947 r. władze państwowe 
obciążały całą winą za niedobory zaopatrzeniowe handel prywatny 
i spekulantów. W następnych latach takim chłopcem do bicia bywało 
rolnictwo indywidualne, piętnowane za to, że „nie nadąża za przemy- 
słem” albo że ukrywa plony, zamiast dostarczać je do skupu po stałej 
cenie. Ciężkie lata dla propagandy przyszły po 1956 r., gdy okazało 
się, że to przemysł państwowy nie nadąża nie tylko z produkcją arty- 
kułów rynkowych, ale i z produkcją na zaopatrzenie rolnictwa w środki 
produkcji. Wyszła wówczas na jaw nieudolność ekonomiczno-produkcyj- 
na przemysłu, mimo że pochłaniał tak ogromne masy środków inwe- 
stycyjnych kosztem wszystkich pozostałych dziedzin gospodarki, a zwłasz- 
cza kosztem drobnotowarowego rolnictwa chłopskiego, którego udział 
w nakładach inwestycyjnych był z reguły o połowę mniejszy od udziału 
tego sektora w tworzeniu dochodu narodowego. 

Jeśli zatem wyodrębniać, który z układów gospodarki narodowej za- 
wiódł jako źródło zaopatrzenia rynku, to był nim raczej przemysł pań- 
stwowy i transport, którego złe funkcjonowanie często utrudniało ter- 
minowe dostawy towarów nie tylko rynkowych, ale i dóbr inwestycyj- 
nych na potrzeby szybkiego uprzemysłowienia. Niedobory zaopatrzenio- 
we w żywność pochodzenia rolniczego miały natomiast swe źródło w nie- 
korzystnych warunkach atmosierycznych lub wynikały z nadmiernego 
eksportu niektórych artykułów żywnościowych. 

Jest też oczywiste, że zasada stałych cen mogła zadowalać tylko tych 
producentów, którzy mieli warunki do zwiększania wydajności pracy 
i skali produkcji. Wydawałoby się, że ceny stałe powinny być w pełni 
akceptowane i respektowane przez bardzo dynamicznie rozwijający się 
przemysł. Tymczasem nie tylko na początku lat pięćdziesiątych, ale i w 
innych okresach występowały zwyżki cen towarów przemysłowych na 
większą skalę niż wzrost cen artykułów żywnościowych. Przemysł nie 
osiągał bowiem nakazywanej przez plany obniżki kosztów własnych, 
co musiało prowadzić do wzrostu a nie do przewidywanej obniżki cen. 


8'W okresach nierównomiernego rozkładu braków zaopatrzenia ludzie odby- 
wali liczne podróże „służbowe” i prywatne w poszukiwaniu towarów, często z po-- 
gwałceniem zasad dyscypliny pracy. 
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Negatywne skutki zasady stałych cen nie zostały więc ostatecznie 
zrównoważone przez pozytywne efekty stabilizacji cen, której na dłuższą 
metę nie udało się utrzymać. Niewydolna i nieefektywna gospodarka 
nie zapewniała równowagi rynkowej po stałych cenach. Braki rynkowe 
stawały się z czasem tak dokuczliwe dla społeczeństwa, że władze pań- 
stwowe decydowały się zapominać o przyjętym dogmacie cen stałych 
i ustępowały przed siłą rynkowych praw ekonomicznych i musiały uznać 
ich działanie. 


2. INFLACJA PEŁZAJĄCA, ŁAGODNA I UMIARKOWANA 
A DOCHODY STAŁE: 


Są to odmiany inflacji lekko otwartej określane ilościowo w grani- 
cach do kilku procent, w tym dla inflacji pełzającej przyjmuje się wiel- 
kość do 20/e rocznego wzrostu cen, dla łagodnej i umiarkowanej najwyżej 
do kilku procent. Wprawdzie wymieniona tu skala inflacji nie jest ściśle 
zdefiniowana, to jednak celowe jest rozgraniczenie między tymi odmia- 
nami inflacji ze względu na ich wpływ na ogólną dynamikę cen. Przy 
inflacji pełzającej w tempie 17/6 rocznie podwojenie cen nastąpi po 66 
latach, przy inflacji łagodnej o rocznym tempie 30/o podwojenie poziomu 
cen wystąpi po 23 latach, ale przy inflacji umiarkowanej o rocznym 
tempie 6,50/0 nastąpi to już po 11 latach. 

Ocena skutków inflacji od pełzającej aż do umiarkowanej jest prze- 
ważnie tolerancyjna. Przyjmuje się bowiem, że w normalnej gospodar- 
ce dochody niestałe rosną w tempie co najmniej równym stopie infla- 
cji i nie ma straty w ich realnej sile nabywczej. W gospodarce rynko- 
wej dodaje się także pewne efekty pozytywne inflacji o małej skali, jak 
te, że zwiększona skłonność do wydatkowania dochodu wywołuje wzrost 
popytu, co z kolei działa na ożywienie produkcji, zwiększenie zysków, 
skłonność do inwestowania itd. To znaczy, że każdy podmiot otrzymu- 
jący dochód stara się go raczej wydać niż oszczędzać, ponieważ na dłuż- 
szą metę czeka go deprecjacja nasromadzonego zasobu pieniędzy "', 

Reguły te z trudem można odnosić do scentralizowanego modelu 
gospodarki socjalistycznej. Jeśli ceny rosną choćby w tempie 17/0 rocz- 
nie, to tylko wkłady na -odpowiednio oprocentowany rachunek bankowy 
mogą uchronić posiadacza rezerw gotówkowych od straty w sile na- 
bywczej pieniądza. Oczywiście podmioty indywidualne mogą natychmiast 
wydać cały dochód, ale nie znaczy to, że ożywiony popyt wywoła reak- 
cję we wzroście produkcji. Efekt może być nawet przeciwny: wzmożo- 


10 Nawet w gospodarce rynkowej oprocentowanie depozytów bankowych na 
żądanie rzadko wyrównuje w pełni stratę inflacyjną. Dopiero lokaty długoter- 
minowe przynoszą realny dochód, gdyż są oprocentowane wyżej niż wynosi prze» 
widywana stopa inflacji. 
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ny popyt spowoduje wzrost niedoboru nie tylko na rynku środków 
konsumpcji, ale w przypadku dóbr o alternatywnym zastosowaniu do 
konsumpcji lub do produkcji może wywołać trudności zaopatrzeniowe, 
przestoje w produkcji i spadek produkcji. W praktyce może to wystąpić 
na szczęście dość rzadko, ale wskazuje, jak w gospodarce niedoboru 
niektóre czynniki bodźcowe przekształcają się w hamulce rozwoju pro- 
dukcji. 

Głównym jednak problemem związanym z choćby najwolniejszym 
tempem inflacji jest utrzymanie poziomu realnego dochodów stałych, 
którym grozi nieuchronny spadek, zwłaszcza w dłuższym okresie czasu. 
Odnosi się to do uposażeń oraz rent i emerytur o stałej wielkości nomi- 
nalnej. Emeryci i renciści stanowią największą grupę społeczną pokrzyw- 
dzoną przez inflację, choćby tylko pełzającą. Ale są też liczne grupy 
zawodowe, którym nie przysługiwało do niedawna żadne uprawnienie 
do wyrównań straty inflacyjnej w płacach realnych. Władze państwo- 
we podchodziły do tego problemu z całkowitą obojętnością, jeśli nie była 
to grupa zawodowa lub społeczna, która mogła przyczynić władzom 
kłopotów i wymóc należne podwyżki. Dla ścisłości trzeba dodać, że były 
też grupy społeczne bliskie władzy, które otrzymywały nie tylko prawie 
bezzwłoczne wyrównania do płac stałych, ale i do emerytur i rent. 
A zatem były techniczne możliwości stosowania rewaloryzacji, ale za- 
brakło woli, aby czynić to wobec wszystkich współobywateli !!, Jeśli 
niektórzy głoszą pogląd, że państwo polskie jest zbyt opiekuńcze, to za- 
chodzi pytanie dla kogo *. 


3. INFLACJA UMIARKOWANA A PODZIAŁ DOCHODU NARODOWEGO 


Zaakceptowanie lub dopuszczenie przez władze państwowe inflacji 
umiarkowanej ma doprowadzić nie tylko do poprawy równowagi ryn- 
kowej przez korekty struktury cen i podniesienie ogólnego poziomu 
cen, ale przede wszystkim do zmiany w podziale dochodu narodowego. 
Chodzić może o przesunięcia w podziale na korzyść akumulacji lub do- 
chodów budżetowych, aby z kolei móc finansować w większym stopniu 
rozwój inwestycji lub alimentować w dodatkowe środki niektóre pozy- 
cje wydatków budżetowych. Drogą umiarkowanej inflacji można tego 
dokonać bez cięć dochodów nominalnych, ale mniej zauważalną i mniej 
bolesną metodą obniżania dochodów realnych ludności, a zwłaszcza grup 


11 Rewaloryzacja powszechna trwa od 1983 r., ale dopiero w 1989 r. dojdzie 
do zbliżenia świadczeń starych i nowych, choć — na skutek stałego wzrostu cen — 
nigdy nie dojdzie do zrównania świadczeń emerytalnych za pracę na tym samym 
stanowisku dla różnych roczników emerytalnych. 

2 Ą, Rajkiewicz jest w tym kontekście wyrazicielem opinii, że państwo 
jest nadopiekuńcze dla słabych i deficytowych przedsiębiorstw, którym lekką ręką 
przyznaje dotacje budżetowe, ale nie dla wymagających opieki obywateli. 
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społecznych i zawodowych otrzymujących nominalne dochody stałe. 
Płace ruchome i dochody niestałe mogą natomiast utrzymać się w wiel- 
kościach realnych lub wzrastać, jeśli zapewnia to system powiązania 
płac z wydajnością pracy. 

Ponieważ w Polsce bodźce wzrostu wydajności pracy działały słabo, 
a żądania płacowe w warunkach choćby niedużego wzrostu płac były 
bardzo silne, zwłaszcza w latach siedemdziesiątych, wobec tego rosły 
koszty robocizny. Ponadto przy niepełnym wykorzystaniu zdolności pro- 
dukcyjnej i ogólnie niskiej efektywności produkcji rosły także jednost- 
kowe koszty materialne. W rezultacie jednostkowe koszty produkcji wzra- 
stały szybciej niż ceny czynników produkcji i pobudzały coraz wyższe 
tempo inflacji. W ten sposób powstała i rozwijała się spirala inflacyjna 


drogą: wzrost płac i cen rzeczowych czynników produkcji — wzrost 
kosztów — wzrost cen — wzrost płac i cen rzeczowych czynników pro- 
dukcji... Przyjęła ona charakter reprodukujący się w miarę rytmicznie 


i trwale, zwłaszcza od drugiej połowy lat siedemdziesiątych. 

Jeśli trend wzrostowy ogólnego poziomu cen utrzymywałby się stale 
w granicach umiarkowanych, wówczas zyskiwałyby w sposób trwały 
podmioty korzystające ze wzrostu utargów, zysków, podatków i innych 
dochodów, a traciliby wszyscy mający dochody stałe. Następowałyby 
zatem przesunięcia w podziale dochodu narodowego na korzyść pierw- 
szych z uszczerbkiem dla drugich. I na tym też polegały skutki infla- 
cji umiarkowanej w Polsce, zwłaszcza w latach sześćdziesiątych i siedem- 
dziesiątych. Występował wzrost płac ruchomych i dochodów sfery pro- 
dukcyjnej, kosztem obniżania lub niedostatecznego wzrostu (stosunku do 
innych wielkości wzrostowych) dochodów stałych, zwłaszcza w sferze 
nieprodukcyjnej. Jak już zaznaczono, jest to szczególnie drażliwe dla lud- 
ności, gdy dochód narodowy rośnie w zadowalającym tempie, a płace 
realne wzrastają w żółwim tempie lub stoją w miejscu. 

Zastojową sytuację w poziomie płac realnych w okresie niewielkiej 
stopy inflacji, bo około 10/0 rocznie, obserwuje się w latach 1967—1970, 
gdy płace realne wzrastały po niespełna 20/6 rocznie. Ale przy nierówno- 
miernym rozłożeniu wzrostu płac między różne grupy społeczne, płace 
i dochody licznych grup stały na niezmienionym poziomie realnym lub 
spadały w tempie równym stopie inflacji. 

Dość podobnie, choć przy ogólnie rosnącym poziomie płac i docho- 
dów realnych, kształtowała się sytuacja w latach siedemdziesiątych. 
Różnica polegała na tym, że przy oficjalnie bardzo wysokim tempie 
wzrostu dochodu narodowego w latach 1971—1976 rosły prawie równie 
szybko dochody nominalne ludności, ale znacznie wolniej dochody real- 
ne. Jednak i w tym okresie były grupy społeczne, które nie uzyskiwa- 
ły wzrostu płac realnych ani nominalnych. W końcowych latach siedem- 
dziesiątych wystąpił ogólny spadek tempa wzrostu płac realnych, 
w 1978 r. o blisko 30/o. W latach 1979-—1980 dochody nominalne rosły 


16 


w tempie średnio rocznym o blisko 11*/oe, ale pochłaniała je w 2/3 infla- 
cja, która z umiarkowanei zaczęła się przekształcać w kłusującą w tem- 
pie 8%/6 w 1978 r., 16/a w 1979 r.i 9,4%/6 w 1980 r. 33 

W tych latach rozpoczął się już wyścig między płacami i cenami, 
w którym stopniowo zmniejszała się pozytywna różnica dla płac z przesz- 
ło 16 punktów procentowych w latach 1971—197/5 do około 4 punktów 
procentowych w latach 1976—1980. Inflacja stała się narzędziem skutecz- 
nie hamującym wzrost płac i dochodów realnych, co wywoływało nie- 
zadowolenie ludności. Przy tym charakterystyczne było zjawisko, że 
wśród grup protestujących przeciw spadkowi tempa wzrostu dochodów 
realnych znalazły się grupy uprzywilejowane, a nie grupy przez cały 
ten okres upośledzone płacowo. 

W tych warunkach wystarczył przejściowy spadek płac realnych 
w 1978 r., aby żądania rewindykacyjne przyjęły formę ultimatum, co 
wystąpiło z wielką gwałtownością w sierpniu 1980 r. Nie bacząc na 
skutki, robotnicy Gdańska, Szczecina, Jastrzębia i prawie całego kraju 
domagali się podwyżek płac o wielkość znacznie przewyższającą ówczes- 
ną stopę inflacji. Była to podstawa spirali inflacyjnej płace — ceny — 
płace i jedna z bezpośrednich przyczyn wielkiej inflacji od 1981 r. 


4. WIELKA INFLACJA JAKO WYRAZ 
PATOLOGICZNEGO STANU GOSPODARKI 


W historii powojennej inflacji w Polsce miały miejsce okresy jej 
znacznego nasilenia, np. w latach 1946—1947, w 1953 roku i w latach 
osiemdziesiątych, to jednak nie była to nigdy inflacja w pełni otwarta, 
czyli puszczona na siły żywiołowe. Każdorazowo bowiem władze państwo- 
we inicjowały świadomie wzrost cen, kontrolowały przebieg inflacji i w 
razie uznania za celowe hamowały jej tempo lub tłumiły ją. W każdym 
razie nie dopuszczały do żywiołowego rozwoju spirali inflacyjnej na 
rynku uspołecznionym. Do żywiołowego procesu inflacyjnego mogło 
dojść na wolnym rynku targowiskowym i na rynku drugiego obiegu. 
Ale i tam ceny pozostawały pod konkurencyjnym wpływem poziomu 
cen na rynku uspołecznionym i nie mogły dojść do nadmiernej wysoko- 
ści, a inflacja nie wchodziła w stadium tempa galopującego bez kon- 
trolnego wpływu państwa. 

Jedynie fakt ogromnych podwyżek cen dokonywanych skokowo 
w handlu uspołecznionym powodował, że inflacja zamiast rozłożyć się 
równomiernie w długich okresach występowała na wielką skalę w krót- 
kim czasie. Efekt tego był odmienny od inflacji w tempie równomier- 
nym, nawet ilościowo. Gdyby bowiem całą powojenną inflację ująć jako 
średni wieloletni wzrost cen, to byłby to wzrost zbliżony do 70/e rocznie, 


18 Por. Kołodko: qp. cit., s. 201 oraz Rocznik Statystyczny, 1981, Warszawa 
1981, s. 454. 
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czyli o wielkości nie szokującej nabywców. W istocie jednak inflacja wy- 
stępującą nierównomiernie mogła zaszokować wszystkich. W szczegól- 
ności odnosi się to do inflacji w latach osiemdziesiątych. 

Ogromny był nie tylko skok cen o 101*%/0 od 1 lutego 1982 r., ale 
i średni roczny wzrost w latach 1981—1987 wynoszący blisko 30*/, 
a także przewidywany, na znacznie większą skalę latach 1988—1990. In- 
flacja dwucyfrowa o tej skali zasługuje na nazwę wielkiej inflacji, nie- 
zależnie od tego, czy jest żywiołowa i w pełni otwarta, czy też kontro- 
lowana przez państwo. 

Działania kontrolne państwa stały się iluzoryczne w okresach, gdy 
sytuacja stawała się krytyczna na skutek prawie całkowitego rozprzę- 
żenia rynku, jak to było w 1981 r. i na początku 1982 r. Państwu po- 
pozostało tylko dokonać tragicznej operacji cenowej w drodze urzędowej 
podwyżki cen, która była nie do uniknięcia w sytuacji rosnących niedo- 
borów podaży dóbr konsumpcyjnych **. 

Sytuacja gospodarcza postawiła bowiem rząd przed alternatywą: albo 
wprowadzenie rozdzielnictwa według racji tak szczupłych na ile pozwa- 
lała bieżąca produkcja i zapasy, albo podnieść ceny do poziomu, który 
ograniczyłby. popyt do wielkości okrojonej przez załamanie gospodarcze 
podaży rynkowej. 

Władze państwowe wybrały w zasadzie wariant drugi, uzupełniony 
reglamentacją i przydziałami kartkowymi niektórych artykułów podsta- 
wowych, jak mięso, tłuszcze, cukier, alkohol, mąka, kasza. W odniesie- 
niu do artykułów przemysłowych, obok okresowego przydziału obuwia 
i niektórych artykułów dziecięcych, rolę zastępczą wobec systemu kart- 
kowego pełniły przedpłaty, przydziały poprzez zakłady pracy, asygnaty 
rozprowadzane przez organy rządowe, przydziały specjalne dóbr z impor- 
tu dla niektórych zawodów (górnicy, centralny aparat władzy państwo- 
wej, służba bezpieczeństwa). 

Decyzje były więc połowiczne: ani ścisła reglamentacja, ani rynek. 
Zapewniało to z jednej strony możliwości przeżycia załamania gospo- 
darczego nawet przez najuboższe grupy ludności, ale równocześnie bar- 
dzo różnicowało poszczególne grupy zawodowe, tak w dostępie do dóbr 
reglamentowanych, jak i w zdolności nabywczej towarów będących 
w wolnej sprzedaży rynkowej, w tym w handlu targowiskowym i w 
ramach drugiego obiegu. 

Stan patologiczny gospodarki stał się przyczyną nie tylko wielkiej 
podwyżki cen od 1 lutego 1982 r., ale i chronicznej inflacji dwucyfro- 
wej w kolejnych latach. Powoływanie się na to, że w wielu krajach 
osiągających długookresowe sukcesy gospodarcze, jak choćby Japonia, 
także występowały okresy dwucyfrowej inflacji, jak w latach 1969—1972, 


4 Por. K. Sokołowski: Myśląc o równowadze rynkowej, „Nowe Drogi”, 
1988, nr 2, s. 32—41. 


2 Szczecińskie Roczniki Naukowe t V z. 3 
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albo w wielu innych krajach na początku lat siedemdziesiątych nie ma 
żadnej analogii do sytuacji w Polsce. W tamtych krajach bowiem 
było to wynikiem nedmiernego nakręcania koniunktury lub (i) wpływem 
czyńników zewnętrznych, pcaczas gdy w Polsce podstawową przyczyną 
dwucyirowej infiacji było załamanie gospodarki wewnętrznej. Był to 
przypadek wyjątkowy niemai w skali światowej w okresie normalnym, 
tj. bez wcjny i-skutków wielkich kataklizraćw przyrodniczych. Oprócz 
spowodcewanego wzrostem cen paliw węglowodorowych pogorszenia się 
warunków wymiany z zagranicą od 1973 r. i niewieikiego spadku pro- 
dukcji rolniczej w iatach 1960—1962 z powodu pogorszenia się warun- 
ków atmosierycznych, wszystkie pozostałe przyczyny zełaraania gospo- 
aarki w Polsce były subiektywnie zawinione przez błędne metcdy kie- 
rowania i zarządzania gospodarką oraz przez wyrażony przeciw nieudol- 
nym władzom państwowym protest społeczeństwa. 

Wielka inflacja nie pojawiła się na tę skalę spoza wewnętrznego 
układu społeczne-gospodarczego, ale jako immanentny wytwór stanu 
patologicznego gospodarki, jej niesprawności i niewydolności. 

Skutki wieikiej inflacji dały się odczuć bardzo wielostronnie, głęboka 
i trwale. 

Związek inflacji z obiegiera pieniężnym i ze spadkiem siły nabywczej 
pieniadza spowodował spadek zaufania do złotego. Wyraża się to przede. 
wszystkim w decyzjach natychmiastowego wydatkowania dochodu osce- 
bistego na zakupy towarów. Chodzi przy tym nie tylko o zaspokojenie 
bieżących potrzeb, ale o przekształcenie pieniądza w wartości, które 
zapewniają przechowanie go bez strat, a!bo mogą przynieść zyski. W ten 
sposób każda prawie złotówka jest przeznaczona na bieżącą konsumpcję 
lub na tworzenie zapasów dóbr niekoniecznie potrzebnych, a nawet 
zbędnych z punktów widzenia kieżących potrzeb gospodarstwa domowe- 
go. Pozostaje w ręku osćb indywidualnych tylko pewien zasób pienią- 
dza transakcyjnego, edłożonego na okazję bardziej korzystnych zakupów, 
na większe wydatki oraz na konieczność dysponcwania rezerwą przezor- 
nościową. Ponadto pezostaje na wydana część dochodu osobistego z po- 
wcdu braku możliwości wydatkowania go, czyli oszczędności niezamie- 
rzone tworzące lukę inflacyjna, kumulującą się w nawis inflacyjny. Za- 
grożenie tego nawisu deprecjacją powoduje, że i on jest w miarę poja- 
wiającej się możliwości sensownych zakupów wydatkowany. 

zatem całość obiegu pieniężnego u ludności przyjmuje charakter pie- 
niądza gorącego. którego wszyscy chcą się szybko pozbyć. Nie jest to 
zyawisko zdrowe, gdyż powoduje mało racjonalny nacisk na rynek, z któ- 
rego znikają niemal wszystkie oferowane towary, a to w praktyce nie- 
mal wyklucza z góry możliwość osiągnięcia równowegi. Nie tylko bie- 
żąca podaż jest rozchwytywana, ale pojawia się chęć dokonywania przed- 
płat na przyszłą podaż. W tym przypadku ludność chce zachować siłę 
nabywczą pieniądza i uzyskać dostęp do dóbr deficytowych. Jednak 
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przypadki braku gwarancji ceny z okresu dokonania przedpłaty lub za- 
liczki powodują, że w momencie odbioru towaru dostawca uspołecznio- 
ny — wbrew regułom prawa handlowego i cywilnego — żąda ceny z dnia 
dostawy. fiwota przedpłaty uiega więc aeprecjacji w stosunku do real- 
nej wartości w dniu dokonania przedpłaty. Nie zabezpiecza przed tym 
nawet ozrocentowanie przedpłaty na rachunku bankowym, gdyż stopa 
procentowa kształtuje 'się z reguły znacznie poniżej stopy inflacji. Nie- 
pełna waloryzacja przedpłat lub niestosowanie jej oznacza, że dokonujący 
przedpłatę jest obciążony swoistym rodzajem podatku inflacyjnego. 

Jest oczywiste, że władza państwowa, mająca w ręku tyle narzędzi 
i dźwigni regulacyjnych, ma także możliwości rewaloryzowania docho- 
dów stałych w warunkach inflacji, choćby tylko pełzającej, a tym bar- 
dziej inflacji o takiej skali, jaka występuje w Polsce w latach osiem- 
dziesiątych. Obowiązujące obecnie zasady rewaloryzacji płac dają — 
cgólnie biorąc — możliwości zachowania siły nabywczej dochodów z pra- 
cy, choć w nierównym stopniu dla różnych grup zawodowych *. Na- 
tomiest renty i emerytury są rewaloryzowane z opśźnieniem od 14 do 
26 miesięcy od daty ich przyznania. Przy rocznej stopie inflacji 20*%/% 
ich realna siła nabywcza spada w tym czasie od 60/6 do 28?/e. Stopa fak- 
tycznej rewaloryzacji nie uwzględnia tego w pełni, bo jest stosowana 
w równej skaii dla danego roku przyznania świadczenia. Zabiegi re- 
waioryzacyjne w obecnych formach nie są w stanie zapewnić choćby 
w przybliżeniu równego rekonipensowania strat realnej wartości rent 
i emerytur, bo są przeprowadzone w zbyt dużych odstępach czasu. 

Ćstrożność władz państwowych w rekompensowaniu strat inflacyj- 
nych jest uzasadniana obawą przed dalszym wzrostem inflacji i pogłę- 
bienia nierównowagi rynkowej. Nie jest to argument zbyt logiczny; 
można byłoby równie dobrze twierdzić, że wypłata jakichkolwiek świad- 
czeń też działą proinflacyjnie. W istocie rzeczy gdy świadczenia rosną — 
ceteris paribus — w tempie równym wzrostowi płac w sferze produkcji 
dóbr i usług, to nie ma żadnego zegrożenia inflacją. Można natomiast 
stwierdzić, że zwlekanie z wypłatą rekomipensaty z tytułu strat infla- 
cyjnych w świadczeniach, jak i w ogóle w dochodach stałych daje rzą- 
dowi rezerwy *%, które mogą być użyte na finansowanie innych dziedzin 
produkcyjnych i nieprodukcyjnych. 

Nie jest to jedyna forma ofiar, jakie ponosi społeczeństwo w okresie 


16 'W ramach dziażań osłonowych stcpy życiowej po urzędowych podwyżkach 
cen od 1 lutego 1988 r. płace najniższe pedwyższone zostały o 66,€?/o, płace średnie 
o 20,:6/o, natomiast emerytury najniższe tylko o 31%, a emerytury średnie o 249/e. 
Płace najwyższe i emerytury najwyższe podwyższone zostały o riespełna 10*/e. 

16 Rezerwy Funduszu Ubezpieczeń Społecznych wynosiły w połowie 1987 r. 
niebagatelną kwotę 500 mld zł, z czego 360 mld zł stanowiła nieoprocentowana 
lokata w budżecie państwa i 200 mld zł oprocentowana na 4% lokata w NBP 
(por. S$. Czajka: Martwy kapitał, „Zycie Gospodarcze”, 1987, nr 40, s. 1 i 6). 
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wielkiej inflacji. Deprecjacja pieniądza paraliżuje wszelkie długookre- 
sowe plany poprawy bytu, jak odkładanie pieniędzy na zakup droższych 
dóbr, w tym na potrzeby inwestycji prywatnych, np. w budowę miesz- 
kań, domków jednorodzinnych, kupna samochodów do celów gospodar- 
czych, nie mówiąc o rozbudowie gospodarstw rolnych, zakupie narzędzi 
i maszyn rolniczych, środków transportu itd. Gdyby nie molżiwości 
uzyskania kredytu bankowego na niski procent, to inwestycje prywatne 
osób żyjących z dochodów własnej pracy byłyby niemożliwe. Jeśli mi- 
mo to odbywa się inwestowanie, to dokonują tego głównie podmioty 
z sektora gospodarki prywatnej i z drugiej obiegu gospodarczego oraz 
osoby zaciągające kredyt bankowy bez liczenia się z możliwością jego 
spłaty z obecnego poziomu dochodów z pracy. 

Skłonność do zaciągania kredytów bankowych ze strony gospodarki 
nieuspołecznionej i ludności jest jednak umiarkowana i nie osiąga nawet 
tempa wzrostu ogólnego poziomu cen. Jeśli w latach 1981—1985 ceny 
wzrosły czterokrotnie, to zadłużenie gospodarki nieuspołecznionej i lud- 
ności z tytułu kredytów bankowych wzrosło tylko trzykrotnie i było 
z kolei 3,5 razy niższe od środków gospodarki nieuspołecznionej i lud- 
ności zdeponowanych w bankach i kasach oszczędnościowych. Bieżące 
zaciąganie kredytów przez gospodarkę nieuspołecznioną było w 1985 r. 
także tylko 3,5 razy wyższe niż w 1980 r., a przez ludność niepełne 
cztery razy wyższe. Przy tym kredyty zaciągane przez ludność na kon- 
sumpcję wzrosły 4,3 razy, a na indywidualne budownictwo mieszkanio- 
we i remonty budynków 10,2 razy 1, Wynika stąd, że zarówno kredyty 
na konsumpcję, jak i na budownictwo mieszkaniowe i remonty rosły pra- 
wie dokładnie w tempie równym wzrostowi cen towarów konsumpcyj- 
nych i kosztów budownictwa mieszkaniowego. Kredyty dla ludności nie 
miały zatem istotnego wpływu na poprawę bytu ludności w okresie wiel- 
kiej inflacji. Służyły raczej tylko na pokonywanie trudności w pokrywa- 
niu potrzeb bieżących i finansowanie kosztów budownictwa mieszkanio- 
wego. To ostatnie nie absorbowało też więcej niż zwykle procentu środ- 
ków osobistych ludności, mimo postępującej drożyzny mieszkań, których 
ceny w stosunku do 1980 r. wzrosły w tym czasie 10—15 razy. 

Cbok trudności wykonawczych i zaopatrzeniowych budownictwa du- 
żą rolę w małym zaangażowaniu ludności w budowę własnych mieszkań 
Gdgrywały możliwości alternatywnego lokowania wolnych środków pie- 
niężnych w towarach użytkowych (zwłaszcza z importu), w kosztowno- 
ściach i w walutach oraz w transakcjach handlowych i spekulacyjnych, 
zwłaszcza w ramach drugiego obiegu gospodarczego 8, 


1 Por. Rocznik Statystyczny 1986, s. 114, 115, 409. 

18 O rozmiarach i formach drugiego obiegu wiele szczegółowych informacji 
zawierają artykuły T. Kierczyńskiego, H. Możaryna, Z. Górskiego, 
M. Bednarskiego, R. Kokoszyńskiego, J. Stopyry, J. Halika 
iJ. Solarza w „Wektorach Gospodarki”, 1987, nr 8. 
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Wyrazem braku zaufania do złotówki i chęci uniknięcia strat są także 
takie zjawiska patologiczne jak masowe wycieczki turystyczno-handlo- 
we za granicę oraz podejmowanie okresowe i stałe pracy za granicą. 

Celem wycieczek turystyczno-handlowych jest wymiana nabytych za 
złotówki towarów krajowych na atrakcyjne towary zagraniczne lub na 
waluty 9%. Motywem głównym jest więc przekształcenie deprecjonują- 
cych się złotówek na wartości bardziej trwałe, jak waluty, lub na towa- 
ry, które dadzą się sprzedać w kraju z zyskiem spekulacyjnym (często 
za pośrednictwem uspołecznionych sklepów komisowych), aby z kolei 
wydać złotówki na zakup towarów w Polsce, które przy następnej 
„wycieczce” zostaną wywiezione za granicę, aby ... itd. 

Praca dorywcza lub stała za granicą ma także główny motyw w tym, 
aby za zarobione za granicą waluty kupić atrakcyjne towary w celu 
ich sprzedaży w kraju albo przywóz walut, aby ulokować je w banku 
lub sprzedać po kursie czarnorynkowym. Oprócz wyjazdów do pracy 
w krajach kapitalistycznych równie atrakcyjne stało się podejmowanie 
pracy w sąsiednich krajach socjalistycznych, w których także udaje się 
zakupić atrakcyjne towary, nadające się do sprzedaży w kraju, albo 
transferuje się część zarobku na bony dolarowe. 

Wśród różnych metod dorabiania się w Polsce wyjazdy za granicę 
do pracy uważane są za sposób najszybciej i najpewniej prowadzący do 
wzbogacenia się, tak jak sposobem najmniej efektywnym jest zdobycie 
wykształcenia 2. Odwrócenie tych możliwości jest jaskrawym wyrazem 
patologii społecznej ukształtowanej w dobie załamania gospodarki, wiel- 
kiej inflacji i negatywnej selekcji przy doborze kadr kierowniczych. Są 
to trzy plagi gospodarcze i społeczne, które powodują, że gospodarka nie- 
doboru i wielka inflacja czynią bogatych i możnych jeszcze bogatszymi, 
a biednych i znajdujących się na dole drabiny społecznej jeszcze bied- 
niejszymi. 

Wynika to nie tylko i nie tyle z faktu, że ceny, płace, koszty i inne 
wielkości ekonomiczne wyrażone w pieniądzu rosną, ale z faktu, że 
w warunkach kontrolowanej inflacji rosną one nierównomiernie i nie 
w tym samym rytmie. Jest to efekt państwowej polityki podnoszenia 
cen towarów i usług w różnym tempie i w różnym czasie, co stwarza 
możliwość wykorzystania tych zmian przez różne podmioty w niejed- 
nakowym stopniu. Wystarcza, że informacja o przewidywanej podwyżce 


19 O słabości złotego świadczy fakt, że banki i kantory wymiany za granicą 
płacą za złote polskie z reguły kurs dwukrotnie niższy od czarnorynkowego kur- 
su w Polsce, który jest z reguły ponad trzykrotnie wyższy od kursu handlowego, 
ustalonego przez Narodowy Bank Polski. 

22 Por. J. Solarz: Jak być bogatym, „Wektory Gospodarki”, 1987, nr 8, s. 47. 
Odkrywcami atrakcyjności pracy za granicą byli niewątpliwie najpierw delegowa- 
ni na placówki dyplomatyczne i na wyjazdy służbowe za granicę. 


ceny jakiegoś asortymentu towarowego trafia wcześniej do jednych pod- 
miotów rynkowych niż do innych, aby mogły one skorzystać z możliwo- 
ści zaopatrzenia się po dawnej cenie w celu późniejszej odsprzedaży to- 
waru po nowej wyższej cenie. Odnosi się to zarówno do wyrobów go- 
towych, jak i do środków produkcji. Pierwsze mogą być zbyte z więk- 
szym zyskiem po nowej cenie, a drugie wejść w koszty produkcji we- 
dług niższej ceny, aby w cenie wytworzonego wyrobu gotowego być 
sprzedane po cenie w tym czasie podniesionej. 

Jaką rentę inflacyjną może osiągać prodtcent lub konsument, który 
w porę zakupi na skład lub na zapas konsumpcyjny towary, które. będą 
objęte najbliższą podwyżką. Wystarczy, że ma kontakt z osobą, która 
wie o zaraierzonej podwyżce lub sama ją przygotowuje. Potrzebna jest 
tylko w porę przekazana informacja, którą otrzymać można po znajo- 
mości, na zasadzie pokrewieństwa, odpłatnie albo za „wyraz wdzięcz- 
ności”. 

Hiandel informacjami stanowiacymi tejemnicę państwową i sposób 
wykorzystania tych informacji jest tak demoralizujący, a zarazem tak 
szeroko występujący, że sam i pojedynczo wystarczyłby za dostateczny 
argument przeciw kontrolowanej przez rząd inflacji *!, 

Niestety, ujemnych skutków wielkiej inflacji kontrolowanej jest 
znacznie więcej. Odnoszą się one w szczególności do gospodarki w do- 
bie reformy opartej na trzech „S*”, przy zachowaniu kontroli cen. Jak 
można traktować poważnie zasadę samofinansowania, jeśli jedno przed- 
siębiorstwo uzyskuje rentę z podwyzszenia ceny na jego wyroby, a dru- 
gie musi płacić po tej nowej cenie, a samo nie jest objęte podwyżką 
ceny zbytu. Pomijając fakt, że może ono uzyskać dotację na pokrycie 
straty, jego rachuniek ekonomiczny będzie wypaczony. 

W zamieszaniu cenowym, jakie towarzyszy wielkiej inflacji kon- 
trolowanej oraz w sytuacji niepewności co do terminu i skali zamierzo- 
nych podwyżek cen (o obniżkach cen urzędowych i regulowanych 
w praktyce w ogóle nie ma mowy) podmioty gospodarcze, instytucje 
i ludność nie mogą przewidywać ani kalkulować przyszłej sytuacji eko- 
nomicznej. Wszyscy gospodarują i żyją w warunkach niepewności, do 
której nie można zastosować żadnej miary ekonomicznej, ani nawet 
najbardziej wyrafinowanych metod ekonometrycznych, choćby do wyj- 
znaczenia długookresowych trendów rozwojowych. 

Jeśli nierealne jest prognozowanie makroekonomiczne na średnie 


23 Znane są przypadki, gdy rozprowadzono znaczne iłości asygnat na zakup 
samechodów csobowych tuż przed przewidywaną zwyż!izą cen o kilkadziesiąt pro- 
cent. informacje pochodzą z kręgów władzy i ruchem ialowym docierają do wielu 
innych podmiotów zainteresowanych, a przede wszystkim wykorzystać je mogą 
same osoby decydujące o zwyżce cen. Powoływanie si; na wysokie morale decy- 
dentów nie jest argumentem wobec faktów przecieku informacji, najczęściej w dro- 
qaze wzajemnej wymiany coś za coś. 
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okresy 9, to tym bardziej niemożliwe staje się pregramowanie i pla- 
nowanie działań w skali mikroekonomicznej, czyli na szczebiu przed- 
siębiorstwa. Na jakiej podstawie mają planować swą przyszłość samo- 
dzieine, samofinansujące się i samorządne przedsiębiorstwa w dobie re- 
formy, gdy dane ao planowania działań nie są im czasem znane choćby 
na miesiąc neprzód. A przecież nie ma w świecie samodzielnych firm, 
które nie mają planów perspektywicznych swego rozwoju na 10—15 lat 
naprzód, z włączeniem zmian nawet w zakresie posiępu techniki i tech- 
nologii oraz organizacji 23. 

Wielka inflacja kontrolowana czyni bezowocnymi wszelkie wysiłki 
samodzielnych przedsiębiorstw w kierunku oparcia swej działalności na 
rachunku ekonomicznyra. Wyklucza więc świadome i celowe decyzje 
oparte na zasadach racjonalnego gospodarowania, gdyż nadmiernie zwięk- 
szą ryzyko niepewności. 

Praktycznym sposobem postępowania przedsiębiorstw opartych na 
trzech-,,S*” jest podwyższanie cen umownych do takich granic, aby być 
przygotowanym na wszelkie ewentuaine zmiany cen urzędowych, reguło- 
wanych i umownych oraz urzędowego kursu złotego do walut wymienial- 
nych. W ten sposćb chcą sobie zapewnić przychody na pokrycie wzrostu 
piac, wydatków eksploatacyjaych i inwestycyjnych oraz osiągnąć ren- 
towność, dającą prawo do wypłat trzynastych czy nawet czternastych 
pensji, premii, nagród i innych wydatizów, w tym na rozwój przedsię- 
biorstwa. 

Niepewna sytuacja w dziedzinie państwowej polityki cen zmusza 
przedsiębiorstwa do dziatań, które są inilacjogenne i wspierają wielką 
inflację kontrolowaną. Ruch cen w górę siaje się zjawiskiem powszech- 
nym w sferze cen umownych, a także w sektorze prywatnym i w go- 
spodarce drugiego obiegu. Gospodarka drugiego obiegu opiera się przede 
wszystkim na działaniu w sferze handlu i pośrednictwa, poprzez które 
przechwytuje znaczną część dochodów ludności, a także funduszów przed- 
siębiorstw i instytucji. W latach siedemdziesiątych oceniano jej udział 
na około 4—10/ę ewidencjonowanych dochodów osobistych ludności, a w 
latach osiemdziesiątych na 9—127/625, lub nawet do 20%/0 %5, 


22 Por. W. Juszczak, W. Welfe: Prognoza rozwoju gospodarczego Polski 
do roku 1990, „Życie Gospodarcze”, 1985, nr 14, s. 6. 

2: Por. Russel L. Ackoff: Zasady planowania w korporacjach, Warszawa 1973 
oraz Wielkie korporacje. Analiza ekonomiczna, praca zbiorowa pod red. W. Sa- 
dzikowskiego, Warszawa 1972, rozdz. II. 

24 Por. M. Bednarski: Gospodarka „drugiego obiegu” w Poisce, „Wektory 
Gcspodarki”, 1587, nr 2, s. 21. 

*5 Por. A. Rajkiewicz: Państwo biednieje bardziej niż jego obywatele, 
„Zycie Gospodarcze”, 1987, nr 34, s. 1 i 6. Według ocen M. Wiśniewskiego 
udział pieniężny drugiego obiegu wzrósł z około 40%/o w 1979 do 14*%/o w 1982 r. 
(ŻŹródia i rozmiary drugiego obiegu gospodarczego w Polsce, „Kkonomista”, 1985, 
nr 6, s. 936). 
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Gospodarka drugiego obiegu ciągnie dochody czyste głównie z omi- 
jania przepisów podatkowych, obowiązku płacenia świadczeń społecznych 
i opłat. Gospodarkę tę charakteryzuje znaczna koncentracja bogactwa, 
a zatem zgłasza ona popyt na dobra luksusowe i drogie, często przepła- 
cając za nie z łatwo uzyskanych dochodów. Działa tu swoisty system 
naczyń połączonych na wysokim poziomie cen, w znacznym zakresie 
spekulacyjnych %, 

Problem polega na tym, że niewydolny system gospodarowania nie 
zapewnia dostatecznej produkcji ani ilościowo, ani jakościowo, aby za- 
spokoić racjonalne potrzeby produkcyjne i konsumpcyjne, co J. Kornai 
określa jako „gospodarkę mającą wbudowany mechanizm reprodukują- 
cy nierównowagę” lub jako „gospodarkę niedoboru” *. Ekonomista pol- 
ski W. Wilczyński charakteryzuje gospodarkę socjalistyczną jako opartą 
na trwałej przewadze popytu nad podażą. Twierdzenia te mają pełne po- 
twierdzenie w praktyce gospodarczej Polski, jak i innych krajów so- 
cjalistycznych, bo jeśli nawet istnieje w którymś z nich pozorna równo- 
waga rynkowa, to opiera się ona skostnieniu jakości i braku nowoczes- 
ności towarów. 

Można to określić jako stały brak równowagi rynkowej zarówno na 
rynku dóbr i usług konsumpcyjnych, jak i środków produkcji. Niedo- 
bór podaży dóbr konsumpcyjnych w stosunku do racjonalnych potrzeb 
popartych efektywnym popytem wywołuje kolejki, spekulacje i nacisk 
inflacyjny na tym rynku. Niedobór zaopatrzenia dla sfery produkcji, choć 
wywołany głównie jej nadmierną zasobochłonnością, zakłóca produkcję 
a nawet paraliżuje ją, a w dalszej konsekwencji odbija się na podaży 
dóbr konsumpcyjnych i na zaopatrzeniu w środki produkcji. Krąg nie- 
wydolności może się w skrajnym przypadku zamknąć, albo przybrać tak 
katastrofalne rozmiary jak w Polsce na początku lat osiemdziesiątych, 
gdy kornaiowski ,„normalny” stan nierównowagi przekształcił się w nie- 
równowagę patologiczną i spowodował załamanie całego organizmu gos- 
podarczego. 

Wielka inflacja lat osiemdziesiątych została wywołana głównie zała- 
maniem się produkcji, w szczególności uspołecznionej produkcji przemy- 
słowej i może być zrozumiana tylko po wyjaśnieniu sytuacja w sferze 
produkcji materialnej, a nie tylko pieniężnej. Wywodzenie tej inflacji 
z niedoboru zasobó wnie może być kwestionowane, gdy weźmie się pod 


26 Można by uznać, że wysokie ceny drenują w tym przypadku część nawisu 
inflacyjnego, gdyby nie fakt, że pieniądz przechwycony przez podmioty z drugiego 
obiegu nadal stanowi nawis inflacyjny, który ze względu na niedobór podaży 
środków produkcji ciąży nad rynkiem towarów konsumpcyjnych. 

27 Polski przekład tytułu Economics of Shortage na Niedobór w gospodarce 
nie oddaje prawidłowo treści tytułu angielskiego. Co innego bowiem oznacza nie- 
dobór w gospodarce jako wyraz deficytu, a co innego gospodarka niedoboru, scha- 
rakteryzowana jako system deficytu. 
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uwagę spadek absolutny dochodu narodowego i wielkości strumienia 
dóbr i usług, co można określić mianem niewydolności efektywnościo- 
wej w sferze produkcji. 

Ciężki stan patologiczny całego organizmu gospodarczego i pojedyn- 
czych jego komórek wymaga niezwłocznego podjęcia i konsekwentnego 
stosowania terapii, najlepiej metodą wstrząsową, działającą od razu. 
Powolne metody zwalczania wielkiej inflacji kontrolowanej mogłyby 
bowiem rozciągnąć stan patologiczny w nieskończoność. Tymczasem czas 
nagli, bo nie można tolerować rozprężenia i marazmu gospodarki, w jaki 
weszła ona w wyniku załamania i pojawienia się wielkiej inflacji. Skoro 
schorzenia wywołujące inflację mają charakter nieprzypadkowy, ale sys- 
temowy, dlatego rząd powinien podjąć przeciw inflacji takie działania, 
które sięgać będą do przebudowy całego systemu gospodarczego i społecz- 
no-politycznego, a zwłaszcza metod kierowania i zarządzania gospodarką 
oraz zmian struktur produkcji na zaspokajające w należytym stopniu po- 
trzeby konsumpcyjne ludności. 


JÓZEF RUTKOWSKI 


ECONOMIC AND SOCIAL EFFECTS OF INFLATION PROCESSES 
IN POLISH PEOPLES REPUBLIC 


Summary 


The subject of this article is the presentation of variously negative effects of 
inflation cccurring in Poland in the afterwar period in different forms and in 
a not uniform scale. In the author's opinion, the influence of hidden and stifled in- 
flation and also of great controlled inflation has been especially severe for the 
society as these kinds of inflation cause numerous symptoms of economic and 
social pathology. 

Inflation arises on the base of inefficiency of the economic system but then the 
inflation itself magnifies negative features of economy and forms of social co- 
existence. Hence, the author concludes that inflation cannot be tolerated and the 
government should undertake effective action to fight it in a possibly short time. 
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CKPBITOŃ M IPKTJIYLIGHHOŃ MHQJIARUM, Aa TaKzKe KPJIHOŃ KOHTPpOJIMPYEMOJŃ, BbI3bI- 
Barouiielfi MHOTMEe CMMIITOMbBI 3SKOHOMMYHECKOJ M COHMAJBHOJ IIATOJIOTMIA. 

VMublianua 3apoxĄaeTca Ha IIOHBe HeXĄOCTATKOB SKOHOMMUECKOŃH CMCTEM5BI, HO 
M caMa OHa yCMIMUBA€T OTPUNATEJBHbIE IPM3HAKM XO3AŃHCTBA M (DOPMbI OÓLNIe- 
CTBeHHOTO COCYLIieCTBORBAHMA. OTCIGHA ABTOP pe3IOMUPYET, HTO UHJIANAM HE MOZJKET 
ĄONYCKATPCA, M |IPABUTEJBCTBO JNOJIZXHO IpPeAĄIPUHATE JWQQOEKTMBHblIE NEŃCTBKA, 
UTOObI HpeO4OJIETb ee 3a KpaTHafiniee, IIO Mepe BO3MOŻKHOCTKM, BpPEMA. 


Praca przyjęta przez Redakcję 15 XII 1988. 
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JERZY DUDZIŃSKI 


STRUKTURALNE PODSTAWY 
- NOWYCH TENDENCJI CEN SUROWCÓW 
I ŻYWNOŚCI NA RYNKU MIĘDZYNARODOWYM 


Instytut Ekonomii Uniwersytetu Szczecińskiego 
ul. A. Mickiewicza 64, 71—i01 Szczecin 


Streszczenie. W artykule przedstawione nowe tendencje cen 
surowców i żywności w handlu międzynarodowym, uwidaczniajęce się 
w latach osiemdziesiątych oraz analizę ich głównych przyczyn. Wbrew 
dość powszechnym opiniom o „końcu ery tanich surowców”, głoszenym 
w ubiegłej dekadzie, ceny tych artykułów ksziałtują sią już od wielu 
lat na bardzo niskim poziomie. Do głównych przyczyn tego zjawiska 
zalicza autor silne przekształcenia strukturalne w gespodarce świato- 
wej wywołane m.in. przez „szok cenowy” lat siedemdzizsiątych, a po- 
wodujące obecnie relatywny, a niekiedy i bezwzglzdny, spadek popytu 
na surowce i żywność oraz inne towary o małym stcpniu przetwo- 
rzenia. 

Słowa kluczowe: ceny światowe — surowce żywność 
handel międzynarodowy. 


Ruch cen na rynku międzynarodowym zaliczyć trzeba do najistotniej- 
szych problemów ekonomicznych, o charakierze zarówno praktycznym, 
jak i teoretycznym. Szczególnie duże zainteresowanie wzbudzały tenden- 
cje cen surowców i żywności (w tym głównie paliw) w latach siedem- 
dziesiątych. W tym okresie zaszły bowiem bardzo wyraźne zmiany po- 
ziomu i relacji cen, wywołujące znaczne i daleko idące reperkusje w 
skali gospodarki światowej i rynków wewnętrznych poszczególnych kra- 
jów. Szczególnie istotną rolę odegrała zwyżka cen ropy naftowej. Cena 
tego paliwa wzrosła bowiem na rynku międzynarodowym w ubiegiej 
dekadzie aż dwudziestokrctnie. 

Wysoka dynamika cen surowców i żywności była zewnętrznym wy- 
razer” wydatnego pogorszenia się warunków procesu gospodarowania 
w skali całej gospodarki światowej (m.in. trudniejsze warunki pozyski- 
wania surowców, coraz wyższe koszty ochrony środowiska, konieczność 
przekształcenia struktury nakładów w sferze B--R itp.). Ogólnie można 
było zaobserwować pogorszenie się warunków reprodukcji w ujęciu jej 
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wszystkich trzech elementów: odtwarzania rzeczowych czynników pro- 
dukcji, siły roboczej i dotychczasowych form międzynarodowych sto- 
sunków ekonomicznych (układ sił między uprzemysłowionymi krajami 
kapitalistycznymi i „trzecim światem ') !. Zaczęto więc głosić w tym cza- 
sie na ogół dość zgodne poglądy, iż nowe relacje cen (względnie wyso- 
kie ceny surowców, a zwłaszcza paliw) utrzymywać się będą w przy- 
szłości, stąd też często wyrażano także opinie o „końcu ery tanich surow- 
ców”. Niewątpliwy wpływ na kształtowanie się tych poglądów odegrały 
kolejne raporty Klubu Rzymskiego, a zwłaszcza pierwszy, dotyczący 
tzw. granic wzrostu gospodarczego. 

Kierunki ruchu cen w następnej dekadzie były jednak odmienne. 
Jak wyraźnie wynika z danych zawartych w tabeli 1, w latach osiem- 
dziesiątych nastąpiło nie tylko zahamowanie wzrostowej tendencji cen 
surowców i żywności, lecz także ich bezwzględny spadek i to nawet 
w wyrażeniu nominalnym. Łączny wskaźnik cen surowców i żywności 
w 1587 r. kształtował się na poziomie zaledwie 66 (1980 — 100). Naj- 
silniejszy spadek zanotowano w przypadku ropy naftowej (az blisko o po- 
łowę). 

Jakkolwiek na ukazane tendencje pewien wpływ miał wzrost siły 
nabywczej dolara USA (stąd też spadek cen rynku międzynarodowego 
w przeliczeniu na inne waluty był nieco niższy), to jednak przyczyn 
obecnych tendencji cen nie należy sprowadzać wyłącznie do kwestii wa- 
lutowych. Na przykład, spadek kursu dolara USA do innych podstawo- 
wych walut wymienialnych, notowany w 1987 r., nie spowodował wy- 
raźniejszego wzrostu cen surowców i żywności. Łączny wskaźnik cen 
surowców i żywności liczony przez UNCTAD (1979—1981 — 100) wy- 
nosił w 1987 r. 78, podczas gdy w 1986 r. 853. 

Spadek cen surowców i żywności na rynku międzynarodowym wyma- 
ga tym silniejszego podkreślenia, że ceny artykułów przemysłu prze- 
twórczego wykazują od połowy obecnej dekady wyraźny wzrost. Można 
więc obecnie zaobserwować — występujące wcześniej i szeroko ana- 
lizowane w literaturze — zjawisko rozwierania się „nożyc cen” na nie- 
korzyść surowców i żywności (w 1987 r. wskaźnik cen wyrobów prze- 
tworzonych wynosił 115, podczas gdy surowców i żywności zaledwie 66 
— tab. 1). 

Obniżka cen surowców i żywności notowana w obecnej dekadzie na 
rynku międzynarodowym jest tak silna, iż według niektórych ocen real- 
ne ceny tych artykułów (wg stałej siły nabywczej dolara USA i bez 
paliw) kształtowały się na początku drugiej połowy lat osiemdziesią- 


1 Szerzej analizuję ten problem w innym miejscu (por. J. Dudziński: Obiek- 
tywne podstawy tendencji cen na rynku światowym, „Ekonomista”, 1982, nr 1—2). 

2 Trade and Development Report 1985, UN, New York 1985, s. 173. 

3 Monthly Commodity Price Bulletin, UNCTAD, Geneva 1987 sr 9, s. 2. 
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tych na poziomie najniższym od lat wielkiego kryzysu gospodarczego, 
notowenego przed II wojną światową *. Oznaczało to więc zarazem, że re- 
alne ceny surowców i żywncści (bez paliw) spadży także poniżej pozio- 
mu z początków lat siedemdziesiątych, a więc przed tzw. „szokiem 
cenowym . 

jak się wydaje, najważniejszą ogólną przyczyną nowych tendencji 
cen sz zmiany przystosowawcze w gospodarce światowej wywołane przez 
„SZOK cenowy” z lat siedemdziesiątych. W związku z koniecznością dosto- 
sowania się do nowych warunkćw procesu gospodarowania nastąpił 
wprawdzie wysoki wzrost nakładów społecznych (czego zewnętrznym 
wyrazem byi wzrost cen rynku międzynarodowego), jednakże nakłady 
te przyczyniły się zarazem do powstania istotnych przeksziałceń struk- 
turalnych, które najogólniej mówiąc uwidoczniły się w spadku zapotrze- 
kowania na surowce i paliwa. 

Odmienne niż w poprzedniej dekadzie warunki procesu gospodarowa- 
nia (reprocukcji spoiecznej) znejdują swoje syntetyczne i zarazem bez- 
pośrednie odbicie w kształtowaniu się wydajności pracy. W ubiegłej de- 
kadzie obserwowano spadek terapa — a niekiedy również bezwzględne- 
go poziomu — wydajności pracy w uprzemysłowionych krajaca kepitali- 
stycznych. Zjawisko to ulegio w obecnej dekadzie odwróceniu. Statysty- 
ki poszczególnych krajów z pierwszej połowy lat asiemzziesiątych wska- 
zują, iż wystąpiło przyspieszenie tempa wzrostu wydajności pracy 5. 

zmiany wysokości nakładów społecznych wydatkowanych na produk- 
cję poszczególnych towarów określone są kowiem w pierwszym rzędzie 
przez kształtowanie się dynamiki wydajności pracy. A uwagi na rolę 
uprzemysłowionych krajów kapitalistycznych w gespodarce światowej 
i hsndiu międzynarodowym, najistotniejszy wpływ wywierają zmiany 
wydajności pracy zachodzące w tych właśnie krajach (dominujący udziat 
ich podaży eksportowej w handlu międzynarodowym). Relacja dynamiki 
piac do tempa wzrostu wydajności pracy uległa — w uprzemysłowio- 
nych krajach kapitalistycznych — obniżeniu w porównaniu z poprzednią 
dekadą (USA, RFN, W. Brytania, Francja, Japonia) %. 

za jedno z najistotniejszych zjawisk występujących obecnie w gos- 
podarce światowej, których konsekwencje odzwierciedlają się w pro- 
dukcyjnej podstawie cen rynku międzynarodowego, a także w ich obec- 
nym ruchu, są — wspomniane już wcześniej — strukturalne przekształ- 
cenia w gospodarce światowej, wyrażające się w przyspieszonym rozwoju 
nowoczesnych dziedzin wytwórczości, opartych na bardzo intensywnym 
wykorzystywaniu osiągnięć postępu naukowo-technicznego i ogranicza- 


4 ,BIKT”, 1987, nr 98, s. 2. 

5 Por. np. Monthly Labor Review, March 1986, s. 3—10 oraz December 1986, 
s. 11—17. 

6 Ibidem. 
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niu wytwórczości w dziedziaach przestarzatych, niedestosowanych do 
okecnych warunków procesu gospodarowania. Zjawiska te określa się 
niekiedy w literaturze jako „rewolucję strukturalną” 7. 

Ogó: zachodzących we współczesnej gospodarce światowej zmian 
strukturalnych można ogólnie sprowadzić do trzech rodzajów: 8 

a) zmiany strukturalne jako funkcja rozwoju ekonomicznego; 

b) zmiany strukturalne jako funkcja racjonalizacji ekonomicznej 
procesów produkcji; 

c) zmiany strukturalne jako funkcja rozwoju międzynarodowego po- 
działu pracy. 

Pierwszy typ zmian wiąże się z wydatnym przyspieszeniem rozwo- 
ju dziedzin i gaięzi predukcji o najwyższych wskaźnikach przetworze- 
nia (elastyczność dochodowa popytu znacznie wyższa od jedności). Sta- 
nowi te przesłankę ogólnego podniesienia wydajności pracy. Drugi typ 
zmian uwidacznia się przede wszystkim w stosowaniu w coraz szerszyła 
zakresie kryterium celowości utrzymania poszczególnych rodzajów pro- 
dukcji, głównie dotyczy to dziedzin siinie uzależnionych od warunków 
naturalnych (np. górnictwo węglowe czy hutnictwo w uprzemysłowio- 
nych krajach kapitalistycznych). trzeci typ przemian strukturalnych 
związany jest z jednej strony z przekazywaniem przez kraje uprzemysło- 
wione „przemysiów brudnych” i pracochłonnych krajom mniej zaawan- 
sowanyra ekonomicznie, a także tworzeniem na ich terytorium „stref 
wolnego przetwórstwa”, z drugiej strony natomiast ze stosowaniem tzw. 
niezbędnych dostosowań (adjustmenis) i ich form. 

Dobrym odzwierciedleniem trzeciego typu przekształcer: struktural- 
nych mogą być długookresowe zmiany w strukturze światowej produk- 
cji stali surowej. Uprzemysłowione kraje kapitalistyczne, dominujące 
dawniej w produkcji tego artykułu, wyraźnie od niej odchodzą, podczas 


Tabela 2. Struktura geograficzna Światowej produkcji stali su- 
rowej w latach 1950—1965 (w %) 


ł | | Kreje roz- Kraje so- 
3 | kia ewa | Japonia wijające sie | cjalistyczne 
1950 | 47 26 3 2 19 
1960 26 28 6 3 31 
1970 20 23 16 5 30 
1980 14 18 16 10 36 


1985 11 17 T33 «| T2 38 


Źródło: L. R. Kenward: The Decline of the Us Steel Industry, 
s<Finance and Development”, December 1987, s. 31. 


7 Por. M. Perczyński: Międzynarodowe implikacje ncwego etapu rewolu- 
cja naukowo-techiicznej, „Sprawy Międzynarodowe”, 1987, nr 5, s. 23—27. 

8 Por. Gospodarka światowa 4 międzynarodowa współpraca gospodarcza, pra- 
ca pod red. L. Ciamagi, Warszawa 1986, s. 24—29. 
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gdy kraje „trzeciego świata” i kraje socjalistyczne wykazują stały wzrost 
udziału w tej tradycyjnej wytwórczości (tab. 2). Z drugiej strony na- 
tomiast udział krajów socjalistycznych w światowym eksporcie wyro- 
bów o zaawansowanej technologii (High R+D Intensity) wynosi obecnie 
zaledwie 0,1%/6, podczas gdy krajów rozwijających się sięga 13,2%, 
a uprzemysłowionych krajów kapitalistycznych aż ponad €0*/e3. 

Zmiany strukturalne zachodzące we współczesnym świecie określane 
są także niekiedy jako „czwarta rewoiucja przemysłowa”. Ten nowy 
etap rewolucji naukowo-technicznej charakteryzuje się z jednej strony 
znaczną kompleksowością przemian. Zmiany zachodzące w technice trud- 
no przypisać jednemu lub nawet kilku wynalazkom, przełom zachodzi 
bowiem w wielu dziedzinach równocześnie. Drugą zasadniczą cechą obec- 
nej rewolucji naukowo-technicznej jest bardzo szybkie tempo przekształ- 
ceń i skrócenie drogi między wynalazkiem i jego zastosowaniem. Za 
trzecią wreszcie cechę obecnych przekształceń uważa się szybsze upow- 
szechnianie i rozpowszechnianie nowych rozwiązań w skali całej gospo- 
darki światowej, oddziałujące silniej niż kiedykolwiek na międzynarodo- 
we współzależności i powiązania. 

Ekonomiczne konsekwencje obecnej rewolucji naukowo-technicznej 
można rozpatrywać w dwóch głównych aspektach. Po pierwsze — co 
wydaje się szczególnie ważne z punktu widzenia prowadzonej w tym 
opracowaniu analizy — w powstawaniu jakościowo nowych możliwości 
oszczędzania pracy żywej i ograniczaniu zużycia materiałów i energii, 
po drugie — w tworzeniu nowych produktów, które służą zaspokajaniu 
nie znanych dotychczas potrzeb. Te ostatnie wpływają także bezpośrednio 
lub pośrednio na obniżkę zużycia materiałów i paliw 10 (np. ceramika 
syntetyczna czy materiały nieorganiczne zastępujące metale lub drogie 
ich superstopy). Wszystkie te efekty prowadzą do przemian w strukturze 
gałęziowej gospodarki i jednocześnie oddziałują w kierunku oszczędności 
nakładów pracy społecznej. 

Zmiany strukturalne związane są z rewolucją mikroprocesorów, bio- 
techniką, inżynierią materiałową, robotyzacją, gwałtownymi  przemia- 
nami w sektorze usług itp. Zjawiska te zachodzą przede wszystkim w 
uprzemysłowionych krajach kapitalistycznych, stąd też znajdują swoj 
bezpośredni wyraz w strukturze towarowej współczesnego handlu mię- 
dzynarodowego i kształtowaniu się jego cen !!. 


8 Trade and Development Report 1987, UN, New York 1987, s. 119. 

10 Coraz większa liczba materiałów produkcyjnych a także wyrobów wytwa- 
rzanych na bazie surowców naturalnych jest zastępowana przez tworzywa synte- 
tyczne, które są nie tylko tańsze, ale charakteryzują się wyższymi wskaźnikami 
eksploatacyjnymi (por. Perczyński, op. cit., s. 29). 

11 Por. Trade and Development Report 1387, op. cit., s. 148, 149. Zob. także 
np. J. Kleer: Procesy dostosowawcze w gospodarce krajów socjalistycznych, 
„Gospodarka Planowa”, 1986, nr 6. 
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W tym kontekście warto zwrócić uwagę na fakt, że w latach szesc 
dziesiątych najwyższą dynamiką odznaczał się przemysł przetwórczy, 
oparty jednak na dużym zużyciu energii i surowców. Dynamika wzros- 
tu produkcji przemysłu przetwórczego wynosząca wówczas średnio 5,87/0 
wyprzedzała tempo wzrostu GNP, które sięgało 4,3%/o. Lata siedemdzie- 
siąte i początek obecnej dekady przyniosły przede wszystkim szybszy 
wzrost sektora usług (głównie usługi finansowe, ubezpieczeniowe, hand- 
lowe). W tym okresie przemysł przetwórczy rósł w tempie zaledwie 
1,79/0 rocznie, podczas gdy GNP uprzemysłowionych krajów kapitali- 
stycznych zwiększał się w tempie 2,7*/ 22. 

W efekcie rosnącej roli usług w gospodarce narodowej ich udział 
w produkcie uprzemysłowionych krajów kapitalistycznych sięga aż ponad 
60%/0. Zjawisko stałego wzrostu roli usług obserwujemy także w krajach 
„trzeciego świata” 8, 

Ukazane wyżej tendencje rozwojowe oznaczały wyraźne zmniejsza- 
nie się materiałochłonności wzrostu gospodarczego. Wprawdzie od 1984 r. 
produkcja przemysłu przetwórczego zaczęła znowu rosnąć szybciej od 
tempa wzrostu GNP, ale — ze względu na dokonane w tym czasie 
zmiany strukturalne — nie odzwierciedliło się to w zwyżce popytu na 
surowce i energię !*. Stąd też liczony przez UNCTAD wskaźnik zależno- 
ści cen surowców od dynamiki produkcji przemysłowej krajów OECD 
wzrósł z 1—2 w latach siedemdziesiątych do 6 obecnie. Oznacza to, że 
zmniejszenie tempa wzrostu produkcji przemysłowej o 1%/0 prowadziło 
dawniej do spadku cen surowców o 1—2'/, a obecnie aż o 6/e 5, 

Jednym z najistotniejszych czynników jest niewątpliwie wyraźny 
spadek energochłonności i materiałochłonności dochodu narodowego, bę- 
dący efektem między innymi zabiegów obserwowanych już w ubiegłej 
dekadzie (np. struktura nakładów na B-R). Jak wskazują istniejące 
szacunki tylko w ciągu trzydziestu lat powojennych zużyto taką samą 
ilość surowców mineralnych jak w całej wcześniejszej historii ludzko- 
ści 16, Zapotrzebowanie na surowce rosło w zbliżonym tempie co GNP. 
Jednakże zmiany wywołane przez ruch cen w latach siedemdziesiątych 
spowodowały wręcz bezwzględny spadek rozmiarów zapotrzebowania w 
krajach kapitalistycznych. Obecne zapotrzebowanie na ropę naftową 
w krajach kapitalistycznych jest w przybiiżeniu równe wielkości z 1970 r., 
na stal z 1972 r., a na aluminium, miedź i cynk z 1979 r.” (wzrost cen 


12 Ekonomiczeskoje położenije kapitalisticzeskich i razwiwajuszczichsia stran, 
„MEMO”, priłożenije 1987, s. 53, 54. 

18 Zob. także w tej kwestii: International Trade, UNCTAD, Geneva 1987, s. 2. 

14 Por. np. Commodities; UNCTAD, Geneva 1987, s. 11, 12 i 20-23. 

15 Fkonomiczeskoje ..., op. Cit., Ss. 58. 

16 Ibźdem. 

14 Ibidem. 
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metali kolorowych nie był bowiem w ubiegłej dekadzie tak ostry jak 
paliw, stad też procesy dostosowawcze nie wystąpiły z taką siłą). 

Jak wynika ze szczegóiowych danych przedstawionych w tabeli 3, 
w ciegu ostatnich kilkunestu lat (1973—1985) energochionność dechodu 
narodowego obniżyła się w uprzemysłowionych krejach kapitalistycznych 
w wyrażeniu absolutnym aż o 25%/e 8, a we wszystkich krajach kapita- 
listycznych (wraz z „trzecim światera”) spadek ten wyniósł około 20*/. 
jeszcze wyraźniej procesy te uwidoczniły się w przypadku paliwa, któ- 
rego cena wzrosła względnie najsilniej — CZY ropy naftowej. Szcze- 
gółowe szecunki wskazują, że „roepochłoniość” dochodu narodowego w 
USA obniżyła się w tym okresie o 50%, a w Japonii aż dwukrotnie *, 


Tabela 3. Zmiany energochłonności dochodu narodowego 
c o 
w May LK biba» krajach kapiialistycznych?* 


NONE FUEEE E 
Kreję 1973 | 1985 WENOFTANECENE 
| 1978 | 1985 | cozs= 100) (1973 = 100) 

Ogółem | 057 | 0,43] 760 | 76,0 
Ameryka Północaa 0,80 | 0,62 475 
Kznada 0,85 | 0,80 S4,1 

| usa 0,79 | 0,6! 17,2 
| Azja i Oceania 0,43 | 0,32 74,4 
| Japonia 0,42 | 0,29 69,1 
| Australia 0,48 | 0,45 93,8 
. Zachodnia Huzopa 0,40 | 0,34 85,0 
Austri 0,38 | 0,33 86,9 

| Belgia 0,47 | 0,36 766 
W. Brytania 0,44 | 0,35 79,6 
Dania 0,33 | 0,27] 81,8 
Irlandia 0,52 | 0,44 | 74,6 
Włochy 0,41 | 0,33 60,5 

| Luksemburg 1,15 | 0,65 56,5 
RFN | 0,38 | ©,31 81,6 


„A Relacje wszystkich źródeł energii w przeliczeniu na ropę naftową w to- 
nach do GNP (w przeliczeniu na 1 tys. dol. USA w cenach 1980 r.). 


Źródło: Obliczono i zestawieno na podstawie "BIKF" 1987, nr 95, s. 6. 


Warto w tym kontekście zwrócić uwagę ne fakt, że względnie naj- 
EATER zmiany energochłcnności zaszły w krajach kapitalistycznych 
o najbardziej przestarzałej strukturze przemysłu, a więc odzaaczającyca 


AŻ CZ 


18 W tym samym czasie iączne zużycie energii (w przeliczeniu na ekwiwalent 
węgla) obniżyło się bezwzględnie w USA o 13%6, w RFN c blisko 10%/o, w Wielkiej 
Brytanii e 13/6, we Francji o 8% i w Japonii o 11%. W Polsce analogiczne zu- 
życie wzrosło o około 100% (obliczono na podstawie — J. Dembowski J. Choji- 
na: Energo- 4 materiałochłonność gospodarki polskiej na tle wybranych krajcu 
OE weś Warszawa 1986, s. 24). 

$ „BIKI”, 1987, nr 95, s. 6. 
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się najwyższą energochłonnością. Na przykład ananuzowany wskaźnik 
w Luksemburgu obniżył się aż o klisko 50%/e, lecz w 1973 r przewyższał 


ponad dwukrotnie średnią dia uprzermaysitowionych krajów kapitalistycz- 


nych. W tym kontekście szczególnego podkreślenia wymaga fakt, iż po- 
aobnego zjawiska nie można było zaceserwować w krajach socjalistycz- 
nych 9, a w Polsce w tym samym czasie zanotowano wręcz wzrost ener- 
gochłcnności dochodu harodowego aż o 1*/e*i 

Ukazane wyżej zjawiska racjonelizacji zużycia energii w uprzemysło- 
wionych krajach kapitalistycznych spowodowały, że w istach 1973—1985 
pcpyt ra ropę naftową w krajach OECD spad? aż o 6,5 mln karyłek 
dziennie. Jeanccześnie w tych krejach zwiększono własnę produkcję 
o 3,8 mln baryżek ropy dziennie (głównie ropy naficwej z Morza Pół- 
nocnego). W efekcie popyt na ropę pochodzącą z krajów OPEC zmniej- 
szył się w tyma okresie aż o 45%/e. Tylko więc w latach osiemdziesią- 
tych ekspcrt rcpy naftowej z krajów OPEC A o około 50% (z 23,2 
min baryłek cziennie w 1380 roku do 11,7 min w 1286 r.). W tym okre- 
sie wpływy z eksportu ropy naftowej (także z uwagi na równoległy 
spadek cen) zmniejszyty się ż 287 mid dol. USA do zaledwie 77 mid dol. 
w 1886 r. (tj. blisko czterokrotnie, *, 

Podobne zjawiska można było w tym samym czasie zaobserwować 
w cedniesieniu do materiałochioniości. Łączny wsxzażnik dle krejów 
CECD obniżył się w analizowanyra okresie o 47%/e w przypadku cyny, 
270/a stali, 32%/6 cynku, 26%/0 raiedzi, 22/6 ołowiu, 21% aluminium, 
109/06 newozów sztucznych %. Co więcej, w latach esiemadziesiątych za- 
obserwowano nawet zjawisko relatywnego spadku zapotrzebowania na 
masy płastyczne (cniżka o 0,37%/e6), podczas gdy wcześniej analizowane 
zjawisko dotyczyłc tylko tradycyjnyca surowców. 

Fączne zużycie stali zmniejszyło się w latach 1973—1985 bezwzględ- 
nie: w U3A o 350/e, w RFN o 36%, w Wielkiej Brytanii o 42 af, Francji 
o 32%/6e, w Japcnii o 18%. Odpowiednio silniej cbniżył się w tych kra- 
jach wskaźnik staiochłormności dochodu narodowego. W tym kontekście 
należy podkreślić, że globalne zużycie stali w Polsce w enalogiczitym 
okresie nie zmniejszyło się prawie w ogóle, a stalochionność docho- 
du narodowego nieco się obniżyła. „ednakże kształtuje się ona nzdal 


20 Np. w drugiej połowie ubiegłej dekady, gdy globalne zużycie energii 
w uprzemysłowionych krajach kapitalistycznych ustabilizowało się i nastgpnie za- 
częło spadać, zużycie w krajach socjalistycznych rosło w iesipie blisko 5E/e śred- 
niorocznie (por. The World Commodity Situation and Outleoxz, UNCTAD, Gensva 
1080, s. 6). 

21 Por. Dembowski, Chojna: op. ctt, s. 25. 

2 .„BIKI”, 1380, nr 8, s. 6. 

28 Istniejące pregnozy zakładają, iż łączne zapotrzebowanie na stal surową 
w krajach OECD pozostanie stałe w latach 1985—1995 (por. Trade ana Develcp- 
ment Report 1987, op. cit., s. 150). 


3* 


36 


na poziomie około czterokrotnie wyższym niż w uprzemysłowionych 
krajach kapitalistycznych *. 

Ukazane wyżej tendencje, odzwierciedlające się w wydajności pracy 
społecznej, wysokości nakładów oraz w wielkości zapotrzebowania na 
surowce i energię występują także w krajach „trzeciego świata”. Do- 
tyczy to zwłaszcza tzw. krajów nowo uprzemysłowionych (Korea Połud- 
niowa, Tajwan itp.). Oznacza to więc, że szybko uprzemysławiające się 
kraje „trzeciego świata” nie powtarzają modelu rozwoju sprzed 20—30 
lat, charakterystycznego dla obecnych potęg gospodarczych świata. W po- 
zostałych krajach „trzeciego świata” wspomniane zmiany strukturalne 
zachodzą w znacznie węższym zakresie, a w państwach najsłabiej roz- 
winiętych nie można ich w ogóle zaobserwować. 

Pozytywne przekształcenia strukturalne, uwidaczniające się w uprze- 
mysłowionych krajach kapitalistycznych z taką siłą, zwłaszcza w latach 
osiemdziesiątych, okupione zostały — jak wspomniano — oczywiście 
dużymi nakładami społecznymi poniesionymi w ubiegłej dekadzie. Szcze- 
gólną rolę odegrały nakłady w sferze B+R. Ich efekty odczuwane są 
obecnie. 

Na marginesie tych rozważań zwrócić należy uwagę na fakt rela- 
tywnego spadku nakładów na B--R w krajach socjalistycznych, w po- 
równaniu do uprzemysłowionych krajów  kapitalistycznych i państw 
„trzeciego świata”, obserwowany od 1980 r.* Stąd też udział krajów 
socjalistycznych, w tym ZSRR, w światowych nakładach na B+R jest 
obecnie niższy od odsetka notowanego w 1970 r. Zjawisko to można 
zresztą uznać jako zewnętrzne odzwierciedlenie trudności dokonania 
odpowiednich przekształceń strukturalnych w gospodarce krajów socja- 
listycznych. 

Szczególną rolę w procesie zmniejszania zależności gospodarki narodo- 
wej od zaopatrzenia w energię i surowce odegrały przekształcenia w 
strukturze nakładów na B+R. Dane dotyczące tej kwestii, a odnoszące 
się do lat osiemdziesiątych, zasługują na szczególną uwagę i to z dwóch 
względów. Po pierwsze, nakłady w sferze B1-R mające na celu oszczęd- 
ności energii wzrosły wprawdzie najsilniej w latach bezpośrednio po 
„szoku naftowym”, jednakże rosły one bezwzględnie nadal aż do 1980 r. 
Przyczyną był oczywiście stały wzrost cen ropy naftowej. Z drugiej 
strony jednak wydatki w sferze B--R mające na celu oszczędność energii 
— jakkolwiek nadal wysokie i przekraczające w większości poziom 
z 1977 r. — zaczęły się obniżać bezwzględnie w obecnej dekadzie (tab. 4). 
Przy czym największy spadek zanotowano w krajach najszybciej i naj- 
silniej wprowadzających te oszczędności (Japonia, RFN, USA). 

Przedstawione wyżej zjawisko wymaga szczególnego zaakcentowa- 


24 Por. Dembowski, Chojna: op. cit., s. 26. 
25 Trade and Development Report 1987, op. cit., s. 18. 
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Tabela 4. Wydatki na B+R w sferze oszczędności energii w uprzemysłowionych krajach ka- 
pitalistycznych w latach 1977—1985 (w mln dol. USA w cenach z 1985 r.) 


Lata 

Kraje 1985 1985 

NE | Se | da | (1980=100) | (1977=100) 

Ogółem 318,7 | 597,3 411,5 68,8 129,1 

w tym: Austria 5,3 T2 6,5 90,2 122,6 
Belgia 5,5 5,4 4,3 79,6 78,2 | 
W. Brytania 21,2 20,2 37,1 183,6 175,0 
Norwegia 2,3 6,2 33 56,4 | 152,1 
USA 140,1 380,9 173,6 45,6 123,9 
RFN 13,9 38,2 14,2 37,2 102,2 
Szwecja 22,9 29,9 22,3 74,6 97,4 
Japonia 55,9 31,6 12,3 | 38,9 22,0 


Źródło: Obliczono i zestawiono na podstawie "BIKI"” 1987, nr 95, s. 8. 


nia, gdyż jest interesującym przykładem współzależności zjawisk za- 
chodzących we współczesnej gospodarce światowej. Z jednej strony bo- 
wiem oszczędności energii uzyskane w efekcie oddziaływania prac w 
sferze B--R przyczyniły się pośrednio do spadku cen paliw na rynku 
międzynarodowym, z drugiej natomiast — zniżka cen energii umożliwi- 
ła częściowe zwolnienie środków przeznaczonych na B+R w sferze 
oszczędności energii i ich przesunięcie na inne cele (m.in. rozwój nowo- 
czesnych dziedzin wytwórczości), co w przyszłości przyniesie pośrednie 
efekty także w sferze dalszego spadku zapotrzebowania na energię. Tego: 
rodzaju współzależności — zilustrowane na przykładzie paliw — za- 
chodzą także obecnie na rynku surowców mineralnych. 

Równoległym skutkiem zmian strukturalnych jest pogłębiający się 
nadal proces substytucji, zmniejszający jeszcze silniej popyt na surowce 
naturalne. Zjawisko to można najwyraźniej zaobserwować na rynku włó- 
kien naturalnych, na którym nadal obserwujemy proces wypierania 
tradycyjnych surowców i materiałów. Przykładowo obecne jednostkowe 
zużycie bawełny, w porównaniu z poziomem 1960 r. spadło w USA 
dwukrotnie, a w Japonii aż czterokrotnie. Z uwagi jednak na wyraźne 
przyspieszenie postępu naukowo-technicznego w niektórych dziedzinach 
(biotechnologia, światłowody itp.) proces substytucji uległ obecnie nawet. 
przyspieszeniu. Na przykład wprowadzanie na coraz szerszą skalę świat- 
łowodów zmniejsza bardzo silnie światowy popyt na miedź, gdyż aż 
10%/0 globalnego zużycia tej ostatniej przypada na telekomunikację *, 

Kolejnym zjawiskiem wymagającym nieco obszerniejszego omówienia, 
a łączącym się ściśle z analizowanymi przekształceniami strukturalnymi, 
jest bardzo wyraźnie polepszająca się sytuacja w zakresie dostępności 
bazy surowców mineralnych (mierzona wskaźnikiem żywotności zasobów 


% Ekonomiczeskoje ..., op. Cit., s. 53. 
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w iatach). Fakt ten zesiuguje na odpowiednie podkreślenie, zwłaszcza 
na tle głoszonych -— jeszcze do niedawna niemal powszechnie — po- 
glądów o wyczerpywaniu się zasobów surowców mineralnych świata. 
źwiększające się relatywiie zasoby surowcowe są niewątpliwie potwier- 
dzeniem tezy zwolenników tzw. dynamicznej teorii zasobów surawcowych 
świata, którzy twierdzą, że zasoby te są funkcją wiedzy ludzkiej i postę- 
pu naukowo-technicznego. Powinny więc być rozpatrywane w katego- 
riach dynamiki gospocdarczej, nie zaś jako kategoria statyczna ?". 


Tabzla 5. Wskaźniki żywotności Zaso- 
bów surowców mineralnych w latach” 


| Lata | 
Surowce ————- | 
| 1000 || 1755 | 
Ropa nafiowa | 20 44 | 
Gaz zierany 27 SĄ | 
| Ruda żslaza 128 190 
Aluminium 18 280 | 
Nadal | 29 | 76 
| Cynk | 35 | 60 | 
a*Tylke kraje niesocjalistyczne 
Źródło: Ekonomiczeskoje ..., op. cit., s. 53. 


Dane przedstawione w tabeli 5 bardzo wyraźnie potwierdzają te 
uwagi. Odzwierciedlają cene ponadto postęp dokonany w dziedzinie prac 
geologiczno-poszukiwawczych, pbrowadzonych w sposób bardzo intensyw- 
ny w ubiegłym dziesięcioleciu. Można przykładowo wskazać, że światowe 
zasoby ropy naftowej (a więc artykułu o szczególnej wadze ekonomicz- 
nej i strategicznej) rosły w latach 1970—1986 w tempie znacznie wyż- 
szym niż globalne zużycie tego paliwa *. 

Trzeba także w tym kontekście zwrócić uwagę na fakt, że wyraźne 
zwiększenie się bazy surowcowej świata bardzo silnie oddziałuje na 
kształtowanie się cen rynku międzynarodowego, w kierunku ich obniż- 
ki. Zasoby te zaczęto bowiem eksploatować w okresie wysokich cen su- 
rowców i żywności. Obecnie natomiast — z uwagi na bardzo wysoką 
kapitałochłonność i czasochłonność inwestycji w sferze. górnictwa — 
nakłady te nie mogą być wycofane, a ich efekty potęgują wpływ na 
obniżkę cen surowców w handlu międzynarodowym. 

W efekcie oddziaływania analizowanych wcześniej przekształceń 
strukturalnych wyjątkowo silny spadek realnych cen surowców nie 
wywołał już bardziej odczuwalnego wzrostu popytu na zdecydowaną 


27 Szerzej piszę na ten temat winnym iniejscu (por. J. Dudziński: Ceny 
światowe a kierunki rozwoju „trzeciego świata”, „Sprawy Międzynarodowe”, 1983, 
nr l, s. 123—128). 

£8 Ekonomiczeskoje ..., OD. Cit., S. 53. 
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większość tych artykułów *, Jednocześnie wzrost ożywienia w gespo- 
Garce światowej nie prowadzi zarazem do zwyżki cen rynku międzyna- 
rodowego, z uwagi na anaiizowane wcześniej uwarunkowania struktu- 
ralne. Wspomniane wyżej zjawisko można niewętpliwie uznać za wyraz 
trwesości i głębokości zmian strukturalnych dokonywanych w gospodar- 
ce światowej. Wnioski z przeprowadzonej wyżej anaiizy są więc zgodne 

z pogięcami wysuwanymi ostatnio w literaturze zachodniej, iż w ebec- 
nych warunkach procesu gospodarowania należy się liczyć z wzgiędnie 
pomyślnym rozwcjem gespodarki światowej, chociaż jego terapo może 
być niższe niż dawniej *, 

Czyrnikiem sprzyjającym wzrestowi podaży artykułów rolnych na 
rynku międzynarodowym była niewątpliwie pretekcyjna polityka rolna 
w uprzemysłowionych krajech kapitalistycznych. Przyczyniła się ona w 
znacznym stopniu do ckniżki cen tych artykułów w handłu międzyna- 
rodowym. W tym samysa kierunku oddziaiywała konieczność obsiugi za- 
dłużeniąa przez kraje „trzeciego świata”. Spadex cen rynku między- 

narodowego PoaRO A! bowiem konieczność zwiększenia wolumenu 
wywozu, co jeszcze bardziej pogiębiło nierównowagę na tym rynku. 


+ 


strukturalne przekształcenia zachodzące współcześnie w gospodarce 
światowej oznaczały uruchomienie zjawisk przysitesowawczych, wyraża- 
jęcych się nie tylko we względnym, aie często i bezwzględnym, obniżeniu 
zapotrzebowenia na surowce i paliwa. W tym kontekście wyraźnie odczu- 
wanego spadku cen tych towarów na rynku międzynarodowym nie nale- 
ży traktować — jak to się niekiedy czyni — jeko wyrazu zmian za- 
chcazących wyłącznie w relacjach siły nabywczej walut lub wahań o cha- 
olala koniunkturalnym. U podstaw tego procesu — podobnie jak 

latach siedemdziesiątych — leżą obiektywne uwarunkowania struk- 
turalne. Oddziaływać one kędą również w przyszłości w kierunku re- 
latywnego osłabienia długockresowej dynamiki cen surowców i żywno- 
ści na rynku międzynarodowym. 

Poważnym problemem o charakterze praktycznym jest jednak do- 
stosowanie się krajów socjalistycznych, w tym także Polski, do przed- 
stawionych w artykule przekształceń i tendencji. Jak dotychczas bo- 
wiem gospodarka narodowa krajów socjalistycznych wykazała znaczny 
brak elastyczności i nieumiejętność dostosowania się do analizowanych 
zmian, co odzwierciedla się m.in. w trudnościach rozwoju ekonomiczne- 
go tych krajów. 

29 Wbrew przewidywaniom niektórych ekspertów (por. np. M. A. Adeliman: 
Scarcity and World Ot Price, „The Review of Economics and Statistics”, 1986, 
nr 3, s. 295). 

$© H. Giersch: Perspectives on the World Economy. „Weltwirtschaftliches 
Archiv”, 1985, Heft 3, S. 425. 
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JERZY DUDZINSKI 


STRUCTURAL FOUNDATIONS OF NEW TENDENCIES OF PRICES 
OF RAW MATERIALS AND FOOD ON THE INTERNATIONAL MARKET 


Summary 


In this article the author presents new tendencies of the prices of raw ma- 
terials and food in international trade which have appeared in the eighties and 
also the analysis of their main reasons. Despite fairly common opinions about 
the "end of the cheap raw materials era”, which were made known in the last 
decade, the prices of these articles have ruled low for many years. Among main 
reasons of this phenomenon the author includes big structural transformations 
in the world economy caused, among other things, by the "price shock” of the 
seventies. Nowadays, these transformations bring about relative and sometimes 
absolute drop of the demand for raw materials, food and other, processed only 
to a certain degree, goods. 


ERXM NYNS3SMKHCKM 


CTPYKTYPHBIE OCHOBBI HOBBIX TEHIEHNMI HLEH HA CbIPbE 
M IIPOĄOBOJBCTBAE HA MEŻZXIYHAPOĄHOM PBIHKE 


Pe3IoMe 


B CcTaTbe IHpe4cTaBJIeHbIl HOBbIe TeHĄCHHNMM INEeH HA CbIpbĆ M HPOĄXOBOJBbCTBEH- 
Hble HPONyKTbBI B MEeMNYHAPOĄHOH TOPTOBJIE, NOABUBLIMECA B 70-€ Ir, a TakKe 
aHaJlM3 MX TJIABHbIX IDMUMH. BONEePKU XĄOBOJIbHO paCIIpOCTDAHeHHOMY MHEHMIO 
O „KOHIe SPbI NELIeBOTO CbipbA”, HPOBO3TJIALIIaeMOMY B IOCIe4ĄHMA NHepMOĄ, LEHBI 
Ha 9TM TOBApbIl CDOPMMPJIOTCA YKe MHOTKE TOĄbI Ha OHEHb HM3KOM pOoBHE. 
K THIaBHbIM HPMUMHAM STOTO ABJIEHUA ABTOP OTHOCHT BAJKHbIE CTPYKTYPHbIe Nnpe- 
o6pa3oBaHuA B MMDpOBOŃA J3KOHOMMKE, BbI3BAHHbBIE, B HUACTHOCTK, „IIeHOBBIM IIOKOM” 
70-x TOĄOB, « BJIekylqine 3a CcoGoi B HacToadliiee BpeMA pEeJIATMBHOe, A MHOrTIaA 
aOCcoJIOTHOe CHMUIKEHME CIIDOCA Ha CbIpbć M HPONOBOJBbCTBAE, Aa TaKXKE NPyYTME TO- 
BaDpbl, IOĄBEepTHyTble HUaCTUUHOŃ nepepaGoTke. 
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IRENA RUTKOWSKA 


SWIATOWA GOSPODARKA ZBOŻOWA 
PO KRYZYSIE ŻYWNOŚCIOWYM 
LAT SIEDEMDZIESIĄTYCH 


Wydział Prawa i Administracji Uniwersytetu Szczecińskiego, 
ul. Łukasińskiego 43, 11-215 Szczecin 


Streszczer.ie. Przedmiotem są tendencje rozwojowe światowej 
produkcji zbóż w latach 1969—1971 do 1984—1986, iak również czynniki 
wzrostu tej produkcji (ekstensyfikacja i intensyfikacja), wpływ poli- 
tyki rolnej na dynamikę i strukturę tej produkcji oraz jej skutki 
w dziedzinie równowagi na międzynarodowym rynku zbóż. Wykorzysta- 
ne w pracy materiały statystyczne i faktograficzne pochodzą głównie 
z oficjalnych publikacji FAO, ponadto zaś z publikacji poświęconych 
tej problematyce — książek i artykułów z czasopism fachowych. 


Słowakluczowe: gospodacka zbożowa — polityka rolna — ry- 
nek międzynarodowy. 


1. KRYZYS ŻYWNOŚCIOWY LAT SIEDEMDZIESIĄTYCH 


Przedmiotem badań, których syntetyczne wyniki zawiera niniejsza 
praca !, są zjawiska i procesy dokonujące się w światowej gospodarce 
zbożowej w latach 1969—1971 do 1984—1986. Wybór okresu badań nie 
jest przypadkowy, lata bowiem 1969—1971 poprzedzają wybuch świato- 
wego kryzysu żywnościowego, wywołanego głównie znaczącym spadkiem 
światowej produkcji zbóż z 1312,5 mln ton w 1971 r. do 127/3,5 mln toa 
w 1972 r.* Przejawy tego kryzysu na międzynarodowym rynku zbożo- 
wym, to przede wszystkim gwałtowny wzrost cen zbóż 3 i trudności ich 
nabycia, do okresowego embarga nakładanego przez niektórych eksporte- 
rów włącznie, a także drastyczny spadek zapasów zbóż w głównych 


1 Badania w ramach RPBP. III. 44 Samowystarczalność żywnościowa w stra- 
tegii rczwoju gospodarki narodowej — grupa tematyczna 7 pt. Międzynarodowe 
powiązania gospodarki żywnościowej Polski. 

2 Por. Production Yearbook 1973, FAO, Rome, tab. 12 na s. 41. 

3 Wskażnik cen pszenicy w 1974 r. osiągnął poziom 290 (1970—100). Por. Inter- 
national Trade 1976/77, GATT, Geneve 1977, tab. 8 na s. 29. 


krajech ekspcrtujących *. W dziedzinie wyżywienia ludności świata od- 


a] CU 
nctowano w tyra okresie obniżenie się poziomu CE żywności, a w 
wielu śrajach słabo rczwiniętych — nasilenie się kięski gźcdu i miedoży- 
wienia. 


Dramatyczue pogorszenie się sytuacji na światowym tynku Żywności, 
w szczególności na rynku zbóż, jak również pogorszenie stanu wyży- 
wienia ludności świata skicniło Organizację do Spraw Wyżywienia i ś0i- 
nictwa (FAQ) do zwołania w trybie przyspieszonym Światowej Konfe- 
rencji Żywnościowej, która odbyła się w Rzymie w 1972 r. Jei główne 
cele, to opracowanie programu wziostu produkcji żywności w szali Świa- 
towej, ze szczególnym uwzględnieniem regionów słabo rozwiniętych, udo- 
skcnalenie systemu dystrybucji żywności w s«ali całego globu, pelepsze- 
nie poziomu wyżywienia oraz poprawa stanu światowego bezpieczeństwa 
żywnosciowega. Do realizacji tego ostatniego ceiu powołano nawet G9 
życia Światowy System -3ezpieczeństwa Żywnościowego funkcionujący 
w ramacz FAQ, ze względu bowiem na drastyczny spadek światowyca 
zapasów zbóż stopień tego bezpieczeństwa uzneno za niewystarczają- 
CNA 

Głównym skiadnikiera światowej rezerwy żywności miaży, podobnie 
jak uprzednio, pozostać zboża, przy czym postuiowano utrzymywanie 
zapascw rezerwowych oraz normalnych zapasów poOWZEA zbóż w wy- 
sokości nie mniejszej niż 17—-160/6 rocznego światowego zużycia zbóż. 
Oznaczało to konieczność pokaźnego ich powiększenia, ponieważ po zała- 
raaniu się światowej produkcji w i872 r. zapesy zbóż zmniejszyły się 
w roku 1974/1975 do zaledwie 11*%/6 rocznego światowego ich zużycia. 
Wymageio to znacznego przyspieszenia wzrostu produkcji zbożowej w 
celu zaspokojenia rosnących bieżących potrzea ludności świata, jak 
i odbudowania rezerw. żadanie takie uważane było za niezwykle ważne, 
a zarazem dość trudne, tym bardziej że szczególnie szybki wzrost tej 
produkcji powinien mieć miejsce w regionach deficytowych, czyli przede 
wszystkim w regionach słabo rozwiniętych, których ludność od .lat na- 
rażona była na głód i niedożywienie jako skutki niedostatecznej we- 
wnętrznej produkcji żywności i zbyt maiego jej importu $. 


4 W roku 1974/75 zapasy te stanowiły zaledwie 11% rocznego Światowego 
spożycia zbóż (w dwóch poprzednich latach było to 13% i 12%/), podczas gdy po- 
stulowane zapasy powinny wynosić 17—189/6 recznego spożycia, taką bowiem wiel- 
kość uważa się za zapewniającą wystarczający stobień Światowego bezpieczeń- 
stwa żywnościowego (por. The State of Food and Agriculture 1975, s.:15, 16).. 

5 Por. The State of Food Agriculture 19/4, FAO, s. 43—46. W polskiej lite- 
raturze ekonomicznej pisali na ten temat m.in.: H. Olszewski, E. Raszeja- 
-Tobiasz, I Rutkowska, J. Toczeki H. Wojciechowski. 

6 Por. The State of Food and Agriculture 1975, FAO, Rome, s. 15—17 oraz 
H. Wojciechowski, Światowa gospodarka żywnościowa, Warszawa i987, 
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Po upływie kiikunastu iat od podjęcia tych decyzji i wynikających 
z nich działań można już podjąć pcókę odpowiedzi na pytanie, czy i w 
jaki sposób program zwiększenia produkcji i zapasów zbożowych jest 
reeliżowany. 


2. TENDENCJE ROZWOJOWE I PRZEMIANY STRUKTURALNE 
W SŚWIATOWEJ GOSPODARCE ZBOŻOWEJ 

Poprzedzając bardziej szczegółową analizę tendencji rozwojowycn 
światowej gospodarki zbożowej w latach po kryzysie żywnościowym 
warto wsposnnieć, że w okresie pouprzedzającyra ten kryzys produkcja 
zbóż w skaii światowej rozwiiała się bosiyśinie. Do lat 1948—1952 zo- 
stała zakończona odbudowa potencjału produzżcji zbóż sprzed drugiej 
wojny światowej, przy czym cabudowa, a nawet niewielkie przekrocze- 
nie przedwoajerzego pozicemu światowej produkcji zbóż zostało osiągnię- 
te w prawie jednakowym stopniu przez regiony wysoko i słaco rozwinię- 
te (wskaźniki wzrostu produkcji odpowiednio: 108, 107 i 105), rozmiary 
zaś światowej produkcji zbóż osiągnęły 622 mln ton (358 mein ton w re- 
gicenach wysoko rozwiniętych i 334 maln ton w regionach słabo rozwi- 
niętych) ?. Berdzo szybko rozwijała się też produkcja zbóż w latach od 
1946—1932 do 1969—1971; wskaźnik jej wzrostu w skali światowej osiąg- 
nął wielkość 180, w tym w regionach wysoko rozwiniętych 1838, a w 
słako rozwiniętych 165, przy czym w wielkościach absolutnych rozmia- 
ry światcwej produkcji zbóż wzrosły do 1245 mln ton (654 mln ton 
w regicnach wysoko rozwiniętych i 591 mln ton w regionach słabo roz- 
winiętych) *. 

Przy ogólnie pomyślnym rozwoju światowej produkcji zbożowej w 
tym okresie można zaobserwować dość duże zróżnicowanie tempa wzros- 
tu produkcji poszczególnych rodzajów zbóż. Najszybciej zwiększała się 
produkcja ryżu, następnie jęczmienia, kukurydzy i pszenicy, produkcja 
żaś pozostałych zbóż razem wziętych wyraźnie się zmniejszała. W kon- 
sekwencji udział ryżu w globalnej produkcji zbóż zwiększył się z 14,5'/0 
do 25,0%/0, jęczmienia z 8,5%/6 do 11,17/0, kukurydzy z 20,2%/6 do 22,4*/, 
pszenicy z 24,70/0 do 26,4*/0, podczas gdy udział pozostałych zbóż zmniej- 
szył się z 32,1%/6 do zaledwie 15,1%/0%. Trzy najważniejsze dla wyżywie- 
nia ludności świata rodzaje zbóż, które na początku tego okresu stano- 
wiły około 60%/0 ogólnej produkcji zbożowej (pszenica, kukurydza i ryż), 


7 Obliczone na podstawie Production Yearbook 1970, FAO, Rome 1971, s. 37, 88 
oraz „FAO Monthly Bulletin of Statistics”, Rome, 1979, nr 6, s. 9—17. 

8 Ibidem, s. 17. 

9 Ibłdem, s. 3—17, 
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w końcowej jego fazie dostarczały blisko 75%/0 globalnej światowej pro- 
dukcji zbóż. 

Trzeba też zauważyć, że głównym czynnikiem dynamizującym w tym 
okresie produkcję zbóż był szybki wzrost plonów. W skali światowej 
zwiększyły się one z 10,3 q/ha do 17,7 q/ha, podczas gdy powierzchnia 
upraw wzrosła zaledwie z 611 mln ha do 702 mln ha (wskaźniki wzrostu 
odpowiednio: 172 i 115). Globalnie biorąc intensywne metody zwiększa- 
nia produkcji zdecydowanie przeważały nad metodami ekstensywnymi, 
„choć stopień intensywności był bardzo zróżnicowany, najwyższy w re- 
gionach wysoko rozwiniętych, słabszy w regionach słabo rozwiniętych, 
gdzie czasem metody ekstensywne przeważały nad intensywnymi "0, 


* 


Jak wynika z danych zestawionych w tabeli 1, mimo obaw i pesymi- 
stycznych przewidywań dotyczących możliwości dalszego, szybkiego wzro- 
stu światowej produkcji zbożowej, po przejściowym spadku w 1972 r. 
przejawiała ona nadal wyraźne tendencje do szybkiego i w miarę rów- 
nomiernego rozwoju. W latach od 1969—1971 do 1984—1986 globalna 
światowa produkcja zbóż zwiększyła się z 1245 mln ton do 1839 mln ton, 
rosnąc w nieco tylko niższym tempie od osiąganego w poprzednim okre- 
sie (około 30/0 średnio rocznie). W regionach rozwiniętych o gospodarce 
rynkowej produkcja zbóż wzrosła z 422,4 mln ton do 629 mln ton, w re- 
gionach słabo rozwiniętych o gospodarce rynkowej z 362,6 mln ton do 
549,5 mln ton, a w regionach o gospodarce centralnie planowanej z 460,0 
mln ton do 660,5 mln ton. Podobnie jak we wcześniejszych fazach po- 
wojennego rozwoju średnie roczne tempo wzrostu produkcji zbóż w 
każdym z tych regionów było dość zbliżone i wynosiło odpowiednio: 
2,79/0, 2,8%/0 i 2,50/o, przy średniej światowej 2,7'/o. 

Oznacza to, że regiony wysoko rozwinięte nadal zwiększały tę pro- 
dukcję w szybkim tempie, a regiony słabo rozwinięte nieco tylko szyb- 
ciej, co wobec dotkliwego deficytu odczuwanego przez większość kra- 
jów z tych regionów nie stwarzało szans na odczuwalną poprawę za- 
opatrzenia ludności tych regionów w zboża produkcji krajowej, tym 
bardziej że cechowała je nadal wysoka stopa przyrostu naturalnego. 
Obraz byłby nieco inny, gdyby do tej grupy włączone zostały azjatyc- 
kie kraje o gospodarce centralnie planowanej, w tym zwłaszcza ChRL, 
gdzie osiągano w tym okresie wyjątkowo dynamiczny wzrost produkcji, 
znacznie wyższy niż średnio w regionach słabo rozwiniętych o gospodarce 
rynkowej (wskaźniki wzrostu odpowiednio: 167 i 152). Wysokie zbiory 
osiągane w azjatyckich krajach o gospodarce planowej wpływają w spo- 
sób zdecydowany na średnie wskaźniki dla całej grupy krajów o gospo- 


10 Ibidem, s. 17. 
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Tabela 1. Światowa produkcja zbóż w podziale na regiony ekonomiczne 
i geograficzne (średnie za lata 1969—1971 i 1984— 1986) 


Lata 
1969 — 1971 1984 — 1986 
Wyszczególnienie wskaźnik 
mln ton VA mln ton % 1969 — 1971 
=100 

Regiony rozwinięte | | 
o gospodarce rynko- 
wsj 422,4 33,9 629,0 34,2 149 | 
Amsryka Północna 244,4 19,6 376,1 20,5 154 | 
w tym: USA 209,9 16,9 326,2 izy: 155 

Kanada 34,4 2,8 50,6 2,8 147 
Europa Zachodnia 136,8 11,0 199,3 10,8 146 
w tym: Francja 33,8 2,7 54,6 3,0 162 

RFN 19,1 1,5 26,3 1,4 138 

W. Brytania | 13,9 | LI 24,5 1,3 176 

Włochy 16,1 1,3 18,9 1.0 117 
Oceania 14,7 JĘŻ 27,3 1,5 186 
Pozostałe 26,5 | 2,1 25,6 1,4 97 
w tym: Japonia 17,6 | 1,4 15,9 0,9 90 
Regiony słabo rozwi- | | | 
nięte o gospodarce | | 
rynkowej 362,6 29,1 549,5 29,9 | 152 
Afryka 43,0 3,5 558 | 3,0 | 130 
Amazryka Łacińska 69,3 5,6 108,2 | 5,9 156 
w tym: Argentyna 20,2 1,6 29,0 1,6 144 

Brazylia 22,3 1,8 35,2 | 1,9 158 

M :ksyk 14,4 1,2 24,9 1,4 173 
Bliski Wschód 42,5 3,4 61,2 3,3 144 
Daleki Wschód 207,8 16,7 324,3 17,6 156 
w tym :Indie 111,1 8,9 165,6 9,0 149 
Regiony o gospodarce| | | 
centralnie planowanej 460,0 | 37,0 660,5 35,9 144 
Azja 228,4 18,4 382,2 20,8 167 
w tym: ChRL 209,8 16,9 352,1 19,1 168 
Europa Wschodnia | 62,3 5,0 95,8 5,2 154 
w tym: Polska 18,3 1;3 24,4 1,3 133 
ZSRR 169,3 | 13,6 182,5 9,9 108 

Świat | 1245,1 | 100,0 1839,0 | 100,0 | 148 


Źródła: Obliczone i zestawione na podstawie Production Yearbaok, FAO, Rome oraz *Monthly Bull- 
etin of Statistics”, FAO, Rome (różne roczniki). 


darce centralnie planowanej, które mimo to są w sumie relatywnie nis- 
kie, głównie z powodu bardzo niskiego wskaźnika wzrostu produkcji 
zbóż w ZSRR (zaledwie 108). Stąd też, mimo że produkcja zbóż w eu- 
ropejskich krajach socjalistycznych, poza ZSRR, rozwijała się pomyślnie 
(wskaźnik wzrostu 154), to dla całego obszaru krajów socjalistycznych, 
łącznie z ZSRR, wskaźnik wzrostu produkcji zbożowej wynosił tylko 120. 
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Na szczególne podkreślenie zasługuje ponadto wyjątkowa sytuacja 
w Afryce, gdzie tempo wzrostu produkcji zbożowej było niższe niż w 
pozostałych krajach słabo rozwiniętych, a stopa przyrostu naturalnego 
wyższa niż w jakimkolwiek innym regionie geogralicznym, co musiało 
rzutować na stopień samowystarczalności tego reglonu pod względem 


"Fabsla 2. Wielkość i strukture rodzełtowa światowej produkcji zbóż w : 
na regiony ekonomiczne i goograficzne (średnie za lata 1969—71 i 1784—86) 


tata 
1969 — 1971 1984 — 1966 
Wyszczesólińie | | 5, | wskaśnik 
min toa % min tom % 1969 — 1971 
=100 
Regiony rozwinięte o 
gospodarce rynkowej | 
zboża ogółem 422,4 100,0 629,0 100,0 149 
w tyim: pszenica 116,8 „ATAKI 195.3 1,0 167 
kukurydza 155,7 36,9 262,0 41,7 168 
jęczmień | 61,9 14,7 96,0 | 14,3 145 
ryż | 22,1 5,2 23,4 | 3,7 106 
pozostałe zboża, 639 15,6 58,3 9,3 88 
Regiony siabo rozwi- 
nięte o gospodarce 
rynkowej | 
zboża ogółem 362,6 100,0 540,5 160,0 | 152 
w tym: pszenica | 66,4 18,3 121,0 22,0 | 182 
kukurydza 68,2 18,8 160,6 18,3 | 148 
| jęczmień 15,8 4,4 19,8 3,6 | 125 
| ryż 161,1 44,4 | 246,7 | 44,9 | 153 
| pozostałe zboża. SA] 14,1 | 65% | 112 120 
| Regiony o gospodarcej 
centralnie pienowanej 
zboża ogółem 460,0 100,0 660,5 100,0 144 
| w tym: pszenica 145,8 KS b 203,5 30,8 140 
kukurydza 54,8 11,9 NAS 16,9 203 
jęczmień 60,7 13,2 67,2 10,2 11i 
ryż 128,2 2 202,1 30,6 158 
pozostałe zboża 70,5 76,2 11,5 105 
Świat 
zboża ogółem 1245,1 100,0 1839,0 109,0 148 
w tym: pszenica 329,0 26,4 519,8 28,3 158 
kukurydza 278,6 22,4 474,1 25.6 170 
jęczmień | 138,5 litęl 177,0 9,6 128 
ryż 511,5 25,0 472,2 23 152 
pozostałe zbożaj 187,5 15,1 196,9 10,5 104 


Uwaga: na skutek zaokrągleń wskaźniki struktury nie zawsze sumują się do 100,0. 


Źródła: Obliczone i zestawione na podstawie Production Yearbook, FAO, Rome oraz *Monthly Bulletin 
of Statistics”, FAO, Rome (różne roczniki). 
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zaopatrzenia w zboża, Z drugiej strowy warto zwrócić uwagę na te kraje 
zaliczane do regionów dowisiyd o gospodarce rynkowej, które zali- 
czane są do gruby „pozosiałe”, de niewielzą w sumie, grupę piodu- 
centów zbóż (z doż: CE cą pozycją Japonii) cechowai, w badanym okre- 
sie, spadek produkcji zbożowej, na skutek okniżenia się tej produkcji 
w Japczli, gdzie zdecydcwano się na zaspokojenie znacznej części we- 
wnętrznego popytu na zboża ich importem, mniej kosztownym niż wyso- 
kc dctowana produkcja krajcwa. 

'Wzrostowej tendencji w światowej produkcji zbóż towarzyszyły wy- 
raźnie zaznaczające się przekształcenia w rodzejowej strukturze tej pro- 
dukcji, będące w większości przypadków kontynuacją zmian struktura|l- 
nych widocznych już we wcześniejszych latach okresu powojennego. 
W szczególności zwraca uwagę dalszy wzrost udziału pszenicy, kuku- 
rydzy i ryżu oraz spadei: udziału pozosteżych zbóż w ogólnej produlcji 
zbozowej. Ponadto jednak, odmiennie niż w poprzedniej fazie, zaznaczył 
się spadek udziału jęczmienia, który — po okresie dyaidicznega rczwo- 
ju produkcji — wykazywał już tylko w skali światowej umiarkcwanę 
tendencję wzrostową (tab. 2). 

z. Ganych wynika, że nastąpiła dalsza koncentracja w rodzajowej 
strukturze produkcji, ped koniec badanego okresu, w latach 1984—1986, 
trzy podstawowe dia wyżywienia ludności świata zkoża, tj. pszenica 
kukurydza i ryż stanowiły już biisko 807/00 glokalcej światowej produkcji 
zbożowej. W skali ARA M regionów ekonomicznych stopień kon- 
centracji byi jeszcze wyższy. I tak w regionach rozwiniętych o gcspodarce 
rynkowej na trzy RAA e wić w tych regionach zboża — pszenicę, ku- 
kuryczę i jęczmień — przypsdało prawie 88"/6 ogólnej produkcji zbożo- 
wej, w regionach słabo rozwiniętych o gospoczrce rynkowej trzy naj- 
ważniejsze w tych regienach zboża, tj. ryż, pszenica i kukurydza stano- 
wiły ponad 850/0 ogólnej produkcji zbożowej; tylko w regionach o gos- 
podarce centralnie planowanej struktura rodzajowej produkcji zbóż była 
bardziej rozproszona, bowiem trzy najważniejsze w tycn regionach zbo- 
ża — również pszenica, kukurydza i ryż to 780/60 ególnej produkcji zbo- 
żcwej. 

Podstawę do oceny geograficznej struktury produkcji zbóż i poszcze- 
gólnych ich rodzajów Galę. z kolei wielkości absolutne i wskaźniki struk- 
tury zestawione w tabeli 3. Wynika z nich, że chociaż w skali światowej 
w proaukcji zoóż ogóćlem poszczególne regiony ekcnomiczne uczestniczą 


1 


w stopniu dość przybliżonym (odpowiednie wskaźniki dla analizowanych 
trzech regionów wynoszą odpowiednio: 34,2/0, 29,9%/0 i 35,27%/6), to w po- 
szczególnych rodzajach zbóż występuje duże zróżnicowanie. W najwięk- 
szym stopniu dotyczy to kukurydzy, która w ponad 551/0 pochodzi z re- 
gionów rozwiniętych o gospodarce rynkowej, następnie ryżu, który w 
ponad 52/e zbierany jest w regionach słabo rozwiniętych o gospodarce 
rynkowej, a ponadto w prawie 43?/0 w regionach o gospodarce centralnie 
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Tabela 3. Udział poszczególnych regionów ekonomicznych w produkcji różnych 
rodzajów zbóż (Średnie za lata 1969—1971 i 1984— 1986) 


Lata 


1984 — 1986 


-__ 1969—1971 | 
wskaźnik 
1969 — 1971 
=100 


Wyszczególnienie 


mln ton % mln ton 26 


Zboża ogółem 


RRGR 422,4 
RSRGR 362,6 
RGCP 460,0 


Świat 1245,1 


Pszenica 

RRGR 

RSRGR 

RGCP 

Świat 329,0 | 100,0 | 519,8 | 100,0 | 158 
Kukurydza | | 

RRGR 155,7 55,9 262,0 55,3 168 
RSRGR 68,2 24,4 100,6 21,2 148 
RGCP 54,8 19,7 111,5 23,5 203 
Świat | 278,6 | 100,0 | 474,1 | 100,0 | 170 
Jęczmień | 

RRGR 61,9 44,7 90,0 50,8 145 
RSRGR 15,8 11,4 19,8 11,2 125 
RGCP 60,7 43,8 67,2 38,0 | 111 
Ś wiat 138,5 | 


Ryż 
RRGR 
RSRGR 
RGCP | | 
Świat | 311,5 | 100,0 | 472,2 | 100,0 | 152 
Pozostałe zboża 
RRGR 65,9 35,1 | 58,3 29,8 88 
RSRGR 51.ik 27,8 61,4 31,3 120 
RGCP | 76,2 
Świat 187,5 | 100,0 | 195,9 | 100,0 | 104 
RRGR  — regiony rozwinięte o gospodarce rynkowej. 
RSRGR — regiony słabo rozwinięte o gospodarce rynkowej. 
RGCP  -- regiony o gospodarce centralnie planowanej. 


Uwaga: z powodu zaokrągleń udziały procentowe nie zawsze sumują się do 100. 


Źródła: Obliczone i zestawione na podstawie Production Yearbosk, FAO, Rome oraz "Monthly Bulle- 


tin of Statistics”, FAO, Rome (różne roczniki). 
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planowanej (tylko 5/6 jego zbiorów przypada na regiony rozwinięte 
o gospodarce rynkowej) i jęczmienia, którego ponad 50%/ produkcji po- 
chodzi z regionów rozwiniętych o gospodarce rynkowej. Mniej skoncen- 
trowana jest produkcja pszenicy oraz pozostałych zbóż razem wziętych, 
które w wielu regionach świata znajdują korzystne przyrodnicze i eko- 
nomiczne warunki uprawy. 


3. ROLA EKSTENSYFIKACJI I INTENSYFIKACJI 
WE WZROŚCIE ŚWIATOWEJ PRODUKCJI ZBÓŻ 


Badania nad czynnikami wzrostu produkcji zbożowej dowodzą, że 
spośród dwóch czynników tego wzrostu, tj. powierzchni upraw i poziomu 
plonów, dominujący wpływ na wielkość i długookresowe tendencje roz- 
wojowe produkcji mają rosnące plony (tab. 4—6). Względne znaczenie 
intensywnych i ekstensywnych metod we wzroście światowej produkcji 
zbóż jest zmienne w czasie i zróżnicowane w zależności od rodzaju zbo- 
ża oraz regionu. 

Analizując dane zestawione w tabelach 4—5 można zauważyć, że w 
latach od 1969—1971 do 1984—1986 przyrost powierzchni upraw zbóż 
w skali światowej był znikomy (wskaźnik wzrostu zaledwie 103), pod- 
czas gdy poprawa poziomu plonów bardzo znaczna (wskaźnik wzrostu 
144). W poszczególnych regionach ekonomicznych, a tym bardziej w re- 
gionach geograficznych przewaga plonów nad powierzchnią upraw jako 
czynnikami wzrostu produkcji była w niektórych przypadkach znacz- 
nie większa. Stwierdzenie to dotyczy nie tyle regionów rozwiniętych 
o gospodarce rynkowej, czy regionów słabo rozwiniętych o gospodarce 
rynkowej, w których tylko nieliczne regiony czy kraje (Europa Za- 
chodnia, Ameryka Łacińska) cechowały się w tym okresie wyższym niż 
średnio w skali światowej stopniem przewagi intensywnych metod pro- 
dukcji zbóż nad metodami ekstensywnymi, co regionów o gospodarce 
centralnie planowanej. Największa przewaga metod intensywnych nad 
ekstensywnymi występowała w azjatyckich krajach o gospodarce central- 
nie planowanej (wskaźnik wzrostu powierzchni upraw 90, a wskaźnik 
wzrostu plonów 205), zwłaszcza w ChRL (wskaźniki wzrostu odpowiednio: 
19 i 215) oraz w europejskich krajach socjalistycznych (poza ZSRR, 
gdzie analogiczne wskaźniki wynosiły odpowiednio: 97 i 158). Poziom 
plonów zbóż w azjatyckich krajach o gospodarce planowej i w europej- 
skich krajach socjalistycznych, bez ZSRR, osiągnął w ostatnich latach 
badanego okresu blisko 40 q/ha, czyli wielkość zbliżoną do osiąganej 
w regionach rozwiniętych o gospodarce rynkowej jako całości, a zara- 
zem dwukrotnie wyższą niż w regionach słabo rozwiniętych o gospodarce 
rynkowej (i ponad czterokrotnie wyższą niż na przykład w Afryce, re- 
gionie geograficznym o najniższych plonach). 


4 Szczecińskie Roczniki Naukowe t. V z. 3 
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Tabela 4. Światowa powierzchnia upraw zbóż w podziale na regiony ekonomiczne 
i geograficzne (Średnie za lata 1969—1971 i 1984— 1986) 


| Lata 
| 1969—1971 1984 — 1986 
Wyszczególnienie | | | REjGSZECH 
| minha | % mln ha | % | 1969—1971 
| | | =100 
Regiony rozwinięte o | | | 
gospodarce rynkowej | 147,0 20,9 164,2 | 22,8 112 
Ameryka Północna 17,4 11,0 92,6 12,9 120 
w tym: USA 60,7 8,6 70,7 | 9,8 116 
Kanada 16,7 2,4 z2;(d *| 3,1 132 
Europa Zachodnia 46,7 6,6 44,8 6,2 96 
w tym: Francja 9,4 1,3 | 9,7 1,3 103 
RFN 52 0,7 5,0 | 0,7 96 
W. Brytania 3 0,5 4,0 0,5 108 
Włochy 5,8 0,8 4,9 0,7 84 
Oceania 11,9 1%. | 73 2,4 145 
Pozostałe 11,0 1,6 9,6 | 1,3 87 
w tym: Japonia 3,5 0,5 27 | 04 7 
Regiony słabo rozwi- | 
nięte o gospodarce 
rynkowej 291,1 41,4 318,2 44,2 109 
Afryka 53,6 7,6 56,3 7,8 105 
Ameryka Łacińska | 46,9 6,7 RAR +K2 110 
w tym: Argentyna 11,8 1,7 11,5 1,6 97 
Brazylia 16,7 2,4 20,5 2,8 123 
| Meksyk 9,5 1,4 10,5 1,5 111 
Bliski Wschód 34,8 5,0 40,8 5,7 117 
| Daleki Wschód 155,8 22,2 169,4 2355 109 
w tym: Indie 100,3 14,3 | 104,0 14,4 104 
Regiony o gospodarce | 
centralnie planowanej 264,3 37,6 237,6 33,0 90 
| Azja 124,1 WAG, 101,4 14,1 82 
w tym: ChRL 114,6 | 16,3 90,5 12,6 79 
Europa Wschodnia | 25,4 3,6 24872 | 34 97 
w tym: Polska 8,6 1.2 82 | LI 95 
ZSRR 114,8 16,3 111,4 15,5 | 97 
Świat | 702,4 | 100,0 | 720,0 | 100,0 | 103 


Źródła: Obliczone i zestawione na podstawie Production Yearbook, 
FAO, Rome oraz '*Monthly Bulletin of Statistics”, Rome (różne roczniki). 


W porównaniu z poprzednią fazą okresu powojennego, tj. latami od 
1948—1952 do 1969—1971, kiedy udział zmian powierzchni we wzroście 
produkcji zbóż wynosił 21% a udział zmian plonów we wzroście pro- 
dukcji osiągnął 79%/o, w ostatniej fazie, czyli w latach od 1969—1971 do 
1984—1986 przytłaczający wpływ wzrostu plonów na produkcję obrazują 
wskażniki wynoszące odpowiednio: 60/0 i 94%/oe. Jak widać z danych tabeli 
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Tabela 5. Światowe plony zbóż w podziale na regiony ekonomiczne i gzograficzne (średnie 
za lata 1969—1971 i 1984— 1986) 


zi u umuaam u un a 


| Lata 
| 1969 — 1971 | 1984— 1986 
Wyszczególnienie | owa 1 w% | wskaźnik 
q/ha średniej q/ha średniej 1969 — 1971 
| światowej światowej =100 
Regiony rozwinięte o gospo- | | | | | 
darce rynkowej | 28,8 | 163 38,3 | 150 133 
Ameryka Północna 31,6 179 40,7 | 160 129 
w tym: USA 34,6 195 46,2 | 181 | 134 
Kanada | 20,7 | 117 | 23,0 90 | 111 
Europa Zachodnia | 29,3 166 | 44,5 | 175 152 
w tym: Francja | 36,0 | 203 56,5 222 157 
RFN 36,7 207 52,9 207 144 
W. Brytania | 37,2 210 | 60,8 | 238 | 163 
Włochy | 27,9 158 | 38,3 | 150 | 13% 
Oceania OCE 70 15,8 62 127 
Pozostałe | 24,2 | 137 | 26,7 | 105 110 
w tym: Japonia | 50,5 285 59,0 | 231 117 | 
Regiony słabo rozwinięte | zi OE | 
o gospodarce rynkowej | 12,5 | 71 WAR 68 138 
Afryka 8,0 45 9,9 39 124 
| Ameryka Łacińska | 14,8 84 20,9 82 | 141 
w tym: Argentyna 17,1 97 23.2 99 | 147 
Brazylia 13,3 78 Dz 67 129 
Meksyk 15,1 85 23,6 93 | 156 
Bliski Wschód 122 | 69 15,0 59 123 
Daleki Wschód 13,3 75 19,1 | 75 | 144 
w tym: Indic Ulf aa a |a| 8 | a 63 15,9 62 | 143 
Regiony o gospodarce central- | ZSAENRE A ad|i nat (| zaa sajadeaj0 6> 
nie planowanej 17,4 98 21,8 109 | 160 
Azja 18,4 104 38. 148 205 
w tym: ChRL | 105 103 38,9 | 155 215 
Europa Wschodnia 24,5 138 38,8 | 152 158 
w tym: Polska 21,4 121 29,7 116 139 
ZSRR 14,8 84 16,4 | 64 111 
Świat | 857 || 100 | 225.1 100 | 144 | 


Źródła: Obliczone i zestawione na podstawie Production Yearboak, FAO, Rome oraz *''Monthly Bulletin of Statistics”, 


FAO, Rome (różne roczniki). 


6, w obu fazach okresu powojennego występowało pod tym względem 
dość duże zróżnicowanie w zależności od rodzaju zboża. 

Proces intensyfikacji produkcji zbożowej w poszczególnych regionach 
ekonomicznych i geograficznych oraz w różnych krajach dokonywał się 
z różnym natężeniem, w zależności od sytuacji panującej na danym 
obszarze: od ilości gruntów, które bez szczególnie dużych nakładów ka- 
pitałowych mogły być przeznaczone pod uprawę zbóż, od możliwości 
finansowych niezbędnych zarówno do rozszerzania powierzchni gruntów 


ś4* 
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Tabela 6. Procentowy udział zmian powierzchni upraw i poziomu plonów we wzroście świa- 
towej produkcji zbóż w latach od 1948—52 do 1984—86 


Wskaźniki wzrostu | Procentowy | Procentowy | 

udział zmian| udział zmian | 
Wyszczególnienie „, | powierz- ; powierzchni| plonów we 
produkcji |chni upraw plonów | we wzroście wzroście 


produkcji produkcji 


Lata 
od 1948—52 
'do 1969—71 | | 
Zboża ogółem 180 115 157 | 21 79 
Pszenica 192 | 125 154 32 | 68 
Kukurydza 199 124 | 161 28 72 
Jęczmień 234 147 159 44 56 
Ryż | 186 131 142 42 | 58 
Pozostałe zboża || 121 | 86 | 143 | -—25 AI 
Lata "RUE | 
'od 1969—71 
do 1984—86 | 
Zboża ogółem 148 103 144 6 94 
Pszenica | 158 107 149 | 13 77 
Kukurydza 170 118 144 29 71 
Jęczmień 128 102 125 ż; 93 | 
Ryż 152 108 140 17 83 | 
Pozostałe zboża | 104 82 127 | -—% 60 


Źródła: Obliczone i zestawione na podstawie danych z Production Yearbook, FAO, Rome oraz "Monthly Bulletin o 


Statistics', FAO, Rome (różne roczniki). 


użytkowanych rolniczo, jak i do zakupu środków produkcji warunkują- 
cych intensyfikację upraw (nawozów, środków ochrony roślin, kwalifi- 
kowanych nasion bardziej wydajnych odmian zbóż, maszyn i narzędzi 
rolniczych, energii elektrycznej i innych paliw, melioracji gruntów i za- 
kupu innych niezbędnych czynników wytwórczych), a także od osiągnię- 
tego już uprzednio stopnia intensywności w produkcji zbożowej. 

"W regionach wysoko rozwiniętych o gospodarce rynkowej wzrost 
plonów odgrywał wprawdzie większą rolę w kształtowaniu ogólnych 
rozmiarów produkcji niż rozszerzanie powierzchni upraw. Niemniej jed- 
nak po kryzysie żywnościowym lat siedemdziesiątych włączona została 
do produkcji prawie cała rezerwa gruntów (według opinii ekspertów na- 
wet nazbyt duża, zagrażająca nie tylko warunkom równowagi na świa- 
towym rynku zbożowym w przyszłości, ale i środowisku naturalnemu 
niektórych krajów, zwłaszcza Stanów Zjednoczonych, ze względu na 
możliwość ponownego wystąpienia zjawiska „misy pyłowej”). Jedynym 
zbożem, którego powierzchnia upraw malała, a wzrost produkcji dokony- 
wał się wyłącznie dzięki podnoszeniu plonów, był ryż, nie znajdujący 
zresztą w tych regionach szczególnie sprzyjających jego uprawie wa- 
runków glebowo-klimatycznych. 
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Tabela 7. Światowe zużycie nawozów sztucznych w podziale na regiony 
ekonomiczne i geograficzne w latach 1970, 1980/81 i 1985/86 


Zużycie ogó- Zużycie na 1 ha użytków 
Wyszczególnienie GZ AMR SE : 
ton w roku wskaźnik 
| 1985/86 | 1770 | WAY | 1970= 100 
Regiony rozwinięte o gos- | 
podarce rynkowej 45,9 96 | 123 128 
Ameryka Północna 20,1 71 99 140 
Europa Zachodnia 21,2 174 218 125 
Oceania | 1,6 34 38 113 
Pozostałe | 3,0 


Regiony słabo rozwinięte 
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| 
| 
| 
o gospodarce rynkowej 28,5 13 33 247 
Afryka 1,8 | 5 10 211 
Ameryka Łacińska 7,4 20 46 229 
Bliski Wschód 4,3 13 | 34 260 | 
Daleki Wschód 15,0 15 | 38 255 | 
| Regiony o gospodarce | 
centralnie planowanej 54,1 zaż le A; 
Azjatyckie 18,1 44 146 330 
Europa Wschodnia 
i ZSRR 36,0 64 | 105 165 
| Regiony rozwinięte ogółem 82,0 83 | 116 | 140 
| Regiony słabo rozwinięte | 
ogółem 46,7 | 20 49 247 
| 


| Świat | 128,7 | 49 | 80 


Uwaga: poszczególne składniki nie sumują się dokładnie z wielkościami globalnymi z powodu zaokrągleń; 
analogiczna uwaga dotyczy wskaźników wzrostu. 


Źródła: Obliczone i zestawione na podstawie The State of Food and Agriculture 1982, FAO, Rome 1983, 
s. 67 oraz '*Monthly Bulletin of Statistics”, 1987, nr 4, tabela 2 na s. 37, 38. 


Należy też dodać, że regiony rozwinięte o gospodarce rynkowej doko- 
nały dużego skoku w procesie intensyfikacji produkcji zbożowej znacz- 
nie wcześniej, a dalszy postęp w osiąganiu wysokich plonów, m.in. po- 
przez bardzo wysoką, a nawet nadmierną chemizację (tab. 7), nie może 
być oceniany jako w pełni racjonalny. Powoduje to bowiem nie tylko 
wzrost jednostkowych kosztów produkcji powyżej cen rynku światowe- 
go i konieczność obfitego subwencjonowania eksportu, ale zagraża także 
zdrowiu społeczeństwa degradując środowisko naturalne i przyczyniając 
się do pogorszenia jakości i zdrowotności produktów 11. 

W regionach słabo rozwiniętych o gospodarce rynkowej o silnym 
wzroście plonów zadecydowała m.in. „zielona rewolucja”, szczególnie 
zaawansowana w Meksyku (wysoko wydajne odmiany pszenicy) i w 
Azji Południowo-Wschodniej, zwłaszcza w Indiach, Pakistanie, na Fili- 


1 Por. E. Guth, G. Jarchow: 4Agrarprobleme der EG, [w:] Der Fischer 
Weltalmanach 86, Frankfurt am Main 1985. 
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pinach, a także w Indonezji, jak również w niektórych krajach kontynen- 
tu afrykańskiego, w Kenii, Etiopii i w mniejszym stopniu w Afryce Pół- 
nocnej i Ameryce Południowej (wysoko wydajne odmiany pszenicy, 
ryżu i kukurydzy) *. 

Zastosowanie w rolnictwie 'wielu krajów słabo rozwiniętych wysoko 
wydajnych odmian różnych zbóż zwiększyło zapotrzebowanie na przemy- 
słowe środki produkcji rolnej, w szczególności nawozy mineralne, któ- 
rych zużycie w tej grupie krajów jest nadal, mimo pewnego postępu, 
relatywnie bardzo niskie (tab. 7). Stanowi to barierę wzrostu plonów, 
która powinna być usunięta choćby z tego względu, że efektywność za- 
stosowania nawozów w krajach o absolutnie niskim poziomie ich zużycia 
jest, a w każdym razie może być, wyższa niż dodatkowe nawożenie 
w krajach o dużym ich zużyciu na jednostkę powierzchni. 

Niedobór środków finansowych niezbędnych do zakupu przemysło- 
wych środków do produkcji rolnej, warunkujących upowszechnienie wy- 
soko wydajnych odmian, jak też brak środków na kosztowne inwestycje 
w dziedzinie melioracji, na zakup maszyn i sprzętu rolniczego, na szkole- 
nie zawodowe, na transport i magazyny utrudnia szersze wprowadzanie 
„zielonej rewolucji” w krajach słabo rozwiniętych. Dalszym czynnikiem 
hamującym jej rozwój jest aktualna struktura gospodarstw i struktura 
społeczna dominująca w wielu krajach słabo rozwiniętych. Stąd postęp 
niesiony przez „zieloną rewolucję” nie jest dotychczas ani tak powszech- 
ny, ani tak silny jak tego oczekiwano i jak to jest teoretycznie moż- 
liwe 8, 

Oceniając ogólnie dokonujące się w badanym okresie procesy eksten- 
syfikacji i intensyfikacji produkcji zbożowej w skali światowej można 
stwierdzić, że ścierały się ze sobą dwie przeciwstawne tendencje: 1) spa- 
dek plonów na skutek brania pod uprawę mniej żyznych i w mniej ko- 
rzystnym klimacie położonych nowych ziem (w pierwszej fazie okresu 
powojennego głównie w Związku Radzieckim, a później w Ameryce 
Północnej, w Oceanii, w krazylii i w niektórych innych krajach słabo 
rozwiniętych); 2) wzrost plonów dzięki zastosowaniu osiągnięć nauki 
i techniki do produkcji rolnej. Na podstawie danych statystycznych 
można stwierdzić, że druga tendencja przeważała, skutkiem czego w 
skali globalnej nastąpił dalszy wzrost plonów w wielu regionach świata, 
głównie wysoko rozwiniętych, osiąganych jednak bardzo wysokim ko- 
sztem. Sprzyjała temu i nadal sprzyja polityka rolna prowadzona przez 
większość krajów wysoko rozwiniętych. 

Duży wpływ polityki rolnej na kształtowanie się tendencji rozwojo- 


iż Por. Ii Rutkowska: Wpływ „zielonej rewolucji” ra światową gospodarkę 
zbożawą, „Ekonomista”, 1972, nr 4, s. 731—757 oraz M. Cegielska: Zielona re- 
wolucja, Warszawa 1974. 

i3 Ibidem, s. 131—757. 
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wych w gospodarce zbożowej wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych, krajów słabo rozwiniętych, a także krajów socjalistycznych skła- 
nia do poświęcenia jej dalszych rozważań. 


4. POLITYKA ROLNA I JEJ WPŁYW 
NA WARUNKI RÓWNOWAGI NA ŚWIATOWYM RYNKU ZBOŻOWYM 


W większości współczesnych państw zdecydowanie dominującą rolę 
w całokształcie polityki rolnej odgrywa polityka zbożowa **, Szczególne 
jej znaczenie wynika z kilku przyczyn. Po pierwsze, ze stosunkowo du- 
żego znaczenia zbóż w produkcji rolnej i w dochodach producentów 
rolnych wielu krajów. Po wtóre, z faktu, że zboża stanowią w większości 
arajów świata podstawę wyżywienia ludności. Po trzecie zaś dlatego, 
że ziarna zbóż z powodu swych naturalnych właściwości mogą być maga- 
zynowane przez długi okres czasu, dzięki czemu stanowią one rezer- 
wę o charakterze stabilizacyjnym, a także strategicznym. 

Główne kierunki polityki zbożowej są na ogół zbieżne z ogólnymi 
celami interwencyjnej działalności rządów w dziedzinie rolnictwa, wśród 
których jako najważniejsze wymienia się: popieranie wzrostu produkcji 
rolnej, podtrzymywanie dochodów producentów rolnych oraz ochronę in- 
teresów konsumentów. W zależności od aktualnej sytuacji danego kraju, 
zadanie pierwsze polega na kształtowaniu rozmiarów produkcji zgodnie 
z efektywnym popytem na rynku wewnętrznym i światowym, drugie na 
osiąganiu parytetu dochodów między rolnictwem i pozarolniczymi dzia- 
łami gospodarki, a trzecie na regularnych dostawach żywności po go- 
dziwych cenach, przy równoczesnym minimalizowaniu wydatków budże- 
towych na rolnictwo i sferę obrotu produktami rolnymi %. 

Znaczenie poszczególnych celów jest zróżnicowane w zależności od 
kraju i zmienne w czasie, przy czym jego zmiana dokonuje się pod 
wpływem sytuacji wewnętrznej i (lub) zewnętrznej. Może więc ona 
wynikać z zadowalającego stopnia realizacji jednego z celów i skoncen- 
trowania się na pozostałych lub ze zmiany warunków równowagi na 
rynku światowym. Należy przy tym podkreślić, że w krajach socjali- 
stycznych dokonujących przebudowy ustroju społeczno-gospodarczego 
i politycznego zadania polityki rolnej, w tym polityki zbożowej były 
znacznie szersze i bardziej skomplikowane. Do celów tej polityki docho- 
dził nie spotykany w wielu innych krajach cel socjalistycznej rekon- 
strukcji rolnictwa, którego realizacja z reguły koliduje z innymi celami *%. 

14 Por. Ir Rutkowska: Światowy rynek pszenicy — problemy równowagi 
iw okresie powojennym, Szczecin 1969; H. Olszewski: Problemy równowagi bi- 
lansu zbożowego w Polsce, Warszawa 1964; W. Misiuna: Wstęp do politykż 
zbożowej, Warszawa 1969 i inne prace. 

1% Por. National Grain Policy 1969, FAO, Rome 1969, s. 1. 

18 Por. A. Woś: Polityka rolna, [w:] Polityka gospodarcza Polski Ludowej, 


część Ii, Warszawa 1965, s. 20 oraz H. Chołaj: Kwestie polityki rolnej i spół- 
dzielczości wiejskiej w Polsce Ludowej, Warszawa 1970, s. 34. 
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W związku z przedmiotem badań niniejszej pracy najbardziej istotne 
jest rozważenie pierwszego z celów polityki zbożowej, tj. oddziaływania 
rządów na wielkość i rodzajową strukturę produkcji zbożowej. Nie ule 
ga wątpliwości, że zmiany wielkości produkcji zbóż w dłuższym okresie 
zależą od jej opłacalności, a zatem od relacji cen otrzymywanych przez 


Tabela 8. Nominalne i realne ceny pszenicy, kukurydzy i ryżu 
w obrotach międzynarodowych w latach 1960— 1984 w dolarach 


za tonę 
Pszenica" | Kukurydza? Ryż3 
kata Ceny Ceny Ceny 


Ceny 


1973 | 138 | 1% 98 | 140 | 368 | 526 
1974 | 181 | 188 | 132 | 137 | 542 | 557 
1975 | 151 | 151 | 119 | 119 | 364 | 364 
197%6 | 122 | 120 | 113 | 10 | 255 | 250 
1977 | 105 94 95 86 | 276 | 247 
1978 | 131 | 108 | 101 83 | 369 | 305 
1979 | 163 | 113 | 115 80 | 334 | 230 
1980 | 164 93 | 126 1 | 433 | 243 
1981 | 177 | 103 | 131 76 | 484 | 277 
1982 161 98 110 66 , 294 | 176 
1983 | 158 | 101 | 136 86 | 277 | 175 
1984 | 158 | 100 | 138 87 | 255 | 160 


1 US No. 2, hard red winter, ordinary, fob Gulf. 
2 Thai white, 5%, broken, milled, fob Bangkok. 
3 Us No. 2, yellow, fob Gulf. 


Źródło: Zestawione na podstawie danych z FAO Commodity Review and Outlook 
1984—85, Rome 1985, tabela na s. 136. 


rolników za zboża do kosztów ich wytworzenia, które z kolei determine- 
wane są w dużym stopniu przez poziom cen środków produkcji rol- 
nej. 

Na podstawie analizy danych statystycznych dotyczących cen otrzy- 
mywanych i płaconych przez rolników w różnych krajach oraz opiera— 
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jąc się na bogatej literaturze można stwierdzić, że motywacja do rozwi- 
jania produkcji zbóż jest zróżnicowana w zależności od kraju i regio- 
nu, we wszystkich jednak regionach można dostrzec istotny wpływ tych 
relacji cenowych na wielkość, dynamikę i strukturę produkcji zbożowej. 
W zamożnych krajach, z regionów wysoko rozwiniętych o gospodarce 
rynkowej, polityka wysokich cen płaconych producentom rolnym sprzy- 
jała i nadal sprzyja zwiększaniu produkcji zbożowej, niezależnie od zmian 
warunków równowagi na tym rynku. Jak bowiem wynika z danych 
zestawionych w tabeli 8, po silnym wzroście cen zbóż na rynku świato- 
wym w okresie kryzysu żywnościowego, tj. po roku 1972, w niedługim 
czasie ceny te zaczęły przejawiać silną tendencję spadkową, a w latach 
osiemdziesiątych spadły nawet do poziomu realnie znacznie niższego 
aniżeli w latach poprzedzających ten kryzys, czy w jakimkolwiek roku 
okresu powojennego. 

Jak się okazało, w tej grupie krajów łatwiej było osiągać poprzez 
wysokie ceny płacone producentom rolnym wzrost produkcji zbóż niż 
za pośrednictwem cen — poprzez ich obniżenie — zahamować lub zmniej- 
szyć wielkość produkcji zbożowej. Dążenie bowiem producentów rolnych 
do osiągania parytetu dochodów, w warunkach stosowanych nadal me- 
tod polityki protekcyjnej w stosunku do rolnictwa (wysokie gwaranto- 
wane ceny zbóż), skłania ich do przeciwstawiania się propozycjom obniż- 
ki cen skupu do poziomu bardziej odpowiadającego zmienionym warun- 
kom równowagi na międzynarodowym rynku zbóż. Sprzeciwy takie, zgła- 
szane przez silne lobbies farmerskie w krajach EWG i innych wysoko 
rozwiniętych krajach europejskich, np. skandynawskich, jak również na 
innych kontynentach, zwłaszcza w Ameryce Północnej, nie tylko wzmac- 
niają spadkową tendencję cen zbóż w obrotach międzynarodowych, ale 
przyczyniają się do okresowego wzrostu ich zapasów powyżej wielkości 
zapewniającej światowe bezpieczeństwo żywnościowe (tab. 9). 

W regionach słabo rozwiniętych o gospodarce rynkowej, ze względu 
na niedobór środków budżetowych i wynikającą stąd niemożność obfi- 
tego dofinansowania rolnictwa, motywacje cenowe nie były na ogół 
stosowane (z nielicznymi tylko wyjątkami) jako element polityki zbożo- 
wej pobudzającej wzrost produkcji. Co więcej, w wielu najsłabiej rozwi- 
niętych krajach tego regionu, zwłaszcza w krajach otrzymujących po- 
móc żywnościową, ustalane przez władze niskie ceny zbóż 1 ich przetwo- 
rów stwarzały negatywne motywacje dla krajowych producentów rol- 
nych. W takich krajach produkcja zbóż jako nieopłacalna lub słabo opła- 
calna nie przejawiała tendencji wzrostowych, a czasem nawet wykazy- 
wała regres "7. 


17 por. I Rutkowska: Wpływ techniki wytwarzania na zróżnicowanie wy- 
dajności w rolnictwie światowym, [w:] Ekonomiczno-bodźcowe uwarunkowania wy- 
dajności pracy, Opole-Turawa 1985, s. 35—55. 
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Tabela 9. Szacunkowa wielkość światowych zapasów zbóż w podziale na regiony ekonomiczne 
i geograficzne w latach 1975—1987 w mln ton (na koniec roku gospodarczego) 


| Regiony rozwinięte Regiony słabo rozwinięte 
| Euro- | 
Lata łaj ze. |qpnei| Ra- | Afry- ryka | Daleki | Bliski | Ra- 
Płn, chodź zem ka Lac! Wschód | Wschód | zem 
nia | | 
[275 41 | 27 | 42 | JA L35) dak | 2 4] 35 | 6 | 69 | 179 | 14 
1976 49) 22 | 30 101 Soy 27 G 8 87 | 187 14 
1977 80 | 25 | 42 Se 4 9 b 10 99 | 245 | 18 
1978 94 | 25 28 | 146 | 4 6 2 | 8 91 237 17 
1979 | 95| 28 | 54 | 177| 4 7 80 6 97,| 274 [| 19 
1980 | 92 | 26 38 156 2 6 81 re | "264 25Ą 17 
19817 | 86] 27 35 | 148 4 2 7 | 10 10%|- 251'], 47 
1982 | I27) 25 36 188| 5 | 13 | 79 | 13 110 | 298 | 20 
1983 171 30 34 235 ) 11 | JB || 12 107 | 342 | 22 
1984 93 h 22 42 152 3 9 «4 -9T + ld: | 124] 281 18 
1985 111 41 51 2037) 4 10 107 | 13 134 | 337 | 21 
1986 196 | 42 | 49 288 | 7 12 97 13 129 | 416) 25 
19872 | 224 | 38 | 56 | 317 | 9 y=kI 89 | 16 125 | 442 | 26 


1 W tym Australia, Japonia i ZSRR. W przypadku Japonii zapasy ryżu odnoszą się tylko do rezerw rządowych. 
2 Dane dotyczące 1987 roku mają charakter wielkości preliminowanych. 


Uwaga: Na skutek zaokrągleń poszczególne dane doiyczące regionów geograficznych nie zawsze sumują się z wielko- 
ściami globalnymi. 
Ostatnia kolumna informuje o procentowym stosunku zapasów ogółem do rocznej światowej konsumpcji zbóż . 


Źródła: Obliczone i zestawione na podstawie "Monthly Bulletin of Statistics” FAO, Rome, 1981, nr 12, tabela 1 na s. 8 
oraz ibidem 1967, nr 10, tabela 1 na s. 8. 


Również w regionach o gospodarce centralnie planowanej przez wiele 
lat brak było motywacji cenowych do wzrostu produkcji zbóż, a nawet 
wprost przeciwnie, nader niskie, pokrywające tylko część kosztów pro- 
dukcji ceny skupu zbóż skłaniały do rezygnacji z ich produkcji. Priory- 
tet celów ustrojowych nad produkcyjnymi sprawiał, że motywację eko- 
nomiczną zastępowano metodami administracyjno-nakazowymi, co w 
dłuższym okresie musiało odbić się ujemnie na produkcji zbóż. Próba 
porzucenia dawniej stosowanych metod bezpośredniego przymusu w sto- 
sunku do producentów rolnych (dostawy obowiązkowe zbóż) i zwiększe- 
nia opłacalności produkcji przyniosła — jak dotychczas — rezultaty 
zróżnicowane w zależności od kraju, nie wszędzie jednak pomyślne. 

W europejskich krajach RWPG, z wyjątkiem Polski 8, odnotować 
można znaczące postępy w rozwoju tej dziedziny produkcji rolnej, nato- 
miast w Związku Radzieckim rezultaty są nadal niewspółmierne do po- 


18 W Polsce wskaźniki wzrostu produkcji były niższe niż w pozostałych kra- 
jach tego rejonu, co pogorszyło jej bilans zbożowy wykazujący już wcześniej 
wyraźne i względnie trwałe deficyty (por. H. Olszewski: Problemy równowa- 
gi bilansu zbożowego w Polsce, Warszawa 1964). 
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trzeb i możliwości zwiększenia produkcji zbóż. Nieoczekiwanie duże suk- 
cesy zostały osiągnięte, po zmianie polityki rolnej, w ChRL», co pozwa- 
la domniemywać, że prawidłowa polityka zbożowa mogłaby znacznie 
przyspieszyć dynamikę produkcji zbóż także w wielu innych, deficyto- 
wych w tym zakresie krajach o gospodarce centralnie planowanej, jak 
również w słabo rozwiniętych krajach o gospodarce rynkowej. 


* 


Na podstawie zaprezentowanych w pracy wyników kadań można 
udzielić odpowiedzi na postawione na wstępie pytanie dotyczące realiza- 
cji programu zwiększenia produkcji i zapasów zbożowych, opracowanego 
przez międzynarodowe organizacje gospodarcze, zwłaszcza przez FAO, 
po kryzysie żywnościowym lat siedemdziesiątych. 

Najogólniej można stwierdzić, że w okresie tym produkcja zbożowa 
w skali światowej przejawiała silną tendencję wzrostową, a zapasy zbóż 
zwiększyły się do poziomu wyższego niż postulowano biorąc pod uwagę 
konieczność osiągnięcia bezpieczeństwa żywnościowego. Mimo to trudno 
mówić o osiągnięciu zamierzonych celów, ponieważ wzrost produkcji zo- 
stał uzyskany nie w regionach deficytowych pod względem zaopatrzenia 
w zboża (z małymi wyjątkami), ale przede wszystkim w regionach już 
uprzednio nadwyżkowych lub samowystarczalnych (Ameryka Północna, 
Europa Zachodnia, zwłaszcza EWG, a ponadto Australia i Argentyna). 
"Tam też głównie, choć nie wyłącznie, zwiększyły się zapasy zbóż, przy 
czym zarówno w niektórych krajach tradycyjnie eksportujących zboża, 
zwłaszcza w USA i Kanadzie, jak też w krajach do niedawna importu- 
jących, przede wszystkim w EWG, zapasy te mają w rosnącej części cha- 
rakter trudno zbywalnych nadwyżek, co spowodowane jest brakiem 
środków płatniczych na import w większości krajów deficytowych sku- 
piających niedożywioną lub wręcz głodującą ludność. 

Można dodać, że zmniejszony popyt na zboża na rynku światowym 
ze strony niektórych tradycyjnych importerów, jak EWG i Japonia oraz 
stopniowe pojawianie się nowych, mniej stałych i pewnych rynków zby- 
tu zbóż, jakimi są kraje socjalistyczne (zwłaszcza ZSRR) i kraje słabo 
rozwinięte przyczyniają się do wzrostu stopnia niepewności i dezorga- 
nizacji światowego rynku zbóż *. 

Na zakończenie można też zauważyć, że wszelkie prognozy dotyczące 
rozwoju światowej produkcji zbożowej są z natury rzeczy obarczone 
dużym błędem, trudno bowiem przewidzieć wpływ zmiennej sytuacji 
atmosierycznej na wielkość zbiorów. W opracowanych niedawno prog- 


18 Por. żbidem. 
20 Por. A. Penfold: World grain trade experiencińicing transitional market 
tevelopments, „World Grain”, 1987, nr 3, s. 16—21. 
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nozach przewidywano wzrost nadprodukcji zbóż w USA i EWG+*, ale 
na skutek katastrofalnej suszy w USA zbiory zbóż w 1988 r. w tym naj- 
większym eksportującym zboża kraju spadły w stopniu porównywalnym 
z załamaniem się produkcji zbożowej w USA w latach 1934, 1936 i 1983 
na skutek „misy pyłowej”. Wpłynęło to na kolejną zmianę równowagi 
na rynku zbożowym *, 


IRENA RUTKOWSKA 


WORLD GRAIN ECONOMY AFTER THE FOOD CRISIS 
OF THE SEVENTIES 


Summary 


The subject matter of this work are tendencies of the world production 
of grains in the years from 1969—1971 to 1984—1986, and also factors of the 
growth of this production (extensification and intensification), the influence of 
agricultural policy on dynamics and the structure of this production and degree 
of equilibrium on the international grain market. The statistic and factographic 
materials exploited in the work come mainly from official publications of FAO 
and also from publications devoted to these problems-books and articles from 
professional magazines. 


MPEHA PYTKOBCKA 


MMPOBOE 3EPHOBOE XO3AMCTBO 
IIOCJIE IIPOĄOBOJIBECTBEHHOTO KPMS3SKMCA 70-X IT 


Pe3koMe 


IipeqmMeToM paGoTbl ABJIAIOTCA TEHĄ€HLUMA DPA3BUTMA MMUPOBOTO IPOM3BOĄCTBA 
3epHa B TOĄbIl 1969—1971 ro 1984—1986, a Takzizke CbakTODBI pocTa 3Toro npou3- 
BOJICTBA (3KCTEeHCADMKANKA, MHTEHCHCDMKANMA), BIMAHME CEJKCKOXO3AŃCTBCEHHOI 
IHOJIATMKA HA HMHaMfKy M CTpyKTypy ero, a Tak;Ke Ha DAaBHOBECHe Ha MEZKN1YHAPOĄ4- 
HOM 3epHOBOM DbIHKe. MCNOJBZOBAHHBIA B paGOTe CTATUCTMUECKUŃ M (pakTorpa- 
cbuieckuii MaTepMaJ! IIPOKCXOJKT, IVJIABHbIM OÓGpa30M, M3 OCWMIMAJDHBIX IIyOJIMKANNMIA 
GAO, KkpoMe TOTO, K3 NyOJIMKKANNIi, IIOCBALICHHbBIX STOJA npoOJeMaTAKE — KHMT 
M CTaTeń M3 CHEeLNMAJIDBHBIX ZKYDHAJIOB. 


Praca przyjęta przez Redakcję 15 XII 1988. 


2. Por. A. Penfold: Supply demand mismatched for shert term grain trade 
outlook, „World Grain”, 1987, nr 5, s. 24-28, jak również T. Sewell: Perspective 
on european grain market after 30 years of the ES, „World Grain”, 1987, nr 8, 
s. 8-10. 

22 Por. A. Dalecka: Susza w zagłębiu zbożowym świata, „Rynki Zagraniczne”, 
1988, nr 76, S. 1. 
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ROBERT B. WOŹNIAK 


POJĘCIE I PROBLEMATYKA STRUKTURY 
W NAUKACH SPOŁECZNYCH 


Instytut Socjologii Uniwersytetu Szczecińskiego, 
ul. Piotra Wawrzyniaka 15, 70-392 Szczecin 


Streszczenie. Artykuł „Pojęcie i problematyka struktury 
w naukach społecznych” jest jedną z publikacji zmierzających do po- 
szukiwania syntezy dociekań na ten temat. Istnieje co najmniej kilka 
ujęć problematyki struktur w kategoriach społecznych. W licznych ba- 
daniach socjologicznych jedni autorzy opowiadają się za statycznym 
rozumieniem struktury, inni z kolei przedstawiają dynamiczny bądź 
komplementarny sposób jej prezentacji. Artykuł jest próbą przedsta- 
wienia własnego, choć nie do końca przemyślanego stanowiska teore- 
tyczno-metodologicznego pojęcia struktury, jej poziomów i koncepcji ba- 
dań społecznych. Struktura w tym ujęciu jest aspektem praw funkcjo- 
nowania systemu w jego diachroniczno-synchronicznym sprzężeniu i roz- 
woju. Zawartość mnogości elementów w strukturach, ich zakresu i wiel- 
kości pozwala na wyłonienie i opis całości niższego rzędu — mikro- 
struktur społecznych całości pośredniego rzędu — mezostruktur spo- 
łecznych czy też całości wyższego rzędu — makrostruktur społecznych. 
Można wyodrębnić również megastruktury społeczne prezentujące spo- 
łeczeństwo globalne. Zaproponowana w artykule typologia nie ma pre- 
tensji do wyłączności. Stanowi jednak pewien samodzielny zarys wy- 
magający szerszych uzasadnień. 


Słowa kluczowe: struktura społeczna — koncepcja struk- 
tur — społeczne mikrostruktury — mezostruktury — makrostruktury 
społeczne. 

WSTĘP 


Badania nad strukturą społeczną w Polsce zapoczątkowane zostały 
w latach międzywojennych m.in. przez F. Znanieckiego, L. Krzywickie- 
go, M. Kaleckiego, Z. Landaua, S$. Rychlińskiego i J. Chałasińskiego ". 
U podstaw badań nad strukturą społeczną w Polsce legły prze- 
miany polityczne i społeczno-ekonomiczne. Zapoczątkowały one w 


i Wówczas powstały fundamentalne prace: J. Chałasińskiego: Młode 
pokolenie chłopów, Warszawa 1938; S. Czarnowskiego: Powstanie nowej kul- 
tury, [w:] Kultura, Warszawa 1936; J. Bystronia: Kultura ludowa, Warszawa 
1936, i inne. 
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pierwszym okresie trwającym do 1956 r. nowe obszary badań m.in. 
pracami J. Chałasińskiego, A. Schaffa, K. Dobrowolskiego, 5. Ossowskie- 
go, S. Nowakowskiego i J. Hochfelda *. 

Wydarzenia z 1956 r. utworzyły nowe aspekty przemian w Polsce. 
Ich rezultatem był między innymi rozwój studiów teoretycznych i empi- 
rycznych. Dorobek tych badań inspirowanych przez J. Szczepańską *%, 
J. Hochfelda, W. Markiewicza, W. Wesołowskiego, J. Kulpińskiego, 
J. Malanowskiego i wielu innych okazał się wiążącym i istotnym czyn- 
_nikiem orientującym dalsze badania. 

Współczesne oblicze świata charakteryzuje się gwałtownymi zmia- 
nami społecznymi, powstaniem nowych warstw społecznych, zmianami 
ról i hierarchii czynników determinujących pozycję społeczną i status 
jednostek i grup. Następują zmiany w społecznym rozkładzie takich 
cech jak m.in.: dochód, zakres posiadanej wiedzy i prestiżu. Nastąpiły 
zmiany w poziomie wykształcenia i możliwości przemieszczania się lud- 
ności. Następuje więc kształtowanie się nowych i modyfikacja starych 
układów i struktur społecznych, sposobów i kryteriów identyfikacji oraz 
układów odniesienia, przywilejów i nierówności. 

Istnieje więc potrzeba poznania tych nowych zjawisk i obiektów 
społecznych. Poznanie obiektów wysoce złożonych jest niezwykle trud- 
ne i narzuca rygory postępowania badawczego. Implikuje potrzebę: 
a) ujmowania zjawisk w kategoriach hierarchizowanych struktur społecz- 
nych, których cech nie można wyprowadzać wprost z sumy elementów 
struktury; b) analizowania polisystemowości i polistruktur w całokształ- 
cie uwarunkowań dialektycznych; c) kompleksowej analizy systemowej, 
która może być dokonywana w różnych formach typologicznych. Przyj- 
muję tutaj, że specyfika obiektów systemowych wynika z tego, iż byt 
indywidualny i byt gatunkowy mogą być (i są) nie tylko jednakowe, ale 
i różne. Że względu na swoją bazę materialną, strukturalno-iunkcjonalne 
cechy systemowe wykazują określone poziomy i przesłanki policentrycz- 
ne. Polisystemowa analiza rzeczywistości rozpatruje zjawiska „,słojami”, 
bowiem każdy stopień (całość lub część) systemu nie może istnieć bez 
niższego i wyższego, a także pośredniego układu *. 

W rozważaniach tych postaramy się przede wszystkim pokazać tylko 


2 J. Chałasiński: Społeczna genealogia inteligencji polskiej, Łódź 1946; 
A. Schaff: Wstęp do teorii marksizmu, Warszawa 1947; J. Hochfeld: Studia 
o marksistowskiej teorii społeczeństwa, Warszawa 1963; patrz w tej sprawie 
W. Kwaśniewicz: Socjologiczne badania nad makrostrukturą społeczną w Pol- 
sce Ludowej, Studia Socjologiczne, 1971, nr 4, s. 5—38. 

3 Zob. W. Wesołowski, M. Słomczymski: Teoretyczne ujęcie struktury 
klasowej £ warstwowej w Polsce w latach 1945—1975, [w:] Kształt struktury spo- 
łecznej. Studia do syntezy, red. W. Wesołowski, Wrocław 1978, s. 11 i dalsze. 

4W. P. Kuźmin: Princip sistemosci w teorii i metodołogii K. Marksa, 
Moskwa 1976, s. 170. Zob. też T. Płużański: Humanizm i struktura, Warszawa 
1980. 
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rysy problemu i poziomów struktur społecznych w teoretycznej perspek- 
tywie socjologicznej. Konieczna jest tutaj hipoteza wyjściowa o poli- 
strukturowości rzeczywistości społecznej. Przedmiotem koncentracji do- 
tychczasowych badań i teorii struktur są zjawiska makro- i mikrostruk- 
tur społecznych w układzie monocentrycznym. Aby móc głębiej i pełniej 
wyjaśnić tę rzeczywistość należy chyba sięgnąć do różnych poziomów 
struktur społecznych. 


OGÓLNE PROBLEMY TEORII STRUKTUR SPOŁECZNYCH 


Naukowe teorie socjologiczne, to takie spójne i względnie logiczne ze- 
społy twierdzeń dotyczące określonego fragmentu lub aspektu rzeczywi- 
stości społecznej, które usiłują wytłumaczyć różnego rodzaju zależności 
istniejące między faktami ezy zjawiskami i procesami społeczno-kulturo- 
wymi, politycznymi, wychowawczymi itp.5 

Teorie mogą być zbudowane z systemów aksjomatycznych, tj. takich 
systemów, „w których sądy o niższym szczeblu ogólności” uzupełniane 
są cpisem warunków ograniczających ich stosowanie *, Teorie zbudowa- 
ne na wzór takich systemów noszą nazwę: teorii eksplikacyjnych lub 
dedukcyjnych. Nadto możemy mówić o teoriach generalizujących, wyjaś- 
niających dany wycinek rzeczywistości, posługujących się zasadą przed- 
miotową. Zadaniem ich jest opis i wyjaśnienie zjawisk, ale o niższym 
szczeblu ogólności, tj. poprzez odwoływanie się do teorii aksjomatycz- 
nych i do samych zjawisk; teorie prakseologiczne odwołują się do sku- 
teczności rozwiązywania zadań. 

Świadomość wieloznaczności teorii socjologicznych prowadzi zwykle 
do prób poprawnego i spójnego przedstawienia definicji danej teorii. 
„Teoria struktur społecznych — pisze J. Szczepański — zwana niekiedy 
teorią grup społecznych lub teorią społeczeństwa, stara się uogólnić wy- 
niki badań nad różnymi typami i formami zbiorowego życia ludzi i usta- 
lić jego ogólne prawa” 7. 

Definicje charakteryzujące teorię socjologiczną mogą być różne. Wśród 
nich na szczególną uwagę zasługuje rozróżnienie definicji struktural-- 
nych i funkcjonalnych. Mianem teorii w pierwszym rozumieniu jest: 
„Każda generalizacja dotycząca zjawisk społecznych, która jest wystar- 
czająco naukowo uzasadniona, aby stanowić mocną podstawę dla inter- 
pretacji socjologicznej” 8. Definiując teorię jako „zbiór twierdzeń, który 
pełni teoretyczne funkcje”, umożliwia nam to analizowanie działań i cech 
wyników badawczych w aspekcie funkcjonalnym 9. 


5 M. Łobocki: Metody badań pedagogicznych, Warszawa 1978, s. 9. 

s H. Muszyński: Wstęp do metodologii i pedagogiki, Warszawa 1971, s. 86. 

7 J. Szczepański: Elementarne pojęcia socjologii, Warszawa 1970, s. 20. 

8H. P. Fairchild (ed): Dictionary of Sociology, Totowa 1966, s. 294. 

9P. S Sztompka: Teoria i wyjaśnienia. Z metodologicznych problemów 
socjologii, Warszawa 1973, s. 63. 
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W procesie wyjaśniania nowych faktów rzeczywistości przyrodniczej 
i społecznej występować mogą różne sytuacje: 

1. Nowe fakty mogą być przedstawione w ramach dotychczas ukształto- 
wanego systemu pojęć i twierdzeń. 

2. Nowe fakty, aby móc je wyjaśnić wymagają nowych pojęć, terminów 
itp. W sytuacji wyłania się zagadnienie wzajemnego stosunku między no- 
wymi a poprzednio ukształtowanymi pojęciami i terminami, miejsca 
nowych pojęć, terminów i twierdzeń w dotychczasowej teorii. 

3. Nowe fakty i problemy wymagają stworzenia nowej teorii i pojawia 
się wówczas rozbieżność między nowymi a starymi orientacjami nauko- 
wymi, jednak nowe ujęcie teoretyczne nie jest sprzeczne z wyjściowymi 
twierdzeniami poprzedniego systemu poglądów. 

4. Nowe problemy wymagają zdecydowanej weryfikacji wyjściowych za- 
sad dotychczasowego systemu teoretycznego. 

0. Nowe fakty i problemy mogą być przedstawione w różnych orienta- 
cjach teoretycznych. 

6. Nowe fakty i problemy mogą być pomijane i odrzucane w procesie 
badawczym ". 

Przedstawione sytuacje ulegają różnym modyfikacjom, podlegają nie- 
ustannej weryfikacji teorii i praktyki. 

Struktura teoretyczna danej dyscypliny naukowej nie jest jednak 
jednostopniowa. Podobnie zresztą w wymiarze rzeczywistości społecz- 
nej możemy wyróżnić wiele poziomów '!, Są to: poziom mikrospołecz- 
ności, poziom mezospołeczności oraz najszerszy poziom makro- i mega- 
społeczności z odpowiednimi strukturami oraz ich uwarunkowaniami. 
Poziomy rzeczywistości społecznej podlegają wielostopniowej hierarchii 
wyjaśnień: pierwszy stopień obejmuje wyjaśnienia naukowe systema- 
tyzujące w określony sposób zbiór twierdzeń naukowych o tej rzeczy- 
wistości; drugi stopień, to teorie naukowe, systematyzujące określony 
zbiór wyjaśnień naukowych; oraz trzeci stopień wyjaśniania zakłada, iż 
systemy teoretyczne wiążą w jedną spójną całość zbiór teorii nauko- 
wych dotyczących tej samej rzeczywistości. 

Badania potwierdzają hipotezę, że poszczególne społeczności oraz ich 
systemy tworzą się i funkcjonują w różnorodności i wielości struktur 
oraz ich elementów. Stąd też mogą wynikać różnice między społecznoś- 
ciami i wewnątrz nich, dotyczące wielkości, względnej autonomii, sfery 
materialnej i kulturowej, aktywności i styczności społecznych itp. 4% 

Układ struktur w mikro-, mezo- i makrospołecznościach czy też me- 
gaspołecznościach, mimo pozorów nie zawsze jest przejrzysty i łatwo 


10 S; Widerszpil: Teoria rozwiniętego społeczeństwa ..., s. 85—86. 
11 Sztompka: Teoria..., s. 18. 
12 R. Woźniak: Struktury społeczności małych miast, Warszawa-Poznań 


1979. 


65 


czytelny. Struktura bowiem nie zawsze musi mieć postać dojrzałą i w 
pełni rozwiniętą, nieraz może wykazywać dysharmonię, pozory orga- 
nizacji, a czasem wręcz przybierać rozmaite jawne lub ukryte postacie. 

Rzeczywistość społeczna wykazuje więc wielość i różnorodność pozio= 
mów tworzących mikro-, mezo- i makrospołeczności czy też megasyste- 
my społeczne. W ramach tych poziomów mieszczą się, krzyżują i na- 
kładają na siebie bądź wykluczają się względnie jednorodne procesy, 
zbiorowości itp., podstawowym zaś kryterium demarkacji . poszczegól- 
nych poziomów jest emergencja cech zjawisk, relacji i procesów spo- 
łecznych. W tym sensie struktury społeczne oraz odpowiednie ich sys- 
temy i podsystemy bądź układy oraz procesy zachodzące w ich obrębie 
różnią się ilościowo i jakościowo. Nie sądzę jednak, by dla ich analizy 
należało powoływać .nowe subdyscypliny socjologiczne np. mikrosocjolo- 
gię czy też makrosocjologię 13, Społeczeństwo bowiem stanowi jedność 
w wielości i zarazem różnorodności wszystkich poziomów rzeczywistości 
społecznej 4, 


KONCEPCJE STRUKTURY SPOŁECZNEJ 


W naukach społecznych występują na ogół dwa zasadnicze typy ro- 
zumienia terminu struktura: statyczny i dynamiczny 5, Pierwszy typ 
znaczeniowy wyjaśnia się, że pewien obiekt społeczny jest taką a taką 
strukturą, lub tworzy taką a taką strukturę. Do grupy tej możemy za- 
liczyć definicje wskazujące na czynniki, które głównie złożyły się na 
określenie struktury. Takie rozumienie struktury prezentuje między in- 
nymi Stanisław Ossowski. 

Przez strukturę rozumie on „przestrzenny układ elementów, gdy 
stosunki przestrzenne traktujemy w korelacji z jakimś systemem zależ- 
ności pomiędzy tymi elementami albo poszczególnymi elementami i ca- 
łością układu !*, Rozróżnia przestrzenny i nieprzestrzenny aspekt struk- 


3 J. Szmatka: Miejsce ż perspektywy mikrosocjologii w marksizmie, „Stu- 
dia Socjologiczne”, 1978, nr 4, s. 29. 

14 Por. G. Andrieeva: O soodnoszenii mikro- i makrosocjołogii, „Woprosy 
Fiłosofii”, 1970, nr 7, s. 14—28. 

15 Pojęcie struktury społecznej bywa ujmowane też w aspekcie społeczno- 
-historycznym, analityczno-indukcyjnym czy też funkcjonalnym. Odmienne jej 
pojęcia wykazują m.in. J. Kmita, L. Nowak: Studia nad teoretycznymi pod- 
stawami humanistyki, Poznań 1968, s. 168; P. Tobera: Zróżnicowanie Społeczne 
pracowników przemysłu, Warszawa 1972; G. Kaczmarek: Zróżnicowanie Spo- 
łeczne a styl życia, Warszawa—Poznań 1986, s. 9 i dalsze, P. M. Blau: Approaches 
to the Study oj Social Structure, London 1976, s. 26; B. W. Mach, W. Weso- 
łowski: Ruchliwość a teoria struktury społecznej, Warszawa 1982; H. Domań- 
ski: Rola klasyfikacji zawodów w analizie struktury społecznej, Wrocław 1985, 
Ss. 3—11 i inni, 

16 $S., Ossowski: Struktura klasowa w społecznej świadomości, [w:] Z za- 
gadnień struktury społecznej, Dzieła, t. V, 1968, s. 92. 


s Szczecińskie Roczniki Naukowe t. V z. 3 
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tury zbiorowości ludzkich — wielkich, rozciągających się na poszczegól- 
ne kraje lub kontynenty i małych, zawartych w granicach poszczegól- 
nych osiedli, przy czym aspekt przestrzenny zbiorowości rezerwuje on 
dla miana struktury społecznej, a przestrzenny dla struktury ekolo- 
gicznej 17. 

Inni badacze zaliczani do tej grupy ujmują strukturę jako „system 
transformacji” *8, a jej konstrukcja może być pojęta jako formowanie, 
tworzenie się systemu czy układu społecznego. W ramach tego schema- 
tu konceptualnego mieści się też definicja Talcotta Parsonsa. Według 
niego przez strukturę rozumie się w tym kontekście system, ujętych we 
wzory, oczekiwań pod adresem zachowań jednostek, które zajmują okre- 
ślony status w systemie społecznym 9. 

Z kolei dla Alfreda Louisa Kroebera termin „struktura” ma czasem 
znaczenie potoczne, kiedy mówimy na przykład o strukturze czółna. 
Niekiedy ma zwracać uwagę na formę, kiedy indziej na organizację, 
tak jak na przykład w terminie „struktura społeczna”, który coraz sze- 
rzej zastępuje „organizację społeczną” *. 

Tendencje do utożsamiania struktury społecznej z organizacją spo- 
łeczną, czy też z formą i organizacją polegają na przyjmowaniu okreś- 
lonych elementów składowych struktury i odrzucaniu innych. Utożsa- 
mianie to w pewnym sensie jest możliwe w mikrosystemach, w małych 
grupach społecznych, gdzie zasada przyporządkowania członków może 
pokrywać się z zasadami ich wewnętrznej więzi. Jednakże w konstelac- 
jach systemowych czy też makrosystemach struktury nie pokrywają się 
z organizacją społeczną i należy je opisywać oddzielnie. 

Warto tutaj przytoczyć jeszcze pedagogiczne rozumienie struktury. 
Na gruncie pedagogiki pojęcie struktury używane jest w wielu znacze- 
niach. Możemy więc mówić o tzw. „strukturze niepowtarzalnej” i „struk- 
turze wspólnej” dla wielu zjawisk. W pierwszym sensie pojęcie struk- 
tury jest bardzo konkretne. Istotny jest każdy element w swym pełnym 
wyrazie, istotna jest też każda relacja między wszelkimi elementami 
oraz stosunek ich do całości. Drugie pojęcie struktury jest abstrakcją, 
która powstaje jako uogólnienie materiałów konkretnych. Jest nieco inną 
rzeczywistością, zawierającą wielorakie możliwości indywidualnej reali- 
zacji. Jest ona sama w sobie pusta, jeśli tymi konkretnymi możliwościa- 
mi nie zostanie wypełniona. Jeśli z kolei zasadniczą funkcję w struktu- 
rze pedagogiki pełni ideał wychowawczy, to tym samym centralna po- 


17 S, Ossowski: Zagadnienia struktury..., s. 10. 

18 J. Piaget: Strukturalizm..., s. 126. 

18 T. Parsons: Szkice z teorii socjologicznej, Warszawa 1972, s. 427. 

20 Ą, L. Kroeber: Istota kultury, Warszawa 1973, s. 199; Por. też C. Ro- 
wiński: Kiika uwag o szrzecznościach strukturalizmu, „Studia Filozoficzne”, 
1974, nr 4, s. 66; D. Aleksandrowicz: Strukturalizm semiologiczny i struk- 
turalizm dialektyczny, „Człowiek i Polityka”, 1975, nr 6, s. 122—134, 
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zycja przypada pojęciu osobowości, z jej bowiem kształtu wyrasta mo- 
del ideału, a koncepcja osobowości wyznacza strukturę ideału ?*. „Ele- 
mentami struktury osobowej, poprzez którą będziemy interpretować po- 
szczególne akty psychiczne, będą dla nas subiektywne, wewnętrzne, pod- 
miotowe sensy” 22, 

Swoiste pojęcie struktury przedstawia psychologia strukturalna. We- 
dług niej — jak pisze Henryk Rowid — „uświadamiamy sobie rzecz 
postrzeganą w jej swoistej postaci, jako nierozdzielną całość i przeżycie to 
nazywamy strukturą psychiczną. Jest to treść psychiczna całościowa 
o swoistej strukturze, w której poszczególne części są od siebie zależne 
i pozostają ze sobą w związku organicznym” *%. 

Ten typ rozumienia struktury wykazuje wiele cech zbieżnych z now- 
szymi ujęciami antropologicznymi i socjologicznymi. W konwencji an- 
tropologicznej reprezentowanej przez A. R. Radcliffe-Browna struktura 
społeczna to „zespół aktualnie istniejących stosunków w danym czasie, 
które łączą pewne ludzkie istoty” 2%. Struktura w tym ujęciu jawi się 
jako rezultat badań empirycznych określonej społeczności i zyskała 
znaczną popularność w antropologii społecznej. O ile w rozumieniu an- 
tropologicznym „struktura społeczna” utożsamiana jest z obrazem kon- 
kretnej rzeczywistości empirycznej, o tyle u niektórych socjologów sta- 
nowi ona często model teoretyczny określonego systemu. Na gruncie 
tym wyodrębnić można też wielość koncepcji struktury społecznej. Dla 
Roberta K. Mertona, oznacza ona „zorganizowany zespół społecznych 
stosunków, w które członkowie społeczeństwa lub grupy są różnie włą- 
czeni” %5, 

Z kolei Siegfrid F. Nadel rozumie przez nią: „wzór układu lub sys- 
temu relacji, wytworzonych między aktorami w płaszczyźnie grania ról, 
odnoszących się do wszystkich innych” %. 

Inny jeszcze rodzaj definicji struktury społecznej przedstawia 
P. Heintz. Nazywa ją ,,... określone przez normy pole ról i statusu, na 
którym odbywają się interakcje między aktorami” *. 

Inny jeszcze sposób ujmowania struktury przedstawia Czesław Zna- 
mierowski. Stwierdza on, iż „Taki obraz rzeczy, który przedstawia 


21 HJ. Swida: Osobowość jako problem pedagogiki, Warszawa 1970, s. 154. 

22 H. Świda: Osobowość... op. cit., s. 238; Porównaj też T. Zagółka: Wpro- 
wadzenie do dyskusji na temat: Strukturalistyczne dyrektywy metodologiczne ba- 
dań nad kulturą, [w:] Studia metodologiczne UAM, Poznań 1977, s. 71. 

23 H. Rowid: Szkoła twórcza. Podstawy teoretyczne i drogi urzeczywistnienia 
nowej szkoły, Kraków 1931, s. 184, 185. 

22 A, R. Radcliffe-Brown: Structure and Function in Primitive Society, 
Glencoe 1952, s. 9. 

% R. K. Merton: Social Theory and Social Structure Glencoe, Illinois The 
Free Press 1949. 

% S.F. Nadel: A Theory of Social Structure, Glencoe 1957, s. 145. 

2 P. Heintz: Einfiihrung in die soziologische Theorie, Stuttgart 1968, s. 280. 
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kształt całości i części oraz wylicza cechy i wskazuje sposób ich powią- 
zania, zapoznaje nas ze strukturą danej rzeczy. Struktura rzeczy to 
właśnie nic innego, niż układ części danej rzeczy, posiadających zespo- 
ty cech, które są powiązane w pewien sposób” *. 

Termin „struktura społeczna” odnosi się czasem do „trwałego po- 
rządku lub wzoru stosunków pomiędzy pewnymi jednostkami analizy 
społecznej, czy będą jednostkami aktorzy, grupy aktorów, czy wzory za- 
chowań. Kluczowym problemem jest. natomiast to, co określamy mianem 
porządku albo wzoru” 9. W ujęciu tym pojęcie struktury występuje 
w charakterze „trwałego” porządku jednostek i grup społecznych, nie- 
kiedy i instytucji, układających się w pewne ogólniejsze matryce, które 
określa się mianem wzoru struktury społecziej. 

Szczególny typ ujęcia „głębokości” struktury przedstawia Jerzy Po- 
gonowski %0, Strukturą w ujęciu tym „nazywa się dowolny, niepusty 
zbiór obiektów wraz z określonymi na nim relacjami (tzn. cechami, 
własnościami oraz związkami między obiektami). Natura zarówno obiek- 
tów, jak i ich relacje, jest całkiem dowolna: strukturą może być system 
fonologiczny języka, system pokrewieństwa, układ fizyczny, czy też 
abstrakcyjny system (np. liczbowy). 

Mówiąc, że dane zjawisko ma określoną strukturę (lub w pewnym 
sensie równoważnie: określona struktura jest modelem danego zjawiska) 
stwierdzamy, że potrafimy przyporządkować obiektom występującym 
w danym zjawisku elementy struktury, a związkom między obiektami 
— relacje między odpowiednimi elementami”. 

Jeżeli wyjaśnienie strukturalne nie jest dostatecznie „głębokie”, to 
może dziać się tak z dwóch co najmniej powodów: 

1. „głębokość” wyjaśnienia strukturalnego istotnie zależy od poziomu 
strukturowania — chodzi tu o właściwy dobór zbioru — nośnika i relacji 
konstytuujących strukturę; 

2. możliwości strukturotwórcze (a więc w ostateczności aparat matema- 
tyki i logiki) są za słabe dla adekwatnego wyjaśnienia zebranego mate- 
riału empirycznego np. procesów społecznych czy kulturowych *!, 

Nietrudno dostrzec, iż prezentowane koncepcje struktury przedsta- 
wiają różnorodne orientacje i sposoby myślenia. Niektóre z nich wywo- 
dzą się pośrednio lub bezpośrednio z kierunku bioorganistycznego czy 
wręcz pozytywistycznego w socjologii i pedagogice. 


28 C. Znamierowski: Oceny i normy, Warszawa 1957, s. 26. 

28 E, O. Lauman: Bonde of Pluralism, The Form and Substance of Urban 
Socłal Networke, New York 1973, s. 3. 

30 JJ. Pogonowski: Wypowiedzi w dyskusji na temat: Strukturalistyczne 
dyrektywy metodologiczne badań nad kulturą, [w:] „Studia Metodologiczne”, 1977, 
nr 16, s. 83. 

81 Ibidem, s. 85. 
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W drugim natomiast typie znaczeniowym mówimy o strukturze wte- 
dy, gdy pewien obiekt społeczny posiada takie a takie elementy, relacje 
i sprzężenia między nimi tworzące strukturę. Układy te decydują też 
o powstawaniu struktury, jej rozwoju, funkcjonowaniu bądź zaniku 
w czasie i przestrzeni. Sprzężenia te decydują w znacznej mierze o cha- 
rakterze jej rozmiarów i zróżnicowaniu u pojedynczych jednostek, w po- 
szczególnych grupach społecznych, systemach lub społeczeństwie jako 
całości. Przy czym jednak kategorie „całości” i „struktury” ujmujemy 
tutaj dynamicznie. Dynamizm całości (systemów całościowych, w tej 
liczbie grup społecznych) oznacza, że w ich ramach przebiegają określo- 
ne procesy, tzn. dokonują się przeobrażenia elementów (części składo- 
wych) i związków oraz zależności między nimi, następuje przejście dane- 
go elementu z jednego jakościowego stanu w drugi. | 

W ujęciu tym opisuje strukturę społeczną Jan Szczepański. Według 
niego — struktura to to samo co budowa. Oznacza ona taki sposób uło- 
żenia elementów składowych, aby mogły one wykonywać swoje funkcje 
uzupełniając się i harmonizując tak, aby grupa jako całość mogła się 
utrzymać i rozwijać. 

Przyjmując ontologiczną koncepcję struktury zakłada on, że „struk- 
tura społeczna oznacza sposób ułożenia i podporządkowania sobie człon- 
ków, instytucji i podgrup składających się na grupę oraz innych elemen- 
tów tej grupy takich jak elementy materialne, jak symbole i wartości, 
jak wzory zachowań i stosunków, pozycje społeczne zajmowane przez 
członków” 32, 

W dalszej części swoich wywodów autor opisuje struktury dużych 
grup społecznych. Mówi o „strukturze ludnościowej”, „strukturze zawo- 
dowej”, „strukturze klasowo-warstwowej” czy też „strukturze wykształ- 
cenia” 33, Inaczej mówiąc, elementy te występują w innym charakterze 
w dużych grupach społecznych o złożonych i skomplikowanych ukła- 
dach, a jeszcze inaczej w mezo- i mikrospołecznościach. Zatem wyłania 
się potrzeba wyodrębnienia i opisu tych elementów zawartych w syste- 
mie różnych zbiorowości społecznych. 

Literatura dotycząca teorii struktur, zwłaszcza w drugim rozumieniu 
tego pojęcia, jest jednak skąpa. Ważne miejsce w jej tworzeniu zaj- 
muje socjologia radziecka. „Struktura — według A. G. Spirkina — to 
nie tylko sposób rozmieszczenia elementów przedmiotu w przestrzeni, 
ale również budowa określonego procesu w czasie, to określona kolej- 
ność i rytm zmiany procesu. Jest ona jednością treści i formy” %. 


82 JJ Szczepański: Elementarne pojęcia socjologii, Warszawa 1970, s. 275. 

33 Ibidem, s. 283—286. 

84 4, G. Spirkin: Zarys filozofii marksistowskiej, Warszawa 1969, s. 204. 
Zob. też W. Agudow: Miesto i funkcja „struktury” w sistiemije katjegorij ma- 
terialisticzeskoj dialektyki, Moskwa 1979, s. 16—52. 
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Bardziej precyzyjnie opisuje strukturę inny radziecki socjolog 
S. A. Gruszyn. Rozumie on przez strukturę „układ funkcjonalnie po- 
łączonych ze sobą elementów, związków i zależności, które składają się 
na wewnętrzną budowę obiektu” 5 W dalszych badaniach wyjaśnia on, 
że „strukturę przedmiotu mogą charakteryzować: 1) liczba elementów 
składowych; 2) porządek ich rozmieszczenia i 3) charakter złożoności 
między nimi” 36, 

Można jednak zauważyć, że strukturę mogą cechować też między 
innymi zarówno określone przedmioty czy ich zbiory, zdarzenia i pro- 
cesy, jak i stany rzeczy (całości lub części), ich relacje i zawartość ma- 
terialna. Struktura jest bowiem głównym warunkiem istnienia całości. 
W tym rozumieniu „struktura” oznacza sposób połączenia i wzajemnego 
związku elementów całości. Pojęcie „element odnosi się do komponen- 
tów, które tworzą jakąś całość i znajdują się między sobą w określonym 
związku i wzajemnej zależności *7. 

Mówiąc inaczej, dialektyka zakłada ujmowanie rzeczywistości spo- 
łecznej i przyrodniczej za pomocą kategorii struktury. Nieprzypadkowo 
do tej kategorii sięga w Kapitale oraz we wstępie do Krytyki ekonomii 
politycznej Marks. Również Lenin w pracy Co to są „przyjaciele ludu” 
i „jak oni wojują przeciwko socjaldemokratom? wyraźnie uznaje kate- 
gorie struktury za element dialektyki materialistycznej pisząc, że me- 
toda dialektyczna polega na rozpatrywaniu społeczeństwa jako żywego 
organizmu, pozostającego w ciągłym rozwoju „nie zaś jako coś mecha- 
nicznie sprzęgniętego i umożliwiającego zatem wszelkie dowolne kombi- 
nacje poszczególnych elementów społecznych”. Stanisław iKozyr-Kowal- 
ski stwierdza, iż „miano struktury przyporządkowuje się zwykle takiemu 
typowi względnie trwałych więzi między danymi elementami tworzą- 
cymi układ względnie izolowany, któremu przysługują następujące właś- 
ciwości: 

1. Układowi jako całości przysługują pewne nowe cechy w stosunku do 
cech konstytuujących go elementów. 

2. Określone właściwości przysługują danemu elementowi układu — 
tylko wtedy, gdy jest on częścią tego układu. Traci on te właściwości, 
gdy znajdzie się poza tym układem lub stanie się częścią innego układu. 
3. Dany układ, odznaczający się wyżej wymienionymi cechami, jest 
z kolei warunkowany przez cechy konstytuujących go elementów, tzn. 
układ ten nie może powstawać z dowolnej kategorii elementów. 


| 33 S, A, Gruszyn: Oczerkż łogiki istoriczeskowo issledowanija, Moskwa 1961, 
s. 61. 

36 5, A. Gruszyn: Struktura procesów dynamicznych. Socjologia w ZSRR, 
Warszawa 1966, s. 119. 

33 A, Szeptulin: Filozofia marksizmu-leninizmu, Warszawa 1973, s. 200. 
Zob. też W. G. Afanasjew: Sistemnost i obszczestwo, Moskwa 1980, s. 106—124. 
s. 8-10. 
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4. Między elementami układu tworzącego strukturę istnieją stosunki 
zależności wzajemnej wyrażające się w taki sposób, że zmiana lub mo- 
dyfikacja jednego z tych elementów pociąga za sobą większą lub mniej- 
szą zmianę wszystkich pozostałych. 

5. W skład układu, zwanego strukturą, wchodzić mogą tylko te elemen- 
ty, które pozostają w stosunku oddziaływania wzajemnego, warunkujące 
się wzajemnie, przybierające kolejno — jak pisze Engels w Dialektyce 
przyrody — funkcję skutku i przyczyny. 

6. W układzie zwanym strukturą możemy wyróżnić również inny typ 
więzi przyczynowo-skutkowych, występujących między konstytuującymi 
go elementami. Dają się w nim wykryć takie elementy, które warunku- 
ją w sposób rozstrzygający trwałość całego układu i których zmiana 
powoduje radykalne przekształcenie czy zagładę tego układu” 38, 

Trudno zatem jednoznacznie rozstrzygnąć, jakie kryteria w zespole 
cech struktury są najważniejsze z takiego lub innego względu. Na pod- 
stawie tych kryteriów można by zbudować optymalny system społeczeń- 
stwa. Szczególne znaczenie ma tutaj zbadanie związków i oddziaływań 
wzajemnych oraz sprzeczności między różnymi cechami i elementami 
struktur. Niedojrzałość bądź przerosty czy też patologia struktur mogą 
wynikać: a) ze spuścizny po poprzednich okresach lub fazach rozwojo- 
wych społeczeństwa; b) z aktualnych nierówności rozwoju; c) z we- 
wnętrznej dialektyki struktur funkcjonalnych w danej społeczności; 
d) z funkcjonujących trudności subiektywnych i obiektywnych czy też po 
prostu z błędów i pomyłek czy wadliwej pracy systemu władzy oparte- 
go na nierównych siłach społecznych, na pozornym prestiżu bądź niskiej 
kompetencji. 

W niniejszej pracy wygodniej jest operować pojęciem struktury na- 
leżącym do drugiego typu znaczeniowego. Ten punkt widzenia wydaje 
się kardziej użyteczny, gdyż merytoryczna odmiana tak pojętej struktury 
może być zawsze modyfikowana przez dołączenie bądź eliminację od- 
powiedniego określenia np. struktura demograficzna, struktura kulturowa, 
struktura etniczna, struktura społeczna, struktura klasowa itp. Struk- 
tura stanowi więc tutaj (i nie tylko) określoną jakość i ilość elementów 
rozmieszczonych w przestrzeni i czasie. Jest ona też budową określo- 
nych procesów, powiązań, kontaktów i stosunków czasowo-przestrzennych 
jak również ich swoistą kolejnością i hierarchizacją 39. Struktura nie jest 
więc w tym rozumieniu: 1) formą związku między elementami, istotną 
cechą przedmiotów i zjawisk; 2) aspektem praw funkcjonowania syste- 


388 S, Kozyr-Kowalski: Dialektyka a społeczeństwo, Warszawa 1972, 
8. 71—91, 144—151. 

3% Zob. J. S. Coleman: The Mathematica of Collective Action, Fleineman 
Educational Books, London 1973; J. Staniszewski: Patologia struktur orga- 
mizacyjnych, Wrocław 1972; A. G. Spirkin: Zarys filozofii marksistowskiej, 
Warszawa 1969, s. 204. 
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mu; 3) diachroniczno-synchronicznym układem społecznym itp., lecz jest 
ona też wyższym lub niższym stopniem, kierunkiem szerokiego lub wąs- 
kiego pojmowania rzeczywistości społecznej. 


POZIOMY STRUKTURY SPOŁECZNEJ 


Zawartość mnogości elementów w strukturach, ich zakresu i wielkości, 
które rozpatrywane są jako określone całości niższego (mikrostruktury), 
pośredniego (mezostruktury), lub wyższego rzędu (makrostruktury) nie 
wyklucza ich rozwcju bądź zaniku czy też przechodzenia jednych w dru- 
gie. Oznacza to, iż każdy opis struktury obiektu społecznego bądź jego 
elementów, a także związków i określonych stosunków występujących 
w jego układzie posiada względny charakter. 

Struktura poszczególnych całości jest wieloszczeblowa. Poszczególne 
części wchodzące w skład całości różnią się między soką stopniem złożo- 
ności, trwałości, rodzajem zachodzących między nimi związków. Struk- 
tury tak rozumiane mogą być proste, zbudowane ze względnie jednorod- 
nych elementów, a także złożone utworzone z różnorodnych elemen- 
tów. Polistrukturowość rzeczywistości społecznej oznacza też występo- 
wanie w niej układu struktur równorzędnych, istniejących „obok sie- 
kie”, koncentrycznych oraz zachodzących na siebie *, W literaturze spo- 
tyka się też podział na struktury pierwszego rodzaju (szerokie) i struk- 
tury drugiego rodzaju (wąskie), wielkie i małe struktury społeczne a cza- 
sem pojmuje się łącznie makro- i mikrostruktury społeczne, aczkolwiek: 
rozróżnienie obydwu jest zasadne, przy czym punktem wyjścia ich po- 
działu jest zwykle kryterium wielkości i styczności społecznych *, 

Ontologiczna struktura świata stanowi zasadnicze podłoże analizy 
wielopoziomowej sieci struktur. Przyjmuję, że w najogólniejszym wymia- 
rze można wyodrębnić układ trzech poziomów: poziom mikrostruktur 
społecznych; poziom mezostruktur społecznych; poziom makrostruktur 
społecznych %, 


POZIOM MIKROSTRUKTUR SPOŁECZNYCH 


Mikrostruktury społeczne tworzą małe zbiory względnie ustruktura- 
lizowane. W tym sensie w ramach tych struktur znajdują się różnorod- 
ne małe grupy społeczne, takie jak grupy pierwotne i wtórne, niefor- 
malne i formalne, zabawowe i celowe, kliki i gangi, a także działające 


0 P,. Rybicki: Struktura społeczna świata, Studia z teorii społecznej, War-. 
szawa 1979, s. 235. 

41 Zob. J. Szmatka: Miejsce iż perspektywy mikrosocjologii w marksizmie, 
„Studia Socjologiczne”, 1978, nr 4, s. 29. 

4 R. Woźniak: Struktury społecznoścz małych miast, Warszawa-Poznań 
1979, s. 36; B. J.: Miasto średnie w przestrzennym układzie kultury, „Studia So- 
cjologiczne”, 1979, nr 4, s. 123. 
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jednostki, typy ich osobowości, role społeczne, system aktywności, sfery 
świadomości itp. By je poznać empirycznie należy w procesie badaw- 
czym wyodrębnić owe poznawalne mikroobiekty, mikroelementy, formy 
ujawniania się, strukturalizacji, ich funkcjonowania i rozwoju. Wydaje 
się, iż w funkcjonowaniu życia społecznego najistotniejszą rolę odgry- 
wają małe grupy społeczne * oraz osoby, które są tych grup człon- 
kami 4, 

Liczne badania wykazują, iż im bardziej struktury te są spójne, tym 
wyższa efektywność i dynamika systemu. Istotnymi elementami funkcjo- 
nowania mikrostruktur społecznych są role społeczne i wzory osobowe 
zarówno propagowane i akceptowane, jak i internalizowane i realizowa- 
ne. Często jednak osoby pełniące określone role społeczne mogą być: 
l) osobiście zainteresowane w świadomym podejmowaniu decyzji in- 
nych niż optymalne (ograniczenia motywacyjne); 2) osoby te mogą nie 
dysponować informacjami umożliwiającymi podjęcie decyzji optymalnej 
(ograniczenie informacyjne); 3) decyzja nieoptymalna może wynikać 
z niemożności prawidłowego przetworzenia w odpowiednim czasie po- 
siadanych informacji (ograniczenie przetwarzania); 4) rozkład kompe- 
tencji w organizacji może utrudniać lub uniemożliwiać podjęcie właściwej 
decyzji (ograniczenie kompetencyjne). W sytuacji tej występuje zjawisko 
dysfunkcjonalności struktur i ich elementów. 

Metodologiczną podstawą mikrostruktur, w moim pojęciu, jest jednak 
całokształt komponentów warunkujących ich rozwój i trwanie. Mikro- 
społeczności odzwierciedlają bowiem warunki bytu indywidualnego jed- 
nostek i małych grup społecznych, ukazują role społeczne i sposoby 
przejawiania się postaw ideowo-moralnych, zawodowych, a także procesy 
społeczno-wychowawcze i inne sfery aktywności ludzi. 

Można drogą systematycznych badań wyodrębnić i opisać nie tylko 
wzory osobowe, ale także dalsze różne płaszczyzny i poziomy mikrospo- 
ieczności integralnie związane ze sobą i ukazujące: a) cechy i właściwo- 
ści, procesy ogólne mikroobiektów społecznych (np. zbiorowości ludzi 
morza jako całości); b) cechy specyficzne i wyodrębnione z osółu zja- 
wisk społecznych (np. cechy rybaków dalekomorskich); c) czy wreszcie 
cechy indywidualne, typowe dla danej struktury czy też badanego 
obiektu (np. wzory osobowe kapitanów). 

W dotychczasowych kadaniach, wyszczególnione poziomy struktur 
społecznych były niezauważalne bądź traktowano je jako mniej istotne. 
Wskaźniki badań mikroobiektów społecznych oraz ich poziomy mogą 
być różne, np. płaszczyzny, stopnie czy też formy ich przejawiania się. 


48 W. A. Gawriłow: Małyje socjalnyje gruppy w socjalisticzeskom obszczest- 
wie, Moskwa 1968, s. 7. 

4 A.Jasińska, R. Siemieńska: Wzór osobowości socjalistycznej, „Oświa- 
ta dorosłych”, 1979, nr 10; G. L. Smirnow: Sowietsktij czełowiek. Formirowanije 
socjalisticzeskowo tipa licznosti, Moskwa 1980. 
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Wydaje się, że dialektyka badań tych obiektów uwzględniać winna na- 
stępujące ich wskaźniki: 

1) aktywność społeczno-zawodową wyrazającą się między innymi w 
efektywności pracy, doskonaleniu warunków i środków pracy, jej jakości 
i stylu; 2) warunki bytu społecznego określające wzrost dochodów, roz- 
wój potrzeb materialnych i duchowych, system socjalny, usługi i wydatki 
itp.; 3) wykształcenie i kulturę wyrażającą się we wzroście kwalifikacji, 
kultury życia i pracy, w rozwoju potrzeb i aktywności oświatowo-kul- 
turalnej itp.; 4) poziom zdrowotności i kultury fizycznej; 5) poziom ideo- 
wo-politycznej aktywności we wszystkich instytucjach lokalnych i po- 
nadlokalnych; 6) system wartości, norm i ocen. 

Formowanie i funkcjonowanie struktur, ich elementów i systemów w 
których one się przejawiają związane jest z całokształtem warunków 
materialno-technicznych i kulturowych. Od sposobu ich funkcjonowania, 
organizacji i regulacji uzależnione są także wyższe poziomy struktur 
społecznych. 


POZIOMY MEZOSTRUKTUR SPOŁECZNYCH 


Przestrzeń między mikrostrukturami a wielkimi makrostrukturami 
wydaje się zbyt duża. Stąd też podział na wielkie i małe społeczności 
nie zawsze jest w pełni adekwatny w stosunku do obiektywnej rzeczy- 
wistości społecznej, Co prawda w makrostrukturach można wyróżnić 
części i elementy wyższego i niższego rzędu. Zakres pierwszych obej- 
muje większe zbiorowości, instytucje i grupy społeczne, drugi zawiera 
mniejsze zbiorowości w pełni jednak ustrukturalizowane i dojrzałe spo- 
łecznie. W moich rozważaniach przyjmuję istnienie układu pośredniego, 
„pomostu” między wielkimi i małymi strukturami społecznymi. Ukła- 
dom takim można nadać miano mezostruktur społecznych. 

Można ogólnie rzec, iż kategorie makro-, mezo- i mikrostruktury 
społecznej należy traktować dialektycznie. Mezostruktura bowiem ujaw- 
nia, podobnie mezozjawiska, mezoprocesy czy mezoobiekty i procesy, 
bezpośrednią lub pośrednią więź pomiędzy przedmiotami i podmiotami; 
odzwierciedla wspólność i przynależność do określonego systemu i prze- 
strzeni społecznej; funkcjonuje w sferze czasu, wartości i kultury; od- 
zwierciedla procesy zachowania, zdarzenia i formy uczestnictwa społecz- 
nego. 

W mezosystemie społecznym występują więc: a) struktury np. komu- 
nikacyjne, integracyjne, statusów kontroli, władzy i przywództwa; b) in- 
stytucje i zrzeszenia; c) procesy np. integracji i różnicowania ruchliwo- 
Ści, dewiacji i rozbieżności, konformizmu i współdziałania; d) system 
wartości i nowe obszary zachowań w przestrzennym oraz czasowym 
układzie mezostruktur i ich systemów czy jeszcze inne. Wszystkie przed- 
stawione obszary mezostruktury posiadają też określoną ciągłość i zmien- 
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ność, ulegają przeobrażeniom we wszystkich układach jak również de- 
cydują o przemianie aspiracji i orientacji życiowych. Podlegają złożonym 
zjawiskom przyrodniczym, ekonomicznym i społeczno-kulturowym. Na- 
stępstwem tych procesów są różne społeczności terytorialne i lokalne 
pośredniczące między wielkimi i małymi strukturami społecznymi 5, Do 
społeczności tych należy zaliczyć zbiorowości: wiejskie (sołectwa, gminy, 
rejony wiejskie), wiejsko-miejskie (rolnicze, przemysłowe, turystyczno- 
-wypoczynkowe, portowe, rybackie itp.); osiedlowe i miejskie (małomia- 
steczkowe do 20 tys. mieszkańców, miasto średnie od 20—100 tys. miesz- 
kańców) **. Można też wyróżnić mezostruktury społeczności średnich i ma- 
łych miast, społeczności osiedlowych i zakładów pracy, a także społecz- 
ności wioskowych. 

Mówiąc „miasto” mamy przede wszystkim na uwadze: przestrzenną 
formę skupienia ludzi, jego struktury oraz system tworzenia, dystrybu- 
cji i recepcji treści społeczno-kulturowych *. Miasto wreszcie posiada 
wykształcone społeczne centrum, prestiżowo-funkcjonalne zróżnicowanie 
architektury, duże zróżnicowanie i możliwości rozwoju przestrzeni spo- 
łecznej %. 

„Miasto w swej istocie nie jest zjawiskiem ani biosocjologicznym, ani 
architektonicznym, ani prawnym, ani psychospołecznym i nawet nieeko- 
nomicznym. Miasto to spójny organizm społeczny, wymienione aspekty 
to tylko cząstkowe charakterystyki, a najbardziej istotną jej cechę stano- 
wi szeroko rozumiana charakterystyka jego struktury, uzyskana w wielo- 
stronnym opisie miasta w danym momencie według wyżej wymienionych 
parametrów” *. Miasto nie jest też jakimś gotowym darem przyrody, 
lecz zostało sztucznie stworzone przez działalność ludzką. Miasto jako 
układ osadniczy jest też określone nie tylko przez potrzeby, które spo- 
łeczeństwo odczuwa pod tym względem, lecz także przez możliwości 
społeczeństwa na danym etapie rozwoju społeczno-historycznego i kul- 
turowego ”. 


45W,. Mirowski: Przemiany społeczności lokalnych i terytorialnych, [w:] 
Kształt struktury społecznej. Studia i syntezy, praca zbiorowa pod red. W. Weso- 
łowskiego, Wrocław 1978, s. 297; M. J. Kostecki, K. Mrela: Kategoria czasu 
w socjologicznych badaniach struktur organizacyjnych, „Studia Socjologiczne”, 
1979, nr 4, s. 47. 

46 R, Woźniak: Struktury społeczności..., s. 22; Aktywizacja i rozwój spo- 
łeczności lokalnych, praca zbiorowa pod red. Z. T. Wierzbickiego, Wrocław 1973. 

44 B, Misztal: Socjologia miasta, Warszawa 1978. 

46 Ą, Wallis: Socjologia wielkiego miasta, Warszawa 1969, s. 148. 

48 Ą, W. Baranow: Etapy powstania nowego miasta, [w:] Społeczne prze- 
słanki kształtowania miasta przyszłości, Warszawa 1970, s. 42, 43; Massowaja in- 
jormacjia w sowietskom promyszlennom gorodje, pod obszczijej redakcijej B. A. Gri- 
szina i L. A. Osipowa, Moskwa 1980. 

50 K,. A. Iwanow: Architektura jako środowisko społeczne, [w:] Społeczne 
przesłanki kształtowania ..., s. 883. 


Z rozwojem nowoczesnego społeczeństwa w Polsce powojennej zwią- 
zane są gminy i osiedla, tworzące określonego typu mezospołeczności lo- 
kalne $!, W tej sytuacji gmina, jako podstawowa jednostka zarówno ad- 
ministracji państwowej, jak i planowej produkcji rolniczej na wsi speł- 
nia następujące funkcje: a) koordynatora i pośrednika życia i pracy; 
b) organizacyjno-techniczną; c) programowania rozwoju sił wytwórczych 
na wsi; d) społeczno-oświatową i kulturową oraz e) motywacyjną i kon- 
trolną. 

U podstaw idei osiedla mieszkaniowego leżało pojęcie jednostki są- 
siedzkiej Perry'ego, niewielkiej, urbanistycznie wyodrębnionej, mieszkal- 
nej części miasta, rozumianej jednak w pełniejszy sposób jako społecz- 
ność terytorialna. Zbiorowością terytorialną nazwiemy zbiór jednostek 
i grup społecznych zamieszkujących stale obszar społecznie wydzielony 
i złączonych z tej przyczyny poczuciem więzi i wspólnoty. Osiedla, ze 
względu na możliwości bezpośrednich styczności między mieszkańcami, 
a także typ organizacji i pełnione funkcje dzieli się na: osiedla spółdziel- 
cze — kandydaci do uzyskania mieszkania przystępują do spółdzielni tzw. 
lokatorskiej, która buduje i osadza w nich członków spółdzielni; osiedla 
kwaterunkowe budowane ze środków państwowych czy wreszcie osiedla 
przyzakładowe. 

Nowe warunki społeczno-kulturowe i polityczne sprawiają, że współ- 
czesne zbiorowości terytorialne charakteryzują się wyraźnym wzrostem 
aktywności społecznej, wzrostem liczby członków tych zbiorowości, roz- 
wojem cywilizacji przemysłowej i urbanizacji, które powodują zanik izo- 
lacji społecznej i wzrost ruchliwości różnego typu, jak również roli 
szerszych zbiorowości. Zachodzi więc potrzeba tworzenia przez owe me- 
zospołeczności stanu równowagi w rozkładzie struktur jak również pomię- 
dzy ich poszczególnymi elementami. We współczesnych warunkach co- 
raz powszechniej oczekuje się, iż społeczności terytorialne będą przygo- 
towane do wykonywania: roli animatora ożywiającego aktywność miesz- 
kańców, roli twórcy i współtwórcy życia w środowisku; roli wychowaw- 
cy i organizatora społecznego uczestnictwa w życiu miasta i wsi. 


POZIOMY MAKROSTRUKTUR SPOŁECZNYCH 


Pojęciem makrostruktura społeczna określa się specyficzny dla da- 
nego systemu społecznego układ klas, warstw i kategorii społecznych 
w odpowiedni sposób funkcjonalnie ze sobą powiązanych 5. Przy sze- 


51 JJ Malanowski: Planowanie społeczne a przemiany struktury społecznej 
w ZSRR ż w Polsce, Warszawa 1976, s. 361. 

52 J, Szczepański: Zmiany w strukturze klasowej społeczeństwa polskiego, 
[w:] Frzemiany społeczne w Polsce Ludowej, praca zbiorowa pod red. A. Sarapaty, 
Warszawa 1965. 
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rokim pojmowaniu makrostruktury społecznej, z uwzględnieniem wielko- 
ści objętej strukturą zbiorowości i jej względnej autonomii oraz organi- 
zacji elementami struktury są takie zespoły i zrzeszenia jak: partie poli- 
tyczne, grupy etniczne, narody i państwa. Makrostruktury odnoszą się 
więc do tych elementów systemu społecznego, które stanowią wydzielone 
„ramy” życia społecznego. 

Złożoność makrostruktur społecznych odzwierciedla się głównie w ich 
materialnym substracie, jak: wielkość zbiorowości, zmiany zachodzące 
w jej składzie, zagospodarowanie terytorium, techniki znajdujące wyraz 
w wytwórczości i konsumpcji itd. 53 

Innym aspektem makrostruktury społecznej, wpływającym na jej 
kształtowanie się i rozwój, są systemy wartości, które społeczeństwo 
uznaje i preferuje, styl i sposób życia tych zbiorowości. Wyróżnia się 
też stosunki społeczne występujące wewnątrz poszczególnych struktur, 
jak i między nimi oraz ich elementami. 

Frzy badaniu makrostruktur społecznych ważne jest nie tylko wy- 
odrębnienie elementów, ale również określenie treści stosunków społecz- 
nych między tymi elementami. Na szczególne podkreślenie zasługują 
tutaj treści dotyczące stosunków produkcyjnych, politycznych, prawnych, 
ideologicznych, kulturowych itp. Makrostruktura składa się więc z wielu 
różniących się elementów i związków między nimi wykazujących histo- 
ryczną zmienność oraz ich uwarunkowania 5%, Niektórzy autorzy radziec- 
cy przy określeniu makrostruktury społecznej posługują się terminem 
„struktura społeczna” czy też „struktura socjalna”. Według M. N. Rut- 
kiewicza „Termin «struktura społeczna» rozumiany dosłownie znaczy 
-— «struktura społeczeństwa». W tym szerokim znaczeniu w skład struk- 
tury społecznej wchodzą bardzo różne rodzaje struktur, z których każ- 
da wyraża rzeczywisty podział społeczeństwa na grupy oraz istniejące 
stosunki między nimi” 55, Według tej orientacji strukturę zawodową (et- 
niczną), społeczno-demograficzną, zawodową itd. należy rozpatrywać ja- 
ko kardzo ważne postacie struktury społecznej. 

Natomiast leningradzki socjolog O. J. Szkaratan twierdzi, iż „przez 
strukturę socjalną rozumiemy układ wzajemnie powiązanych grup spo- 
łecznych, historycznie ukształtowanych zbiorowości ludzkich (klas, naro- 
dów, kolektywów produkcyjnych itp.) i związków, stosunków między ni- 
mi, tworzących się na podstawie określonej struktury ekonomicznej” 5%, 


53 P. Rybicki: Struktura społeczna świata..., s. 190. 

54 W. Osipow: Socjoiogija kak nauka, [w:] Socjalnyje issliedowanija, wyd. 
II, Moskwa 1968, s. 35. 

55 M. N. Rutkiewicz: Struktura społeczeństwa radzieckiego i jej rozwój ku 
jedności społecznej, [w:] Przemiany struktury społecznej w ZSRR i w Polsce, 
Warszawa 1976, s. 7. 

56 O. J. Szkaratan: Problemy socjalnej struktury klasy robotniczej ZSRR, 
Moskwa 1970, s. 34—36. 


Należy więc sądzić, że struktura socjalna społeczeństwa w szerokim 
sensie obejmowała — zgodnie z definicją Stanisława Ossowskiego — 
układ grup społecznych i stosunków społecznych zarówno w organizacji 
formalnej, jak i nieformalnej we wszystkich sferach życia społecznego 57. 

Również Stanisław Widerszpil przez strukturę społeczną (socjalną 
strukturę społeczeństwa) rozumie „system zależnych od siebie (jedno- 
stronnie lub wzajemnie) społecznie nierównych, względnie trwałych wiel- 
kich grup społecznych. Nierówności pozycji, roli i przywilejów, wynika- 
jące z różnicy miejsca w stosunkach własnościowych oraz w podziale 
pracy i funkcji, sprzeczności interesów — to najważniejsze cechy so- 
cjalaej struktury” 58, 

Aczkolwiek w problematyce nauk społecznych terminy nie są zu- 
pełnie neutralne, mają nierzadko zabarwienie emocjonalne i określoną 
orientację teoretyczną zarówno w makroteorii, jak i mikroteorii, w kon- 
cu jednak chodzi głównie o treści pojęcia, a mniej o jego nazwę 59. Wia- 
domo bowiem, iż często ten sam termin przyporządkowany bywa róż- 
nym pojęciom, a to samo pojęcie oznaczane różnymi określeniami. Stąd 
też dla uniknięcia wieloznaczności wydaje się celowe pozostanie przy 
pojęciu makrostruktury społecznej. Nie można przecież utożsamiać spo- 
łeczności ze strukturą bowiem zawiera ona wielość i różnorodność struk- 
tur, czy też społeczeństwa za strukturę bądź systemu społecznego za 
strukturę socjalną itp. Są to przecież zakresowo różne pojęcia. 

Tak więc makrostruktura społeczna dotyczy głównie wielkich zbio- 
rowości terytorialnych społeczeństwa globalnego. Jest ona układem 
wielkich elementów wchodzących w jej zakres takich jak: klasy, warst- 
wy, wielkie grupy społeczne, a nawet kategorie społeczno-zawodowe 
i inne. 

Pojęcie warstwa może występować w dwu znaczeniach: a) może to 
być zbiór ludzi w sensie statystycznym, tzn. wyodrębnienie ich spo- 
śród innych na tej podstawie, że znajdują się w podobnej pozycji pod 
względem stosunku do jakiejś cechy społecznie doniosłej; b) stanowić 
to może również zbiorowość świadomą swoich odrębności i wytwarzającą 
zasady odrębności, tworzącą bariery oddzielające ją od innych warstw, 
zwłaszcza niższych 60. 


57 $, Ossowski: Struktura klasowa w społecznej świadomości, Łódź 1957, 
s. 15. 

58 S. Widerszpil: Przeobrażenia struktury społecznej w Polsce Ludowej, 
Warszawa 1973, s. 28. 

58 Zob. G. W. Osipow: Teorija i praktika socjołogiczeskich issliedowanij 
w SSSR, Moskwa 1979, s. 81—107. 

66 Zob. J. Szczepański: Elementarne pojęcia socjologii, Warszawa 1970; 
R. Dyoniziak, J. Mikułowski-Pomorski, Z. Pucek: Współczesne 
społeczeństwo polskie. Wstęp do socjologii, Warszawa 1972, s. 16. 


79 


Obok struktury klasowo-warstwowej istotną rolę w makrostrukturze 
społecznej i procesach różnicowania społecznego odgrywa także struk- 
tura etniczna danej zbiorowości oraz różne układy stratyfikacyjno-zhie- 
rarchizowane pozycje społeczne wynikające ze stosunku do władzy, po- 
działu funkcji, zależności instytucjonalnych, hierarchii prestiżu itp. — 
występujące w danym społeczeństwie jako konsekwencje podziału klaso- 
wo-warstwowego, bądź zawodowego oraz formalnej organizacji spo- 
iecznej *!. Są to więc zagadnienia wielce złożone i chyba najbardziej kon- 
trowersyjne w socjologii współczesnej. 


ZAKOŃCZENIE 


Rzeczywistość społeczna tworzy więc układ bądź też system złożony 
czy też wielokrotnie złożony, w którym ważną rolę pełnią struktury 
społeczne i sieć powiązań. W obszarze tej rzeczywistości da się wyodręb- 
nić trzy podstawowe typy struktur społecznych: mikro-, mezo- i makro- 
struktury. Różnice pomiędzy tymi strukturami wynikają głównie: a) ze 
stopnia zagęszczenia potencjału demograficznego; b) typu styczności i peł- 
nionych funkcji społecznce-ekonomicznych oraz kulturowych; c) stopnia 
rozwoju i organizacji społecznej; d) zróżnicowania funkcjonalnego i forin 
aktywności społecznej czy też fazy ich rozwoju i trwania. 

Nie należy jednak sądzić, że zaproponowana typologia wyczerpuje 
całość zagadnienia. Wiadomo bowiem, że pojęcia które odnoszą się do 
zjawisk społecznych rzadko są możliwe do jednoznacznego odróżnienia. 
Trudno więc orzec „który z pewnej kategorii przedmiotów należy” 
a „który do zakresu danej nazwy nie należy” *%%, Dlatego też zapropono- 
wany schemat klasyfikacji struktur wyróżnia określone wybrane grupy 
faktów, które ułatwiają tworzenie pojęć typologicznych. Warto dodać 
tutaj, iż pojęcia typologiczne tworzy się w naukach społecznych na pod- 
stawie określonych teorii zjawisk społecznych. Ponieważ przyjmowane 
bywają często różne teorie, tworzy się przeto różne pojęcia. Mogą też 
występować na gruncie tych nauk rozbieżności pojęciowe 8. 

Przedstawiony artykuł nie wyczerpuje wszystkich problemów teo- 
retycznych ani metodologicznych. Stanowi on jednak zarys koncepcji 
ukształtowanej samodzielnie w praktyce badawczej wymagającej dal- 
szych poszukiwań i przemyśleń. 


61 Wielka encyklopedia powszechna, Warszawa 1968, t. II, s. 60. 

62 S, Nowak: Metodologia badań socjologicznych, Warszawa 1970, s. 85. 

68 JJ Pawłowski: O pojęciu typologii w humanistyce, „Studia Filozoficzne”, 
1958, nr 3. 
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THE PROBLEM OF STRUCTURES IN SOCIAL SCIENCE 


Summary 


The article The problem of structures in social science is one of the publi- 
cations aiming at search of the synthesis of the study on this subject. There are 
at least some approaches to the problems of structures in social categories. In many 
sociological studies some authors declare for static understanding of structure, 
others show dynamic or complementary way of its presentation. The article is 
a trial of presenting the author's own, though not perhaps thoroughly considered, 
theoretical-methodological attitude to the notion of structure, its levels and con- 
ceptions of social studies. The structure in this approach is an aspect of the 
rights oi functioning of the system in its diachronous-synchronous union and 
development. The contents of multitude of elements in structures, their range and 
size allows us to appoint and describe a-whole of lower order-social microstructu- 
res, a whole of middle order-social mesostructures or a whole of higher order- 
-social macrostructures. Social megastructures presenting global society can also 
be separated. Typology suggested in the article does not claim exclusiveness. 
However, it constitutes a certain separate outline demanding wider justifications. 


POBEPI B. BO3BHAK 


IIOHATME M IIPOBJIEMATIKA CTPYKTYPPBI 
B OBINECTBEHHPBDIX HAYKAX 


Pe3roMe 


CTaTba IlonaTue u npodleMaTuka CTPYKTYPbŁL 8 OŃWECTBEHHDLI HAYKATX ABJIAETCA 
OJĄHOŃ u3 NyOJIMKAa1Nuń, CTPeMAINMXCA K IIOMCKY CMHTEe3Aa MCCJIEĄOBAHNJi, CBA3AHHBIX 
c saToń TeMoji. CylqiecTByeT no MeHbuieji Mepe HeCKOJIEKO TPAKTOBOK IIpoOJreMaTUKM 
CTDYKTYp B OÓLIECTBeHHbIX KaTeTopnax. BO MHOTKX COHMOJIOTMUECKUX MCCJEJOBA- 
HUAX ONHMU ABTODbI BbICKA3bIBAIOTCA 3A CTATUUHbIM IIOHMMAHUEM CTPyKTYDPbI, NPyTKE, 
B CBOIO OHEepeĄb, 3a HAMHAaMMHUHBIM MJIM KOMIIJIEMEHTAPDHbIM CIIOCOÓOM ee HpeĄCTaBJIe- 
HMA. CTaTba ABJIAETCA HOIBITKOŃ IPEĄCTABJIEHMA COÓOCTBEHHOŃ, XOTA €lie He X10 
KOHIa IIDOĄYMAHHOŃ, TOHKM 3DeHMA Ha TeOpeTKUECKOE M METOĄOJOTMHECKOE IIOHK- 
MaHue CTPyKTypDbI, ee yDOBHEŃ M KOHHENNKIA COHMAJJEHbBIX MCCJIEĄ1OBAaHUi. CTpyk- 
Typa r1pu TaKoOń TpaKTOBKE ABJAeTCH ALIEKTOM 3AKOHOB (WYHKNHNMOHUDOBAHMA CM- 
CTEeMbI B ee ĄMAXPOHMUECKOŃ M CUHXPDOHUUECKOŃ CBA3M M DPA3BUTUM. COĄ1ePpRAHNE 
MHOJKECTBa 3JIEMEHTOB B CTPYKTypAaX, MX OÓbEeM M BEJMUKHA IIO3BOJIAIOT BbIZBATb 
M OIIMCATb COBOKYIIHOCTbE OOJIee HM3KOTO PAĄAa — OÓGLĄECTBEHHBIX MUKPOCTPDYKTYDP, CO- 
BCKYIIHOCTbE IIPOoMEeKyTOHHOTO pAqNqa — OOnriecTBeHHbIX MEe3OCTDYKTYp, MJIIM COBOKYM- 
HOCTb BbICIIETO pAra — OOILHeCTBEHHbIX MAKPOCTPpyKTyp. MOKXHO BBIĄEJJMTb TakKIKe 
oOóntecTseHHbie MeracTpyKTypbl, HIpeĄCTaBJIAIOL1IMEe COGO1 OOLIecTBO B HeJIoM. IIpeX- 
JIOZREHHAA B CTATbE TMIIOJJOTKA HE HpANBABJIAET npeTeH3MIA Ha MCKJIEIOHMTEJIBHOCTB. 
OĄHaKO OHA Npe4CTaBJIHeT COÓOŃA HEeKOTODPBIJA CAMOCTOATEJBHBIA OUePK, TpeOyriquii 
OoJiee IIIMPOKUX OOOCHOBAHKfi. 


Praca przyjęta przez Redakcję 15 XII 1988. 
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LUDWIK JANISZEWSKI 


SOCJOLOGICZNY MODEL STATKU 
JAKO INSTYTUCJI ZAMKNIĘTEJ 
— PRZYCZYNEK TEORETYCZNY 


Instytut Socjologii Uniwersytetu Szczecińskiego, 
ul. Piotra Wawrzyniaka 15, 10-393 Szczecin 


Streszczenie. Artykuł jest owocem przemyśleń teoretycznych 
z zakresu socjologii morskiej. Ich bezpośrednią przesłankę stanowią 
poglądy Bryana Nolana na temat statku morskiego jako odmiennej 
instytucji społecznej. Temat ten dotyka wielu istotnych zagadnień, po- 
budzających do rozważań nad socjologicznym modelem statku jako 
instytucją zamkniętą (total institution). Autor artykułu skupia swą uwa- 
gę na trzech wybranych zagadnieniach, takich jak istota modelu socjo- 
logicznego, model statku jako instytucja zamknięta i główne deprywa- 
cje związane z tą instytucją (jak np. deprywacja poczucia sensu, de- 
prywacja stosunków heteroseksualnych, deprywacja wolności, depry- 
wacja własnej autonomii, deprywacja poczucia bezpieczeństwa oraz 
deprywacja braku bodźców zarówno społecznych, jak i fizycznych na 
statku). Powyższe zagadnienia mają doniosłe znaczenie metodologiczne 
i mogą być dla socjologów zajmujących się problematyką morską cen- 
ną inspiracją do dyskusji nad instrumentalnym modelem statku jako 
instytucji zamkniętej. 


Słowa kluczowe: statek — instytucja zamknięta — model 
socjologiczny — deprywacja. 


ISTOTA MODELU SOCJOLOGICZNEGO 


Formułując poglądy na temat statku jako instytucji zamkniętej 


B. Nolan nawiązuje do znanej wypowiedzi A. Gouldnera, że każdej 
idei lub myśli intelektualnej (intellectual package) towarzyszą pewne 
sentymenty i uczucia *. Wypowiedź ta wydaje się niemniej prawdziwa 
w odniesieniu do modelu instytucji zamkniętej niż weberowskiego mo- 
delu biurokracji. Jednakże w związku z tym modelem jako konstrukcją 
teoretyczną łączą się raczej uczucia nieprzyjemne, gdyż wskazuje na tę 


1A. W. Gouldner: Methaphisical Pathos and the Theory of Bureacraccy, 


American Political Science Review, 1955, vol. 49. 


6 Szczecińskie Roczniki Naukowe t. V z, 3 
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ciemną stronę pracy 1 zycia marynarzy, która rodzi pesymizm z powodu 
ograniczeń występujących na statku. Konstrukcja, która wskazuje na ta- 
kie implikacje, nie może być lubiana przez tych, którzy ewentualnie 
myślą o tym, by podjąć pracę na morzu lub kształcić się zdobywając 
zawód marynarza, a także oburza tych, którzy widzą w niej tylko nie- 
smaczny i pośredni atak na niektóre romantyczne aspekty zawodu mary- 
narskiego [3]. 

B. Nolan zaznacza, że ceni sobie uczucia, lecz to nie pomniejsza użyt- 
ku socjologicznego czy wartości epistemologicznej konstrukcji. Jedno- 
cześnie dodaje, iż do chwili obecnej praca na morzu zachowała wiele in- 
nych, pozytywnych, korzystnych i przyjemnych aspektów. Ważność mo- 
delu instytucji zamkniętej polega jego zdaniem na tym, że koncentruje 
uwagę na czynnikach znajdujących się wewnątrz organizacji (interor- 
ganizational factors), zwłaszcza na władzy, która stanowi zmienną so- 
cjologiczną o znaczeniu kluczowym, jeśli dostrzega się interakcję spo- 
łeczną, występującą na statkach handlowych [4]. 

Rozważania dotyczące statku jako instytucji zamkniętej wynikają 
według niego właściwie z przyjęcia określonego ściśle rodzaju modelu 
socjologicznego, a chodzi przecież o model szczególny. W związku z tym. 
należy najpierw określić istotę modelu socjologicznego, aby następnie 
omówić niektóre możliwe elementy modelu instytucji zamkniętej, aby 
z kolei można było opisać niektóre możliwe źródła deprywacji potrzeb 
w czasie pobytu na morzu. 

B. Nolan przyjmuje, że w swej istocie model jest abstrakcyjną kon- 
strukcją, która próbuje strukturalizować i nadawać znaczenie szczegól- 
nym sytuacjom społecznym lub powtarzać społeczne wzory działania 
[4]. Jako taki, model niekoniecznie zmierza do opisywania jakiejkolwiek 
części „rzeczywiście istniejącego” świata społecznego. Nie zamierza też 
ani go uświęcać, ani potępiać. Jest on tylko pojęciem wyartykułowa- 
nym i stanowi propozycję pewnego typu częściowej interpretacji „rze- 
czywistości społecznej” jako doświadczanej w danej sytuacji przez akto- 
rów społecznych [3]. 

B. Nolan powołuje się na R. B. Braithewaite'a, który zauważył, że 
model nie jest modelem ,.czegoś”, lecz jest modelem dla” pewnego ce- 
lu*. Celem tym jest zapewnienie nam nowego i możliwie lepszego so- 
cjologicznego rozumienia zjawiska. Jednakże, jak nam wiadomo, dysku- 
sja na temat socjologicznego rozumienia czy znaczenia wywołuje ciągle 
nowe pytania i należy do najbardziej kontrowersyjnych. 

Zdaniem B. Nolana nie jest krytyką stwierdzenie, że model nie 
odpowiada „rzeczywistości” statku. Bowiem w dziejach nauki większość 
pożytecznych modeli było w prostacki sposób sprofanowanych przez tzw. 
„zdrowy rozsądek , aby po upływie pewnego czasu stać się mądrością ty- 


* R. B. Braithewaite: Scientific Explanation, London 1960. 
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pu konwencjonalnego. Każdy bowiem model nie jest ani prawdziwy, ani 
nieprawdziwy, lecz jest on tylko bardziej lub mniej użyteczny. Jest on 
tą drogą, która umożliwia nam widzenie znanych rzeczy — w naszym 
przypadku zjawisk społecznych — w nowy sugestywny sposób. B. Nolan 
stawia pytanie: czy model może inspirować naszą myśl w sposób so- 
cjologicznie użyteczny i proponować nowe sposoby strukturalizowania, 
interpretowania, a także — nadawać znaczenie dobrze znanym wzorom 
działania społecznego? 

Zgodnie z poglądem B. Nolana, dzięki modelowi struktura socjolo- 
giczna nakłada się na tworzywo. Można rzec, że nie „odkrywamy” struk- 
tury społecznej w danej sytuacji, lecz odciskamy wzór i znaczenie na nim 
zgodnie z naszym widzeniem. Znaczenie nie zostaje więc odkryte, lecz 
mu nadane. Wiedza w tym sensie jest artefaktem i konstrukcją, a coś 
jest raczej wymyślone niż odkryte [3]. 

Jeśli przyjmiemy ten pogląd, to musimy przyznać, że nie ma popraw- 
nego czy słusznego modelu, ale są modele tylko bardziej lub mniej przy- 
porządkowane rozumieniu zadania, lecz oczywiście część tego, co traktu- 
jemy jako zadanie lub jako problem wynikający z sytuacji, jest także do 
pewnego stopnia owocem naszej percepcji. Każdy model czy pojęcie, 
którym posługujemy się w celu uporządkowania zjawisk, oddziałuje nie 
tylko na naszą percepcję czy obserwację, lecz także odciska pewien 
kształt na naszych założeniach i ostatecznych wynikach oraz kształtuje 
nasz pogląd na wiele spraw. W tym znaczeniu przynajmniej żaden mo- 
del czy język pojęć (conceptual language) nie jest nigdy wolny od war- 
tościowania. Każdy z nich niesie ujawnione lub ukryte uczucia i prefe- 
rencje. B. Nolan używając idiomu morskiego stwierdza, że tak jak każ- 
da mapa użyta w nawigacji wyznacza odmienną perspektywę i odrębną 
metodę widzenia, tak też każdy model, rachunek, język czy opis „rze- 
czywistości” musi być tworzony z pewnego specyficznego punktu widze- 
nia, co powoduje, że zawiera on jawne lub ukryte założenia, które 
strukturalizują percepcję, problemy i ostateczny wynik poznania. 

Można powiedzieć, że zdaniem B. Nolana, w każdym modelu, sta- 
nowiącym tylko częściowe widzenie działań społecznych, zaznaczone są 
jedne, a zaciemnione inne obszary rzeczywistości. W każdym modelu 
podkreśla się pewne czynniki (i w tym przynajmniej tkwi potencjalne 
niebezpieczeństwo reifikacji), inne zaś bądź się pomija w rozważaniach, 
bądź się je ukrywa, na przykład, jeśli siła modelu instytucji zamkniętej 
tkwi w badaniu uwarunkowań wewnątrzorganizacyjnych lub źródeł dzia- 
łania, to również w tym tkwi jego główna słabość, która polega na nie- 
dostatecznym uwzględnianiu czynników zewnątrzorganizacyjnych. Każda 
zatem perspektywa przynosi nie tylko korzyści, lecz także powoduje 
pewne szkody. Każdy wybór implikuje logiczne wykluczenie, każde 
zaś uwolnienie znaczy pewne ograniczenie. Przeto siła wyzwalająca 
umysł od konwencjonalnej modły jest zawsze uwarunkowana. 


6* 
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B. Nolan uważa, że można ustalić pewną analogię dwu dziedzin nau- 
ki, geometrii i mechaniki nieba. Na przykład, jeśli chce się dokonać 
pomiaru niewielkiej przestrzeni związanej z linią brzegową, można za- 
stoscwać zarówno geometrię euklidesową, jak i system nieeuklidesowy, 
taki jak geometria sferyczna. Jednakże żaden z tych sposobów nie za- 
pewnia w pełni. możliwości sporządzenia dokładnego opisu przestrzeni, 
lecz każdy z nich zapewnia dokładność tylko w pewnym wymaganym 
stopniu. Żaden model nie jest ani prawdziwy, ani fałszywy, lecz jedy- 
nie bardziej lub mniej użyteczny, jeśli chodzi o interpretację lub sposób 
przypatrywania się małej przestrzeni ziemskiej. 

Podobnie ma się rzecz z systemem Kopernika i Ptolemeusza. Zarów- 
no pierwszy, jak i drugi przedstawia w różny sposób przewidywania 
położenia ciał niebieskich. Jednakże tylko dokładność przewidywanego 
położenia może być jedynym kryterium, na podstawie którego można 
orzekać, który z nich jest bardziej odpowiedni z punktu widzenia okre- 
ślonego celu. Cykle i epicykle Ptolemeusza ujawniają więcej niedogod- 
ności i nieporadności niż elegancko skonstruowany system polskiego 
uczonego. Abstrahując od względów religijnych, system kopernikański 
uznany został za bardziej użyteczny z uwagi na bardziej oszczędne wy- 
rażenie zasad naukowych i bardziej dogodną konstrukcję. 

Powyższe uwagi traktuje B. Nolan jako wstępną próbę oczyszczenia 
socjologicznego „pola rozważań” od mistyfikacji, spowodowanej astrolo- 
gią socjologiczną. 


MODEL STATKU JAKO INSTYTUCJI ZAMKNIĘTEJ 


Uważam, że B. Nolan usiłuje w sposób dość ogólny i fragmentarycz- 
ny konstruować własny model instytucji zamkniętej. Przy jego konstru- 
owaniu wykorzystuje niektóre elementy, jakie wystąpiły w wyżej omó- 
wionych rozważaniach na temat modelu socjologicznego w ogóle. Jed- 
nakże większość elementów przy konstruowaniu swego modelu zapoży- 
cza celowo od E. Goffmana 35, którego koncepcję statku jako instytucji 
zamkniętej, poddano już ostrej krytyce [1]. 

Wprawdzie modele socjologiczne są konstrukcjami teoretycznymi, to 
jednak wiele poszczególnych elementów (aspektów) czy składników jest, 
rzecz jasna, wyprowadzonych na drodze abstrakcji z subiektywnej oce- 
ny rzeczywistości społecznej marynarzy pracujących i żyjących na stat- 
ixach. Dlatego zdaniem B. Nolana totemizm lokalny tubylców, ich in- 
terpretacja życia statkowego stanowią doniosły wkład do konstrukcji 
modelu, ale przecież konstrukcja ta nie ogranicza się do lokalnej per- 
spektywy marynarskich interpretacji. Z powyższych rozważań wynika 
jasno, że do analizy socjologicznej konieczna jest próba pewnej transcen- 


3 E.Goffman: Asylums, Harmondsworth 1968. 
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dencji. Należy cenić naszą grę języka (language game), lecz też powin- 
no się wychodzić poza z góry założoną czyjąś „rzeczywistość ”, tj. akto- 
rów. 

Obraz instytucji zamkniętej skupia się według B. Nolana — jeśli 
o charakterze wewnątrzorganizacyjnym. Główne determinanty lub siły 
przyspieszające działania postrzegane są jako te, które znajdują się 
w ramach struktury społecznej organizacji. Formalna organizacja statku 
określa i zaspokaja jedynie wszystkie doraźne i pilne potrzeby człon- 
ków załogi. Można rzec, że urzeczywistnienie potrzeb zmierza do tego, 
aby być raczej bardziej zgodnym z interesami instytucji niż z wrażli- 
wością osobową. Instytucja monopolizuje przestrzeń życiową jednostki 
i izoluje ją w dużym stopniu od stosunków ze światem zewnętrznym, 
w związku z czym można mówić zarówno o izolacji geograficznej, jak 
i społecznej — od innych „światów znaczenia i działania”. 

Podstawę całokształtu organizacji modelu statku stanowi formalne 
rozmieszczenie zadań pracy. Występuje tu wysoce sformalizowany i zin- 
stytucjonalizowany podział pracy. Praca dzieli się na specyficzne odcinki 
(pieces), a role związane z pracą są zreintegrowane w ramach tradycyj- 
nej, surowej i dającej się ściśle przewidzieć całości działania. Każdy 
członek załogi zajmuje swe stanowisko i ma wyznaczone obowiązki. 
W związku z tą przewidywalnością występuje ścisła formałna struktu- 
ra kontroli. Cała działalność jest ściśle zaprogramowana i uregulowana, 
a kontrola ogranicza działania wszystkich członków załogi statku, rów- 
nież skoordynowany plan implikuje znaczący brak możliwości wybo- 
ru na poziomie indywidualnym. Formalna paramilitarna władza ofice- 
rów, odwołująca się do wszechmocnych sankcji prawnych opiera się 
także na podziale pracy. Również ze specyficznym podziałem pracy łą- 
czy się to, co możemy określić luźno jako nieformalną strukturę władzy. 

B. Nolan uważa słusznie, że zrutynizowany system wacht i pracy 
rządzi nie tylko czasem pracy, lecz również czasem posiłków, relaksu, 
tzw. czasem wolnym oraz czasem możliwych na statku kontaktów spo- 
łecznych. Instytucja zamknięta jest „społeczeństwem  24-godzinnym” 
i wszystkie aspekty życia objęte są wąskimi i fizycznymi ramami statku. 
Całokształt aktywności podejmowany jest zawsze w obecności innych 
członków załogi, a przystosowanie i działanie osobowe w sferze pracy 
i niepracy dają się prawdopodobnie godzić ze sobą, ponieważ systemy 
kontroli społecznej, sankcje władzy i wartości działają zarówno w jed- 
nej, jak i w drugiej sytuacji. Formalne i nieformalne systemy kontroli 
społecznej są wysoce rozwinięte, w związku z czym w czasie trwania 
rejsu występuje niewielka szansa, aby uciec od krępujących nacisków 
sankcji. 

E. Nolan zwraca uwagę na fakt, że niektóre systemy zbiorowej stra- 
tegii obronnej lub jednostkowe sposoby adaptacji osiągają pewien kres 
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zaczynają hamować oddziaływania władzy i formalnych autorytetów 
na grupę lub jednostkę w obrębie statku. Rozwiązania typu jednostko- 
wego, jak odwrót (retreatism) można porównać z rozwojem silnej pod- 
kultury, szczególnie wśród szeregowych członków załogi. Dystans spo- 
łeczny, zwłaszcza między oficerami i szeregowymi członkami załogi mo- 
że być wykorzystany przez obie strony tego wielkiego quasi-kastowego 
podziału społecznego, jako tarcza ochronna. Na statku występuje nie 
tylko przemożna bariera normatywna w zakresie stosunków społecznych. 
Ukształtowane bowiem różne formy dystansu społecznego są także wy- 
razem fizyczno-instytucjonalnym odrębnych miejsc spożywania posiłków, 
kabin i pomieszczeń rekreacyjnych, wyznaczonych dla różnych stanowisk 
służbowych, co dodatkowo zmniejsza możliwość interakcji. To charak- 
terysiyczne rozmieszczenie przywilejów jest tak tradycyjne, że zdaniem 
B. Nolana nie godzi się o tym wspominać marynarzom. 

Tak jak w przypadku innych systemów hierarchicznych, występuje 
na statku ścisła kontrola komunikacji, zarówno w aspekcie technicznym, 
jak i normatywnym. Związana z komunikacją w aspekcie normatywnym 
kontrola staje się silnym czynnikiem ideologii lub określonym systemem, 
kierowanym zazwyczaj przez tych, którzy sprawują władzę. 

Należy oczywiście wprowadzić zrozumiałe określenia, odnoszące się 
do ludzi, działań, motywów, marynarzy, innych grup zawodowych i do 
tego, co nazywa się „rzeczywistością” społeczną. Te wartości i oczekiwa- 
nia normatywne charakteryzują się w dużym stopniu zgodnością logicz- 
ną. Mając siłę sankcji, oddziałują one poważnie na młodych marynarzy, 
którzy po raz pierwszy weszli w skład organizacji statkowej. Tego rodza- 
ju oczekiwania i dyrektywy mogą być wyrażone w kontaktach „twarzą 
w twarz”, w których trudno jest ukryć jakiekolwiek dewiacje. 


GŁÓWNE DEPRYWACJE 
ZWIĄZANE Z INSTYTUCJĄ ZAMKNIĘTĄ 


Należy zgodzić się z założeniem, że wiele deprywacji wynika wprost 
z surowej i silnie krępującej w swej istocie struktury społecznej, a tak- 
że — z podziału pracy i związanej z nim hierarchii formalnej statku 
[3, 4]. Marynarze (a termin ten można odnieść do wszystkich osób pra- 
cujących na statku, łącznie z kapitanem czy stażystami) są rzeczywiście 
zależni od urządzeń instytucjonalnych, z tego powodu podlegają ograni- 
czonym interakcjom na statku. Jak już zauważono, sfery pracy i sfery 
czasu wolnego łączą się ze sobą i wypełniane są przez tych samych ludzi 
1łożywiane przez te same postawy, wartości i oczekiwania. Statek zaś — 
jak już stwierdzono — zaspokaja wszystkie bardziej podstawowe i do- 
raźne potrzeby marynarzy [2]. 

Obraz instytucji zamkniętej tworzy „taksonomiczne ogniwo” między 
tak zróżnicowanymi organizacjami, jak statki, szpitale dla umysłowo 
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chorych, zamknięte zakony religijne i więzienia. Przy omawianiu depry- 
wacji, związanych ze statkiem jako modelem instytucji zamkniętej, 
B. Nolan sięga świadomie do materiałów o charakterze kryminologicz- 
nym. Materiały te traktuje jako cenne ilustracje i niezbędny element 
do podstawowych porównań. Wykorzystuje zwłaszcza wyniki badań so- 
cjolegicznych nad więziennictwem i społecznością więźniów, zwłaszcza 
przeprowadzone przez uczonych tej miary jak: G. H. Sykes*, T. Morris, 
P. Morris5, D. Clemner $, M. H. Wolfgang, L. Savitz, N. Johnston, J. Wi- 
ley *. Odwołuje się także do prac dotyczących hospitalizacji pacjentów 
w sytuacjach deprywacji bodźców zmysłowych (R. A. Spitz 5, P. Solo- 
mon 9). 

Przede wszystkim nawiązuje do wyników badawczych G. M. Sykesa, 
który wyodrębnił wiele redzajów cierpienia wynikającego z faktu uwię- 
zienia (pains of imprisonment) oraz do szczegółowych studiów nad tym 
zjawiskiem, przeprowadzonym przez Terence'a i Paulinę Morris. Wymie- 
nieni badacze opisywane przez siebie deprywacje wyprowadzają z faktu 
przebywania w więzieniu, rozpatrywanym jako instytucja zamknięta. 
Dlatego wiele twierdzeń, dotyczących więzienia, odnieść można również 
do statku handlowego, zwłaszcza deprywacji potrzeb ludzkich. 

Postaram się więc, aby w sposób możliwie uporządkowany i zwarty 
przedstawić w kolejności te przynajmniej deprywacje, które odnieść 
można do załóg marynarskich. Oczywiście deprywacje te mają charak- 
ter względny i mogą też w określonym zakresie występować w zawodach 
lądowych. 

Otóż pierwsza istotna różnica, jaka występuje między statkiem 
i więzieniem polega na tym, iż marynarze dobrowolnie zamustrowują 
się na statek i jak dowodzi praktyka dotychczasowa — wykonywana 
przez nich praca i pełnione role na statku mogą być sensownie i „real- 
nie” interpretowane. Można powiedzieć, że nadają oni swej pozycji i ro- 
li znaczenie, mogące stanowić podstawę, na której może tworzyć się 
identyfikacja z zawodem. Natomiast więźniowie, zwłaszcza płci męskiej, 
są zamknięci siłą w więzieniu, stąd nie dostrzegają na ogół znaczenia 
wykonywanej przez siebie pracy. A wręcz przeciwnie — odczuwają, że 
pozbawiona jest ona sensu, utrata zaś tego sensu powoduje w konse- 
kwencji erozję tożsamości osoby. Może to wystąpić nawet wtedy, kiedy 


4 G. M. Sykes: The Society of Captives, Princeton University Press 1964. 

5 T.P. Morris, P. Morris: Pentoville, London 1963. 

s D. Clemner: The Prison, New York 1961. 

7H. E Wolfgang, L. Savith, N. Johnston [red.]: The Sociology oj 
Funishment amd Correction, John Wiley, New York 1962. 

8 R. A. Spitz; Hospitalism, The Psychoanalitic Study oj the Child, 1945, 
Vol. 1., No. 1. 

9P. Solomon i inni [red.]: Sensory Deprivation, Harvard University Press, 
Cambridge, Ma. 1961. 
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poprzednia praca była oceniana pozytywnie i stanowiła główny środek, 
który pozwalał zaspokajać własne ambicje jako żywiciela rodziny. 

Praca na morzu może stać się źródłem silnej identyfikacji. Oczywi- 
ście stopień tej identyfikacji może różnić się w zależności od typu stat- 
ku i działu służbowego, lecz generalnie marynarze wiedzą, kim są i czym. 
się zajmują. Nie przeżywają więc alienacji, gdyż uważają że to kim są 
i co robią nie jest pozbawione sensu. Warto zwrócić uwagę, zdaniem 
B. Nolana, na niektóre cstatnio występujące trendy dotyczące obsady 
załóg pływających, np. taki czynnik, jak szybka wymiana składu osobo- 
wego na statku stwarza możliwość kształtowania się szczególnej iden- 
tyfikacji z zawodem marynarza, 

W przeciwieństwie do reszty społeczeństwa marynarze podczas po- 
bytu na statku pozbawieni są dostępu do wielu dóbr i usług, w związku 
z tym przeżywają ich deprywacje. Wprawdzie ich minimalne potrzeby 
zostają zaspokojone, ale zdają sobie sprawę z ubóstwa możliwości wybo- 
ru. Większość dóbr i usług jest niedostępna dla członków załogi stat- 
ku, muszą się zatem zadowolić tylko tym, co dostarcza się na statek. 
Deprywacja dóbr materialnych może stać się źródłem krytyki koncepcji 
własnej osobowości, zwłaszcza w takim zmaterializowanym świecie, Jed- 
nostki w różnym stopniu odwołują się do własnego stanu posiadania jako 
wskaźnika zajmowanej przez siebie pozycji w społeczeństwie czy ele— 
mentu identyfikacji. B. Nolan nie traktuje osobowości jako czystej 
zmiennej psychologicznej, gdyż jego zdaniem ma ona komponenty i de- 
terminanty socjologiczne, w ramach których jakakolwiek struktura po- 
trzeb osobowościowych może być rozpatrywana w odniesieniu zarówno 
do ich matrycy społecznej, jak i środowiska fizycznego. Marynarze mają 
ograniczone możliwości wyboru jednostkowego, lecz potrafią znaleźć spo- 
soby prowadzące do realizacji wartości, które mogą wzbogacić ich oso- 
bowość, a także służyć samoidentyfikacji. 

Istotną deprywacją, która występuje w obrębie instytucji zamkniętej, 
jest „deprywacja stosunków heteroseksualnych”. Zaznacza B. Nolan, że 
na statku nie jest ona tak bolesna i długotrwała jak w więzieniu, a to 
z uwagi na możliwość dostępu do płci odmiennej w portach, do których: 
zawijają statki. Jednakże powyższa deprywacja nie odnosi się, jego zda- 
niem, tylko do sfery spółkowania, lecz łączy się w ramach czysto męskiej 
organizacji społecznej statku z brakiem sensownej interakcji typu męż- 
czyzna — kobieta. B. Nolan powołuje się na G. M. Sykesa, który stwier- 
dza, że kobiety są niezwykle ważnym czynnikiem, gdyż jako istoty od- 
mienne dostarczają to, co za Ch. M. Cooley'em można nazwać „jaźnią 
odzwierciedloną” (looking-glass self [3]). To odizolowanie od towarzystwa. 
kobiet i stosunków heteroseksualnych może stawać się z biegiem czasu. 
źródłem obaw o zachowanie osobowości męskiej. Ludzie morza prowa-— 
dząc na statku życie „bez kobiet”, mogą ulec skłonncściom do mastur- 
bacji czy stosunków homoseksualnych. Otacza ich „społeczeństwo przy- 
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zwalające” (permisive society), marynarze mogą dodatkowo pogłębiać 
swe wątpliwości na temat swej tożsamości płciowej. Jednakże pobyty 
w portach stwarzają im sposobność do poszukiwania przynajmniej ,„spaz- 
matycznej ulgi” (spasmadżc relief) w tej sferze uczuć. Okresową potrzebę 
przezwyciężenia tych wątpliwości i poczucia winy można traktować jako 
podstawę interpretacji psychologicznej o tendencyjnie rozpustnych wy- 
brykach (forays) marynarzy na lądzie. 

Dalsza deprywacja dotyczy deprywacji wolności. Nie jest ona 
w przypadku marynarzy tak bezwzględna jak w przypadku więzniow. 
Nie zadaje więc im takich cierpień jak więźniom. Deprywacja ta wy- 
stępuje jednakże podczas rejsów, kiedy zostają odcięci od kontaktów spo- 
łecznych i pozbawieni możliwości brania udziału w życiu szerszych 
zbiorowości społecznych. Pobyt na statku zmniejsza też w zasadniczym 
stopniu sposobność określania i podtrzymywania ważnych stosunków 
społecznych. Jednakże jedną z „największych strat” (the greatest losses) 
jest niezdolność do sprawowania kontroli nad zdarzeniami zewnętrznymi 
np. z powodu utrudnień komunikacyjnych i braku informacji marynarze 
nie są w stanie doraźnie oddziaływać na sytuację rodzinną i sprawy 
domowe. Stąd bieżące i najważniejsze decyzje muszą podejmować każde- 
go dnia inni członkowie rodziny, a nie marynarze. 

Jest wiadomo, że osoby osadzone w więzieniu przeżywają deprywa- 
cję własnej autonomii. Wprawdzie statek morski nie jest w tym sa- 
mym stopniu jak więzienie przeniknięty regułami biurokratycznymi, to 
jednak zdaniem B. Nolana występuje na nim duże ograniczenie wyboru 
i działania, wynikające zarówno z programu, jak i hierarchicznej struk- 
tury pracy. Marynarze żyją i pracują przez całą dobę w otoczeniu in- 
nych marynarzy, dlatego też nawet po odbytych wachtach nie znajdu- 
ją dla siebie sfery „bezpiecznej prywatności” (secure privacy), która 
chroniłaby przed niechcianymi kontaktami społecznymi. Statek bowiem 
nie stwarza wielu możliwości, oderwania się (nawet przez chorobę) od 
wymagań pracy i współtowarzyszy rejsu. 

Jedną z głównych deprywacji w więzieniu jest pouczucie utraty bez- 
pieczeństwa, uświadomienie sobie tego przez większość więźniów, którzy 
zmuszeni są do przebywania w bezpośredniej bliskości fizycznej z inny- 
mi przestępcami. Od tej sytuacji nie ma ucieczki. Zarówno agresorzy, 
jak i ofiary zmuszone są żyć razem. Natomiast na statku, stopień przy- 
musowego pogwałcenia bezpieczeństwa jest stosunkowo niewielki w po- 
równaniu z tym, jaki występuje w społeczności przestępców. Różnica 
między tymi dwoma społecznościami polega głównie na tym, że w wię- 
zieniu wiele osób odczuwa niebezpieczeństwo fizyczne, marynarze na 
statku, zwłaszcza młodzi, odczuwają najbardziej niebezpieczeństwo w sfe- 
rze psychicznej, Wprawdzie odczucie to jest niezwykle uciążliwe, ale — 
jak dowodzą fakty — można sobie w mniejszym czy większym stopniu 
poradzić. 


Oprócz wyżej wymienionych deprywacji występujących głównie 
w populacjach więziennych istnieje deprywacja dotycząca braku różnego 
rodzaju bodźców. Zjawisko to prawdopodobnie występuje we wszystkich 
instytucjach zamkniętych. Można wyróżnić przynajmniej dwa rodzaje 
tych deprywacji. Pierwszy łączy się z brakiem bodźców społecznych, 
a drugi — z brakiem bodźców zmysłowych. 

Wiadomo, że struktura społeczna statku nie uwzględnia potencjal- 
nie takiego bogactwa stosunków społecznych, jakie występują w więk- 
szych i otwartych środowiskach społecznych, np. robotników na lądzie. 
Jak stwierdziliśmy już uprzednio, na statku możliwości wyboru są ogra- 
niczone, głównie ze względu na środowisko pracy i specyficzne normy, 
które rządzą interakcjami społecznymi. Ponadto brak bodźców społecz- 
nych wynika z braku stałych stosunków z żoną, z dziećmi, z przyjaciół- 
mi. Jednakże w przypadku tej deprywacji stopień przeżywania może 
w pewnej mierze zależeć od ról pełnionych zarówno w formalnej, jak 
i nieformalnej organizacji statku. Niektóre przedsiębiorstwa armatorskie 
pozwalają kapitanom i oficerom zabierać w rejs żony, lecz ta innowa- 
cja nie odnosi się w brytyjskiej flocie handlowej do żon szeregowych 
członków załogi. Jednakże jak wynika z danych, obecność par małżeń- 
skich na statku nie jest w pełni jeszcze akceptowana. Sposoby zacho- 
wywania się żon (zwłaszcza w trakcie okazjonalnych uroczystości) zależą 
w dużym stopniu od stanowiska męża. Wybór postępowania bywa także 
ograniczony przez czynniki podziału pracy i hierarchię służbową. Wresz- 
cie i takie bodźce społeczne, jak informacje lokalnej i ogólnokrajowej 
prasy, telewizji i radia wywierają również wpływ na załogi statków. 

W większości instytucji zamkniętych występuje również poważny 
brak bodźców zmysłowych, na statku istnieją możliwości oglądania no- 
wych miejsc i słuchania nowych dźwięków. Stanowią one przede wszyst- 
kim część tradycyjnych atrakcji związanych z pracą na morzu. Należy 
wiedzieć, że marynarze w czasie rejsu oglądają znacznie więcej kraj- 
obrazów morskich niż lądowych, natomiast podczas krótkich postojów 
w wielu portach możliwości doznań zmysłowych są z reguły bardzo 
ograniczone. Wielki tankowiec w czasie rejsu z Wielkiej Brytanii do 
Zatoki Perskiej i powrotu wokół Przylądka Dobrej Nadziei może znaj- 
dować się nieprzerwanie 10 tygodni na morzu bez żadnej szansy za- 
winięcia do portu, jeżeli korzysta z rurociągów naftowych umieszczo- 
nych daleko od brzegu [3]. Jednakże główną deprywację bodźców 
zmysłowych, którą przeżywają marynarze, stanowi prawdopodobnie brak 
kontaktów fizycznych z innymi osobami. Tylko częściowo jest ona zwią- 
zana, jak stwierdziliśmy powyżej, ze sferą seksualną. Wiadomo, że na 
statku marynarze nie mają możliwości zawierania kontaktów społecz- 
nych nie tylko z kobietami, lecz także z dziećmi (właściwe kontakty 
może mieć w ramach rodziny). B. Nolan przywołuje poglądy R. A. Spitza, 
który na podstawie badań klinicznych stwierdza, że dzieci pozbawione 
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przez dłuższy czas bodźców zmysłowych zapadają często w letarg i ujaw- 
niają spadek emocjonalności. Objawy te występują częściowo również 
w wyniku tzw. deprywacji macierzyńskiej. Jest też możliwe, że dorośli 
ulegają deprywacji zmysłowej wtedy, kiedy z braku kontaktów fizycz- 
nych cierpią na deprywację lub nawet na niektóre przypadki przejścio- 
wej psychozy czy przejściowe zaburzenia psychiczne. Skazanie jakiejś 
osoby na samotne zamknięcie (odosobnienie) może stworzyć przypadek 
paradygmatyczny skrajnej społecznie deprywacji zmysłowej. Deprywacja 
kontaktu fizycznego i społecznego z dziećmi w ramach rodziny wskazuje, 
że marynarskie doświadczenia mają zdaniem B. Nolana szerszy wymiar, 
stwarzają one dorosłym okazję do legalnego „uczenia się” pełnienia roli, 
co może zmniejszyć napięcie psychiczne. Zabawa z małymi dziećmi stwa- 
rza uznaną sposobność do działań, które mogą być traktowane jako „nie 
na miejscu” i głupie, lub też stanowić -— poważną refleksję nad właś- 
ciwością różnych ról, jeśli nie były one pełnione w celu zabawienia 
dzieci. 

Zdaje się, że nie wszystkie deprywacje, które B. Nolan omawia, 
oddziałują na człowieka w tym samym stopniu. Bowiem zakres oddzia- 
ływania deprywacji, i to odczuwanych subiektywnie, różni się zapewne 
w zależności od reakcji danej osoby. Otóż jego zdaniem niektóre z opi- 
sywanych wyżej deprywacji mają charakter dodatni. Deprywację np. 
kontaktów płciowych z kobietami można rozumieć jako pozytywną ulgę, 
jeśli poprzednio wystąpiły trudności emocjonalne związane z kontaktem 
heteroseksualnym. Większość deprywacji wywiera według niego praw- 
dopodobnie wpływ na wszystkich marynarzy na statku, lecz deprywacje 
mogą być odczuwane między innymi jako pewna funkcja pozycji for- 
malnej, zajmowanej w ramach struktury społecznej. 

B. Nolan, jak sam przyznaje, nie porusza tych deprywacji, które 
mogą być doświadczane z racji rygoru formalnego w systemie legalnej 
dyscypliny, a w które może wkraczać w dużym stopniu władza arbi- 
tralna. Można rzec, że w obrębie struktury władzy, jaką charakteryzuje 
się instytucja zamknięta można będzie odnaleźć różne przypadki i skutki 
występującej deprywacji. 

Podtrzymywana i zniewalająca struktura instytucji zamkniętej, któ- 
ra zaspokaja potrzeby marynarzy i która zarazem ogranicza możliwość 
ich deprywacji i wyboru, umacnia zależność i w tym znaczeniu hamuje 
rozwój ich świadomości i dojrzałości społecznej. Struktura społeczna 
statku jest wyraźnie stała i jasno określona, pozycje i oczekiwania in- 
nych ludzi są znane lub ogólnie dające się przewidzieć !%, Społeczna rze- 


10 Struktura ta w wyniku zmian organizacyjnych zaczęła ulegać zmianie w 
wyniku wprowadzenia tzw. załóg zintegrowanych na nowoczesnych statkach zauto- 
matyzowanych. 
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czywistość statku jest rozumiana za pomocą względnie trwałych kate- 
gorii, które respektują dokitnie stanowiska i statusy formalne. 

B. Nolan uważa, że w mniej wyrazistych, lecz za to bardziej złożo- 
nych środowiskach społecznych na lądzie, marynarze widziani są przez 
innych jako istoty niedojrzałe, ze swej strony zaś mogą uważać się za 
osoby niełatwe i napotykające trudności komunikowania się z ludźmi, 
mogą też czuć się wyobcowani (out oj place) i nie rozumiani przez ludzi 
lądu. B. Nolan odwołuje się da wyników sondażu nad postawami ludzi 
morza, przeprowadzonego przez Gallupa Hi. Z danych wynika, że na 
trudności nawiązania kontaktu z ludźmi lądu skarży się 24/0 oficerów 
i marynarzy zatrudnionych na tankowcach. Stwierdzają oni, że „ludzie 
nie rozumieją ich życia”. Jest to oczywiście konsekwencja dłuższego 
przebywania w instytucji zamkniętej. Ponad jedna trzecia (34%/e) oficerów 
pokładowych zaznacza, że ma trudności we współżyciu z iudźmi. Fakt 
ten można tłumaczyć jego zdaniem w ten sposób: oficerowie pokładowi 
podlegają procesowi bardziej rygorystycznej i systematycznej socjaliza- 
cji na statku i to w znacznie młodszym wieku niż inni marynarze. 
W związku z tym bardziej niż pozostałe kategorie marynarzy mogą prze- 
żywać deprywacje, spowodowane przez instytucję zamkniętą. Większość 
z nich podejmuje pracę na statku zaraz po ukończeniu szkoły lub uczel- 
ni morskiej i zgodnie z wynikami Gallupa tylko 19%/e spośród nich miało 
uprzednio kontakt z inną pracą, w przeciwieństwie do 75%/e oficerów 
mechaników. 

B. Nolan odwołuje się też do opinii V. Auberta i O. Arnera, którzy 
stwierdzają, że marynarze są ludźmi dojrzałymi i odpowiedzialnymi, 
wykonując wymaganą pracę, która należy do trudnych i niebezpiecz- 
nych 12. Jednakże podczas postoju na lądzie mogą wydawać się niedoj- 
rzali, lekkomyślni, ujawniając w dużym stopniu nieporadność społeczną. 
Pogląd ten znajduje często swój wyraz również w stereotypach literac- 
kich. W literaturze popuiarnej zachowanie się grubo ciosanych, wesoł- 
kowatych, blagujących i szczerych, lecz prostackich osób próbuje się wy- 
jaśnić brakiem szerszego repertuaru w zakresie reakcji alternatyw- 
nych czy też działań społecznych, które byłyby bardziej adekwat- 
ne do bardziej złożonych wzorów stosunków i interakcji społecznych na 
lądzie, gdzie władza i szczeble pozycji są mniej ewidentne przy wyzna- 
czaniu ludzkich zachowań. Stąd można powiedzieć, że „nawigacja spo- 
łeczna” jest dla marynarzy bardziej trudna na lądzie niż na statku, sta- 
nowiącym środowisko w dużym stopniu stabilne i dające się jasno okre- 
ślić pod względem stratyfikacji społecznej. 


11 Committee of Inquiry into Shipping (Rochdale), London, HMSO, 1970. 
2 w. Aubert, O. Arner: Work in its Structural Setting, [w:] T. Burns 
[red.], Industrial Man, Harmondsworth 1969. 


Dlatego owa niedojrzałość ma swe socjologiczne źródło w specyficz- 
nej sytuacji społecznej statku, gdzie marynarze czują się jak „w do- 
mu”, pewni swej pozycji, pracy, obowiązków i odpowiedzialności. Na- 
tomiast podczas pobytu na lądzie dopiero dostrzegają wyraźnie swą róż- 
nicę w porównaniu z innymi oraz swą odrębność. Sytuacja ta zamiast 
identyfikacji sprzyja często uczuciom deprywacji. Czują się oni bowiem 
w niej nieswojo i niepewnie. Wyjaśnić to można tylko skutkami długo- 
trwałego wpływu instytucji zamkniętej na ich osobowość. 


LUDWIK JANISZEWSKI 


SOCIOLOGICAL MODEL OF TRE SHIP AS A TOTAL 
INSTITUTION—THEORETICAL CONTRIBUTION 


Summary 


This article is a product of theoretical considerations within the realm of 
martime sociology. Bryan Nolan's views and opinions constitute their direct pre- 
mise. These are the opinions on the sea ship treated as a different social in- 
stitution. This subject touches many essential issues, motivating to considerations 
on the sociological model of the ship as a total institution. The author of this 
article pays attention to three chosen issues, such as the essence of the sociological 
model, a raodel of the ship as a total instituticn and main deprivations connected 
with this institution (for example, deprivation of the feeling of sense, deprivation 
of heterosexual relations, dsprivation of liberty, deprivation of self-autonomy, 
deprivation of the feeling of safety and deprivation of the lack of both social 
and physical stiimuli on the ship). The foregoing grounds have significant metho- 
dological meaning and they can constitute, for sociologists dealing with sea pro- 
pblems, a precious inspiration to the discussion on the instrumental model of the 
ship as a total institution. 


JIIOTBHK AEBHMIEBCKMA 


COHMOJJOTAdECKAA MOJEJB CYĄHA KAK YJPERĄIERMA 
3AKPBITOTO XAPAKTEPA — ROIIOJIHMTEJ BHBIA 
TEOPETMUECKMM MATEPMAJI 


Pe3oME 


CTaTbA ABJIAeTCA pPEZ3YJJBTATOM TEeOpeTUAeCKUX PAZ3MBIUIIEHAĄ M3 OÓJACTH MOP- 
CKOMŃ COLMOJIOTUM. VIX HEIOCPe4CTBEeHHOi HPEIIOCHIIKOŃ ABJIAIOTCA B3TJIAĄbBI B. Ho- 
Jana (Bryan Nolan) Ha TeMy MODPCKOTO CYHĄHAa Kak OÓLIECTBEHHOTO yHPeKIĄEHUA 
C£BOe00pa3HOTo xapakTepa. DOTa TeMa 3aTparuBaeT MHOTMEe CYLIeCTBEHHbBIE BOIIDOCHI, 
IIOCyzKNAIOLNME K PA3MBIUJIEHMAM O COLIKOJIOTMAECKOJ MOJEIM CYNHa KAK yUpex- 
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1eHMM 3AKDPbITOTO xapakTepa. ABTOpP CTaTbM COCPEĄOTOHUMBAETCA Ha Tpex M3OÓPAHHBIX 
BOIIDOCAX, TAaKMX KAK CyTb COLMOJOTMUECKOŃ MONEJIM, MOJNEJIb CYĄHAa KAK yUpexXK- 
ĄGHA 3AKDPBITOTO xapakTepa M OCHOBHbIe |IEIIPUBANMM, CBA3AHHble C 3TUM yUpeX- 
4eHMeM (Harp. HNEIpUBANMA CO3HAHMA CMbICJIA, NEIIPUBANMA TeTepoceKCyaJlbHbIX 
cBA3eń, Ąe|HIpKBAHIMA CBOOOĄbBI, NETIPAMBAHMA COOCTBEeHHOŃ ABTOHOMKM, NEIPUBANUA 
4UyBCTBa Oe3OMACHOCTM, A TAaKIKE Ą|EIPMBANMA HEIOCTATKOB CTUMYyJIOB KakK OÓnie- 
CTBeHHblX, TAK M QQU3UUECKUX Ha Cyqx1He). BbiiieykKa3AHHbIe OOOCHOBAHKA MMEIOT 
BAJ7KHOE METOĄOJOTMUECKOE 3HAaUeHMe M MOTYyT IIpe4ĄCTABJIATb NJIA COLMOJIOTOB, 3a- 
HUMAIOINMXCH MODCKOŃ IpoOJlIeMaTMKOŃ, MHCIIMPAHMIO K OOCYKNeHKIO MOJEJK CYRHA 
KaK yUpeRIeHMA 3AKDbITOTO xapakTepa. 
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Streszczenie. Celem artykułu jest próba odpowiedzi na pyta- 
nie: czy środki masowego komunikowania tworzą stereotypy o mary- 
narzach? Dla poprawnego rozwiązania problemu badawczego przyjęto 
następujący schemat opracowania. Otwiera je zarys koncepcji teoretycz- 
nej i metodologicznej. Dalej zderzono stereotyp z funkcjami środków 
masowego przekazu. Następnie dokonano syntetycznego ujęcia cech 
obiektywnego położenia marynarzy. W kolejnej części zaprezentowano 
ogólną charakterystykę stereotypowych treści na łamach prasy, czaso- 
pism, w książkach i w obrazach filmowych. Pokazano także różne 
opisy marynarzy. Artykuł zamyka punkt dotyczący zderzenia obiektyw- 
nego, ideologicznego i odzwierciedlonego położenia marynarzy. Zapre- 
zentowano w nim wnioski końcowe. 


Słowa kluczowe: stereotyp — autostereotyp — heterostereo— 
typ — marynarze — obiektywne położenie — ideologia. 


I. ELEMENTY KONCEPCJI TEORETYCZNEJ I METODOLOGICZNEJ 


BADAŃ I KIERUNKI INTERPRETACJI MATERIAŁU 


1. OGÓLNA KONCEPCJA BADAŃ 


Podjęte zadanie badawcze * sprowadzono do rozpoznania treści ste- 
reotypów o marynarzach. W jego ramach sformułowano problem: czy 
można twierdzić (w jakim zakresie oraz dlaczego), że środki masowego 
komunikowania tworzą stereotypy o marynarzach? W obrębie pytania 
podstawowego sformułowano kilka pytań pomocniczych: 1. Czy dostrze- 
gane są i wyróżniane jakieś specyficzne cechy zbioru marynarzy, cechy 
ujęte z perspektywy gospodarki uspołecznionej Polski (zewnętrzne od- 
niesienie kategorialne), a zarazem wspólne wszystkim marynarzom i bę- 
dące następstwem wykonywanej przez nich pracy na morzu? 2. Jakie 


* Badania zrealizowano na zlecenie Departamentu Prognozowania i Techniki. 
Urzędu Gospodarki Morskiej w Warszawie. 
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są 1 czego dotyczą roznice cech obiektywnego położenia marynarzy oraz 
cech ich stereotypu? 3. Jakich wymiarów i jakich cech dotyczą różnice 
stereotypu oficjalnego marynarzy i ich stereotypu odzwierciedlonego 
w świadomości mieszkańców Pomorza Zachodniego (szczególnie Szcze- 
cina)? 

Rozwiązując tak sformułowany problem zastosowano podejście diag- 
nostyczno-eksplanacyjne. Wykorzystano metodę historyczno-porównaw- 
czą, metodę statystyczną oraz procedurę badań sondażowych. Zastosowa- 
no następujące techniki otrzymywania informacji: 1) analizę dokumen- 
tów urzędowych i materiałów statystycznych, danych z Urzędu Gospo- 
darki Morskiejj w tym zawartych w publicznych wystąpieniach decy- 
dentów z tego resortu; 2) wywiad kwestionariuszowy oraz ankietę, umoż- 
liwiające zebranie danych dotyczących oficjalnego odbioru marynarzy 
w społeczności lokalnej; 3) analizę wyników obserwacji (w tym uczest- 
niczącej); 4) analizę wtórną: wykorzystano wszystkie najistotniejsze in- 
formacje dotyczące charakterystyk kategorii zawodowej marynarzy, za- 
warte w pracach z zakresu socjologii morskiej. Zastosowano pilotaż na- 
rzędzi i technik badawczych. Uzyskane informacje poddano głównie ana- 
lizie ilościowej z zastosowaniem elementów analizy jakościowej. Bada- 
nia zrealizowano w latach 1964—1986. 


2. TERMINOLOGIA 


W rozprawie przyjęto propozycje terminologiczne T. Szczurkiewicza. 
Według niego stereotyp nie jest tylko kategorią psychologiczną (sądem 
przekonaniowym), lecz jest społecznie uwarunkowanym schematem wi- 
dzenia rzeczywistości. Nie jest to schemat jakikolwiek, lecz taki który 
zakłada postrzeganie osób, grup, sytuacji, zespołu rzeczy i ma zabar- 
wienie wartościujące. Musi więc towarzyszyć tym sposobom widzenia 
świata, którym bliskie są realne a nie prowokowane oceny. Wynik od- 
zwierciedlenia postrzeganej rzeczywistości w umyśle człowieka jest waż- 
ny, lecz ważniejsze jest zbadanie ustalania się mechanizmów, kształtu- 
jących owe odzwierciedlenia zarówno w sferze refleksyjnej, jak i tych, 
które dotyczą sfery znajdującej się poza „progiem świadomości”. Stereo- 
typ nie jest więc tylko wynikiem i „śladem” tkwiącym w świadomości 
człowieka, lecz jest również widzianym z zewnątrz przez obserwatora 
sposobem postrzegania rzeczywistości. 

Schemat widzenia rzeczywistości jest pewną odmianą stosunku spo- 
łecznego, w którym dokonuje się pustrzeganie i ocenianie rzeczywistości; 
czyli jest stosunkiem podmiotu do określonego zespołu wartości, w tym 
dotyczących ludzi. Najistotniejsze jest ustalenie w tym stosunku takiej 
bądż innej strukturalizacji wrażeń i przekonań. Jest to więc zjawisko 
społeczne, polegające na postrzeganiu ludzi i rzeczy w sytuacji bezpośred- 
niego czy nawet pośredniego kontaktu społecznego. Według T. Szczur- 
kiewicza „stereotyp — najogólniej mówiąc — to pewien względnie usta- 
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lony schemat przedstawiania sobie osób, rzeczy, sytuacji czy grup spo- 
łecznych, zawierający pewne wartościowanie, ale nie mający charakteru 
normatywnego” !. Cztery cechy konstytutywne są istotnymi składnika- 
mi tego pojęcia. Mówiąc o względności ustalania się stereotypu myślimy 
o podatności na zmiany, gdy nastąpi konfrontacja żywionych wyobrażen 
z ncwymi doświadczeniami, Następnym składnikiem omawianego zjawi- 
ska jest schemat przedstawiania sobie osób, grup społecznych, rzeczy czy 
sytuacji. Jest on społeczną i kulturowo-językową własnością umysłu. 
Jego źródłem jest „ogólnoludzka tendencja do tworzenia uogólnień na 
podstawie jednego lub niewieikiej tylko ilości doświadczeń nie upraw- 
niających jeszcze do takich uogólnień, oraz niechęć do poddawania re- 
wizji raz utworzonego schematu przedstawieniowego” ?. Jest to więc 
schemat powiązany z mechanizmem generalizacji. Trzecią cechą stereo- 
typu jest jego wartościujące zabarwienie, silnie powiązane z ocenianiem. 
W stereotypowym widzeniu rzeczywistości odwołujemy się do wartości 
odczuwanych bądź co najwyżej uznawanych. Ostatnim wyróżnionym 
w definicji T. Szczurkiewicza składnikiem stereotypu jest jego nienor- 
matywny charakter. Sposób widzenia rzeczywistości — często irracjonal- 
ny i bezrefleksyjny — nie może być narzucony jednostce poprzez okre- 
ślone normy i sankcje przy udziale refleksji; może być środkiem ideo- 
logicznego oddziaływania. 

Posługiwanie się sformułowaną przez T. Szczurkiewicza koncepcją 
pozwala na analityczną precyzję przy oddzieleniu cech konstytutywnych 
kategorii pojęciowej „stereotyp” od cech ex definitione takich zjawisk, 
jak przekonania, sądy czy opinie 3. 

Oryginalność przedstawionej koncepcji polega między innymi na tym, 
że stereotyp traktuje się jako kulturowo, językowo i społecznie wyzna- 
czoną właściwość umysłu, jako sposób patrzenia na rzeczywistość, a nie 
tylko jako jego wynik utrwalony w świadomości jednostek. Ów wynik 
traktowany jest przez T. Szczurkiewicza jako jeden z aspektów wspom- 
nianego zjawiska — aspekt statyczny. Wspomniany badacz uważa, iż 
sposób widzenia rzeczywistości wyznaczony jest nie tylko wrażeniami 
i pojęciami, lecz przede wszystkim wartościami. Stąd wprowadza, jako 
istotny składnik stereotypu, tzw. wartościujące zabarwienie postrzegania 
rzeczywistości. W wielu rozważaniach podnosi się problem rozdzielenia 
cząstki zjawisk świadomościowych — określanej mianem stereotypów — 
od innych. Wydziela się w świadomości indywidualnej osób, np. pojęcia, 
wrażenia, wyobrażenia, sądy przekonaniowe, przekonania itp. Wszystkie 
podziały mają charakter wyraźnie psychologiczny lub semantyczny. 
T. Szczurkiewicz proponuje wyróżnienie oparte na kryterium socjologicz- 


1T. Szczurkiewicz: Studia socjologiczne, Warszawa 1970, s. 394. 


2 Ibidem, s. 394. 
3 Por. A. Kapiszewski: Stereotyp Amerykanów polskiego pochodzenia, 


Warszawa 1976, s. 15—19. 
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nym. Podkreśla, iż nie ma ono charakteru imperatywnego, nie należy 
wiązać go z żądaniami lub oczekiwaniami dotyczącymi określonych osób, 
grup czy rzeczy. Ujmowanie stereotypu jako schematu poznawania rze- 
czywistości (aspekt dynamiczny) oraz jako elementu rzeczywistości 
(aspekt statyczny), zapewnia właściwe podejście w analizie tej kategorii 
zjawisk świadomościowych. 


3. ZAŁOŻENIA TEORETYCZNE 


Ustalając i analizując źródła stereotypów zawodowych, składających 
się na świadomościowy obraz przedstawiciela danej kategorii zawodowej 
przyjęto a priori, że mogą mieć one zróżnicowane podłoże *, Założono 
więc, że mogą funkcjonować stereotypy o quasi obiektywnym (autoste- 
reotypy) i subiektywnym (heterostereotypy) podłożu. Przyjęto równo- 
cześnie, że same stereotypy mają zawsze subiektywną konotację. U pod- 
staw zarówno quasi obiektywnych (występujących rzadziej), jak i subiek- 
tywnych (występujących częściej) winna tkwić pewna wiedza, czy ina- 
czej mówiąc poinformowanie o przedstawicielach danej kategorii zawo- 
dowej. Wiedza taka ma najczęściej potoczny charakter, odbiegający znacz- 
nie od faktycznego, w miarę pełnego i obiektywnego obrazu omawianej 
kategorii osób. 

Ustalenia powyższe stały się przyczynkiem do skonstruowania typolo- 
gii stereotypów kategorii zawodowej marynarzy 5, Założono, że źródłem 
powstawania stereotypów mogą być kezpośrednie stałe i niestałe oraz 
pośrednie międzyosobnicze kontakty z marynarzami. Bezpośrednie stałe 
to takie, w których występują obiektywne (rzeczowe albo pozarzeczo- 
we) interakcje między marynarzem a osobą, która żywi wyobrażenie 
o nim; wyobrażenia te mają trwały charakter. Bezpośrednie nietrwałe 
styczności cechują natomiast osobę wykazującą się okazjonalnymi i prze- 
lotnymi związkami z marynarzem. Osoba taka żywi na podstawie wspom- 
nianych kontaktów, zdeformowane w pewnej mierze wyobrażenia o lu- 
dziach morza. Natomiast związki pośrednie mają miejsce wtedy, gdy 
osoba ustala swój obraz marynarza na podstawie tzw. wnioskowania po- 
średniego. W tym przypadku przekaźnikiem informacji o ludziach mo- 
rza jest osoba wykazująca się bezpośrednimi stycznościami z maryna- 
rzami. Wszystkie rodzaje kontaktów, o których była mowa powyżej 
mają charakter interpersonalny i dotyczą głównie ludzi Pomorza $, 


4 Jest to problematyka związana z tzw. vereotypami. Por. Kapiszewski: op. cit., 
s. 53. 

6 Por. A. Sosnowski: Środowisko społeczno-zawodowe marynarzy, Warsza- 
wa 1984, s. 37—40. 

6 Por. A. Sosnowski: Stereotyp o marynarzach i ich pracy, „Studia So- 
cjologiczne”, 1982, nr 1—2, s. 237—261. 
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Przyjęliśmy ponadto założenie, że członkowie naszego społeczeń- 
stwa formują również swój obraz marynarza poprzez kontakty poza- 
osobnicze. W tej sytuacji przekaźnikiem treści dotyczących cech mary-. 
narza są między innymi: prasa, czasopisma morskie, literatura maryni-: 
styczna i filmy morskie. Dlatego, aby ustalić i badać genezę stereoty- 
pów należy uwzględnić rolę środków masowego przekazu, jako ważnych, 
żródeł powstawania i formowania się wyobrażeń o marynarzach. 


4 STEREOTYP A FUNKCJE PRASY, CZASOPISM, LITERATURY I EILMU 


Chcąc zweryfikować postawioną tezę, o funkcjonowaniu środków ma- 
sowego przekazu jako jednych ze źródeł stereotypów o marynarzach 
przeanalizowano codzienną prasę lokalną Szczecina („Głos Szczeciński” 
i „Kurier Szczeciński”) za lata 1976—1985,. czasopisma marynistyczne 
i quasi marynistyczne — miesięcznik ,„Morze” i tygodnik „Ziemia i Mo- 
rze” (poprzednio „Tygodnik Morski” i „Czas”) również za lata 1976—1985, 
klasyczną literaturę marynistyczną, a także relacje i recenzje z fabular- 
nych filmów morskich 7, Doboru prasy, czasopism i literatury dokonano. 
pod kątem ich poczytności. „Głos Szczeciński” i „Kurier Szczeciński” są 
bezsprzecznie dwoma najbardziej poczytnymi dziennikami na Pomorzu, 
Szczecińskim. Natomiast Morze” i „Ziemia i Morze” są najbardziej. 
wziętymi czasopismami marynistycznymi wśród mieszkańców Szczecina. 
Popularność pisarzy marynistów i ich utworów literackich 8 ustalono na 
podstawie kart czytelniczych wybranych bibliotek szczecińskich. 

Analizy dokonano uwzględniając trzy podstawowe kryteria: 1) adre— 
sata; 2) źródła oraz charakter przekazywanych treści; 3) cele, jakim ma 
służyć przekaz. Adresatem prasy lokalnej są przede wszystkim miesz- 
kańcy Szczecina i województwa. Czasopisma marynistyczne docierają 
wprawdzie do wszystkich zakątków kraju, są jednak głównie czytane: 
przez osoby interesujące się szeroko rozumianą problematyką morską,. 
niekoniecznie dotyczącą pracy na morzu. Literatura marynistyczna roz- 
prowadzaną przez księgarnie i biblioteki jest dostępna szerokim kręgom:. 
społecznym. Podobnie jest z fabularnymi filmami o tematyce morskiej, 
które poprzez Centralne Przedsiębiorstwo  Rozpowszechniania Filmów 


7 Po obejrzeniu dziesięciu filmów przeprowadzono analizę ich treści oraz 
recenzji z dziewięciu innych, zamieszczonych na łamach tygodników  „Film” 
i „Ekran” w latach 1976—1985. 

8 Spośród przedstawicieli klasycznego nurtu literatury. marynistycznej bądź: 
quasi marynistycznej największą popularnością wśród czytelników wybranych: 
bibliotek Szczecina cieszą się: George Bidwell, Joseph Conrad, Daniel Defoe, Wiktor. 
Hugo, Stefan Żeromski i Jack London. Natomiast ze współczesnych pisarzy mary- 
nistów największą poczytność mają książki Krzysztofa Baranowskiego, Karola 
Olgierda Borchardta, Jana Papugi, Leonida Teligi, Janusza Meissnera i Eugeniusza 
Wasilewskiego 


7. 
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trafiają do wszystkich miejscowości. Można więc stwierdzić, że najsze- 
rzej oddziaływa literatura i film, węziej czasopisma marynistyczne, 
najwęziej lokalna prasa. Należy przyjąć również, że zróżnicowana siła 
ich stereotypotwórczego oddziaływania wpływa także na odmienny nie- 
co stopień internalizacji przekazywanych treści. Wprawdzie wszystkie 
przeanalizowane źródła wyobrażeń o ludziach morza mają na celu przy- 
bliżenie „ludziom lądu” obrazu marynarza oraz treści jego pracy, kultu- 
ry, zainteresowań, życia rodzinnego itp., jednak prezentacji dokonuje 
się uwzględniając różnoredne specyficzne cele i różne sytuacje społecz- 
nego odbioru. Lokalna prasa kładzie szczególny nacisk na przekazywa- 
nie treści opisujących morską pracę, miejsce i znaczenie marynarzy na 
tle innych kategorii zawodowych oraz ich społeczne i polityczne zaanga- 
żowanie. Czasopisma marynistyczne dążą do ukazania tych sfer pracy 
i życia ludzi morza, które są związane ze specyfiką zawodów morskich, 
wyodrębniających się określonym zespołem cech spośród innych zawo- 
dów. Kładą duży nacisk na techniczne opisy statków, warunków pracy 
i wykonywanych zadań, a więc na rzeczowe i organizacyjne składniki 
działań ludzi morza. Inny wymiar mają opisy marynarzy i ich aktywno- 
ści na morzu lansowane na kartach książek klasycznej literatury maryni- 
stycznej. Odmienność tę uzasadnia inny historyczny czas ich powstania 
oraz inne wartości wytyczające cele pisarstwa autorów z minionych lat. 
Współczesna literatura marynistyczna przybliża czytelnikom realny obraz 
pracy i życia ludzi morza. Wprawdzie obraz ten przesycony jest niejed- 
nokrotnie elementami romantyzmu, liryzmu a czasami i awanturniczości, 
to jednak w miarę pełnie prezentuje trud i osobliwości życia współczes- 
nych marynarzy. Najmniej realistyczne obrazy pracy i życia ludzi morza 
— poza literaturą klasyczną — przekazują filmy fabularne *. 

Społeczna ważność omawianych stereotypotwórczych źródeł wynika 
nie tylko z szerokości zasięgu ich społecznego odbioru, lecz również — 
a może przede wszystkim — z atrakcyjności form i przekazywanych 
treści. Przyjęto, że typ odbiorcy, charakter treści oraz cele ich przeka- 
zywania są podstawowymi kryteriami analizy. Pozwalają więc na po- 
prawną strukturalizację materiału. 


II. SYNTETYCZNE UJĘCIE CECH 
OBIEKTYWNEGO POŁOŻENIA MARYNARZY 


Cele strategiczne stawiane przed marynarzami realizowane są za 
pomocą swoiście zorganizowanych instytucji — armatora i instytucji stat- 
kowych — o specyficznej organizacji aksjonormatywnej, swoistej hierar- 


9 Por. M. Kowalski: Bohaterowie morza na ekranie, „Ziemia i Morze” 
1978, z. 6, s. 52. 
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chii stanowisk i podstawowej więzi (służbowej), z przypisanym jej zdy- 
scyplinowaniem. 

Obiektywne usytuowanie omawianej kategorii zawodowej w obrębie 
najemnych pracowników sfery świadczenia usług jest szczególne i nie- 
porównywalne ze względu na pełnione funkcje przez jej przedstawicieli. 
Obiektywnie rzecz ujmując zauważono pewną niepowtarzalną funkcję 
pełnioną przez marynarzy w ramach społecznego podziału pracy w spo- 
łeczeństwie polskim. Marynarze: 1) spełniają swoistą funkcję tam, gdzie 
uruchomienie innych typów przewozu jest nieekonomiczne albo niemoż- 
liwe; 2) spełniają w dużej części wymagania społeczne i wyznaczone 
w ramach programów państwowo-politycznych. 

Obiektywne znaczenie omawianej kategorii zawodowej bierze się 
z faktu: 1) jej udziału w międzynarodowym podziale pracy; 2) ograni- 
czonego zakresu możliwości zastąpienia funkcji spełnianej przez tę ka- 
tegorię w drodze uruchomienia innych kategorii zawodowych; 3) złożono- 
ści i drogocenności powierzonego im majątku społecznego (zarówno stat- 
ku, jak i ładunku). 

Marynarzy na tle innych kategorii wydziela nie tylko funkcja, strate- 
gie jej realizacji i dobierane metody (taktyki), ale również treści wyko- 
nywanej pracy, sposoby jej wykonywania, charakter techniczno-społecz- 
nych i naturalnych warunków pracy, zespół wymagań edukacyjnych 
i poziom zdyscyplinowania, ponadto: 1) poziom złożoności i odpowiedzial- 
ności wykonywanych czynności w ramach tego zawodu (ogólnie poziom 
atrakcyjności pracy); 2) poziom wykształcenia; 3) poziom wpływu in- 
stytucjonalnego oraz środowiskowego; 4) poziom zamożności. Dwa pierw- 
sze wyróżniki stanowią składowe funkcji marynarzy, dwa następne — 
składowe ich pozycji. 

Wszystkie obiektywne elementy położenia marynarzy wywołują sze- 
reg następstw w sferze ich położenia społecznego. Następstwa można 
ująć w kilku punktach: 1. Poziom podporządkowania i dyscypliny, a tak- 
że odpowiedzialności służbowej i zawodowej towarzyszący wykonywa- 
niu ich pracy, zdeterminowany między innymi typem organizacji załóg 
statkowych i zespołów marynarzy, służbową hierarchią statku jako in- 
stytucji. 2. Specyfika społecznego skupienia marynarskiego w czasie rejsu, 
zakres socjosfery statkowej wyznaczonej społeczną przestrzenią statku, 
która może być rozszerzona jedynie dzięki istnieniu kontaktów pośred- 
nich — jednostronnych czy symetrycznych — i zakresem socjosfery lą- 
dowej. Wielkość załóg statkowych wynosi obecnie od 14 do 50 człon- 
ków. Wyznacza to ilość potencjalnych kontaktów. 3. Oddalenie i rozłąka 
jako zjawisko psychiczne i psychospołeczne. Okazuje się, że obecnie prze- 
ciętny czas trwania rejsu, a więc przeciętny okres rozłąki oscyluje w gra- 
nicach 55—60 dni, choć wiemy o istnieniu pod tym względem dużego 
zróżnicowania powodowanego lokalizacją w ramach rejsów zaliczanych 
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do różnych stref. Istnieje więc kategoria marynarzy, dla których okres 
rozłąki liczy się w wielu miesiącach a nie dniach ". 4. Ograniczenie do- 
stępu do udziału w polskiej kulturze (nie licząc pewnych namiastek tego 
udziału) i zastępowanie go uczestnictwem w układach II i IV kultury *, 
a także rozwojem indywidualnych zainteresowań o charakterze społecz- 
no-kulturalnym. 5. Wysoki poziom deprywacji niektórych podstawowych 
potrzeb marynarzy (erotycznej, poznawczej, bezpieczeństwa, sensu życia, 
rodzicielskich) '3, 6. Poczucie przynależności do pewnej wspólnoty, wy- 
rosłe wśród członków kolejnych wypraw z silnego zintegrowania załóg, 
wyznaczone między innymi podobieństwem przebytych dróg edukacyj- 
nych, zawodowo-awansowych itp. Wpływa to na przestrzeganie we wza- 
jemnych kontaktach zasady równości i partnerstwa, częstokroć przekra- 
czającej formalne podziały i bariery hierarchiczne. Wiele działań maryna- 
rzy nakierowanych jest właśnie dlatego na zacieranie symbolicznych 
oznak zróżnicowań hierarchicznych. Wynikiem tego jest wysoki poziom 
uspołecznienia i towarzyskości we wzajemnych odniesieniach i działa- 
niach w obrębie kategorii marynarzy *%, 7. Wysoki poziom dumy zawo- 
dowej wyznaczonej między innymi zbliżonymi systemami wartości za- 
wodowych, rzadziej życiowych *%. Abstrahujemy tu od pewnych specyfik 
struktur wartości typowych dla kapitanów, oficerów, mechaników oraz 
marynarzy pokładowych. 8. Operowanie własną i swoistą ideologią za- 
wodową, w części przeciwstawiającą się nie tylko zinstytucjonalizowa- 
nej organizacji statku, lecz i celom strategicznym oraz dobieranym tak- 
tykom ich osiągania. To właśnie powoduje występowanie pewnego mar- 
ginesu osób mniej zdyscyplinowanych. 9. Realizacja przez marynarzy spe- 
cyficznych form życia społecznego wyznaczonych cyklicznością i rytmem 
w wykonywaniu pracy zawodowej. 

Ogólnymi następstwami wywołanymi zarówno czynnikami ekonomicz- 
nymi, jak i technicznymi (możliwościami wykorzystania wspomnianych 
środków), jak i czynnikami naturalnymi są: 1) wysokość uzyskiwanej 
płacy ujętej w szerokim tego słowa znaczeniu; 2) forma i poziom kon- 
sumpcji; 3) styl życia; 4) horyzont i widnokrąg społeczny oraz politycz- 
no-ideologiczny określany przez zakres kontaktów, a zwłaszcza relację 
kontaktów krajowych do kontaktów międzynarodowych. 


10 Por. L. Janiszewski: Rodziny marynarzy i rybaków morskich. Studium 
socjologiczne, Warszawa 1976; L. Janiszewski, A. Sosnowski: Socjologia 
morska. Wybór zagadnień, Wrocław 1984. 

uv Ą, Kłoskowska: Socjologia kultury, Warszawa 1981. 


12 Por. Janiszewski: op. cit. 

13 Por. A. Sosnowski: Specyfika ról zawodowych i pozazawodowych ma- 
rynarzy, „Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjol ogiczny”,1982, nr 1. 

4 Por. A. Sosnowski: Systemy wartości trzech pokoleń marynarzy, „RUch 
Prawniczy, Ekonomiczny i Socjol ogiczny”1981, nr 3. 
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"IM. OGÓLNA CHARAKTERYSTYKA STEREOTYPOTWOÓRCZYCH TREŚCI 
NA ŁAMACH PRASY, CZASOPISM, LITERATURY I W FILMACH 


„Kurier Szczeciński” najczęściej podejmuje problemy związane z ży- 
ciem rodzinnym i kulturalnym marynarzy. Prezentuje ich sylwetki i lo- 
sy życiowe, opisuje obrzędy morskie, omawia podstawowe role zawodo- 
we (ap. kapitana, mechanika, chiefa, bosmana, rybaka, kucharza), przed- 
stawia „fotografię statkowego dnia” oraz prezentuje reportaże dotyczą- 
ce obcych portów. 

Na łamach „Głosu Szczecińskiego” podnoszone są przede wszystkim 
zagadnienia dotyczące: opisu życia na statku, społecznych inicjatyw na 
statku, ambasadorstwa marynarzy, solidarności ludzi morza, podstawo- 
wych i niecodziennych zainteresowań marynarzy oraz zamieszczane są 
opisy szczególnie dramatycznych sytuacji na morzu. 

dygodnik „Ziemia i Morze” podejmuje głównie problemy ról zawo- 
dowych (często w ujęciu autostereotypowym), zamieszcza wyniki sonda- 
ży i ankiet adresowanych do ludzi morza i czytelników spoza środowi- 
ska marynarzy *%, przedstawia podstawowe przyczyny konfliktów na 
statku morskim oraz sposoby ich rozwiązania, wskazuje również na spe- 
cyficzne elementy życia i pracy ludzi morza, między innymi: odosob- 
nienia, rozłąki, społeczną monotonię i izolację oraz jedność miejsca pra- 
cy i życia. Zajmuje się również problemami dotyczącymi kobiet-mary- 
narzy. 

Miesięcznik „„Morze” dąży najczęściej do pokazywania losów maryna- 
rzy, ich autostereotypów o pracy i życiu, źródeł powstawania stresów 
u ludzi morza, specyfiki morskiego życia i pracy, standardu życiowego 
na statku oraz jego wyposażenia, zajmuje się również problemami mło- 
dych „wilków morskich” i kobiet-marynarzy. W klasycznej literaturze 
marynistycznej bądź quasi marynistycznej podnoszone są przede wszyst- 
kim następujące problemy: 1) ważności fizycznych predyspozycji — 
ogólnej sprawności w pracy na morzu; 2) konfliktu romantycznych wy- 
obrażeń z surowymi często realiami; 3) grozy i niesamowitości morskie- 
go żywiołu w czasie sztormów; 4) podejmowania świadomego ryzyka 
przez marynarzy — towarzyszy temu przekonanie, że odbywany rejs 
może być ostatnim w życiu; 5) monotonii rejsu — zarówno w wymiarze 
naturalnym, jak i społecznym oraz psychicznym; 6) ciężkiej i znojnej 
pracy szeregowego marynarza na pokładzie; 7) umiłowania marynarskiego 
trudu przez ludzi morza, z czego wynika niekiedy ich nienormalna 
wprost miłość do morza i statku; 6) ambiwalencji postaw wobec morza, 
które równocześnie zniewala i rozczarowuje; 9) walki o życie w czasie 


16 Na temat rodzajów środowisk marynarzy pisano szerzej w innym miejscu. 
Patrz A. Sosnowski: 4Aulostereotypy marynarzy w ich środowisku społeczno-= 
-zawodowym, ,„Kultura i Społeczeństwo”, 1983, nr 3. 
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szalejącego żywiołu; 10) piękna żaglowca przy pełnym wietrze; 11) nie- 
pokoju marynarzy o najbliższych i ogromnej tęsknoty za nimi, a równo- 
cześnie tęsknoty za morzem w czasie przebywania na lądzie; ambiwalen- 
cji postaw wobec morza i lądu. 

Natomiast na kartach książek współczesnych pisarzy marynistów 
bądź quasi marynistów eksponuje się — poza niektórymi problemami 
wspólnymi z klasykami-marynistami (np. pkt 3, 4, 6) następujące za- 
gadnienia: 1) specyfikę cech charakteru pracy; 2) ocenę społecznych wy- 
obrażeń o pracy i życiu oficerów-nawigatorów; 3) zmianę treści ról 
zawodowych marynarzy (w przeszłości i obecnie); 4) sens istnienia war- 
tości niezmiennych; 5) konfrontację na morzu wiedzy teoretycznej 
z rzeczywistością; 6) reguły, normy i zwyczaje morskie; 7) precyzję wy- 
konywania na statku czynności, które są niezbędnym warunkiem pra- 
widłowego funkcjonownia jego mechanizmów, są konieczne aby dopłynąć 
do kolejnego portu; 8) romantyczne opisy morza i statku. 

Natomiast treści zawarte w morskich filmach fabularnych dotyczą 
między innymi: 1) heroizmu, spokoju i zdecydowania ludzi morza; 2) 
„odbrązowionego” obrazu wojny na morzu; 3) małej grupy społecznej 
na statku, w której znajdują się różni ludzie — mocniejsi i słabsi, 
a nawet tchórze — odmiennie reagujący na zmieniające się sytuacje 
w czasie rejsu; 4) znaczenia kolektywu w sukcesie końcowym wypra- 
wy morskiej; 5) analizy zachowania ludzi zamkniętych, skazanych na 
siebie w warunkach izolacji i zagrożenia; 6) bezpośrednich kontaktów 
ludzi morza z naturą, ich zależności od niej i niekiedy koniecznej walki 
z nią 16, 

Podzielone według treści przekazy prasowe, książkowe i filmowe 
posłużyły do ułożenia listy przymiotników dotyczących cech maryna- 
rzy. Okazało się, że w analizowanych źródłach operuje się 91 podsta- 
wowymi cechami marynarzy i 58 przymiotnikami określającymi ich pra- 
cę 17, Literatura zawiera najwięcej opisów marynarzy oraz ich charakte- 
rystyk. Natomiast prasa i czasopisma nastawione są przede wszystkim 
na pokazanie cech ściśle dotyczących marynarskiej pracy — jej podo- 
bieństw i odmienności w relacji do lądowej. Natomiast najmniej przy- 
miotników o marynarzach wyłoniono z filmów i z ich recenzji. 

Podstawowym problemem literackim pisarzy marynistów i quasż 
marynistów są opisy losów ludzkich, ich zmagań z żywiołem. Eksponuje 
się przy tym różne cechy charakteru człowieka morza — często odmien- 
ne od tych, którymi określa się typowego człowieka lądu. Inne nieco 
problemy prezentują dziennikarze, którzy rzadziej widzą marynarzy w 


16 Por. Kowalski: op. cit., s. 50—52. 

1 Porównując listę przymiotników-cech marynarzy i ich pracy, którą posłu- 
giwano się w czasie badań kwotowych z cechami lansowanymi przez prasę, cza- 
sopisma, literaturę okazuje się, że występują 22 cechy marynarza nie uwzględ- 
nione na liście stosowanej do próby udziałowej. 
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kontaktach społecznych i naturalnych, częsciej więc opisują ich uwikła- 
nie w sieć stosunków zawodowych. Dlatego w lokalnej prasie i czasopis- 
mach marynistycznych problemy fachowości oraz zagadnienia związane 
z opisem osobliwości marynarskiej pracy zajmują znacznie więcej miej- 
sca aniżeli analiza pozazawodowych stosunków społecznych na statku 
i eksponowanie sylwetek ludzi morza na tle specyficznych warunków 
naturalnych. Prasa — ze względu na charakter przekazywanych treści 
— dostarcza więc odbiorcom bardziej urzeczowionych opisów niż lite- 
ratura marynistyczna. 


IV. OPISY MARYNARZY PREZENTOWANE W PRZEKAZACH 
PRASOWYCH, LITERACKICH I FILMOWYCH 


Jakie zespoły cech marynarskiego życia są charakteryzowane w oma- 
wianych stereotypotwórczych źródłach 1%? Analiza treści książek oraz 
artykułów pozwoliła na interesujące ustalenia. Najbardziej eksponowaną 
dziedziną marynarskiego życia są czynności zawodowe. Mówi się zarów- 
no o cechach stricte zawodowych, wyznaczonych charakterem pracy jak 
i tych, które charakteryzują samą pracę. Dotyczą one od 28,3%/6 (litera- 
tura współczesna) do 48,6"/o („,Głos Szczeciński”) ogółu opisywanych dzie- 
dzin życia. Gromadzone dane grupowano w listę zagadnień. Zawarto 
w niej wszystkie przymiotniki, bez względu na częstotliwość ich wystę- 
powania. Kierując się wcześniejszymi ustaleniami wyodrębniono grupy 
cech stereotypu marynarza. Najbardziej stereotypotwórcza jest litera- 
tura (zarówno klasyczna, jak i współczesna) oraz miesięcznik ,„„Morze” 
i „Głos Szczeciński”. Natomiast przy opisie marynarskiej pracy również 
literatura (ujmowana w dwóch wymiarach), ale przede wszystkim mie- 
sięcznik ,„Morze” i tygodnik ,„„Morze i Ziemia”. 

Jakie zespoły opisów cech marynarzy pojawiają się na łamach lokal- 
nej prasy, czasopism, literatury i filmu? Okazuje się, że „Głos Szczeciń- 
ski” i Kurier Szczeciński” oraz „Ziemia i Morze” widzą ludzi morza naj- 
częściej w jednoznacznie pozytywnym świetle. Natomiast ,„Morze”, lite- 
ratura i film ukazują pewne „ciemne strony” ludzi morza. Z czego to 
wynika? Lokalna prasa oraz „Ziemia i Morze” pełnią między innymi 
funkcję ideologiczną. Pokazując pozytywny obraz marynarza nastawione 
są jednocześnie na rozbijanie negatywnych stereotypów, żywionych nie- 
kiedy przez członków naszego społeczeństwa. Mają również na celu za- 
chęcenie młodzieży do podejmowania pracy na morzu i szerzenie pro- 
morskich zainteresowań. 

Czy przedstawione opisy dotyczą bardziej rzeczywistości minionej 
czy obecnej? Wydaje się, że prawie wszystkie opisy dotyczą negatyw- 


18 Przy ustalaniu kierunku stereotypu posłużono się ocenami 35 arbitrów z śro- 
dowiska marynarzy oraz osobami mającymi bezpośrednie kontakty z nimi. 


106 


nych cech marynarzy i odnoszą się do przeszłości. Z innych badań wy- 
nika 9, że tylko nieliczni marynarze są skryci wobec społecznego oto- 
czenia na statku; niewielu jest również samotników stroniących od to- 
warzystwa. Przy tym podejrzliwość, tradycjonalizm, bezradność, znudze- 
nie i znużenie także nie są częstymi cechami współczesnego marynarza. 
A takim pokazuje go niekiedy literatura i film. Zrozumiałe jest, że 
miniony obraz człowieka morza typowy jest dla klasycznej literatury, 
opisującej epokę żaglowca i pierwszych parowców. Natomiast współczesna 
literatura marynistyczna, pokazująca częściowo cechy marynarzy nieadek- 
watne do aktualnych, czyni to w wielu przypadkach dlatego, że prezen- 
tuje sylwetki ludzi morza jeszcze z okresu międzywojennego. 

Całościowe spojrzenie na stereotypotwórcze źródła obrazu marynarza 
pozwalają na stwierdzenie, że częściej uwypukla się pozytywne strony 
aktywności zawodowej niż superlatywy jej wykonawców (różnice staty- 
styczne nie są jednak istotne). W przypadku marynarzy jest to zgodne 
ze strukturą stereotypu językowo-kulturowego 0. Bierze się to zapewne 
z chęci wyeksponowania znaczenia ludzi morza i ich pracy. Zwłaszcza 
literatura marynistyczna i film lansują treści, które następnie stanowią 
składniki stereotypu, rzadziej natomiast autostereotypu obronnego ma- 
rynarskiego środowiska. Wiele opisywanych cech jest zgodnych z rze- 
czywistością. Potwierdzają to badania ról marynarzy oraz analiza ich 
składu społeczno-zawodowego *'. Niektóre mają jednak wybitnie schema- 
tyczny charakter. Ich źródeł należy doszukiwać się w oficjalnie lanso- 
wanej ideologii zawodowej i w jej odzwierciedleniu na łamach prasy. 
Jej celem jest instytucjonalne przeciwstawienie się oficjalnym stereoty- 
pom, niekiedy niesprawiedliwym i krzywdzącym marynarskie środo- 
wisko. 


V. OBIEKTYWNE, IDEOLOGICZNE 
A ODZWIERCIEDLONE POŁOŻENIE MARYNARZY 


Ważne jest stwierdzenie, jak cechy i sytuacje uwarunkowane przez 
wykonywany zawód, a także pozycje i funkcje odzwierciedlają się w 
świadomości samych wykonawców zawodu, jak również w świadomości 
osób im bliskich czy nawet i postronnych. Poziomy świadomości mogą 
bowiem wpływać na stany psychospołeczne w czasie marynarskiego ży- 
cia i pracy. 


19 Por. A. Sosnowski: Marynarskż krąg wspólnego położenia, Instytut So- 
cjologii UAM w Poznaniu, 1980 (maszynopis pracy doktorskiej). 

żu Na temat struktury stereotypu, podłoża i mechanizmów ich formowania się 
pisano w jednym z wcześniejszych artykułów. Por. A. Sosnowski, J. Walko- 
wiak: Stereotypy zawodów i kategoriri zawodowych, „Studia Socjologiczne”, 1979, 
nr 1, s. 71—97. 

21 Por. A. Sosnowski: Specyfika ról... 
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Przedstawmy wyniki niektórych badań ukazujące wspomniane od- 
zwierciedlenie. Jego rozpoznanie jest dla nas znaczące pod kątem oceny: 
w jakiej mierze wyobrażenia i wiedza ludzi przystają do sytuacji obiek- 
tywnej dotyczącej marynarzy i ich stereotypu oficjalnego. Poznanie tego 
odzwierciedlenia jest znaczące z kilku względów. Kształt i treść od- 
zwierciedleń może wpływać w praktyce życia społecznego na: 1) ocenę 
i wartość ich samych w oczach najbliższych, a tym samym i na zakres 
ich społecznych kontaktów; 2) podejmowanie pracy w danym zawodzie; 
3) poziom fluktuacji; 4) proces przygotowania do zawodu marynarza, 
jak również na kształt edukacji morskiej i jej przebieg; 5) pojawianie 
się dysonansów wewnętrznych, a nawet uzewnętrznionych antagonizmów 
i uprzedzeń; 6) funkcjonowanie stereotypów, w tym oficjainie lansowa- 
nych (tzw. ideologicznych). 

Dotychczas w analizach odzwierciedlenia kategorii zawodowych, ujmo- 
wanych niekiedy jako zawód, stosowano różne wymiary i na ogół łączo- 
no te analizy z określeniem prestiżu społecznego 2, jakim poszczególne 
zawody czy kategorie zawodowe cieszą się w społeczeństwie. W dotych- 
czasowych badaniach nad odzwierciedleniem zawodu i kategorii zawo- 
dowej, a zwłaszcza pozycji marynarzy -— gdyż na ogół tylko tę stronę 
kategorii zawodowych poznawczo ujmowano — przeprowadzono badania: 
1) wysokości dochodu; 2) wykształcenia; 3) prestiżu; 4) władzy (zakres 
możliwości wpływów); 5) charakteru pracy; 6) stosunku do własności; 
() poziomu życia; 8) konsumpcji dóbr kulturalnych; 9) stałości i pew- 
ności pracy %. 

Badania w Polsce nad zagadnieniami odzwierciedlenia treści kate- 
gorii zawodowych jako kategorii społecznego członkostwa zapocząt- 
kowano w latach 1958—1961 i kontynuowano w latach 1964—1967 %. 
Są to okresy, w których systematycznie poddawano badaniom pozycje 
zawodowe w opinii społecznej, a w szczególności prestiż peszczególnych 
zawodów i kategorii zawodowych. W pierwszych badaniach wśród oce- 
nianych i samoocenianych zawodów i kategorii zawodowych nie znalaz- 
ła się żadna kategoria osób związanych pracą z morzem %. W później- 
szych badaniach uwzględniono kategorię marynarzy, ale włączono ją na 
etapie prezentowania wyników w opisie „inne”. W związku z tym nie 
można odtworzyć danych ilustrujących jej odzwierciedlenie w świado- 
mości badanych. Tylko w jednym z nielicznych badań polskich (w latach 
1958—1959) próbowano uchwycić odzwierciedlenie kategorii zawodowej 


22 Por. A. Sarapata: Z badań nad przemianami w hierarchii zawodów, 
„studia Socjologiczne”, 1962, nr 1. 

23 Por. K. Wszeborowski: Marynarze floty handlowej PLO, „Roczniki 
Gdańskie”, 1968, t. XXVIII. 

243 A.Sarapata: op. cit.; W. Wesołowski: Teoria — badania — praktyka. 
Z problematyki struktury klasowej, Warszawa 1975. 

% Ą.Sarapata: op. cit. 


108 


marynarzy oraz innych kategorii pracowników morskich *. W następ- 
stwie tego można stwierdzić, że miejsce tej kategorii ze względu na wy- 
padkową wszystkich ocen sytuuje się w obszarze połowy trzeciego de- 
cyla. Dodajmy jednak, że badania te przeprowadzono wśród młodzieży 
i odkryto, że oceniające odzwierciedlenie sytuuje wyżej kategorię mary- 
narzy w świadomości młodzieży miejskiej niż wiejskiej; wyżej wśród 
młodzieży z rodzin robotniczych niż inteligenckich czy chłopskich. 

W naszych badaniach nad odzwierciedleniem kategorii zawodowej 
marynarzy poddawano ocenom respondentów listę zawierającą nazwy 
(określenia) 33 kategorii zawodowych. Oceniali: młodzież szkół morskich, 
żony marynarzy, marynarze, młodzi szczecinianie, dorośli szczecinianie. 
Trzy pierwsze próby badanych osób ujęto jako reprezentantów środowisk 
bezpośrednich kontaktów z ludźmi morza, dwie ostatnie jako przedstawi- 
cieli środowisk kontaktów pośrednich. Jednakże celem badań nie było 
poznawanie ogólnego wzajemnego usytuowania kategorii między sobą 
w obrębie wszystkich uwzględnionych w badaniach, lecz odsłonięcie od- 
zwierciedlonego usytuowania marynarzy na tle: 1) kategorii zawodowych 
pracowników transportu; 2) kategorii zawodowych składających się na lu- 
dzi morza. Nie uwzględniono wszystkich kategorii zawodowych, których 
pozycje i funkcje w ujęciu obiektywnym charakteryzowaliśmy uprzed- 
nio. Uczyniliśmy tak dlatego, że w ramach badań pilotażowych nie 
wszystkie z nich jawią się w świadomości badanych jako wydzielające 
się całości w praktyce życia społecznego. 

Ujmując łącznie i syntetycznie oceny dotyczące wszystkich ujętych 
wymiarów położenia kategorii zawodowej marynarzy na tle wyników 
badań pracowników transportu i innych ludzi morza, można wyprowa- 
dzić kilka następujących wniosków. 

1. Bardziej spójnie ujmowani są marynarze łącznie z innymi kate- 
goriami ludzi morza niż pracownicy transportowi. Oznacza to więc, że 
w potocznym myśleniu ich usytuowanie jest bardziej praktyczne i reali- 
styczne, nawiązujące bardziej do perspektywy gospodarki morskiej, 
a nie transportu. Oddalony jest wymiar marynarza jako pracownika 
transportu. Dodajmy jednak, że badani są mieszkańcami Pomorza Za- 
chodniego, stąd właśnie problematyka morska jest zapewne im bliższa 
i może stanowić potoczną perspektywę scalającą dla ujmowania róż- 
nych kategorii zawodowych. 

2. W wielu momentach występuje dość wierne odzwierciedlenie 
obiektywnego położenia marynarzy i kategorii pracowników transportu 
oraz innych kategorii ludzi morza. W ten dość wierny obraz wplatają 
się jednak elementy stereotypowe. Dotyczą głównie uciążliwości i wy- 


26 K. Słomczyński, W. Wesołowski: Próby reprezentacyjne i kategorie 
społeczno-zawodowe, [w:] Zróżnicowanie społeczne, red. W. Wesołowski, Wrocław: 
1974, s. 57—91. 
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siłku intelektualnego, a także wpływu interesujących nas kategorii na 
sprawy kraju, środowiska, własnej kategorii. 

8. Zastanawiające jest, że zwłaszcza w obrębie środowiska bezpośred- 
niego funkcjonują zespoły dość jednolitych ocen i przekonań na temat 
ebiektywnej funkcji i pozycji kategorii marynarzy. 

4. Zauważono pewną dekompozycję cech odzwierciedlonego położe- 
nia społecznego analizowanej kategorii. Przyjmując ujęcie modelowe na- 
leży stwierdzić, że skoro marynarze lokują się wysoko pod względem 
wkładu (wynik pracy, wysiłek, potenciał intelektualny i poziom jego 
spożytkowania), wówczas za tym powinno iść wysokie uznanie społeczne, 
wysoki wpływ (władza) oraz wysokie dochody.. 

Odzwierciedlenie położenia interesującej nas kategorii w społeczności 
lokalnej tylko w części nie przystaje do sytuacji rzeczywistej. Występu- 
ją wycinkowe deformacje, częściowa dekompozycja cech odzwierciedlone- 
go i faktycznego położenia społecznego i powszechność przekonań doty- 
czących tych właśnie częściowo zdeformowanych, ujawniających dekom- 
pozycję cech położenia społecznego marynarzy w Świadomości członków 
społeczności lokalnej. Stan ten wymaga działań na rzecz poprawy, jed- 
nakże nawet w obecnej postaci nie stanowi społecznego inhibitora wzglę- 
dem kategorii marynarzy. 

W zakończeniu należy stwierdzić, że otwarty pozostał problem fak- 
tycznych a nie pozornych oddziaływań, zaprezentowanych w artykule, 
stereotypotwórczych źródeł na odbiorców spoza Pomorza Szczecińskiego 
poprzez lansowane treści. Tym samym nierozstrzygnięte zostaje pytanie: 
czy i w jakiej mierze prasa, czasopisma, literatura i film kształtują 
wśród swoich czytelników i widzów stereotyp językowo-kulturowy o ma- 
rynarzach? Są to jednak rozważania nieco wykraczające poza ramy tego 
artykułu. Zostaną jednak podjęte w kolejnym opracowaniu. 


ADAM SOSNOWSKI 


PRESS — MAGAZINES — LITERATURE — FILM 
AS THE SOURCES OF STEREOTYPES ABOUT SEAMEN 


Summary 


The article opens with the presentation of elements of theoretical and metho- 
dological conception of study and directions in the interpretation of material. 
In this part, the aim of this elaboration has been presented. It is an attempt to 
answer the question: Do mass media create the official stereotype concerning 
seamen? 

Besides, the author presents general conception of study, terminological de- 
cisions, theoretical foundations and the notional content of stereotype has collided 
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with the functions of press, magazines, literature and film. In the next part of' 
the article, synthetic features of the objective situation of seamen have been 
presented. The following part presents generai characteristics of stereotype-creative 
contents concerning seamen in the columns of press, magazines, in books and 
films. Further on, the descriptions of seamen occurring in press, literature and 
films have been shown. The article finishes with the collision of objective, ideolo- 
gical and reflected contents of seamen's situation-expression of this issue in a com- 
parative aspect. 


ARAM COCHOBCKM 


IIEHAT5 — IIEPMOJNMdECKME MSIAHMA — JIMTEPATYPA — ©MJBM 
KAK MCTOHHMK CTEPEOTMIIOB O MATPOCAX 


Pe3IoMme 


CTaTba HauMHaeTca € IpeĄCTaBJIeHMA JJIEMeHTOB TeOpeTMieCKOŃi M METOĄAOJO- 
TMUECKOŃ KOHHĘENNMM MCCJIEĄOBAHMi M HaIpAaBIeHMA MHTepiipeTaiuM MaTepkalla. 
B sTońi UacTM rnpelcTaBJieHa LIeJIb pa3paCOTKM, KOTOpad OIpPe4eIAETCA KAK IIO- 
IIbBITKA OTBETa HA BOIpPOCcb: CO3ĄAIOT JIM CPEĄCTBA MACCOBOŃ MUHCPOPMANMM OCDK- 
UMAJIBHbIA CTEepEOTMI O MaTpocax? 

KpoMe Toro, 3Ą4€Cb IupeąĄCcTaBJleHa OÓLIAA KOHHIEIIIIMA MICCJIEĄOBAHUA, TEepMM- 
HOJOTMIECKME OOBACHEHKA, TeOpeTMHECKUE OCHOBAHMA, A TAK2IKE COIIOCTABJIEHbI IIO- 
HATMAH0e CO1epzXaHMe CTepeoTMIIAa M (DYHKHMM IEUATM, IEpUOĄKAECKHX M3ZĄEJMI, 
JIMTepaTypbl M ©MIIBMAa, B cCjiehqytoinei HaCTM CTaTbM Ipe4ĄCTAaBJIAIOTCA CUHTET- 
HeCKMe IDM3HAKM OÓILĄECTBEHHOTO NOJIOZKEMA MATPOCOB. JIaJlbuie 4aeTca obrad 
xapakKTepicTUKa CTEpeOTMIIOOÓpa3OBAaTEJIBHOTO COĄIEPIKAHMA, KACAIOLIETOCA MATPOCOB 
Ha CTpaHMNAaX IIeHATM. ZKYDHAJIOB, KHMT M B (DMJIBMAX. IIPMBOXAATCA TaKXKe ONMCA- 
HMA MAaTpOCOB, IIpeĄCTABJIEHHble B INedaTU, JIMTepaTrype M CbMJIbMEe. B KOHĄE CTATbA 
COTOCTABJIAETCAH OO'bEKTMBHOE, MIEOJIOTMIECKOE M OTPAZKAIOLIEE IOJIOJKeHME MaTpo- 
COB COl1epxaHne. 


Praca przyjęta przez Redakcję 15 XII 1988. 
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ANDRZEJ TALARCZYK 


POEMAT DYGRESYJNY 
DER UNTERGANG DER TITANIC 
HANSA MAGNUSA ENZENSBERGERA 
JAKO BILANS LAT REWOLTY 


Zakład Historii Literatury Niemieckojęzycznej 
Instytutu Filologii Germańskiej Uniwersytetu Szczecińskiego, 
ul. Rycerska 3, 70-573 Szczecin 


Streszczenie. Jednym z głównych wątków tematycznych w 
twórczości literackiej zachodnioniemieckiego pisarza Hansa Magnusa 
Enzensbergera jest problematyka postępu historycznego. Występuje ona 
pod pojęciem nadrzędnym „polityka”, rozumianym bardzo szeroko. Po- 
stęp historyczny ujmowany jest w niej jako regularne następowanie 
po sobie ruchu i skrzepnięcia. Takie pojmowanie procesów historycz- 
nych przez pisarza wynika z rozczarowania możliwościami przemian 
po upadku ruchów protestu 1968 r., niepowodzeń socjaldemokratycz- 
nych prób reformatorskich, utrwalenia tendencji „zwrotu w prawo” 
w życiu politycznym, społecznym i kulturalnym Republiki Federalnej 
Niemiec. Immanentną częścią składową tego specyficznego sposobu my- 
ślenia jest niewiara w możliwość sterowania procesem historycznym 
i skuteczność zorganizowanego kolektywnego działania. Przesłanki te 
tworzą podstawę do oceny lat protestu w utworze, które konfrontowa- 
ne są z rzeczywistością lat siedemdziesiątych i szerszym kontekstem 
wydarzenia historycznego — zatonięcia statku o tej samej nazwie 15 
kwietnia 1912 r. 


Słowa kluczowe: poemat historyczny — Der Untergang der 
Titanic — Enzensberger H. M. — postęp historyczny. 


W licznych opracowaniach na temat twórczości pisarza zachodnio- 
niemieckiego Hansa Magnusa Enzensbergera (ur. 1929) oraz często sprzecz- 
nych ocenach pozycji politycznych zajętych przez niego w latach sześć- 
dziesiątych ! uderza duża polaryzacja skali ocen. Wszystkie występujące 
różnice w recepcji utworów tego autora, uznanego już za życia za kla- 


1 Por.: A. Talarczyk: Zaangażowanie polityczne pisarzy RFN na tle ru- 
chów protestu lat pięćdziesiatych i sześćdziesiątych, „Przegląd Zachodni”, Poznań 
1985, nr 2; L. Żyliński: Das Revolutionskonzept von Hans Magnus Enzens- 
berger, „Germanica Wratislaviensia”, LXI, Wrocław 1988, 
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syka, są zgodne w pewnych kwestiach zasadniczych. Krytyk literacki 
z Republiki Federalnej Niemiec, Christian Linder, ujął ten wspólny 
element w ocenie fenomenu literackiego Enzensbergera w następują- 
cych słowach: „Człowiek, który ciągle reaguje na okoliczności, [takie — 
A.T.] jak nastroje w najnowszej literaturze, język Spiegla, czy ka- 
talog domu towarowego Neckermanna, lub rozwój polityczny na Kubie. 
Jest on człowiekiem, który ciągle się gdzieś wtraca i ponownie wycofuje 
oraz sposobi do czegoś nowego. [...] Wszystko co możliwe zostaje pod- 
jęte i wyartykułowane, lecz także ponownie opuszczone, bez usunięcia 
możliwości, ponieważ istnieje chęć powrotu do nich. Dlatego wszystko 
jest podejmowane na zasadzie sugerowania, pozostawiane są możliwości 
powrotu. [Wszystko — A.T.] mogłoby i musiałoby być inaczej; taki jest 
tener. Ale do tego, żeby było inaczej, sam nie przyczynia się; realizację 


zasugerowanych przez niego możliwości — oraz [występujące — A.T.] 
przy tym trudności — pozostawia innym, sam zadawala się fragmen- 
tami” 2. 


Analiza dotychczasowej twórczości pisarza potwierdza słuszność oce- 
ny Lindera. Enzensberger zajmował pozycje „długo zanim inni wpadli 
na to, że powinny być obsadzone. Długo zanim się, wraz z rozwojem 
ruchów studenckich, zajmowano prasą Springera 5 atakował Enzensber- 
ger już w roku 1962 Frankfurter Allgemeine Zeitung; [...] apeluje 
wprawdzie o bezpośrednie wtrącanie się do polityki, [...] lecz sam jest 
raczej swego rodzaju «typem anioła», [...] ponieważ ustawicznie wycofu- 
je się z [poruszanych — A.T.] kwestii. Kiedy w roku 1968 ruchy stu- 
denckie w Republice Federalnej Niemiec osiągnęły swoje apogeum, 
Enzensberger ponownie znajdował się gdzie indziej, a mianowicie na 
Kubie — wyprzedzając, tworząc straż przednią, więc: awangardę '*. 

[o samo można powiedzieć o pozycji Enzensbergera w latach siedem- 
dziesiątych. Po oznajmionej metaforycznie z elementami ironii „śmierci” 
(mieszczańskiej) literatury (1968) wydaje kilka lat później tom wierszy, 
w którym, ponownie wyprzedzając innych, dokonuje syntezy doświad- 
czeń politycznych ostatnich lat 5 oraz zajmuje się problematyką postępu 


2 Ch. Linder: Der lange Sommer der Romantik. Uber Hans Magnus Enzens- 
berger, Literaturmagazin 4. Die Literatur nach dem Tod der Literatur. Bilanz der 
Politisierung, Wyd. Ch. Buch, Reinbek 1975, s. 92 (Niniejsze i następne tłumaczenia 
cytatowe dokonane zostały przez autora artykułu). 

3 Jest to największy koncern prasowy w RFN, znany przede wszystkim ze 
swojej „prawicowości” oraz z ukazującej się w nim prasie brukowej, której sym- 
bolem stała się gazeta „Bild-Zeitung”. 

4Linder, op. cit., s. 92 in. 

5 Chodzi tutaj o proces rozpadu i tworzenia frakcji wewnątrz ruchów stu- 
denckich i całej opozycji pozaparlamentarnej (APO), który rozpoczął się po uchwa- 
ieniu przez parlament zachodnioniemiecki (Bundestag) 30 maja 1968 r. ustawodaw- 
stwa o stanie wyjątkowym (Notstandsgesetze). Doprowadziło to u progu lat siedem- 
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społecznego, która w późniejszych utworach, aż do eposu Der Untergang 
der Titanic (1978), znajduje się w centrum jego zainteresowań. W wyda- 
nym w 1971 r. zbiorze Gedichte 1955 —- 70, znajduje się, obok wyboru 
dotychczas publikowanych, dodatkowo trzydzieści nowych wierszy. Za- 
wierają one m.in. przekazane w formie balladowej portrety historyczne 
ważnych filozofów i polityków (Karl Heinrich Mara, An Niccolo Machia- 
velli geboren am 3. Mai 1469), bezpośrednią polemikę z teoriami i prak- 
tyką APOŚ i jej ocenę (BeschluB gegen das Abenteuertum, Uber die 
Schwierigkeiten der Umerziehung, Lied von denen, auj die alles zutritt 
und die alles schon wissen) oraz ostrożne wycofywanie. się ze swoich 
dotychczasowych pozycji, lub co najmniej ich relatywizowanie: „Przyzna- 
ję, swego czasu porywałem się z motyką na słońce. Że nie trafiłem 
w dziesiątkę, staje się jasne. [...] Teraz należy milczeć całkowicie. Spa- 
nie, nabieranie oddechu, pisanie wierszy: to nie jest prawie żadne prze- 
stępstwo” 1. Tematyka postępu historycznego, podjęta przez Enzensber- 
gera pod koniec lat sześćdziesiątych — wpleciona w problematykę re- 
wolucyjną — jest w latach siedemdziesiątych kontynuowana. Występuje 
ona, jak stwierdził lipski germanista, Klaus Schuhmann 5, pod pojęciem 
nadrzędnym „polityka”, rozumianym bardzo szeroko. W mających cha- 
rakter dokumentalny utworach Freuspriiche. Revolutionire vor Gericht 
(1970), dwutomowym Klassenbuch z 1972 r. i w Der Weg ins Freie. 
Fiinf Lebensliufe iiberliefjert von Hans Magnus -.Enzensberger (1975) 
zajmowanie się tą problematyką poszerzone jest o bardziej dogłębną ref- 
leksję teoretyczną. Zaprezentowany tam obraz historii bazuje na punkcie 
widzenia, którego istotę przedstawia autor w powieści dokumentalnej 
Der kurze Sommer der Anarchie w następujący sposób: ,„Historia jest 
wynalazkiem, do którego rzeczywistość dostarcza swoje materiały. Lecz 
nie jest ona dowolnym wynalazkiem. Zainteresowanie, jakie budzi, 
oparte jest na interesach tych, którzy ją opowiadają; i pozwala tym, 
którzy jej przysłuchują się, rozpoznać i dokładniej określić ich własne 


dziesiątych do powstania nowych, uwzględniających zmienioną sytuację form 
organizacyjnych potencjału protestu. Por. A. Talarczyk: Ruchy studenckie 
w Republice Federalnej Niemiec. Ich historyczne korzenie, przebieg -i -rozpad, 
„Przegląd Zachodniopomorski”, Szczecin 1987, z. 1. 

s Pojęcie „APO? jest tutaj użyte jako pojęcie zbiorcze dla wszystkich w RFN 
w latach sześćdziesiątych artykułowanych poza Bundestagiem postaw i treści 
protestu, których punktem odniesienia były m.in. tendencje restauracyjne rozwoju 
społeczno-politycznego, polityka rządu federalnego nakierowana na uzbrojenie w 
broń atomową Bundeswehry oraz moralne wsparcie dla amerykańskiej wojny 
w Wietnamie. 

71H. M. Enzensberger: Zweż Fehler, [w:] H. M. Enżensberge!r: 
Gedichte. 1955—1970, Frankfurt/M. 1971. 

8K. Schuhmann: Posłowie do: H. M. Enzensberger, Beschreibung 
eines Dtickichts, Berlin 1979. 


8 Szczecińskie Roczniki Naukowe t. V z. 3 
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interesy, jak i ich wrogów. Poszukiwaniom naukowym, które wydają się 
być sztuczną figurą” 9. 

Pesymistyczny główny rys tego poglądu 10 cechuje również tomik po- 
ezji Siebenunddreifig Bulladen aus der Geschichte des Fortschritts, 
które ukazały się w 1975 r. pod wspólnym tytułem Mausoleum i za- 
równo w aspekcie formalnym (duża forma liryczna z elementami epiki), 
jak również w kontekście ideowym (problematyka postępu historycznego) 
tworzą wstępny etap do eposu Der Untergang der Titanic. W balladach 
tych następuje obok przedstawienia wewnętrznych sprzeczności postępu 
— ukazanych na konkretnych przykładach — poszukiwanie duchowych 
sił oporu, przy pomocy których mógłby być przełamany istniejący w 
dalszym ciągu w poglądach Enzensbergera fatalizm — „w tym średnio- 
wieczu żyjemy ciągle” 11, Instytucjami odwoławczymi są tutaj dorobek 
myślowy filozofa państwa słonecznego Tommaso Campanella, socjalisty 
utopijnego Charlsa Fouriera, kubańskiego rewolucjonisty Ernesto Gue- 
vara1* i w szczególności anarchisty rosyjskiego Michaiła Bakunina. 
Świadome wykluczenie klasyków filozofii materialistycznej, Karola 
Marksa, Fryderyka Engelsa i Włodzimierza Lenina, według ich kon- 
cepcji społeczno-politycznych budowany jest alternatywny porządek spo- 
łeczny, zawierający wprawdzie wiele niedoskonałości, ale będący jed-- 
nak realnym a nie utopijnym przeciwieństwem dotychczasowych formacji 
ustrojowych, wiąże się z zainteresowaniem Enzensbergera dla „ideolo- 
gicznie nie rozwiązywalnych sprzeczności między utopijnym obrazem 
ideału szerokiej wolności a historycznie ograniczonymi możliwościami 
jej urzeczywistnienia” 3, W tym wyraża się również sprzeczność w spo- 
sobie myślenia autora. W swoim postępowaniu analitycznym posługuje 
się metodą materialistyczną społeczno-politycznego determinizmu, którą 
później odrzuca przy wartościowaniu i posługuje się kategoriami absolu- 
tu. Swoje wyobrażenia o rozwoju historycznym wyraził już w jednym 
z wcześniejszych wierszy: „zatoka zamarzła, kutry rybacie są skute 
[lodem — A.T.] [...] tor wodny jest wąski. Przez noc zamarza ponow- 
nie” M, 

Cechą charakterystyczną tak rozumianego rozwoju jest regularne na- 
stępowanie po sobie ruchu i skrzepnięcia. Potrzebny jest więc lodoła- 


8H. M. Enzensberger: Der kurze Sommer der Anarchie, Frankfurt/M. 
1972. 

18 Por.: U. Reinhold: Geschichtliche Konfrontation und poetische Produkti- 
vitit. Zu Hans Magnus Enzensberger in den siebziger Jahren, „Weimarer Beitrige”, 
Berlin i Weimar 1981, z. 1, s. 112. 

14H. M. Enzensberger: Mausoleum. Siebenunddreihig Balladen aus der 
Geschichte des Fortschritts, Frankfurt/M. 1975, s. 8. 

12 Por.: Reinhold, op. cit., s. 117. 

18 Ibżdem, s. 112. 

4 H. M. Enzensberger: Historischer Prozeb, ([w:] H. M. Enzensber- 
ger: Blindenschrift, Frankfurt/M. 1964, s. 55. 
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macz, który ustawicznie oczyszczać będzie tor wodny. Autor żąda per- 
manencji, która chroniłaby przed skostnieniem. Funkcja ta zrealizowana 
jest według Enzensbergera w „uczuciu [ciągłego — A.T.] oburzenia” $ 
teoretyka anarchizmu M. Bakunina. Duch Bakunina powinien powra- 
cać ciągle, ponieważ nie nadaje się on na „„kalkomanię, zbawcę, biurokra- 
tę, ojca kościoła” **, Jako przybyły za wcześnie lub za późno nie został 
przez „nic obalony”, również sam „niczego nie [...] udowodnił” *, Taka 
wykładnia rozumowania przebiegu historii zasadza się na przesłankach, 
jakie autor sformułował w artykule pt. Dwie uwagi o końcu świata, 
który ukazał się w roku 1978 równocześnie z eposem Titanic. Czytamy 
tam: „że nie ma żadnego ducha historii; że także walka klasowa jest 
«samorodnym procesem», którego żadna awangarda nie może świado- 
mie planować i [nim — A.T.] kierować; że społeczna i naturalna ewo- 
lucja nie zna żadnego podmiotu i dlatego jest ona nieprzewidywalna; 
że, jeżeli działamy politycznie, nigdy nie osiągniemy tego, co zamierza- 
lismy, lecz coś zupełnie innego, coś, czego nie jesteśmy w stanie sobie 
przedstawić” 8, 

Takie rozumienie procesów historycznych proponuje Enzensberger 
rozczarowany możliwościami przemian po upadku ruchów protestu roku 
1968, niepowodzeniami socjaldemokratycznych prób reformatorskich, 
utrwaleniem tendencji „zwrotu w prawo” w życiu politycznym, społecz- 
nym i kulturalnym Republiki Federalnej Niemiec. 

Ilmmanentną częścią składową tego specyficznego sposobu myślenia 
jest niewiara w możliwość sterowania procesem historycznym i skutecz- 
ność zorganizowanego kolektywnego działania. Takiej oceny dokonał pi- 
sarz w obliczu ponownego ożywienia irracjonalnego, pesymistycznego 
myślenia historycznego, które dominowało w Niemczech Zachodnich w 
drugiej połowie lat siedemdziesiątych. 

Przesłanki te tworzą podstawę do oceny lat protestu w Der Unter- 
gang der Titanic, które konfrontowane są z rzeczywistością lat siedem- 
dziesiątych i szerszym kontekstem wydarzenia historycznego — zato- 
nięcia statku o tej samej nazwie 15 kwietnia 1912 r. Zestawienie płasz- 
czyzn wymienionych wydarzeń dokonane zostało w utworze w sposób 
metaforyczny. Każde odniesienie do rzeczywistości wychodzi poza swoją 
przedmiotowość i staje się przez to symbolem mechanizmów ludzkiej 
działalności determinowanych czasem, które jakby można było wcześ- 
niej zaprogramować; jednak w efekcie końcowym zmierzają one nieod- 
wołalnie do apokaliptycznego końca. Taką intencję można odczytać rów- 


5 H. M. Enzensberger: M. A. B. (1814—1876), [w:] H. M Enzensber- 
ger: Mausoleum..., s. 86. 

16 Ibidem. 

1i Ibidem. 

8 H. M. Enzensberger: Zweż Randbemerkungen zum  Weltuniergang, 
Frankfurt/M. 1978, z. 52, s. 7. 
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niez z notatki informacyjnej umieszczonej na obwolucie książki, gdzie 
ten uniwersalny aspekt głównej myśli utworu został wyrażony w na- 
stępujący sposób: „Jako statek-widmo Titanic jest ciągle w drodze. 
O tym, w jakim stopniu jest aktualny, świadczy to, że jego los znajduje 
odbicie w filmach, koszmarach sennych, we wszystkich mediach fantazji. 
Poemat Enzensbergera nie traktuje o tym wyimaginowanym Titanicu, 
o zatonięciu w głowie” *. 

ła metaforyka obejmuje wszystkie trzy tematyczno-strukturalne 
płaszczyzny poematu. Pierwszą z nich tworzy odtworzenie historycznie 
udokumentowanych faktów i sprawozdań bezpośrednich świadków, które 
dotyczą zatonięcia statku. Różnorodna ocena katastrofy składa się na 
drugą warstwę strukturalną utworu. Wreszcie trzecia płaszczyzna obej- 
muje wydarzenia w aspekcie czasowym równolegle do okresu tworzenia 
dzieła. Właśnie ta płaszczyzna będzie w centrum naszych rozważań, po- 
nieważ uwzględnia czas rewolty w Berlinie Zachodnim, jej atmosferę, 
oraz klasyfikuje ją zgodnie z autorskim rozumieniem historii, jako wy- 
raz naiwnej iluzoryczności. 

Praca nad Der Untergang der Titanic została podjęta już w latach 
1968/69 podczas dłuższega pobytu pisarza na Kubie i dokończona w Ber- 
linie Zachodnim dziesięć lat później. W tym układzie czasowoprzestrzen- 
nym szczególnie widoczna jest jego symboliczna siła wyrazu. Porównane 
zostały tutaj dwa miejsca historyczne, które w ówczesnym czasie ozna- 
czały dla zachodnioniemieckiej Nowej Lewicy nadzieję na zrealizowanie 
jej utopijnych wyobrażeń. Berlin Zachodni w swojej pionierskiej roli 
w zakresie dążeń do zmian w stosunkach społecznych w Republice Fe- 
deralnej oraz Kuba będąca przykładem ukonstytuowania „innego” spo- 
łeczeństwa socjalistycznego w Trzecim Świecie, próbą, która miała stać 
się swoistym modelem — wszystko to miało stanowić impuls do zmian 
wewnątrz społeczeństwa zachodnioniemieckiego. 

Z taką intencją związana była przeprowadzka Enzensbergera w roku 
1965 do Berlina Zachodniego i późniejsza podróż na wyspy karaibskie. 
Każdorazowo opuszczenie miejsca pobytu było wyrazem oceny tendencji 
i dalszego rozwoju wydarzeń jako efektu rozczarowania wynikającego 
z rozbieżności między absolutyzującymi kryteriami autora a odbiegającą 
6d nich rzeczywistością. 

Pierwsza wersja utworu, nad którą Enzensberger pracował podczas 
pobytu na Kubie, zaginęła „w jednym z worków pocztowych przełado- 
wywariych w Hawanie, który nigdy nie dotarł do Paryża” %, W owym 
czasie w całej opozycji pozaparlamentarnej panowała atmosfera euforii, 
dużej nadziei na zrealizowanie w praktyce „konkretnej utopii” Ernsta 


18 Notka informacyjna do: H. M. Enzensberger, Der Untergang der Ti- 
tanic, Frankfurt/M. 1978. 
20 Ibidem, s. 21. 
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Blocha 21. Atmosfera ta nie ominęła również autora Titanica. Patrząc 
w przeszłość wyznaje on: „Swego czasu wierzyłem w każde słowo, które 
pisałem, a pisałem o zatonięciu Titanica. Był to dobry poemat” 2. Roz- 
czarowanie, które nastąpiło wtedy, gdy nowa rzeczywistość na Kubie 
odbiegała od wyobrażeń Enzensbergera, wzmocniło jeszcze melancholij- 
hą ekspresywność widzenia najbliższej przyszłości: „Jak przyjemnie było 
być prostodusznym! Nie chciałem wierzyć, że tropikalne święto już się 
zakończyło. Jakie święto? To były tylko trudności, ty cholerny laiku, 
i konieczności” %, 

Zestawienie obydwóch cytatów ukazuje wyraźnie przesunięcie per- 
spektywy widzenia i sposobów recepcji tworzywa historycznego w obu 
wersjach utworu, zastępuje tutaj sceptycyzm wynikający z dziesięciolet- 
niego przedziału czasowego dzielącego jedną wersję od drugiej. Ciągła 
konfrontacja dwóch perspektyw, zawarta w całym utworze, ukazuje za- 
nik zaufania w przebieg procesu historycznego, którego autor jest świad- 
kiem. Płaszczyzną tej konfrontacji jest optyka lat siedemdziesiątych do- 
konująca radykalnego przewartościowania ocen wydarzeń z końca po- 
przedniego dziesięciolecia, Kontynuując tę porównawczą ocenę historii 
współczesnej autor pisze: „Wtedy miałem rację. Nie zatonęło wówczas 
nic więcej jak tylko mój poemat o zatonięciu Titanica” *%. 

Chodzi tutaj również o wyeliminowanie radykalizmu w dążności do 
zmiany, obejmującego wszystkie sfery życia. Ironiczny odcień stylu 
utworu kryje w sobie elementy rezygnacji wskazującej na fatalistyczną 
cykliczność nadziei i rozczarowań w aspekcie historycznym: ,„Wówczas 
wierzyliśmy jeszcze w to (kto: my?) — jak gdyby było coś, co zupełnie 
utonęłoby, bez śladów zagikęłoby, bez cienia, byłoby możliwe do usunię- 
cia raz na zawsze, bez, jak zazwyczaj bywa, pozostawiania reszty. (Do 
przesytu znane pozostałości przeszłości) — Również pewien rodzaj ufno- 
ści! Wierzyliśmy jeszcze w koniec, wówczas (kiedy: wówczas? 1912? 18? 
457? 687), a to oznacza: w początek. Lecz tymczasem wiemy: biesiada 
trwa dalej” 5, W ostatnim cytowanym zdaniu uwidacznia się totalna 
bezradność i rezygnacja jako następstwo rozczarowania. Wydarzenia na 
Kubie przyjęły obrót niezgodny z wyobrażeniami rewoltującej młodzieży 
i lewicowych intelektualistów zachodnioniemieckich. Również struktur 
systemu kapitalistycznego nie udało się zachwiać. Marcusowska strategia 
teorii grup marginesowych $6 zawiodła. Dalszy przebieg wydarzeń w 
Trzecim Swiecie, dla których Kuba miała być modelem, nie spełnił po- 


21 Por.: E Bloch: Das Prinzip Hoffnung, Frankfurt/M. 1959. 

22 FEnzensberger: Der Untergang der Titanic ..., s. 20. 

28 Ibidem. 

24 Ibidem, s. 21. 

25 Ibidem, s. 97. 

26 Por.. H. Marcuse: Das Ende der Utopie. H. Marcuse diskutiert mit 
Studenten und Professoren der FU Berlin, Berlin(Zachodni) 1967. 
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kładanych w nim nadziei. Z tego też powodu musiał autor dokonać 
w drugiej wersji utworu kilku sprostowań. Zachwiana wiara w koniecz- 
ność nadejścia lepszej przyszłości (,,„Wówczas wierzyliśmy wszyscy: Jutro 
będzie lepiej, lecz a jeżeli nie jutro, to pojutrze. No tak — może nie- 
koniecznie lepiej, lecz jednak inaczej. Wspaniałe uczucie” *7) ustępuje 
iniejsca opisowi zastanej rzeczywistości: ,,„Nieruchomo obserwuję ten pus- 
ty pokój w Niemczech, wysoki sufit, który przed paroma laty był całko- 
wicie biały, sadzę, która opada na stół małymi płatkami, i podczas gdy 
wokoło miasto coraz szykciej się zaciemnia, zabawiam się tym, że re- 
konstruuję tekst, którego może nie było. Odtwarzam obrazy, fałszuję 
moje własne dzieło. [...]'*8. To wszystko zostało napisane po dziesięciu 
latach w Berlinie Zachodnim, „gdzie Europa jest najbardziej mrocz- 
na” 2%, 

Temu miastu, jako punktowi odniesienia przypada centralna funkcja 
w opisie. Stąd wyszedł duch rewolty, który miał wiele cech narcystycz- 
nych, charakter happeningu („Nuże do Metropolu! Berlin, we własnej 
osobie, śmiejący się” 30) i tutaj nastąpił jego koniec, zanim uczestnicy 
ruchu protestu zorientowali się, że możliwości jego realizacji przestały 
istnieć („Wówczas mało kto myślał o upadku, nawet w Berlinie, który 
miał swój [upadek — A.T.] już dawno za sobą )*1, Stąd kierowała się 
również uwaga na Kubę i zmiany społeczne, które zachodziły tam po 
wyzwoleniu z kolonializmu. Z tymi zmianami wiązano duże nadzieje na 
rozwój w kierunku tzw. trzeciej drogi, socjalizmu „z ludzką twarzą”, 
tak, jak propagowało to wiele lewicowych i lewackich teorii, do których 
nawiązywała Nowa Lewica. Przez pryzmat tych teorii, rozpowszechnia- 
nych najpierw w Berlinie Zachodnim, rastępuje w Der Untergang der 
Titanic ocena wydarzeń na Kubie: „Szukaliśmy czegoś, zgubiliśmy coś 
na tej tropikalnej wyspie — pisze auter — Trawa zarosła złomowiska 
cadillaków. Gdzie był rum, gdzie pozostały banany? Czegoś innego szuka- 
liśmy tam — trudno powiedzieć, co to właściwie było — jednak nie zna- 
leżliśmy tego w tamtym malutkim Nowym Świecie, gdzie wszystko mó- 
wiło o cukrze, o wyzwoleniu, o przyszłości, bogatej w żarówki, krowy 
mleczne, nowiuteńkie maszyny” *. 

Kuba jest w strukturze utworu miejscem refleksji i wyobraźni. 
Sprzyja temu międzynarodowa atmosfera (z tekstu utworu dowiaduje- 
my się o dyskusjach w języku hiszpańskim, rosyjskim i niemieckim) 
i różnorodność tematyczna wynikająca z pojawienia się reprezentatyw- 
nych i znaczących nazwisk, takich jak Horkheimer, Stalin, Dante, Gor- 


% Enzensberger: Der Untergang der Titanic..., s. 14. 
28 Ibidem, s. 26. 

29 Ibidem. 

30 Ibidem, s. 14. 

31 Ibźdem, s. 15. 

82 Ibidem. 
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don, Pym i Bakunin. Wynika z tego, że Kuba znajdowała się wówczas 
nie tylko w krzyżowym ogniu dyskusji całej zachodnioeuropejskiej No- 
wej Lewicy, która wiązała z dalszym przebiegiem procesu przeobrażeń 
w tym kraju różnorodne nadzieje, i że stała się ona pewnego rodzaju 
mekką dla wszystkich sił lewicowych. Ci „turyści rewolucyjni”, do któ- 
rych Enzensberger również siebie zalicza, traktowali wydarzenia na Ku- 
bie jako wielką przygodę, w której uczestniczyli żyjąc w luksusowych 
warunkach i prowadzili wyobcowane z rzeczywistości dysputy. Rozmowy 
te mijały się z realnymi potrzebami życia codziennego. W obliczu ko- 
nieczności usunięcia nędzy dyskutowane były projekty eklektycznych 
teorii społecznych: „świeżego mleka nie było, «lud» stał wieczorami cier- 
pliwie w kolejce po piccę, podczas gdy w hotelu National, taras [skie- 
rowany —A.T.] do morza, gdzie wcześniej jadali gangsterzy, senatorowie 
z upierzonymi na niebiesko tancerkami striptisowymi siedzącymi im na 
kolanach, targującymi się o napiwek: siedziało tam teraz kilku starych 
trockistowców i rzucało wokół siebie kulkami z chleba «przyjemnie wy- 
wrotowo» i cytatami z Engelsa i Freuda” 3%. Jest to ironizujące przedsta- 
wienie stosunku zachodnioniemieckich teoretyków rewolucji do rzeczy- 
wistości kraju, w którym zachodzi proces rewolucyjny. Ironizowanie to 
ma również cechy ambiwalentne, które wyrażają się w kontynuowaniu 
klasowej struktury społeczeństwa „w owym malutkim Nowym Świe- 
cie” 3%. Ciągłe powtarzanie z całą powagą tych samych błędów .czyni 
z caiego rozwoju, rozumianego przez Enzensbergera jako postęp, kome- 
dię. Podkreśla to również podtytuł utworu. Komedią jest w tym świetle 
także rozwianie się iluzji związanych z Kubą, potraktowaną jako metafo- 
ryczny Titanic. To samo dotyczy ówczesnego życia w Berlinie Zachod- 
nim, wraz z walkami frakcyjnymi rewoltujących studentów i intelektua- 
listów. 

W myśl fatalistycznego pojmowania przez Enzensbergera historii wizja 
upadku jest immanentną częścią składową tego procesu. Komercjalizacja 
tej wizji w życiu kulturalnym społeczeństw kapitalistycznych wzmacnia 
jeszcze komediowy wymiar tego zjawiska. Symbolika mającej nastąpić 
katastrofy stała się intratnym towarem: „Zatonięcie Titanica jest udoku- 
mentowane. Jest ono czymś dla poetów. [...]| Jest dowodem słuszności 
tez Włodzimierza Ilicza Lenina. Pokazywane jest ono w telewizji zaraz 
po wiadomościach sportowych. Jest bezcenne. Jest nieuchronne. Jest 
lepsze niż w ogóle nic. W poniedziałek ma dzień wolny. Jest nieszkodli- 
we dla otoczenia. Otwiera drogę ku lepszej przyszłości. Jest sztuką. Two- 
rzy miejsce pracy. Działa nam stopniowo na nerwy. Jest chronione usta- 
wowo. Jest w porządku. Jest widowiskiem tak pięknym, że aż dech za- 


3% Ibidem, s. 36. 
84 Ibżdem, s. 15. 
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piera w piersiach. Powinno dać [coś — A.T.] do myślenia odpowiedzial- 
nym [osobom — A.T.]. Nie jest już tym, czym kiedyś było” 55, 

Obszar metaforycznego użycia pojęcia katastrofy rozciągu się na sfe- 
rę ideologiczną i służy jako zastosowany instrumentalnie stabilizujący 
czynnik konsensusu społeczeństwa kapitalistycznego. W cytowanym już 
artykule Dwie uwagi o końcu świata Enzensberger wypowiada tę 
myśi jeszcze wyraźniej. Czytamy tam: „Apokalipsa należy do naszego 
ideologicznego bagażu podręcznego. Jest ona afrodyzjakiem. Jest snem 
bojaźni. Jest towarem jak każdy inny. Jest, niech i tak będzie, metaforą 
bankructwa kapitalizmu, na które jak wiadomo od przeszło stu lat bez- 
pośrednio zanosi się” 3%. 

W Der Untergang der Titanic wizję zagłady wyrażają metafory stat- 
ku Titanic i góry lodowej, nawzajem się uzupełniające. Metafora Titanica 
jest przez Enzensbergera używana w znaczeniu symbolicznym, ukształ- 
towanym przez tradycję jako alegoria liberalnej wiary w postęp. Statek 
ma w swoim stalowym kadłubie pęknięcie, którego metaforyczne znacze- 
nie w rozumieniu autora rozszerza się na kompleksowy indywidualny 
i społeczny kryzys egzystencjalny. To nadaje mu uniwersalność czasową 
i przestrzenną wychodzącą poza zakres kontekstualny. To samo dotyczy 
symbolicznej wartości drugiej metafory -— góry lodowej. Uosabia ona zło 
natury, które ukazuje się jako fascynująca, obojętna 1 niepowstrzymana 
siła: „tam widziałem górę lodową, niesłychanie wysoka i zimna, jak 
zimna fatamorgana pędziła na mnie powoli, nieodwołalnie, biała” 37, Me- 
tafory są wszechobecne w utworze. Zaczyna się on od nich, zawarte są 
w opisie atmosfery zbliżającej się katastrofy, są obecne przy przedsta- 
wianiu wizji katastrofy zamykającej epos. 

Pojęcia statku, góry lodowej i katastrofy wyrażają również osobisty 
los autora, szczególnie bardzo boleśnie odczuwaną nieuchronność prze- 
mijania czasu. Refleksja dotycząca tego faktu jest bardzo rzeczowa, tro- 
chę cyniczna z lekkim melancholijnym odcieniem. Zaraz na początku 
utworu można przeczytać: „Początek końca jest zawsze dyskretny” 58, 
Jest on nie rzucającym się w oczy „kryształowym drżeniem” 3, które 
prawie niezauważalnie przemija. 

Ostatnie sceny Titanica ukazują „krajobraz” po katastrofie. Stan sy- 
tuacji osobistej Enzensbergera wyrażają następujące zdania, które jedno- 
cześnie kończą utwór: „Płynę i płaczę. To jest wszystko, płaczę [...] 
wszystko kołysze się, wszystko pod kontrolą, wszystko mija, osoby przy- 
puszczalnie utonęły w zacinającym deszczu, szkoda, nic nie szkodzi, chce 


3% Ibłdem, s. 55. 

38 Enzensberger: Zwei Bemerkungen..., S. 1. 
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się płakać, niech i tak będzie, niewyraźnie, trudno powiedzieć, dlacze- 
go płaczę i płynę dalej” *, 

Sytuacja, jaka powstała w zachodnioniemieckiej lewicy po katastro- 
fie idei dawnej opozycji pozaparlamentarnej jest przedstawiona w na- 
stępujący sposób: „Berliński pokój zapełnia się dymem, uratowanymi. 
Zdyszani i opatuleni jak mumie walili do drzwi lub otwierali okna, 
wskakiwali przez nie, strzepywali śnieg z włosów i siedli wokół syczące- 
go pieca” 1. 

Podsumowanie takie ma wymiar groteskowy. Odpowiada perspektywie 
widzenia autora, według której w ponownej próbie konsolidacii ujawnia 
się mechanizm, który Nicolas Born nazwał w swojej recenzji „pogodnie- 
-przytulnym przebiegiem preludium i epilogu historii każdej katastrofy, 
zadziwiającą zdolnością społeczności ludzkiej do lawirowania, i jej nie- 
udolnością przyjmowania niczego poza rachunkiem z teraźniejszości” *. 
W uzupełnieniu można stwierdzić, wykorzystując główną myśl utworu: 
„wszystko może rozpocząć się od początku. [...] Później będzie kolej na 
zemstę, po zemście powtórzenie” *3. Należy zapytać, co dalej? Do czego 
może doprowadzić takie niedialektyczne rozumienie historii, i przede 
wszystkim, jak taka interpretacja procesów dziejowych da się pogodzić 
z uzurpowaniem sobie przez autora prawa wpływania na zmiany spo- 
łeczne. Odpowiedź na to pytanie Enzensberger jest winien sabie i swoim 
czytelnikom. 


ANDRZEJ TALARCZYK 


HANS MAGNUS ENŻENSBERGER'S EPOS 
DER UNTERGANG DER TITANIC 
AS AN OUTCOME OF YEARS OF THE REVOLT 


Summary 


One of the main thematic plots in a literary output of a West German 
writer Hans Magnus Enzensberger is the issue of historical progress. It appears 
under the primary and widely understood notion of *politics”. Historical progress 
is understood in it as movement regularly followed by congealment. Such author's 
reasoning of historical processes results from the disappointment with the possi- 
bilities of changes after the fall of the protest movements 1968, failure socio- 
-democratic reformatory attempts and consolidation of a tendency of *turn right” 
in the political, social and cultural life of West Germany. The immanent part of 
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41 Tbźdem, s. 107. 
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this specific way of thinking is disbelief in the possibilities of controlling the 
historical process and in efficiency of organized collective activity. 

These premises constitute the basis of evaluation of the years of protest in 
Der Untergang der Titanic, which are confronted with the reality of the seventies 
and a wider context of the historical event-engulfment of the ship, which had the 
same name, on April 15th, 1912. 


AHNXKEBi TAIAPUMK 


SIIOC JIEP YHTEPTAHT J|JEP TATAHKMK 
XAHCA MATHYCA SH3EHCBEPTEPA 
KAK BAJAHC BPEMEHM BYHTA 


Pe3roMe 


ONHUM U3 OCHOBHbIX TeMaTMUECKMX CIOZKeTOB B JIMTepATypHOM TBODpUECTBEe 
3ar]aqjHOrTepMaHCKOTO IIMCAaTeJIbH XaHca Maruyca DH3eHcóeprepa aBliaeTca rpoóJje- 
MaTMKa MCTOPUHECKOTO IIporpecca. OHa BbICTyllaeT IIOJ| BbILIECTOAIĘMM € IUMUPOKUM 
IIOHATMEM ,IIOJJMTAKA ”. 

VcTropnueckuń nporpecc IIpe4CTaBJIdAeTcA B Hefi Kak DperyJlapHoe UepenNyro- 
INeeCA HACTYNJIEHUE ABUZKEHMA M 3ACTBIBAHMA. TAKOE IIOHMMAHNE IIMCATEJIEM MCTO- 
pMUECKMX IIpPOLIECCOB BbI3BAHO pPA3OHUADOBAHUEM B BO3MOJXHOCTAX M3MEHeHMi IIOCJIE 
Na1eHMA HIBHUIKOHUA |IipoTrecra 1968 r., HeyqaUeń COHMAJJĄEMOKPATMHECKMX Dpedop- 
MATOpCKMX |IIOIIBITOK, y<PENJIeHMEM TEHĄCHHHM K ,IIOBODOTY HalpaBO” B IOJMTU- 
uecKOń, OOLiecTBeHHOŃń M KYJIbBTYpHOŃ 2KM3HM QPI. MUMMaHeHTHOŃ COCTABHOŃĄ HUACTbIO 
3TOTO OCOOOro CcIIoOco6a MbILIJJeHMA ABJIAeTCA HeBepue B BO3MOJKHOCTM yIIpaBJIATb 
UCTOPMYECKUM IPOLHECCOM M 3CODeKTUMBHO OPTAHM3OBATb KOJJEKTUBHbIe |EACTBKA. 

OTM IpeXlOCHIJIKA CO3ĄAIOT OCHOBY XAJIA OLHIeHKM BpeMeHMM IIpoTecTa B JIeb 
/uTepzanż O0ep TUuTaHUuK, KOTOPOE COIIOCTABJIAETCA C ĄeiCTBUTEJIbHOCTbIo 70-X Tr. 
u Oojiee LIMUPOKUM KOHTEKCTOM MCTODMYUECKOTO IIDOMCLIECTBHUA — 15 anpea 1912 r. 
3ATOHYJIO CYNHO TAKOTO 3K2 HA3BAHMA. 


Praca przyjęta przez Redakcję 25 VI 1989. 
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MARIA OSTROWSKA 


WSPÓŁISTNIENIE SPOŁECZNE JAKO CZYNNIK 
KSZTAŁTOWANIA PRZESTRZENI 


Instytut Architektury i Planowania Przestrzennego 
Politechniki Szczecińskiej, al. Piastów 50, 70-311 Szczecin 


Streszczenie. Opublikowane wyniki badań dotyczą kształtowa- 
nia przestrzeni w kontekście potrzeb osób niepełnosprawnych. W poszu- 
kiwaniu rozwiązania problemu przyjęto za punkt wyjścia zasadę współ- 
istnienia osób pełnosprawnych i niepełiosprawnych w ukształtowanych 
obszarach przestrzeni. Określone zostały kryteria wiodące w ocenie 
ukształtowania przestrzeni i ustalone przesłanki, wagi i wartości, które 
decydują o tym, czy dana przestrzeń może być zaakceptowana przez 
osoby niepełnosprawne i czy posiada w ich rozumieniu bariery architek- 
toniczno-urbanistyczne i inne. W wyniku przeprowadzonej analizy 
dało się określić te cechy, które uwzględnione powinny być w każdym 
projekcie. Stwarza to możliwości upowszechnienia komfortu w użyt- 
kowaniu, daje podstawowe warunki dla życia w społeczeństwie osobom 


niepełnosprawnym. 
Słowa kluczowe: bioarchitektura — bariery architektoniczno- 
-urbanistyczne i komunikacyjne — ustawiczna rehabilitacja. 


WPROWADZENIE 


Wielokierunkowe prace badawcze nad społecznym rozwojem człowie- 
ka i wszelkimi związanymi z jego rozwojem zaburzeniami skłaniają nas 
do rozważenia, w jakim zakresie współczesna myśl architektoniczna po- 
winna widzieć istnienie tych problemów. 

Wiemy, że człowiek reaguje na kształt, barwę, proporcję lub brak 
tych wartości w jego otoczeniu. Natomiast zauważa się, że niedużo wie- 
my o prawidłowościach rządzących naszymi doznaniami, wyobrażeniami 
i reakcjami. Daje się to zaobserwować szczególnie w odniesieniu do 
spraw dotyczących osób drugich. 

Istniejący podział na osoby sprawne i niepełnosprawne występuje 
w kształtowaniu przez twórców obszarów przestrzeni w sposób znamien- 
ny. Wszystko, co projektujemy, przystosowujemy do potrzeb osób pełno- 
sprawnych, natomiast marginesowo traktujemy potrzeby życiowe tej 
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drugiej grupy społecznej. Wprawdzie w ostatnich latach pojawia się 
trend do humanizacji środowiska ludzkiego, lecz enigmatyczne hasła 
o „ludzkiej skali” i potrzebach odejścia od wyrafinowanege funkcjona- 
lizmu, który doprowadził do technologizacji każdego odcinka naszej rze- 
czywistości są tylko, jak można zauważyć, odpowiedzią na pewne zmia- 
ny ekonomiczne w rozumieniu zaistniałych ograniczeń. 


CZYNNIKI DETERMINUJĄCE OCENĘ PRZESTRZENI 


Zanim przejdziemy do właściwego omówienia problemu, nad którym 
autor od dłuższego czasu pracuje, przyjrzyjmy się tym uwarunkowa- 
niom, których istnienie nie zawsze w pełni sobie uświadamiamy, a stano- 
wią one poważne zahamowania w podejściu projektanta do zagadnień 
społecznych. Otóż zarzuca się często architektom, że nie widzą potrzeb 
osób niepełnosprawnych lub są po prostu niewrażliwi. Niektórzy autorzy 
twierdzą nawet, że jest to przyczyną istnienia barier psychologicznych 
lub braku nawyków kulturowych u projektantów. Na pewno jedno i dru- 
gie spostrzeżenie nie jest bez podstaw. 

Istnieje jeszcze inna ocena tego problemu, a mianowicie wywodząca 
się z antropologii kultury. Hall stwierdza, że każdy człowiek ma do swo- 
jej dyspozycji w podświadomości bardzo efektywny system unikania, 
w tym również unikania problemów, których nie chce poznać czy wi- 
dzieć [5]. Odbywa się to poprzez ignorowanie możliwości istnienia in- 
nych spraw, potrzeb i wzorców, aniżeli te, które sam uznaje. 

Stąd też staramy się często podświadomie nie widzieć sytuacji i po- 
trzeb osób innych w naszym otoczeniu. Potrafimy kontrolować pewne 
układy wartości tkwiące w naszej podświadomości, kosztem niszczenia 
innych układów będących poza polem naszego doznania, widzenia, od- 
czucia. Nie uświadamiamy sobie ceny, jaką za to płacą inni, ponieważ 
nastawieni jesteśmy wyłącznie na panowanie nad sytuacjami niemożli- 
wymi do przewidzenia, a omijamy te, które widzimy [2]. 

Jeżeli człowiek ma się pomyślnie rozwijać, twierdzi również Hall, 
musi wyjść w sposobie myślenia poza własny system wartości czy kultur 
i dostrzec problemy innych osób [5]. Aby to uczynić musi być świadom, 
że osoby z innymi potrzebami istnieją obok nas. Ponadto musi poznać 
również naturę tych potrzeb oraz uwarunkowań, jakie związane są z ist- 
nieniem innych osób wśród nas. W tym wypadku mogą to być różnice 
antropologiczne, psychologiczne, fizjologiczne. Dlatego należy znaleźć 
własny system wartości, polegający na wyselekcjonowaniu z innych sys- 
temów tych wartości, które w ocenie przestrzeni i wszystkiego co w jej 
obszarze się znajduje daje mu rozróżnienie inności, odmienności. Pozwala 
to na wykorzystanie własnego systemu wartości i użycie siebie samego 
w wyobraźni, jako maszyny kodującej, zapisującej każdą zauważalną 
ludzką reakcję [5]. Zasady rządzące naszym zachowaniem i strukturą na- 
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szego własnego systemu są zbyt złożone i, jak twierdzą antropolodzy kul- 
tury, odkryć je można dopiero w realnej sytuacji życiowej [1]. 

Między innymi, stąd też rodzi się trudność w łączeniu pewnych prob- 
lemów tkwiących w sytuacjach życiowych ludzi a pracą twórcy. War- 
tościami determinującymi poczynania architektów są — jak daje się 
zaobserwować — zakodowane w pamięci przepisy techniczne, administra- 
cyjne czy ekonomiczne, do których najchętniej sięga się w momencie 
projektowania. Literatura przedmiotu ma wprawdzie cechy pobudzenia 
wyobraźni, ukierunkowana jest jednak na estetykę, formę przestrzenną. 

To co niesie życie ujawnić się może w dwóch przypadkach: kiedy 
inna osoba spoza środowiska twórczego odkryła niedoskonałość rozwią- 
zań projektowo-realizacyjnych — jest to wówczas ocena społeczna — 
lub w drugim wypadku, gdy twórca przed podjęciem pracy nad danym 
tematem wyjdzie myślowo z zasięgu preferowanych wartości i spróbuje 
„odkryć” prawdy społeczne [4]. 

Występuje tutaj paradoksalna sprzeczność pomiędzy nieświadomością, 
wiedzą teoretyczną nabytą a życiem, które niesie zróżnicowane sytuacje 
społeczne. Stąd też rodzi się nieodzowna potrzeba uświadamiania twór- 
com istnienia zjawisk społecznych, włączenia innych systemów wartości, 
poprzez widzenie związku z użytkownikiem, otoczeniem i odmiennymi 
systemami ich wartości. Nie jest to droga do umniejszania roli twórcy, 
wręcz przeciwnie, jest to próba wzbogacania jego warsztatu o wartości 
społeczne. 

W tym miejscu nie można pominąć pewnych dodatkowych cech, które 
rządzą naszym układem psychosomatycznym. System nerwowy, jak 
zauważa Oniszczenko, działa na zasadzie negatywnego sprzężenia zwrot- 
nego, co oznacza, że działa on tak głęboko i automatycznie, że w chwili 
kiedy wyłączony zostaje system kontroli czyli świadomość, to jedyne 
sygnały, które odbieramy, to te, które odbiegają od normy. Dalej, że lu- 
dzie indywidualnie, jak i w zbiorowości, są zwykle nieświadomi istnienia 
wzorców i sygnałów informacyjnych ich postępowania [14]. Spostrzeżenie 
to nabiera szczególnego znaczenia w rozpatrywanym problemie osób nie- 
pełnosprawnych. 


METODY I ZAKRESY BADAŃ 


W badaniach prowadzonych przez autora nad zagadnieniami bioarchi- 
tektury, do której zaliczyć należy problematykę osób niepełnospraw- 
nych, posługujemy się przede wszystkim metodami behawiorystycznymi 
i poznaniem innych, aniżeli nasz własny, systemów wartości. Według za- 
sad bioarchitektury, przestrzeń oddziałuje na nas i nasz układ psycho- 
somatyczny, musimy zatem zdawać sobie sprawę, że dotyczy to również 
osób niepełnosprawnych. Dlatego wśród tych osób pewne obszary prze- 
strzeni nie są akceptowane i określone są jako „bariera? [15]. 
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O istnieniu barier dla osób niepełnosprawnych mówi się sporo we 
wszystkich środkach przekazu i na konierencjach, radach czy sympoz- 
jach specjalistycznych. Jednakże wyniki badań naukowych, jak stwierdza 
Hulek, uwalniają nas od determinizmu w poglądzie na właściwości ludzi 
niepełnosprawnych, pozwalają dostrzegać to, co nas z nimi łączy, a nie 
to, co dzieli. Dalej Hulek zwraca uwagę na stworzenie racjonalnych pod- 
staw integracji ludzi niepełnosprawnych w zwykłe formy życia [6]. 

Poszukując zatem właściwego z punktu widzenia kształtowania prze- 
strzeni dla osób niepełnosprawnych rozwiązania problemu, bliscy jesteś- 
my pojęciu wszechcelu użyteczności. Rysuje się tutaj potrzeba poszuki- 
wania pewnego uniwersalnego ujęcia całokształtu problemu. 

Spróbujemy oprzeć nasze poszukiwania na pewnej zasadzie kwantyta- 
tywnego widzenia zagadnienia. Tą zasadą będzie współistnienie 
w tych samych obszarach przestrzeni dwóch pozornie różnych grup 
społecznych i antropologicznych, jakimi są osoby pełnosprawne i niepeł- 
nosprawne. Przyjmując współistnienie dwóch grup społecznych o zróżni- 
cowanych uwarunkowaniach antropometrycznych, psychicznych i ergo- 
nomicznych, jako czynnik kształtowania przestrzeni, rozpatrzmy w tym 
kontekście wartości, ich cechy i wagi, które dają się sprowadzić do jed- 
ności. Stanowić mogą one wskazania w strategii działania metodyki pro- 
jektowania. 


NIEPEŁNOSPRAWNOŚĆ 


Na początku naszych rozważań wyjaśnić należy pojęcie niepełno- 
sprawności. Przez to pojęcie rozumieć będziemy obniżony w stosunku 
do normy stan sprawności organizmu powodujący wyraźne ograniczenia 
i utrudnienia w wypełnianiu przez człowieka różnych ról społecznych. 
Może to dotyczyć funkcji fizycznych lub psychicznych, albo jednych 
i drugich. 

Niepełnosprawność jest pojęciem ogólnym, obejmującym wszystkie 
jej stany niezależnie od stopnia obniżenia sprawności i okresu jego trwa- 
nia, niepełnosprawność trwałą i okresową. W określeniu niepełnospraw- 
ności mieści się pojęcie inwalidztwa, kalectwa, niepełnosprawność osób 
starszych i kobiet ciężarnych. W tym pojęciu zawierać się powinno rów- 
nież ograniczenie sprawności matki z dzieckiem na rękach lub z wóz- 
kiem. 

Do czynników wspólnych obydwóch grup społecznych zaliczyć należy: 
życie osobiste, życie publiczno-społeczne, życie zawodowe (iab. 1). 

Do ogólnych rodzajów niepełnosprawności zaliczymy: 

1. Występowanie niepełnosprawności wymagające używania wózka 
inwalidzkiego na stałe lub pomocniczo u osób z różnymi defektami na- 
rządów ruchu. 
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2. Niepełnosprawność wynikająca z zaburzeń metabolizmu wzroko- 
wego (niedowidzący, niewidomi). 

3. Niepełnosprawność wynikająca z zaburzeń metabolizmu słucho- 
wego. 

4. Niepełnosprawność wynikająca z autyzmu lub choroby psychicz- 
nej u osób z upośledzeniem umysłowym. 

0. Niepełnosprawność wynikająca z epilepsji (padaczka), 

6. Niepełnosprawność wynikająca z zaburzeń metabolizmu słuchu 
i mowy, czyli głuchoniemi. 

Największe trudności w życiu niepełnosprawnych występują w na- 
stępujących grupach probiemowych: warunki mieszkalne, warunki reha- 
bilitacyjne, stosunki rodzinne i sąsiedzkie, podjęcie pracy zarobkowej, 
problemy pielęgnacyjno-lecznicze, korzystanie z dóbr kultury i korzysta- 
nie z rekreacji oraz wypoczynku czynnego. 

Jak można zauważyć, wszystkie tutaj wymienione trudności życiowe 
tkwią w dużym stopniu w niedostosowanych obszarach przestrzeni. 

Spróbujemy wybrać te rodzaje niepełnosprawności, które mają naj- 
istotniejsze znaczenie w kształtowaniu przestrzeni: 


Tabela 1. Wyróżnione obszary przestrzeni posiadające wspólne cechy czynności życia ludzi 


pełnosprawnych i niepełnosprawnych (w/g autora) 


Życie osobiste 


| 


Mieszkanie | 


tu (analiza w skali środo- 
wiskowej) | 


Położenie i otoczenie obiek- | 


Ciągi komunikacyjne ze- 
wnętrzne i wewnętrzne, po- | 
ziome i pionowe, dotyczące | 
budynku i mieszkania | 
| 


Życie publiczno- 
-społeczne 
obiekty użyteczności publicz- 
nej, w tym szkoły, obiekty kul- 
tury, sportu, wypoczynku, re- 
habilitacyjno-lecznicze, usłu- 
gowe 


położenie i otoczenie obiektu 
(skala środowiskowa) 


ciągi komunikacji publicznej 
(drogi, ulice), przejścia przez 
ulice w poziomie i pionie, 

środki komunikacji masowej, 
środki komunikacji indywi- 


, dualnej, komunikacja związa- 


Powierzchnia pomieszczeń, 
wyposażenie pomieszczeń, | 
wymiary elementów wypo- 
sażenia obsługi manualnej 


na z obiektem zewnętrzna i 
wewnętrzna 


dostosowanie powierzchni po- 


mieszczeń do użytku indywi- 
dualnego i zbiorowego, wypo- 
sażenie pomieszczeń dostępne 
do użytku powszechnego, wy- 
posażenie obiektów w elemen- 
ty ogólnej obsługi 


Życie zawodowe 


obiekty przemysłowe, warsztaty 
rzemieślnicze, warsztaty spół- 
dzielcze, warsztaty chałupni- 
cze, obiekty socjalne 


położenie i otoczenie obiektu 
(skala środowiskowa) 


| ciągi komunikacji do pracy, na 


teren zakładu (warsztatu) i w 
budynku, zdolność poruszania 
się przy stanowisku pracy 
(zdolność do pracy), swoboda 
poruszania się w obiekcie soc- 
jalnym 


wyposażenie miejsca i stano- 


wiska pracy, dostosowanie pa- 
rametrów powierzchniowych, 
ogólne elemetnty obsługi wy- 
różniające się łatwością mani- 
pulowania, trwałością 
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1) niepełnosprawność wymagająca używania wózka inwalidzkiego; 

2) niepełnosprawność wynikająca z zakłócenia metabolizmu: słucho- 
wego i wzrokowego, czyli głucho-niewidomi; 

3) niepełnosprawność wynikająca z zakłócenia metabolizmu wzroko- 
wego, czyli niewidomi lub niedowidzący. 

Pozostałe niepełnosprawności mieszczą się, z punktu widzenia przy- 
stosowania obszarów przestrzeni, w wymienionym powyżej wykazie nie- 
pełnosprawności. Pomijamy problem ośrodków zamkniętych, z założenia 
przystosowanych do przebywania w nich osób niepełnosprawnych. Moż- 
na więc sprowadzić uwarunkowania tkwiące w kształtowaniu przestrze- 
ni do trzech metabolizmów jej odbierania, będą nimi: detyk, wzrok, 
słuch. 


BARIERY OBSZARÓW PRZESTRZENI 


Przejdziemy teraz do pojęcia barier, czyli przeszkód, na jakie natra- 
fiają osoby niepełnosprawne. Pojęcie to jest powszechnie używane w ro- 
zumieniu potocznym i naukowym, przez wszystkie zainteresowane stro- 
ny. Spotykamy się z nim w literaturze przedmiotu, jak również na kon- 
ierencjach czy w rozmowie z osobami niepełnosprawnymi. Wymienimy 
te bariery, które stanowią o niedostępności przestrzennej, do nich zali- 
czymy: 

1. Bariery architektoniczne — dotyczące zagospodarowania  prze- 
strzennego w najbliższym otoczeniu każdego obiektu, ściślej budynku 
lub ich zespołów. Przez to pojęcie rozumieć będziemy przeszkody wy- 
stępujące w bezpośrednim użytkowaniu. Dotyczy to przede wszystkim 
elementów architektoniczno-budowlanych. 

2. Bariery urbanistyczne — w rozumieniu planowania przestrzenne- 
go dzielnic miejskich, osiedlowych i osadnictwa wiejskiego. Zjawisko 
przerysowania skali tych obszarów, na rzecz ciągów komunikacyjnych 
podporządkowanych pojazdom samochodowym, stało się jedną z przyczyn 
trudności w pokonywaniu obszarów przestrzeni przez osoby niepełno- 
sprawne. 

3. Bariery komunikacyjne — dotyczące ciągów pieszych, odległości 
od przystanków, rozmieszczania parkingów, szerokości chodników, ro- 
dzaju nawierzchni tych chodników oraz środków komunikacji publicz- 
nej. 


KRYTERIA OCENY ZASADY WSPÓŁISTNIENIA 


Poszukując uniwersalnego podejścia do wartości przestrzeni i tym 
samym likwidacji wyżej wymienionych barier, musimy przede wszyst- 
kim określić kryteria warunkujące wprowadzenie zasady współistnienia, 
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a następnie wprowadzić te wartości przestrzenne, które mają cechy po- 
wtarzalności. Będą do nich należały: osiągalność, rozpoznawalność, 
dostępność, użyteczność. 

1. Osiągalność — rozumiana jako bliskość w granicach percepcji fi- 
zycznej i psychicznej. W tym ujęciu osiągalność polegać będzie na okreś- 
leniu granicy dojścia,»a więc w planowaniu przestrzennym brana musi 
być pod uwagę izochrona dojścia dla ludzi starszych, niepełnospraw- 
nych, matek z małymi dziećmi. Jak wykazały moje badania, osiągalność 
w zagospodarowanej przestrzeni nie powodująca zmęczenia, wyraża się 
odległością dojścia do 1000 m. Odległość tę nazywać będziemy skalą 
środowiskową. W obrębie tej skali znaleźć się powinny wszystkie usługi 
handlowe, techniczne, gospodarcze, przedszkole, przychodnia lub ambula- 
torium. Ponadto w tym obrębie rozmieścić należy zakłady pracy dla osób 
niepełnosprawnych lub stanowiska pracy w innych zakładach. W ra- 
mach osiągalnych obszarów przestrzeni powinny znaleźć się miejsca 
wypoczynku, rekreacji przystosowanej dla tych osób. W tym zasięgu 
przestrzennym powinny znaleźć się ośrodki pobytu dziennego dla osób 
szczególnie upośledzonych, wymagających stałej opieki. Mówiąc o per- 
cepcji psychicznej mamy na myśli bariery psychiczne powstałe wówczas, 
kiedy obszary życia codziennego dostępne dla pełnosprawnych są nie- 
dostępne dla niepełnosprawnych. Znajdują się poza ich osiągalną skalą 
środowiskową, nie dają możliwości korzystania z nich lub wymagają 
zbyt dużego wysiłku fizycznego i psychicznego dla pokonania barier. 
Łączy się to z rezygnacją. 

2. Rozpoznawalność — odczytana jest przez ludzi niepełnospraw- 
nych jako oznaczenia, które w rozumieniu semantycznym stanowią kod 
jakiegoś symbolu. Przez symbol rozumieć będziemy np. wózek inwalidz- 
ki. Dany symbol, którego odniesieniem jest człowiek na wózku, ma swój 
przedmiot odniesienia — jest nią informacja o dostępności lub niedostęp- 
ności danej przestrzeni. W tym przypadku przedmiot odniesienia, symbol 
oraz samo odniesienie, muszą być „sprzężone”, jest to bowiem kod wzro- 
kowy, dźwiękowy, dotykowy, który stanowi komunikat dla obydwóch 
grup społecznych. Z jednej strony dla osób pełnosprawnych, aby wie- 
działy np. że dany ciąg komunikacyjny, parking, budynek są również 
udostępnione osobom niepełnosprawnym i nie zajmowały danych miejsc 
jako tych, które wydają się być najwygodniejsze, dostępniejsze. Niepeł- 
nosprawnym natomiast równocześnie przekazuje się za pomocą tego sa- 
mego symbolu informację, że wejścia, parkingi itd. są przystosowane do 
ich potrzeb. 

Zakodowana informacja w oznaczaniu powinna być umieszczona w 
takiej odległości i wielkości, aby spełniła swoją rolę, a więc była we 
właściwym momencie odebrana w sposób jednoznaczny. Mamy tu do 
czynienia z pojęciem wartości znaku, jego adekwatności w odniesieniu 
do celu jaki się chce osiągnąć. 


9 Szczecińskie Roczniki Naukowe t. V z. 3 
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Dla osób niewidzących lub niedowidzących występują dodatkowo je- 
szcze inne formy kodu: dźwiękowy lub dotykowy [12, 13]. Oczekuje się 
od twórców symboli, aby np. projektowany dzwonek sygnalizacyjny na 
przejściu ulicznym był równocześnie komunikatem interpretacyjnym 
dla określonej grupy ludzi niewidzących i jednocześnie informował wszy- 
stkich pozostałych. Wiąże się to z udzieleniem pomocy, uwolnieniem 
tych ciągów komunikacyjnych od obciążeń itd. Ponadto nasuwa się wnio- 
sek, że dany symbol powinien być wzmocnieniem bodźca. 

3. Dostępność — czyli możliwość dojścia i dojazdu do każdego za- 
mierzonego celu, który chce się osiągnąć w danym obszarze przestrzeni. 
Dostępność rozumiana tu będzie jako możliwość bezpiecznego i nie mę- 
czącego dojścia pieszego, dojazdu własnym pojazdem (samochód inwa- 
lidzki, wózek inwalidzki, matka z wózkiem). Dojście piesze wiąże się 
z przystosowaniem ciągów komunikacyjnych zewnętrznych, a więc w oto- 
czeniu każdego budynku, jak i w samym budynku. Mówiąc o dostępności 
do każdego miejsca przez osoby niepełnosprawne, wprowadzamy pewne 
ograniczenia w polu decyzyjnym projektanta. Im bardziej przyswoi so- 
bie sposób otwartości na sprawy innych (umiejętność wyjścia poza sys- 
tem własnych wartości) tym łatwiej przyjdzie mu realizowanie zasady 
współistnienia. Generalnie cechy, które powinny być brane pod uwagę 
w kształtowaniu obszarów każdej przestrzeni, można ująć przykładowo 
w kilku punktach: 

a) rezygnacja ze stopni zewnętrznych do budynków, natomiast w 
przypadku konieczności wprowadzenia stopni, ilość ich uzależnić od moż- 
liwości równoczesnego wprowadzenia pochylni przy głównym wejściu 
do budynku lub wprowadzenie drugiego dodatkowego bezkolizyjnego 
wejścia; 

b) w budynku dojście czy dojazd do windy musi być pozbawiony 
stopni, a powierzchnia przed wejściem do windy powinna być o para- 
metrach pozwalających na obrót wózkiem inwalidzkim; dotyczy to rów- 
nież dostępności do sanitariatów w obiektach użyteczności publicznej, 
zakładach pracy; 

c) wszystkie dojścia i dojazdy wewnętrzne i zewnętrzne nie mogą 
przekraczać 50/0 spadku; 

d) łączenie kompozycyjne, lub w wyniku różnicy terenu dwóch części 
budynku, nie może zawierać stopni w wewnętrznych ciągach komuni- 
kacyjnych; 

e) przy występującym spadku terenu w osiedlach w zagospodarowa- 
niu terenu powinno się uwzględnić rytmiczny rozstaw stopni, które zo- 
stają wprowadzone w dany obszar; ich ilość należy ujednolicić i połą- 
czyć z poręczą i pochylnią jako jedną społecznie użyteczną całość dla 
ułatwienia dostępności osobom niewidzącym; 

f) przejścia przez ulicę należy uwzględnić szerokie z obniżonymi kra- 
wężnikami, wyposażone w kody dźwiękowe, wizualne i dotykowe; 


131 


g) nawierzchnie ciągów pieszych, chodników, powinny być zroznico- 
wane dla odebrania zakodowanej informacji o ich bezpiecznej szeroko- 
ści, a więc bez jakichkolwiek zagrożeń, dopiero poza tym pasem zróżnico-— 
wanej nawierzchni, można postawić elementy małej architektury lub 
samochody na poboczach. 

Wprowadzenie tych kilku zaleceń wyńikających z potrzeb dostępno- 
ści przestrzennej, pozwala na uzyskanie otwartosci przestrzeni dla wszy- 
stkich osób niepełnosprawnych,: a poprawia komfort użytkowania oso- 
bom pełnosprawnym i nie koliduje z ich potrzebami, co jest istotnym 
czynnikiem kształtowania przestrzeni. 

4. Użyteczność — to najogólniej możliwość korzystania. Użytecz- 
ność wyróżniać się musi funkcjonalnością, czyli jak określa to Kleyff, 
jako „nadanie się komuś do czegoś” [11j. Można to ująć nieco inaczej, 
jako dostosowalność dla potrzeby współistnienia grup społecznych. Celem: 
będzie uzyskanie takich rozwiązań, aby były one poprawne ergonomicz- 
nie i antropologicznie. Punktem wyjścia muszą tutaj być parametry do- 
stosowane do osób niepeiriosprawnych, gdy równocześnie dla osób pełź 
nosprawnych jest to podniesienie standardu użytkowego w obrębie tego 
samego obszaru przestrzeni. 7 - 

Przy takim podejściu uzyska się otwartość obszarów przestrzeni i uży- 
teczność elementów. Osoby niepełnosprawne powinny być wśród nas, 
a nie stanowić enklawy na marginesie riaszego życia. Można tutaj rów- 
nież wymienić kilka podstawowych cecł., które są powtarzalne w każ 
dej sytuacji i w każdym rozwiązaniu projektowym; do nich zaliczymy: 

a) szerokość przejść i przejazdów min. 180 cm; 

b) otwory drzwiowe do wszystkich pomieszczeń bez wyjątku o sze- 
rokości min. 80 cm, również do wind, :wc; likwidacja drzwi obrotowych 
lub wprowadzenie dodatkowo drugiego wejścia; 

c) pomieszczenie sanitarne w mieszkaniu, obiektach użyteczności 
publicznej, obiektach, czy miejscach socjalnych zakładów pracy, dostoso- 
wane do posługiwania się wózkiem inwalidzkim; 

d) umieszczanie klamek drzwiowych, okiennych, na wysokości do- 
stępnej dla osoby niepełnosprawnej; 

e) w korytarzach obiektów użyteczności publicznej montować poręcze 
stanowiące uchwyt i oparcie dla osób niepełnosprawnych; 

f) umieszczenie zawieszonych aparatów, wysokość stołów podaw- 
czych, stolików powinna być dostosowana do możliwości korzystania 
z nich również przez osoby niepełnosprawne; 

g) w elewacjach, gdzie okna wystawowe stanowią główny element 
łączący przestrzeń wewnętrzną, należy wyodrębnić drzwi poprzez za- 
sygnalizowanie niebezpieczeństwa kształtem, fakturą, detalem, a przed 
wejściem fakturą chodnika, wpuszczoną kratą wycierową lub w inny 
sposób, aby osoby niewidome nie były narażone na niebezpieczeństwo 
skaleczenia czy uderzenia. 
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Wyszczególnione tutaj kryteria tworzą jedność. Nie można pro- 
jektować posługując się wartościami jednego z kryteriów z pominięciem 
pozostałych. Od wartości ogólnych przechodzić należy do szczegółowych. 
To co ma być osiągalne i dostępne musi być równocześnie rozpoznawal- 
ne i użyteczne. Wówczas dopiero możemy powiedzieć, że podejście do 
projektowania jest kwantytatywne. 


ASPEKTY KINESTETYCZNE 


Przy takim podejściu do zagadnień społecznych włączamy się w urze- 
czywistnienie celów związanych z realizacją rehabilitacji ciąg- 
łej, czy inaczej ustawicznej, na co zwracają uwagę specjaliści zajmują- 
cy się tymi problemami. Dlą celów architektonicznych, czyli kształtowa- 
nia przestrzeni nadajemy tym słowom wartość dynamiczną. Od- 
chodzimy od statystycznego widzenią problemu, które zamyka się przy- 
stosowaniem wyłącznie obszarów przestrzeni, jako miejsc wydzielonych 
dła wózków inwalidzkich. Przestrzeń w naszych rozważaniach jest od- 
bierana kinestetycznie — człowiek w ruchu. Dla przykładu, nie 
jest jedynym celem uwzględnienie tylko przejazdu wózkiem inwalidz- 
kim przez otwór drzwiowy, lecz uwzględnienie pełnego zbioru ludzkich 
zachowań i potrzeb w tej określonej sytuacji. 

Wracając do znaczenia rehabilitacji wyróżnić możemy trzy formy tej 
rehabilitacji: 

|]. Proces rehabilitacji społecznej, prowadzić będzie do odzyskania 
miejsca człowieka niepełnosprawnego w różnych formach życia zbioro- 
wego. 

2. Rehabilitację leczniczą — gdzie poszukuje się podniesienia efek- 
tywności poprzez techniki operacyjne, kinezyterapeutyczne, terapię za- 
jęciową i inne farmy. 

3. Rehabijitację zawodową — gdzie przede wszystkim celem jest 
przystosowanie odpowiednich stanowisk pracy. 

Każda z tych form rehabilitacji wiąże się bezpośrednio z ukształto- 
waniem przestrzeni. Wyróżnić można kilka zasadniczych cech i ich war- 
tości w poszczególnych obszarach życia, w kwantytatywnym ujęciu prob- 
lemu kinestetyki przestrzeni. 

1. Obszary życia osobistego — wiążą się z przystosowaniem funkcjo- 
nalno-ergonomicznym otoczenia domu w tym: 

a) dojściem do domu i wejściem do budynku; 

b) dostaniem się na piętro i wejściem do mieszkania; 

c) mieszkaniem, jego powierzchnią (w tym łazienka, kuchnia), przed- 
pokojem, pokojem; , 

__d) komunikacją wewnątrz mieszkania, elementami wyposażenia, ich 
funkcjonalnością; 
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e) elementami wyposażenia, ich funkcjonalnością w rozumieniu uży- 
teczności. 

2. Życie publiczno-społeczne — skupia się w zasadzie w obrębie osied- 
dla i skali środowiskowej, chociaż są osoby niepełnosprawne, które od- 
czuwają potrzebę życia kulturalnego, społecznego w szerszych ramach 
przestrzennych. Dlatego w przystosowaniu przestrzeni dla potrzeb pub- 
liczno-społecznych uwzględnimy pełnię korzystania z dóbr kultury i in- 
nych jego form. Wiąże się to z: 

a) przystosowaniem dojścia do sklepów, usług, kiosków, dalej obiek- 
tów zdrowia, szkół, przedszkoli; 

b) dojściem do obiektów rekreacji i wypoczynku jak skwery, place, 
boiska, pływalnie, domy kultury itd.; 

c) dojściem bezkolizyjnym do miejsc dziennego pobytu dla osób wy- 
magających stałej opieki; 

d) dojściem do głównych ciągów komunikacji i przejazd nimi do 
obiektów kultury jak teatry, mużea itd. 

3. Życie zawodowe 

a) Skupia się ono przede wszystkim w obrębie osiedla lub w naj- 
bliższym jego otoczeniu. Powinno się to wiązać z decentralizacją dużych 
spółdzielni inwalidzkich i przejściem na małe zakłady pracy, usługi rze- 
mieślnicze, chałupnicze, dalej stanowiska pracy w obsłudze usług osied- 
lowych. 

b) Łączy się z tym rehabilitacja w osiedlach, która powinna być do- 
stępna w ośrodkach odnowy biologicznej dla osób pełnosprawnych i nie- 
pełnosprawnych równocześnie. 

c) Rodzaje zawodów dla osób z upośledzeniem narządów ruchu, nie- 
widomych, z upośledzeniem umysłowym powinny być dobierane wraz 
ze szkoleniem do potrzeb życia w osiedlu. Natomiast wyłącznie na za- 
sadach dobrowolności, a nie przymusu sytuacyjnego, powinno się podej- 
mować pracę w innych dziedzinach życia i w innych częściach miasta. 
Zmuszanie niepełnosprawnych do dojeżdżania w odległe rejony z uwagi 
na takie, a nie inne lokalizowanie jednej czy dwóch spółdzielni, jest zmu- 
szaniem osoby niepełnosprawnej do przeżywania codziennie stresów i na- 
rażaniem jej na niebezpieczeństwo. 

d) W myśl przyjętych kryteriów dostosowane powinny być dojścia, 
dojazdy, parkingi itd. do tych obiektów oraz ich pomieszczenia socjalne, 
jak również same stanowiska pracy. 

Omawiane obszary życia człowieka niepełnosprawnego nie odbiegają 
od potrzeb osób pełnosprawnych, istota tkwi, jak już podkreślono, w kom- 
forcie w odniesieniu do jednych, a realizowaniu podstawowych potrzeb 
u drugich co daje się na pewno połączyć. 
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Omówimy jeszcze pewne wybrane uwarunkowania psychosomatyczne 
osób niepełnosprawnych, które nie powinny być póminięte w naszych 
rozważaniach. Ocena psychofizyczna tych osób 'jest podporządkowana 
stanom kalectwa, jednakże dla celów projektowania istnieje kilka istot- 
nych przesłanek, które należy w tym miejscu podać: 

l. U osób niepełnosprawnych występuje poczucie mniejszej warto- 
ści i brak zaufania we własne siły. Jest to zależne od stopnia upośle- 
dzenia oraz jego rodzaju, jak również od tego jak dany osobnik subiek- 
tywnie przeżywa swoje ograniczenia [9]. 

2. Adaptacja jednostki do życia i kalectwa przebiega przede wszy- 
stkim w gronie rodzinnym w domu, mieszkaniu i w osiedlu. Gdy miesz- 
kanie:'i obszar osiedla stwarzają zagrożenie lub posiadają bariery w ro- 
zumieniu wymienionych uprzednio kryteriów, proces rehabilitacji i przy- 
stosowanie będzie przebiegał wolniej lub nastąpi zahamowanie [3]. 

3. Fakt niepełnosprawności, szczególnie u osób z uszkodzeniem na- 
rządów ruchu, wzroku, wiąże się z ograniczeniem sprawności i działa na 
jednostkę w sposób strescwy. Uniemożliwia to niejednokrotnie właściwe 
funkcjonowanie w społeczeństwie, a na pewno w środowisku obcym. 
Dlatego powinno się przywiązywać wagę do tworzenia przestrzeni kine- 
stetycznie użytkowej bez barier architektonicznych, urbanistycznych 
i komunikacyjnych. 


UWARUNKOWANIA SP OŁECZNO-PRZESTRZEN NE 


Wymienione tutaj niektóre tylko uwarunkowania społeczne pociągają 
za sobą omówienie jeszcze innych czynników kinestetycznych, które 
mają decydujące znaczenie dla prawidłowych rozwiązań przestrzeni; 

1. W każdej sytuacji obrót wózkiem inwalidzkim powinien być peł- 
ny, tj. 360”, w tych parametrach mieści się półobrót i wszystkie pośred- 
nie obroty, które muszą być możliwe do wykonania jednorazowo, ponie- 
waż tego wymagają znane nam sytuacje życiowe np. interwencja w 
przypadku oparzenia, podjazd do telefonu i inne sytuacje życiowe. 

2. Nie można stwarzać ograniczeń w prawidłówym obrocie poprzez 
zwielokrotnianie ruchów manipulacyjnych wózkiem inwalidzkim przez 
człowieka niepełnosprawnego. Nie można narzucić osobie słabszej psy- 
chicznie i fizycznie większej ilości wykonywanych ruchów dla dokonania 
tej samej czynności niż robi to osoba pełnosprawna. 

3. Nie zawsze osoba niepełnosprawna posiada odpowiednią siłę w 
ałoniach i ramionach, aby panować nad ruchem wózka inwalidzkiego. 
Stąd też nieodzowna jest tolerancja przestrzenna dla możliwości rusze- 
nia z miejsca lub hamowania. Ścisłe odmierzanie przestrzeni użytko- 
wej w oparciu o parametry wózka inwalidzkiego jest podejściem statycz- 
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nym, gdy nas obowiązuje podejście dynamiczne i społeczne w ocenie 
przestrzeni kinestetycznej, a więc widzenie zmienności uwarunkowań 
psychosomatycznych tych osób. 

4. We wszystkich przejściach w połączeniu z drzwiami, które są 
ogólnie dostępne, musi istnieć możliwość zatrzymania się osoby niepeł- 
nosprawnej będącej na wózku w obszarze zewnętrznym lub wewnętrz- 
nym budynku, bez narażenia się na zaskoczenie lub niebezpieczeństwo. 
Ponadto nie można zmuszać niepełnosprawnego do cofania się, ponieważ 
nie widzi on co dzieje się z tyłu, nie ma również wyczucia odległości 
i związanego z tym poczucia bezpieczeństwa. 

5. Należy wziąć pod uwagę, że tak jak wśród ludzi pełnosprawnych, 
tak i wśród niepełnosprawnych są osoby leworęczne i praworęczne, co 
wiąże się przede wszystkim z wykonaniem obrotu wózkiem inwalidzkim 
w odwrotnym kierunku. 

6. Bodźce akustyczne i dotykowe służą orientacji w przestrzeni oso- 
bom niewidomym oraz w wytworzeniu przez nie obrazów tej przestrze- 
ni, przy uwzględnieniu jednakże pewnych jakości: 

a) sygnalizacji wyrażonej symbolem kodu dźwiękowego, co mowi 
osobie niewidzącej o istnieniu w polu percepcji słuchowej przedmiotu, 
czy inaczej, przeszkody będącej źródłem dźwięku; 

b) informacji o lokalizacji przedmiotu czy zjawiska będącego źród- 
łem dzwięku, co nie zawsze pokrywa się ze źródłem przeszkody, bariery; 

c) sygnalizacji, która powinna ustalać lokalizację przedmiotu czy 
zjawiska będącego źródłem dźwięku, a więc kierunki i odległości od nie- 
widomego; 

d) sygnalizacji, która powinna ustalać odległość między niewidomym 
a przedmiotem znajdującym się w ruchu; 

e) informacji dotykowej zakodowanej w symbolu dotykowym jak 
np. zróżnicowanie faktury nawierzchni, powierzchni elementów tektonicz- 
nych, dodatkowych krawężników różnicujących powierzchnię chodni- 
ków itd., dla osłonięcia przed niebezpieczeństwem osobę niewidzącą [17]. 


WNIOSKI 


Reasumując dochodzimy do wniosku, że należy w projektowaniu ar- 
chitektoniczno-urbanistycznym i komunikacyjnym przyjąć jako wiodącą 
zasadę współistnienia w projektowanych obszarach osób pełnosprawnych 
i niepełnosprawnych. Prowadzi to do przewartościowania dotychczaso- 
wych preferencji w projektowaniu. 

Przeprowadzona analiza pozwala dobrać te wartości w kształtowaniu 
obszarów przestrzeni, które sprzyjają ogólnemu podniesieniu komfortu 
ich użytkowania, a dla osób niepełnosprawnych stanowią podstawowe, 
€lementarne zaspokojenie potrzeb życia społecznego. 
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Na tej drodze uzyskuje się możliwość prowadzenia ciągłej rehabilita- 
cji fizycznej i psychicznej osoby niepełnosprawnej. 

Projektowanie powinno wychodzić od ogólnych zasad kreowania prze- 
strzeni w miejsce narzucanych projektantowi norm. Wartości ideowe po- 


winny być wiodące w kształtowaniu przestrzeni. 


MARIA OSTROWSKA 


SOCIAL COEXISTENCE AS A FACTOR 
IN SPACE FORMATION 


Summary 


The published results of the study concern space formatioh iń the context 
of the needs of disabled people. In search of the solution to this problem, the 
principle of coexistence in formed areas of space of healthy (abled) and disabled 
people has been assumed as a starting-point. Main criteria of valuation of space 
formation have been appointed; premises and values have been established which 
decide about whether a certain space may be accepted by disabled people or it 
has got, in their opinion, architectural-urban and other barriers. 

As a result of the conducted analysis, these features have been appointed 
which should be taken into account in every project. It creates possibilities of 
the increase of common comfort in use and it provides the disabled people with 
the essential conditions for lilie in the society. 


MAPHH OCTPOBCKA 


OBIĄECTBEHHOE COCYINECTBOBAHIIE | 
KAK OGAKTOP WOPMIPOBAHHIA IIPOCTPAHCTBA 


Pe3IOMEe 


OnyOJIMkOBaHHbie pe3YJIBTATbI MCCJIE1OBAHMĄA KaCaIoTcaA (CbopMMPOBAaHMA |IIpo- 
CTDAHCTBA B KOHTeKCTe IIorpeOHocTeń Jioq1eńi € (DU3MAECKUMU HEĄOCTATKAMM. B NOM- 
cCKax peLIeHMA IIpOOJIEMbI OblI IIDUHAT KaK MUCXOJNHBIA INyYHKT IPUHLUAH COCYylie- 
CTBOBAHMA Ha CCPOPMUPOBAHHBIX IIDOCTPAHCTBEHHBIX TeppMTOPKAX JIIOĄEŃ 3AOPOBBIX 
M CC (bDU3MAECKUMU HEJNOCTATKAMM. OIHpexeJleHbI Be1yYLIMe KPUTePMA B OHNEHKE CCbOp- 
MMDOBAHMA IIDOCTDAHCTBA M YyCTAHOBJIEHBI IpEHĄNOCHLHIKA M 3HaueHue, penialontne 
O TOM, MOZKET JIM ObITb AAHHOE IIDOCTPAHCTBO IPUHATO JIIOĄBMU € CPUZMUECKMMM He- 
ĄOCTAaTKAMM, MJIM MMEIOTCA, B MX IOHUMAHMM, ApXMTEKTYDHble, ypoaHuCTHHECKUE 
M 4p. Oapbepbrl. 

B pe3yJbTaTe IIpoBe4ĄeHHOTO AaHaJlM3a YHNAJIOCb OIDPE|NEJATŁ Te 3JIEMEHTbI, KO- 
TODBIE H4OJIZKHBI YUHMTbIBATBCA B KAXĄOM IpPOeKTEe. DTO CO3ĄAeT BO3MOJKHOCTM 1O- 
BbICMTb OOINMA KOMCDODPT B HOJIbBJZOBAHUM, CO3ĄAET OCHOBHble YCJIOBKA |JIA ZKU3HI 
B OOLIecTBe JIIOĄAM € (DU3MYECKMMM HEĄOCTATKAMU. 
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